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PRZEDMOWA. 

"Dziełko to przeznaczone jest dla osób, które nie 
mając czasu na studja specjalne, pragną jednak po­
zyskać pewne pojęcie o całości dziejów sztuki. Wy­
padło więc ograniczyć się wiadomościami elementar­
nemi. Stąd - co krok - luki , które nam wybaczy 
czytelnik, bardziej z przedmiotem obeznany. Bez 
kwestyi - nawet na tych nielicznych kartach można 
było · zgromadzić więcej imion i faktów, ale podobne 
wyliczanie nużyłoby czytelnika bez żadnej dla niego 
korzyści. Dlatego w każdej epoce wspominam jedy­
nie o ludziach i dziełach, którzy ją wyrażają najbar­
dziej szczerze i świetnie. W gruncie bowiem należy 
zapoznawać czytelnika, nie tyle z życiorysami arty­
stów, ile ze samą sztuką, pokazać jak rozwijała się 

u każdego narodu, jakiej tradycyi wpływom podle­
gała, jaki zdradza charakter poszczególny, jakie są 
stosunki wzajemne sztuki różnych krajów ". 

Tak mówi o zadaniach swego dziełka autor. Ze 
Swojej strony dodamy że podręcznik Bayet' a w tym 



zakresie jest w istocie jednym z najlepszych w lite­
raturze europejskiej a to dla dwóch przyczyn. Raz, 
że autor trzyma się gruntu historycznego - i oszczę­
dza czytelnikom rozwlekłych i beztreściwych rozpraw 
estetycznych, które są plagą podręczników, powtóre, 
że zdradza rzadką znajomość literatury przedmiotu. 
Najlepiej opracowaną jest rzeźba u zwłaszcza archi­
tektura zarówno starożytna jak i średniowieczna. Co 
do malarstwa to trudno wymagać, aby uczony arche­
olog (hellenista) stał na gruncie współczesnych o niem 
pojęć. Mimo to uważamy, że ten przekład nie będzie 
zbytecznem obciążeniem piśmiennictwa naszego, w tym 
jego odłamie. 

Należy dodać że w tłomaczeniu pominięto niektóre 
ustępy mniejszej wagi, albo też obchodzące wyłącznie 
czytelnika francuskiego, dla którego dziełko to było 
napisane. Wzamian za to uzupełniono pracę kró­
tkiemi wiadomościami o sztuce polskiej. 

Przekład jest swobodny, daleki od pedantyzmu, 
oddaje jednak wiernie ideje oryginału. Za wielką 

zaletę tłomaczenia uważamy styl zwięzły i jasny oraz 
dbałość o terminologję polską. 

Eligjusz Niewiadomski 
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KSIĘGA PIERWSZA. 

STAROŻYTNOŚĆ. 

Sztuka starożytna czyli t. zw. kl asyczna, powstała nad brze­

gami morza Śródziemnego. Twórcam i je j byli: Egipcjan ie , f e ni­

cjanie, Grecy, Etruskowie, Rzymian ie . Również i Assyryjczycy 

choć bardziej oddaleni , czas j akiś sięgali tu swemi posiadłościami. 

J edną z przyczyn powstania cywilizacji w kotlini e ś ródzi emno­

morskie j, była naturaln a droga wodna, ułatwiająca narodom tam 

osiadłym zawiązywani e wzajemnych stosunków, oraz tworzenie 

kolonji na wybrzeżach oddalonych od ojczyzny. Były one roz­

sadnika mi urządzeń społecznych , przemys,ł u i sztuki ni e tylko 

jednego kraju, gdyż podl egały różno litym wp ł ywom. Wobec tego 

że s potykamy częste analogj e, natura lne m jest połącze ni e tych 
przejawów sztuki w j e dną księg<;:. 



ROZDZIAŁ I. 

SZTUKA EGIPSKA, ASSYRYJSKA, fENICKA. 

OGÓLNY CHARAKTER CYWILIZACJI EGIPSKIEJ . - Hero­
dot powiedział: "Egipt jest darem Nilu ". Rzeczywiśc i e kraj oto­
czony pustynią był by niezamieszkaly, gdyby nie błogosławione 

wylewy tej rzeki, które stworzyły jego glebę urodzajną i do dziś dnia 
podtrzymują życie Egiptu. Pochodzeni e pi erwotne j ludności jest 
nieznane, j ęzyk - przypuszczalnie pokrewny semickiemu. Poje­
dyńcze plemiona pi erwotni e niezależne , łączyły się stopniowo, 

dopóki niejaki Menes ni e zagarnął władzy nad ni emi. On to 
stworzyl monarcbję egipską, (około 5000 lat przed Chr.) 

W dziejach Egiptu rozróżniamy cztery wielkie okresy: 1-szy 
memficki ze stolicą Me mfis (miaste m leżącem ni edal eko dzisiej­
szego Kairu) . 2-gi tebański, podczas którego najczęśc i ej głównem 

miastem by,ly Teby, 3-ci sa'icki - przewaga Sa'is i innych miast 

Delty. 4-ty okres rządów grecki ch. Taki podział dziejów sztuki 

egipskiej odpowiada również historji polityczne j. W pierwszej 
epoce memfickiej, spotykamy odrazu świetną cyw ilizację, która 
musiała powstać i rozwinąć się znacznie dawniej. Później najazd 
ludów chanaaneńskich , t. z. Paste rzy, czyli Hyksosów powstrzy­
mało na jaki ś czas dalszy je j rozwój. W końcu jed nak kultura 
egipska zwycięża - a nawet szerzy się na zewnątrz. Egipcjanie 
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zdobywają Syrję, dochodzą do Tygrysu i Eufratu (XVII w. przed 
Chr.) Panowanie Ramzesa II-go (około XV wieku przed Chr.), 
jest szczytem rozwoju cywi li zacyi egipskiej. Znacznie później 

następuje zdobycie Egiptu przez Assyryjczyków, potem - Persów. 
Dopiero za rządów greckich nastają dla Egiptu lepsze czasy. 
Ptolomeusze, potomkowie jednego z dowódców, Aleksandra Wiel­
kiego - wprowadzają kulturę grecką, nie niszcząc jednak miej­

scowej. 
Ludność lagodna, łatwo znosząca niewolę, niezbyt wojownicza, 

mimo chwilowe zwycięztwa - jest nadewszystko religijną. Liczni 

bogowie są tylko przejawami - formą - bóstwa jedynego. Egip­
cjanin widzi ich wcielenie w zwierzętach świętych jak ibis, byk, 
krogulec. Ra jest bogiem słońca, Ozyrys - dobroci , Set - władcą 

ciemnoscl. Nadewszystko myślą jednak o życiu przyszłem. Po 
śmierc i staje dusza przed sądem Ozyrysa; - grzeszna po wielu 
cierpieniach zapada w nicość; sprawiedliwa - przeszedłszy okres 
oczyszczań, .łączy s i ę z tłumem bóstw, ogląda Istotę doskonałą 

i wciela się w nią. O szczegółach tych przygód poucza nas 
Księga Zmal'lycb zbiór modlitw i formułek składanych przy każdej 
mumji. 

W hymnach i mod litwach znajdujemy mnóstwo poetycznych 
obrazów, wykazujących jasno wpływ wierzeń na sztukę. Hymn 

do Ra - boga słońca głosi: "Cześć Ci istoto wiecznie młoda 

i odrodzona, co się zapładniasz sama dnia każdego. Chwała 

Tobie, który l śnisz w Oceanie pierwotnym i ożywiasz wszystkie 

jego twory. Tobie, któryś stworzył ni ebiosa i otoczył je widno ­
kręgiem tajemnic. Cześć Ci! kiedy krążysz po firmamencie ; bo­
gowie którzy są z Tobą wydają głosy radości ... " Gdzieindziej 
wyobrażają Ra, jak stoi w łodz i świętej "wolno płynącej po toni 
niebiańskich wód", otoczony tłum em bogów, "dobroczynny, wspa­
niały, płomienny". siejący wokół radość i życie. 

ODKRYCIA ARTYSTYCZNE. - Historja i pomniki Egiptu były 
. doniedawna znane bardzo niedokładnie. Napoleon jadąc do Egiptu 
włączył do wyprawy kilku uczonych i artystów. Wyniki ich prac 
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były połączone w wielkiem dziele Opisanie Egiptu. Badania te po­
wstrzymal'a wielka przeszkoda. Sciany budowli byl'y pokryte na­
pisami, w grobowcach mnóstwo papyrusów, ale znaków któremi 
były pokryte nikt odczytać nie umiał. W Egipcie używano trzy 

rodzaje pisma. Najstarsze, bieroglificzne, bardzo ciekawe z punktu 
widzenia historji sztuki, mialo charakter obrazkowy, odtwarzało 

ludzi, zwierzęta i rzeczy 
martwe. Dopiero gdy 
Champollion (1790 -
1832) znalazł klucz do 
odczytywania tych ta­
jemniczych znaków, za­

częto tłomaczyć doku­
menty i odtwarzać histo­
rję starożytnego Egiptu. 
Gl'ówne odkrycia w tej 
dziedz in ie zawdzięczamy 

~::::-,""" .. ~.it1 francuzom. 

Fi g. 1. Pła skorzeźba epoki tebańskiej 

z nnpisami hieroglificzncrni. 

Ni estrudzonym bada­
czem byl' Mariette. Wy­
słany do Egiptu 1850 r., 
pomimo li cznych tru­
dności odnalazł S era­
feum, sl'ynny grobowiec 
Apisów. Przedmioty zna­
lezione podczas poszu­
kiwań wzbogaciły mu­
zeum Luwru. Zdobywszy 

slawę osiada Mariette 
na stałe w Egipcie, uzyskuje rządowe pozwol enie i bez wy­

tchnienia bada ruiny. Owoce jego prac tworzą muzeum w Bu­
lack, przeniesione najwpierw do Gizeh, ostatnio do Kairu. Bada­
nia i publikacje Maspero s ilnie wzbogaciły Egiptologję, a w Kairze 
utworzono nawet specjalny Instytut dla studjów i tł'ómaczenia 

zabytków. 
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SZTUKA OKRESU MEMfICKIEGO. - S ztuka egipska prze­
chodząc długą epokę rozwoju, wcale nie była nieruchomą ; inną 

jest w Me mfis inną w T ebach . 
. J edynem i zabytkami sztuki egipski ej w Memfis są grobowce, -

Fig. 2. "Pi sa rz" sicdz~cy. (~l u z . Luwru). 

świątyni e ul eg.ły zag.ł adzie. Grobowiec jest mieszkaniem . Mieszka 
w nich Ka dru gi czlowiek, sobowtór , powietrzny, barwny ci eń 

istoty lud zki ej, odtwarzający j ą - jota w jot ę. Wierzenia te tlo­
maczą dostatecznie ogromny rozwój architektury grobów. Pira­
midy l są to grobowce król ewskie wzniesione przez władców 4-tej 

1. Znane jest okolo 100 p iril ll\ jcf, z tych 3 wyróżni~łją si<; olbrzymicmi \vy lniarami. 
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dynastji. Największa dochodzi 137 metrów wysokości. Sto tysięcy 

robotników było zatrudnionych tą olbrzym ią pracą w ciągu lat 30. 

U podnóża piramidy rozciąga się sfinks kuty w żywej skale. 

O jego ogromie daje pojęcie nos dwum etrowej długośc i. Ujawnia 

się tu dążenie pospolite w sztuce egipskiej wywoływania efektu 

przez ogrom masy. 

W pobliżu wielkich piramid rozciąga się cmentarz me mficki. 
Każdy wybitniejszy grobowiec (mastaba) składa się z trzech czę­

ści . Pierwszą stanowi ka­

plica dostępna dla żywych, 
tu wznosi się stella l gro­

bowa, tu dop ełniano obrzę­

dów świętych. W drugiej 

CZęSCI, serdab, chowano 

posążki wyobrażające 

zmarłego . Trzecią - była 

krypta. Prowadził do niej 

komine k wykuty w ska le. 

Tu w sarkofagu spoczywa 

zabalsamowane c i a I o -

mumja. Egipcjanie dokła­
dali wszelk ich starań, aby L tę kapliczkę ukryć, zabez­
pieczyć przed profanacją. 

fi g. 3. Głowo ks ic,i: niczki Nor .. i! (XI dyn.). W Hierakompolis wy-
dobyto ostatniemi czasy 

posągi bronzowe z czasów VII dynastji. W najl e pszych - rysy 

indywidualn e modela bezwzględu na to piękny był czy brzydki ­

s ą oddane ze zdumiewającą ścisłością, wszystkie szczegóły dążą 

do łudzącego n aś l adownictwa życ ia. Przyczyn tej te nd e ncyi nal eży 

szukać w re ligii. Wi e rzono że istni e nie Ka - sobowtóra - c ienia, 

dopóty jest możliwem, nawet w razie zniszczenia mumji, dopóki 

tylko pozostani e ni e uszkodzony ściśle dokladny wizerunek zmar-

1. StelId - plyta kil lllicnna s tojąca pionowo. 
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łego. Malowidła i płaskorzeźby odtwarzały najczęściej życie ziem­
skie zmarłego. Są to nieocenione dokumenty do poznania oby­
czajów starożytnego Egiptu. Malarstwo Egiptu nie zna perspe­
ktywy, ani światłocieniu, używa tonów czystych, które przeciwstawia. 
Tworzy to dekorację świetną, bardzo jednak różną od współczesnej 
w technice i koncepcji . 

I 
I 
I 

. ~ 

Fi g. 4. Ruiny świą tyn i w Dakkch. 

1 

I 

SZTUKA OKRESU TEBAŃSKIEGO I SA'iCKIEGO.- W ciągu 
tego okresu "sztuka grobowa" zachowuje jeszcze dawne znaczenie 
jak o tem świadczą cmentarze w Tebach, Abydos, Siout, Beni­
Hasan, lecz budowlą klasyczną tej epoki jest świątynia. 
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Zwykle poprzedza ją aleja sfinksów, niekiedy paruwiorstowej 
długości, wiodąca do wrót w murze, otaczającym właściwy gmach 
święty. Wejście (pylon) ujęte było z obu stron w tęgie masywne 
wieże. Dla ozdoby stawiano przed nim obeliski, albo kolosalne 

posągi, albo strojono w maszty, z pękami wstąg różnobarwnych. 

Za murami, po świętych jeziorach, pływały w dnie uroczyste 
wspaniale przystrojone barki z wizerunkami bóstw. Do właści-

fi g. 5. Iłuiny wi elki ej "sali ofia!''' w ŚWi i!tyni 
Amlnon<1~Ra w }{arnJ,ku. 

wej świątyni prowa­
dził jeszcze jeden 
pylon. Tam, w głębi 
dziedzińca, wznosi­
ła się wielka sala 
o fi a 1', zwana też 

przez egipcjan, salą 

objawień. Strop ­
dźwigały liczne ko­
lumny. Była to 
część dostępna tlu­
mom. Do przyby­
tku, gdz ie stał posąg 
bóstwa, przenikał 
tylko faraon lub za­
stępujący go arcy­
kapłan. Przybytek 
otaczało zwykle kil­

ka komnat, przezna­
czonych do prze­

chowywania posążków, szat uroczystych, składanych ofiar i ró­
żnych przyborów kultu . Dziedzillce, sale kolumnowe - można 

było powtarzać, powiększając dowolni e obszar świątyni. 
Swiątynia egipska jest ciężka, masywna, zdawało by s i ę że 

chodziło bardzi ej o ogrom wymiarów, aniże li o harmonję pro­
porcji, dlatego zaniedbywano nieraz szczegóły. Egipt nie stwo­

rzył porządków jak Grecja, a le osiągnął wielką rozmaitość kształtu 
slupów i kolumn. Glowice powtarzają często kształt kwiatu roślin 
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pospolitych nad Nilem jak : lotos, papyrus, które grają wybitną 

rolę w ornamentyce Egiptu. 
Rzeźb a tego okresu traci pomalu wybitne cechy minion e j epoki. 

Scislość rea listyczna zanika, postaci ludzkiej nadaje się ksztalt 
wysmukły, a formę upraszcza . Typ twarzy się powtarza, oczy 
wydłużone, usta wypukłe zawsze uśmiechnięte, ca ł ość subte tna , 
mi.ta , ale zawsze jednaka. Pozy wszędzie te same. Mimo ten 

konwencjonalizm wszelki e 
d zieła sztuki w tym okresie 

zdradzają rzadką wytworność: 

wyroby złotnicze , równie do­
brze jak plasko-rzeźby l. Kon­
wencjonali zm rzeźby wynika 
po części z trudności techni­
cznych użycia twardych 
materjałów jak granit, do 
obróbki których artysta egip­
s ki nie miał dostatecznie do­
brych narzędzi. 

Rzeźbiarze okresu tebań­
s kiego wznoszą olbrzymie 

posąg i sta nowiące dop ełni e­

ni e pylonu, lub sa li ofiar, 

zdobią grobowce i świątynie 

płaskorzeźbą dekoracyjną; 

prace ich są uzupełnieniem Fi g. 6. Gtowa Tutmes'a III (XV II I dyn.) Muz. Bryt. 

arch itektury. 
Tradycje dawne j sztuki egipskie j żyją jeszcze za Ptolomeuszów, 

podlegając jednak silnie wpływom greckim. Z czasów greko­
rzymskich pozostały ruiny wspaniałych św i ątyń w Dendera, Edfu, 
Ombos, Phil e, ale płaskorzeźby tych gmachów są nieznośn i e kon­
wencjonaln e. Bezpośredni związek rzeźby z architekturą zanika. 

1. Na jpi~ kniej sze kl ejno ty eg ipskie znalaz l' Morga n w pob l iżu piramid z Daszur (XII I dyn.) 
i królowe j Ahhotp u (XVlII dyn.) - są to naszyjniki ze zlota, percI i agatu oraz napierś nik i złote 

zdobione p rzez roczystą emal j ą. 
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Z czasów rzymskich doszły nas bardzo ciekawe malowidła egip~ 
s ki e, są to portrety robione na drzewie, umieszczane na sarkofa~ 

gach na miejscu twarzy. Wyraz i szczególny charakter tych głów, 
zapowiada późniejszy styl byzantyjski . Muzeum Luwru posiada 
parę takich prac. Nies lychanie ciekawą, z punktu wid zenia zdobni~ 
czego, odzież egipską i bogate tkaniny, znalazła wyprawa Gayet' a 
w Fajum, mianowicie w Antinoe. 

CYWILIZACJA 
CHALDEO_ASSY~ 

RYJSKA. - W do~ 
rz ecz u Tygrysu 
i Eufratu, na pła~ 

szczyź ni e niegdyś 

niezmi ernie u ro~ 
dzajnej-dziś bez~ 

płodn ej, powstały 

dwa wie lki e pań~ 

stwa: na południu 

Chaidea ze stolicą 
Babylonem - na 
północy A s s yr ja 
z głównem mia~ 

stem Niniwą. Star~ 
sza - Chaidea 

Fig. 7. Wej śc i e do św i ą t yn i w Ed fu . musi toczyć ciągłe 

walki z młodszą 

rywalką - Assyrją, która ją w końcu XIV wieku przed Chrystu~ 
sem zwycięża i s prowadza do stanowiska drugorzędnego. Sar~ 

gon idzi, potężni władcy assyryjscy, niestrudzeni zdobywcy pół~ 

nocno zachodni e j Azji i Egiptu, szerzą wokół swe rządy gwałto~ 
wne i okrutne. Dopie ro w 625 r. przed Chrystuse m upada Assy~ 
rja zwyc i ężo na przez Medów i Chaldejczyków i dl a Babylonu po­

wracają na krótko, czasy dawnej sławy i świetności. 
Pomimo nieustannych walk między obu narodami , źródeł cy~ 

wilizacji assyryjskiej należy szukać w Chalde i. Z tamtąd to biorą 
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assyryjczycy swe ponure wi erzenia i praktyki magiczne. Pilni 
badacze ciał niebieskich, szukają w nich tajemni cy swych prze ­
znaczeń. Bogowie Assyrji , przedstawiani często pod postac ią 

zwierząt, są źli i okrutni. Wyobraźnia tego na rod u lubuje się 

w pomysłach potwornych, nawet i życ i e przyszłe widzi jako byt 

nędzny i posępny. 
Rządzeni przez despotów - okrutnych za ró wno dla własnych 

poddanych, jak dla wrogów, assyryjczycy mają twardą duszę, łu­

bują się w wojnie, rozlewi e krwi i lupiestwie w rzeziach i mę­

czarniach. Pozostałe opisy przenika duch dzikiego okrucieństwa. 
"Gniew wie lkich bogów - panów mych - mówi król Assurbanipal, 
zaciężył nad mym wrogiem; żaden ni e uszedł, żaden ni e był 

oszczędzony , wszyscy wpadłi w me ręce. Rydwany wojenne, 

zb roj e, kobiety, skarby ich pałaców - wszystko złożono u mych 
stóp. Knującym obłudną zdradę przeciw mnie i przeciw bogowi 
i panu memu Assurowi, wyrwał em język i - i zgładzi ł em ich. 
Resztę ludu stawiłem przed oblicza byków kami ennych , wykutych 
na rozkaz Sennacheriba - rod zica mego rodzica - potem rzuci­
łem go do fosy, porąbałem na sztuki, oddałem na pastwę zg ł o ­

dniałym pso m, ptakom drapieżnym i dzikim bestjom - wszelkim 
stworzeniom nieba i wód. Dokonani em takich czynów - rozra­

dowałem serca mych bogów i władców". 

WYKOPALISKA. PAŁACE. - S ztuka assyryjska jest wyrazem 

zwyc i ęstwa i gwaltu. Znamy j ą od niedawna . Odkrycia: Botha, 

Płace ; Layard , fresneł i Oppert datują s i ę od 1843 r. Późni e j 

prowadzone przez Sa rzeka (od 1877 - 1880) w Tello, obecnie 
przez kapitana Cros - odnalazły sztukę staro-chaldejską. Inny 
fran cuz Morgan rozkopuj e od 1897 r. Akropol miasta Suzy, znaj­
dując zabytki ni ezmie rnie cenne z punktu widzenia historji oraz 
sztuki. Znajomość pisma kłinowego umożliwi·ł a badani e pomników. 

Assyrja nie posiada gro bowców podobnych egipskim, - Chal­
dea ma cm entarze łi czne a le nie ciekawe. T ypowy układ świą­

tyń cha ldejskich, których szczątki zna leziono w Lagasz, Uru, Ba­
bylonie, stanowi wieża piętrowa (ziggourat) i mury pryzmatycznie 

Kr6tki zary j historji sz tuki . 2 
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żłobkowane. Pałaców odkopano najwięcej. Każdy monarcha 

assyryjski - wznosil własny, dła upamiętnienia dziejów swej po­

tęgi i swego żywota . Najważniejsze są ruiny w Nimrud pocho­

dzące z IX w. prz. Chryst. i w Korzabadzie pałac, który zaczęto 

budować kolo 710 r. ałe w 667 r. nie był jeszcze ukończony. 

Assyryjczycy używali mało kamienia; budowali z cegieł glinia­

nych, zwykle tylko suszonych na słońcu; wobec tak nietrwałego 

materjału, budowl e łatwo podlegały zniszcze niu. Kolumnę znali, 

Fi g. 8. Palac 5argo na w l\ol'zabadz ic. Odtworzeni e. 

robili ją zwykle z drzewa, okrytą blachą - ni e używali jednak 

jako podpory właściwej, ale jako motywu dekoracyjnego . Ci e ka­

wym rysem tej sztuki jest częste użycie kopuly i sklepienia, któ­
re mu nadawano naj różnorodni ejszy kształt. 

Dla wyjaśnienia I"Ozkladu pałacu - nadaj e się najl e piej Korsa­
bad. Mur otaczający calość tworzy kwadrat, którego jeden bok 

ma 1800 metrów długości. Plan obejmuje trzydzieści jeden dzie­

dzińców i dwieście dziewięć komnat. Centrum - stanowi obszerny 
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dziedziniec; brama - umieszczona w jednym boku , prowadzi na 
zewnątrz, trzy pozostałe strony otaczają budowle, stanowiące jakby 
odrębne dzielnice. Pierwsza - mieszkanie władcy, druga - apar­
tamenty żon królewskich, trzecia - pomieszczenia służby, kuchnie, 
stajnie i t. p. Każda z tych części dzieli się na pommejsze. Oso­
biste pokoje królewskie położone są w głębi - i poprzedzone przez 
wielkie sale przyjęć. 

Architekci assyryj­
scy, budując w lichym 
materjale, starali się po­
wetować jego braki nie­
zmierną grubością mu­
rów, co nadawało gma­
chom wygląd potężny 

ale ciężki. 

RZEŹBA. - Z epoki 
staro-chaldejskiej doszly 
naszych czasów nastę­

pujące zabytki: płasko­

rzeźby króla Naramzin, 

delikatnie ryte cylindry, 

"stella Sępów", odno­
sząca się do czasu wo­
jen królów Lagaszu, 
prócz tego - wspaniałe 

posągi z dolerytu króla 
(patesi) Gudea, władcy Fi g. 9. Posąg kró la Gu dea . Muz. Lu wru. 

Lagaszu, te ostatnie 
o sztywne j postawie ale modelowane bardzo dokładnie . Wszystkie 
te wykopaliska, znalezione w Telło, wzbogaci.ly zbiory paryskiego 
Luwru. Rzeźba assyryjska powstała później od chald e jskiej. Są­
dząc z pozostałości w Nimrud i Korsabadzie, jest ona mniej 
prostą, bardziej konwencjonalną i specjalnie historyczną. Artysta 
assyryjski okrywając mury pałaców płaskorzeźbą , czy stawiając 
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u ic h wrót olbrzymie s krzydlate byki (często monolity) ma je ­
dyni e na celu - przekazać potomności bohate rskie czyny i potęgę 

swych królów. Podczas ki edy w Egipci e od czasów tebańskich 

rzeźbiarz zmiękcza mode la c j ę, assyryjczyk przec iwnie przesadza 

ją, akcentuje wypuklości, zbyt e nerg iczni e ryj e powi erzchnię, co 

zw.łaszcza ud erza w traktowaniu nagiego ciała. Stąd fi gury ciężkie, 

tward e, energ icz ne. W pos tacia ch tych czujemy naród wojowni-

fi g. 10. Pocł,ód wojsk brzeg iem rzeki. Pl ilSkol'z. il ssyryjska. 1"1uz. Brytl1l1 ski c. 

ków, cenią cy nade wszystko s i ,l ę fi zyczną. Znacznie wi e rnie j od­

twarzają assyryjczycy kszta lty zw i e rzą t; szczegó lni e lwy są wyją­

tkowo żywe, s iln e w ru c hu i prawd ziwe w wyrazie . Zasadnicza 

różnica między rzeźbą assyryjską i egipską, wynika z powodu 

użycia , w każdym kraju, inn ego mate rj ału. "Zamiłowani e egipcjan 

do materjałów twardyc h, doprowadzilo do uogó lniań, do zanie­

dbania szczegółów; przeciwni e , użycie miękich - skłoniło assyryj-
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czyków do zbytniego akcentowania ich i przesady. Alabaster daje 
się rysować paznogciem, rylec zagłębia s i ę weń z taką łatwością 
jak nóż w masło; - jakaż pokusa dla artysty podkreślić, zaznaczyć 

ponad miarę, wszelkie efekty i obserwacje". Widzimy jednak, że 
assyryjczycy postępują tak samo, używając materjatów twardszych, 
np. na cylindrach które im służyły jako pieczęcie, wykonanych 
w bardzo twardym kamieniu - spotykamy ten sam styl. 

Stosowanie różnych sposobów technicznych nie przeszkadza 
j ednolitości tej sztuki. figury - jakby z jed nego modela, g łowy ­

sprowadzają się do kilku typów, pozy powtarzają się bezustannie. 
Wobec tego, że w sztuce assyryjskiej przedstawione są głównie 
wojny i bitwy -- wady wymienione rażą jeszcze bard ziej. Czasem 
widzimy łowy, rzadziej sceny z powszedniego życia; wszędzie 

przebija okrutny charakter ludności. J edna z rzeźb odtwarza 
ucztę zwycięzkiego Assurbanipala, odbywającą się w ogrodzie pa­
łacowym. Muzykanci grają na harfach , ptaki wtórują im śpiewem, 
wszędzie pełno radości - a na ga tęzi wisi ścięta głowa, pokona­
nanego króla Elamitów. Polichromję stosują assyryjczycy na wzór 
Egiptu, dla nadania I rzeźbie pozorów rzeczywistości. 

MALARSTWO I PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY. - Pewne po­
jęcie o malarstwie assyryjskiem dają nam cegły emaljowane. 
Okladano niemi ściany wewnątrz i zewnątrz pałacu. Wykonane 
w żywych barwach nie rzadko wyobrażają postaci e lud zkie lub 
zwierzęce, tworząc bardzo oryginalną dekorację· Zdolności kolo­

rystyczne assyryjczyków ujawnily się też w wyrobie tkanin, w ha­
ftach i dywanach. Tradycj e ich trwały długo: w Rzymie jeszcze 
za czasów Augusta chwalono pi ękność tkanin assyryjskich. Po­
stacie królewskie na ptaskorzeźbach, mają nie raz płaszcze pokryte 
haftami - tworzącemi złożone kompozycj e. Czary, sprzęty, oręż 

wspanial e zdobione, świadczą o wielkiej bieglości w obróbce 
bronzu i innych metali. Rynki Syrji , Azji Mniejszej, - wogóle 
krajów, którym s ię dala uczuć potęga ich władców były zalane 
wytworami przemys łu assyryjskiego. W pomnikach sztuki hetejskiej. 
której szczątki niedawno wykryto w północn ej Syrji , Azji Mniejszej. 
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Kapadocji, cz uć równi eż wyraźne wpływy assyryjskie. W dalsze m 

promieniowaniu sięgnęły one nawet do krain hell eńskich. 

FENICJA. CYWILIZACJA. - Grecja starożytna podl egała wpły­

wom Egiptu i Assyrji, lecz niebezpośredn i o. Z ludów pełniących 
rolę pośredników, najczynniejszemi byli Fenicjanie. Blizcy krewni 

ludów Chaldeo-assyryjskich, pochodzili z nad brzegów zatoki Per­

skiej, do Syrji przywędrowali koło XX w. przed Chr. Ziemia ta uro­
dzajna oddawna, była już gęsto zal udnion ą . Fenicjanom przypadł 

w udziale wązki pas ziemi między górami Libanu, a brzegami morza 

Śródziemnego. Mając drogQ na wschód zamkniętą, zwrócili się na za­

chód, ku morzu. Na jego falach postanowi li szukać szczęścia i przez 

długie wieki byli prawi e jedynymi żeg larzami starożytnego świata. 

Fenicja nie tworzyła jednolitego państwa. Każd e wielkie miasto 
jak: Arad, Sydon, Tyr - by.ły niezałeżne. Rządziła w nich arystokra­

cja kupiecka, lub królowi e, lecz ni e posiadający władzy despotycznej. 

Dla Fenicjan każd e rządy by-ly dobre, byle popierały handel. Nie 
mając ambicji politycznych, ch ętnie znosili nawet obce jarzmo ­

jeśli im przynosiło j akąś korzyść. Są to tylko chciwi zysku handlarze. 

Twarze bez godnośc i i powagi, cechu je wyraz sprytu i przebiegtości. 

Religja zbliżona do Assyryjskiej, jest okrutną i zmystową. Ni e­

które bóstwa, dzięki wędrówkom ic h wyznawców, czczone były w in­
nych krajach, np . Astarta - Wen era fenicka albo Melkart bóg Tyru. 

W Fenicji należy szukać ojczyzny niektórych bóstw greckich. F en i­

cjanie przysłużyli s i ę ni ezmiern ie cywilizac ji, wynalezieniem i rozsze­

rzeniem alfabetu, zastępującego ni ee/ogodne pismo Egiptu i Assyrji. 

WYKOPALISKA. ARCHITEKTURA. - Poszukiwania na terenie 

właściwej Fenicji, a nawet Kartaginy - dały wyniki słab e. Dopiero 

na Cyprze, wyspie l eżące j na wprost wybrzeży syryjsk ic h, gdz ie Fe­

nicjanie założyl i li czne kolonje znalez iono mnóstwo zabytków 

sztuki fenickiej. Kraik ten, zajęty później przez Greków (w począ­

tkach X w. przed Chr.) przedstawia nam jeden z naj ciekawszych 

punktów zetkniQcia, kwitnącej oddawna sztuki wschodniej, ze stawia ­

Jącą pierwsze kroki sztuką helleńską. Poszukiwania rozpoczęte okolo 
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1860 r., odnalazły w różnych miejscowościach wyspy budynki i cmen­
tarzyska; najpiękniejsze ze znalezionych zabytków-wzbogaciły mu­
zeum New-Yorku. W Grecji, Italji, nawet w odległej Galji, zna leziono 
tu i owdzie różne przedmioty przywiezione przez kupców Fenickich. 

Architektura fenicka jest bez znaczenia. Z ocalałych resztek 
wnosimy o zamiłowaniu do stosowania materjałów wielkich wymia­
rów. Ruiny murów otaczających miasto Arad, składają się ze zdumie­

wająco wielkich kamieni. Świątynie w Amrit (Fenicja) w Golgos 
(Cypr) są wogóle małe; użyte kolumny są jakby dalekiem przeczu­

ciem form doryckiej i jońskiej, jednak bez ich wdzięku i harmonji. 
Kupiecki ten naród, najchętniej stawiał arsenały, forty, mury obronne, 
wogóle budowle mające przedewszystkiem znaczenie praktyczne. 

WYWÓZ DZIEŁ SZTUKI. RZEŹBA. - Przez długie czasy, pod 

zmieniającem się raz po raz przywództwem, to Sydonu to Tyru, -
byli Fenicjanie panami morza Śródziemnego. W końcu władza ich 
upada, inni stają się królami morza i zaludniają wyspy. Fenicjanie 
muszą się odtąd rachować z flotą greków i etrusków. Najdlużej 

istniała Kartagina, wielka kolonja fenicka na północnym brzegu 
Afryki, i ona uległa jednak Rzymowi. W epoce długich wieków po­
wodzenia - rozsiali Fenicjanie swe faktorje, na całem wybrzeżu śró­
dziemnomorskie m, począwszy od głębi Euxynu, aż do slupów Herku­
lesa. Gnani chciwością wypływali na Ocean, na północy sięgnęli do 

brzegów Bretanji - na południu - okrążali Afrykę. Dalekie wyprawy 

pozwalały Fenicjanom korzystać z bogactw wszelkich krajów. Jedne 

dostarczały im cyny niezbędnej do fabrykacji bronzu, inne dziewcząt 
lub dzi eci, sprzedawanych jako niewolnicy. Wzamian przywozili 

wyroby swojego i cudzego przemysłu, pochodzące z Teb, Niniwy 
i Babylonu. Za ich sprawą zachód zawiązał ze wschodem stosunki. 

Dzieła sztuki były też przedmiotem zbytu . Nie dlatego jednak 
żeby Fenicjanie byli wyjątkowo w tej dziedzini e uzdolnieni. 
W sztuce, czerpią oni wzory z Egiptu, z Assyrji, zmieniaj ą trochę 
nie dodając jednak nic oryginalnego; barbarzyńskie ludy zachodu 
chętnie kupowały wizerunki bóstw. Fenicjanie byli ich dostaw­
cami, ktoś o nich powiedział że "fabrykują bogów - na wywóz." 
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Wywozi li też wazy bronzowe i cudne szkło. Później gdy sztuka grecka 
dojrzała, n aś ladowali j ą - tak jak poprzednio egipską i assyryjską· 

W rzeźbie fenickiej, przeważają równi eż pierwiastki cudzoziem­

s ki e. W Syrji zna leziono fi gurki gliniane, oraz duże sarkofagi, wykute' 

w formi e ciała ludzki ego . Dzieła te nie wykazują śladu orginalno­

ści, a rtys ta nie sz uka typu ani indywidualnego, ani rasowego. Zu­

Fi g. 11 G lowa kobiety 
rzeź b;) fenickil z ll il lczion" w Elkc w Hiszpanii, 

pełni e co innego widzimy 
w licznych zabytkach rze ­

źby cypryjskiej . W i e I k i e 

posągi zdradzają wpływy 

assyryjskie; szczególn iej 

odzi eż , uczesani e , brody 
w lokach, wykazują wybitne 

podobieństwo; nie są to 

jednak kopj e - zasadnicza 
różnica jest w modelowa­

niu, któremu brak przesa­

dne j e nergii i s iły rzeźb 

assyryjskich. S ztuka feni­

cka zapożycza s i ę też u egip­

cjan i greków. Układ figur, 
wyraz twarzy, zdradzają 

pochodzenie greckie, nada­

jące szczególny wdzięk 

sztuce cypryjskiej, na poły 

azjatyckiej h e ll eńskiej. 

Znane zabytki pochodzą 

z różnych epok. Oprócz 
posągów bóstw, najczęśc iej Astarty, szczegó lni e czczonej na Cy­

prze, spotyka my wizerunki jej kapłanów i wyznawców, jako t eż 

mnóstwo figurek z gliny palonej. Powyższe cechy odnajdujemy 

we wszelkich rodza jach przemysłu artystycznego Fe nic ji i Cypru: 
złotni ctw i e, cera mice i tkactwie. Fenicjanie pi e rws i znaleźli s posób 

otrzymywania fa rby purpurowej z małży morskich. Ni esłu sz ni e 

przypisują im też wynalazek szkła , które już dawno znane było 
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w Egipcie, musimy im jednak przyznać że w wyrobach szklanych 

doszli nadzwyczajnej zręczności, nadając im zarazem zdumiewającą 
żywość kolorów. Pomimo że Fenicjanie stworzyli wogóle mało, 
jednak rola ich w rozwoju sztuki była znaczna. 

JUDEA. - W najbliższem sąsiedztwie mieli Fenicjanie naśla­

[dowców. Żydzi, pozbawieni zupełnie zmysłu estetycznego, wzo­
. rowali się na sztuce fenickiej. Stosunki z Egiptem i Assyrją, 

zamiast tego, żeby wywołać zajęcie się sztuką tych narodów, 
wytworzyły ku niej w Żydach nieprzeparty wstręt. Prawo Moj­
żesza najsurowie j zabrania odtwarzania istot żyjących. Mimo to 
Jehowa rozkazał umieścić na arce przymierza dwa złote he­
rubiny, wzorowane na zwierzętach skrzydlatych, tak częstych 

w sztuce assyryjskiej. Wyjątek ten, jest ni e jako potwierdzeniem 
reguły - ściśle przez żydów zachowywanej. Wobec tego, rzeźba 

sprowadzała się z konieczności do ubogiej ornamentyki. Archi­
tektura, też nie zdradza śladu oryginalności. Salomon, wznosząc 
Jehowie wspaniałą świątynię zwrócił się O pomoc do Hirama 
króla Tyru (w XI w. przed Chr.). Fenicja dostarczyła artystów, 

robotników i materjału. Swiątynia Salomona burzona i odbudo­
wywana kilkakrotni e, ul egła ostatecznej zagładzie od czasu zdo­
bycia J e rozolimy przez Tytusa w I-ym wieku naszej ery. Opisy 

zachowane w Biblji, oraz szczątki podmurowań, pozwoliły ozna­
czyć jej rozkład i obszar. Zabytki odnalezione przez de Saulcy, 

t. zw. groby królów Judei, pochodzą z czasów późniejszych. 

PERSJA. - Ziemie, l eżące na wschód Mezopotamji, zamieszki­
wały narody pochodzenia aryjskiego: Medowie i Persowie. SztLika 
ich mało oryginalna szukała wzorów obcych. Starsze państwo 

Medów, ujarzmione przez królów Niniwy, z biegiem czasu zawła­
dnęło Assyrją. Młodzi Persowie zdobywają zachodnią Azję, Egipt, 
grożą swą potęgą Grecji. Wykopaliska, znalezione w dolinie Pol­
Wal' - Roud, pochodzące z czasów Cyrusa i jego bezpośrednich 

następców - (VI w. przed Chr.), zdradzają wpływy obce i jedne 
przypominają budowle Lycji, inne - Grecji . Najważniejsze z nich, 
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to groby rodziców Cyrusa i jego własny pałac. W następnym 
stuleciu, stolicą zostaje Persepolis - i styl ulega zmianie. Po 

zdobyciu Egiptu naśladują persowie jego arc hitekturę, kombinując 

ją z motywami zapożyczonemi z Grecji Jońskiej , oraz od narodów 

Małej Azji . W ruinach pałacu Persepolis, nakryci e drzwi jest' 

egipskie, takaż ornamentyka kolumn, a konstrukcja ich, - grecko­

jońska. Obok pierwiastków obcych, spotykamy też miejscowe; 

np. użycie cegły zwła­

szcza przy wznosze­

niu kopuły. Rzeźba 

perska przypomina 

assyryjską, z tą różni­

cą, że jest mniej prze­
sadna w modelowa­

niu. Cegły emaljo­
wane były w użyciu 

podobnie jak w As­

syrji. Muze um Luwru 

posiada bardzo piękny 

okaz tego rodzaju de­

koracji śc i an t. z. "fryz 
Fi g. 12. Fryz lwów zna l. w Suz ic. Muz. Luwru. luczników" p O c h 0-

dzący z pałacu Dar­

jusza. Rządy Sassanidów (III w. po nar. Chr.) wracają Persji 

niezależność i dawną potęgę. Sztukę sassanidów poznajemy z ruin 
Diarberkiru i Ktezyfonu. Spotykamy tam kopułę lekko stożkowatą 

i łuk zwany później "arabskim"; ztąd rozszerzyl się on po krajach 
okolicznych. Sztuka Sassanidów oparta na tradycjach mIeJsco­

wych podlegała wpływom greko-rzymskim. Świadczą o tem liczne 

rzeźby, kute w ska le, wyobrażające polowania, bitwy i bohate rskie 

czyny królów. 
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ROZDZIAŁ II. 

ŹRÓDŁA SZTUKI GRECKIEJ. ~ SZTUKA 
ARCHAICZNA. 

KRAJ I RASA. - Sama natura zdawała się przeznaczać Grecję 
do wielkiej roli dziejowej. Dzięki polożeniu gieograficznemu jest 
Ona ogniwem łączące m Wschód z Zachodem. Długa poszarpana 
linja brzegowa bogata jest w liczne zatoki oraz przystanie. Statek 
za ledwie straci z oczu ziemię - w oddali spostrzega wyspy, gdz ie 
może s i ę chronić w razie niebezp i eczeństwa. Stąd Grecy są urodzo­
nymi żeglarzami. Koch ają morze, odczuwają jego piękno i poezję, 

zachwycają się zmiennością barw i widoków - umiejąc zarazem 
c iągnąć z ni ego zyski. Niestraszą ich burze i niebezpieczeństwa -
ledwie usz li śmierc i - wnet rozp inaj ą żagle - do nowej wyprawy. 

Takimi maluje ich Odyssea - poemat morza i wypraw dalekich, 
typowy epos pierwotnej Grecji. Gd y miasta i prowincje przelud­
niają się - wtedy gromady wychodźców pelnych wiary w przy­
sz lość opuszczają kraj rodzinny. Ze świętym ogniem zabranym 
z narodowego o ltarza, prowadzeni przez przywódców, których im 
wskażą bogowie, śmi ało płyną w strony dalekie. Tam budują 

grody, tworzą państwa, szczepiąc obyczaje, urządzenia i sztukę 

swe j ojczyzny. W ten sposób powstały kolonje greckie na calem 
wybrzeżu morza Śródziemnego. 
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Grecja jest krajem stworzonym dla rasy żywej i lubiącej piękno. 

Nie ma tu jednostajnych równin Assyrji, ani nużących upałów 

Egiptu; kraj przerzynają li czne góry i doliny; światło żywe, har­

monijne wyraźnie rysujące wszystkie linje - wywoluj e myśli jasne 

i radosne; klimat na ogół umiarkowany, nie usypia energji. Ulu­

bionym bogiem Greków - jest slońce, rozsiewające wokól życie 

1 )asnosc. Najsroższem cierpieniem dla Greka jest myśl - że 

z chwilą śmierci musi rozstać się z jego światłem, Grecy odczu­

wali silnie piękno przyrody. Niektórzy pisarze zostawili opisy kra­
jobrazu pełne niezrównanej świeżości i poezji, n. p. ustęp z Sofo­

klesowego Edypa w Ka/annie, w którym chór opiewa piękno Attyki. 

Ludność Grecji, pochodzenia aryjsk iego, ulegała w c i ągu dzi e jów 

kilkokrotnym napływom. W odległej i nieokreślonej bliżej epoce, 

ziemie te zajęli Pelazgowie. Później spłynęły plemiona Helleński e 

podzielone na dwie wielkie gałęz i e: jońską i dorycką . Wszystkie te 
plemiona jednak odznaczały się od niepamiętnych czasów poczu­

ciem własnej godności, miłością swobody, inteligencją i zdolnością 

do rękodzieł. W kraju podzielonym z natury na małe prowincj e, 

nie mogła wytworzyć się monarchja jednolita jak te co powstaly 

w rozległych dolinach Nilu lub Eufratu. Tu każda oko li ca żyje 

inaczej, każd e miasto ma swo ich bogów, obyczaje i odrębny cha­

rakter. Powstaje mnóstwo samodzielnych, wciąż ze sobą rywali­

zujących państewek. Kultura każdego z nich jest tak różną, jak uklad 

i wygląd okolic w których powstała. To samo zjawisko widzimy 
w sztuce. Każde większe miasto ma swoje szkoły i swoich artystów. 

SLADY SZTUKI PIERWOTNEJ.- Na ziemiach starożytnej Gre­

cji spotykamy gdzieniegdzie pozostałośc i bardzo odleglej e poki - są 

to szczątki budow li oraz murów warownych. Wygląd ich , wogóle 

barbarzyński, czuć jednak pewien postęp w coraz bardzi e j regu­

larnej obróbce użytych kamieni. Poszukiwania prowadzone od 

półwieku przez Schli e mana i innych w Hissarlik (Troja), Mykenach, 

Tyryncie, Santorynie e tc. - dały nam niejaki e pojQcie o sztuce 

ówczesnej. Odnalezione budowle znamionują kulturc; zarazem wy­

rafinowaną i brutalną. Mykeny ukryte w górach byly schronie-
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niem potężnych i groźnych władców, wodzów drużyn, których 
jarzmo srodze ciężyło krajowi. Były tak bogate, że Homer na­
zywa je: "miastem obfitującem w złoto . " W Mykenach natrafiono 
na groby królewskie, które Schliemann zbyt pochopnie nazwał gro­
bowcem Agamemnona i jego rodziny. Znaleziono w nich złote 

maski, kładzione na twarze umarłym, oraz pochowane razem 
z nimi kl e jnoty, zbroj e i odzież. Zbroje, wazy, kl e jnoty etc. od-

f ig. 13. Lwia brama \V Mykenach. 

kopane w pierwszym grodzie Hissarliku, pochodzą z epoki zna­
czni e wyprzedzającej XV w. pr. Chr. Ni e zdrad zają one żadnych 
wpływów obcych - bądź assyryjskich - bądź fenickich. To samo 
w Santorynie . Cywilizacja Myken i Vaphio, jest dalszym ciągiem 
i rozwoj em - Troi i Santorynu, jest jednak bogatszą i dalej posu­
niętą. Wpływy Wschodu widzimy w użyciu lwów, sfinksów, gryfów. 
Budowle i przedmioty znalezione w Mykenach pochodzą mniej­
więcej z epoki 1500 i 1200 przed Chrystusem. 
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Współczesne rozkopywania wykryły na Krecie ślady o wiele 

starszej kultury. W Cnossos znaleziono ruiny pałacu być może 

będące w związku z legendam i o królu Minosie. Byłżeby to 

słynny Labilynt, świątynia siekiery, (labrys - po karyjsku - sie­

kiera)? te sale wielkie gdzie sprawowano obrzędy, te pilastry zdo­

bione podwójną siekierą (symbol bóstwa, pospolity w zabytkach 

Wschodu)? Mury pokryte były freskami. Rozróżniamy tam pochód 

dziewic i młodzieńców, niosących wazy; byki, lwy, ttumy ludu 

tak mężczyzn jak i kobiet w uroczystych i niezmiernie oryginal­

nych strojach. Znaleziona ostatniemi czasy waza kamienna z rzeź­

bami wyobrażającemi li czny orszak ludzi - oraz inne wykopaliska 

świadczą o istnieniu bardzo swobodnej i żywotnej sztuki. Zdaje 

się - że na wyspach Archipelagu, pomiędzy XXVI w., a XVI w. 
prz. Chr. - istniała świetna cywilizacja, której ogniskiem była Kreta. 

Mniej więcej to samo przeczuwał historyk starożytny Tucydydes, 
umieszczając w zaraniu dziejów greckich - wielkie państwo morskie, 

tbalassokrację, kreteńską, mającą istnieć przed wojną Trojańską. 

GRECJA EPOPEI. - Punktem wyjścia dła wędrówek plemion 

greckich na kontynencie, była górzysta kraina Epiru. Kilka rodów, 

grupujących się dokoła przybytku Zeusa w Dodonie, przeszło do 

urodzajniejszej Tessalji. Ruch ten udzielił się pomału innym na­

rodom Grecji. Doryjczycy, którzy przyszli z północy - wkroczyli 
do Peloponezu i zdobyli go. Wobec ciągłego napływu w Grecji 
lądowej zabrakło wkrótce miejsca. Liczni wychodźcy zajęli wy­
brzeża Azyi Mniejszej zakładając kolonje, które szybko rosły w siłę 

i bogactwo. W tym okresie t. j. około X w. przed Chr., powstały 

poematy Homera, będące pierwszym pełnym obrazem cywilizacji 

greckiej . Sztuka odgrywa w niej już znaczną rolę. Domy wodzów 

łśnią od złota i srebra, w g,łębi przybytków posągi bóstw okrywają 

drogocenne haftowane szaty; na zbrojach i wazach liczne i złożone 

kompozycje figurowe. W XVllł-ej pieśni Iliady opiewa Homer takie 
właśnie epizody odtworzone na tarczy Achillesa. Chociaż poeta 

upiększa rzeczywistość i marzy o dziełach, których epoka jego 
stworzyć nie była wstanie, trudno jednak przypuszczać żeby te 
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opisy były zupełnie fałszywe . Tem więcej że niektóre czary fe ­
nicki e i sztylety mykeńskie daj ą pewne po j ęc i e o te m jak mogły 

być zdobione tarcze w epo ce Hom era. 

SZTUKA GRECKA l WPŁYWY ZEWNĘTRZNE . - Poematy 

św iad czą że sztuka ówczesna ulegała s ilni e wpływom wschodn im: 
najpiękni e j szych tkanin dosta rcza.ly Tyr i Sydon. Od XV w. prz. 
ChI'. Grecy są w stosunkach, z Egiptem a kolonje Jońskie odda­
lon e za ledwie o kilka godzin drogi od krajów gdzie zdawna kwitła 
kultura wschodnia. Nic też dziwnego że pierwotna sztuka Grecka 
nosi wyraźne cechy obce. Stwi erd ziły to niezbicie współczesne 
badania fi gurek glinianych i waz starożytnych. Ten lub ów mo­
tyw zdobniczy z Teb albo Niniwy wędruj e pomalu aż do ognisk 
rdze nni e greckich. Podobni eż pewne szczegó ly nadają figurom 

charakter egzotyczny. Nie nal eży jed nak przeceniać tych wp.ly­
wów. S ztuka grecka, czerpiąc od obcych materjał i wzory, robi 
przecież pewi en wybór, a nadto od sa mego początk u przerabia 
te motywy i uzupełnia własnemi pomysła mi. Z upadkiem kultury 

egejskie j czyli mykeńskiej zaczyna s i ę okres nieznany - trwający 

od wieku X mniej wi ęcej do VII przed Chr. Częst e wędrówki 

i najazdy zubożyły i zdziczyły Grecj ę . W VII wi eku wyłania s i ę 

sztuka twarda i niezgrabna, ale energiczna i z wyraźnem dążeniem 
do wyzwol enia od obcych wpływów . Teraz zaczyna s i ę ten nie­

słychany rozkwit - mający trwać przez kilka stu leci. Co do 
architektury, to chociaż prototypów ko lumn i głowic greckich mu­

simy sz ukać w Azji lub Egipcie, nigdzie jednak niema te j zwartej 
harmonii jaką przedstawia porządek grecki , ani tak szczęś liwego 
rozktadu kolumn. W Egipcie naprz. używano kolumny tylko we ­
wnąt rz budynku, w Assyrji u życ i e ich bylo bard zo ograniczone . 
Dopi ero Grec ja grupuj e kolumny dokoła gmachu , tworząc portyki 
dostępne dl a gry światła. Budynek trac i c i ężki charakter jaki 
mial w Tebach lub Niniwiej przeniesienie podpór na zewnątrz 
ożywia go . Podobne zjawisko widzimy w sztuce plastycznej. 
J eś li rzeźba grecka z VII a nawet VI wieku zdrad za jeszcze 
wpływy egipskie, to nie jes t jednak od nich bezwzględnie za-
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leżną. Oryginalność artystów greckich, z epok nawet bardzo 
od l egłych, wypowiada się w szczegó lnym wyborze oraz pojmo­
waniu odrębnem typów ludzkich . 

Rysy powyższe genjuszu greckiego przeswlecają lUZ w poema­
tach Homera. Mimo że dzieła sztuki ówczesnej są jeszcze nie­
udolne i barbarzyńskie - jednak wyobraźnia Greka przeczuwała, 
ów promienny ideał, który usiłują odtworzyć w całym blasku 
artyści epok późniejszych. Niewysłowiony urok piękności ko­
biecej, opisuje Homer słowami niezrównanej poezji. Gdy Helena 
ukazuje się na murach Troi, nawet poważni starcy nie śmią prze­
kląć tej która jest powodem nieszczęść ich ojczyzny. "Nie mo­
żna się oburzać gdy dla kobiety tak pięknej - Trojanie i Grecy 
znoszą c ierpliwie srogie nieszczęścia. Rysy jej oblicza i ruch 
przypominają boginie nieśmiertelne". 

Grecy obdarzeni od natury poczuciem piękna i zamiłowaniem 
do sztuki - tworzą mitolog j ę, która ją rozwija i uzupełnia. Dzi­
waczne połączenie kształtów lud zk ich i zwierzęcych, tak częste 

w Egipcie i Assyrji, spotykamy w Grecji tylko w okresie najda­
wniejszym ; później wyobrażają swych bogów w najdoskonalszej 

postaci ludzkiej. Tak pojęta religja jest natchnieniem i opie­

kunką sztuki. Rzeźbiarz, robiąc wizerunek Zeusa lub Ateny, szuka 
pierwiastków jego piękna w swem otoczeniu, wśród ludzi rasy 
szlachetnej i wykwintnej. Tworząc, łączy je harmonijnie. Archi­
tekt, wznosząc przybytek bogom, szuka w świątyni typu skończo­
nego i udoskonala ją w ciągu wieków. Sztukę grecką cechuj e 
bezustanny postęp i z pokolenia w pokolenie rozwija się ona 
i udoskonala, przechodząc liczne zmiany, poprzez które widzimy 

ciąg l e motyw zasadniczy. Posłuszna tym samym prawom natury 
które rządzą rozwojem istoty ludzkiej - sztuka grecka - rodzi się ­

rośnie i wreszcie dosięga okresu pełnego rozkwitu siły i piękności. 

GŁÓWNE OGNISKA SZTUKI GRECKIEJ. - Okres poprze­
dzający V wiek przed Chr. nazwano archaicznym. Nazwa ta jest 
niezbyt ścisłą - gdyż obejmuje zabytki roznej wartości i różnych 
epok. Ogniska sztuki są niezmiernie li czne. W swoim czasie 
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były ni emi prawie wszystki e wielkie mi asta w Peloponezie, Attyce, 
na wyspach Archipe lagu w Azji, Sycylji i południowej Ita lji (Wiel­
kiej Grecji) . 

Na wybrzeżach Azji Mni e jszej w dwunastu miastach konfede­
racji jońskiej: w Milecie, Efezie, Chios, Samos i in. - zakwita 
świetna cywilizacja. W VI stul eciu wznoszą w Efezie słynny 

przybytek - świątynię Artemidy. Na wyspie Chios już od końca 
Vll w. całe pokol enia artystów obrabiają zręcznie marmur. R zeźbia­

rzom z Samos przypisuj ą nowy sposób od lewa nia bronzów (VII w.) 
dętych t. j. dokoła jądra l , dzięki nim powstaje sławna szko ła się­

gająca dale ko wpływami. Kreta, wyspa dorycka, staje się po raz 

wtóry ogn iski em rzeźby grecki e j. Tu miał pracować legendowy De­
dalos, oraz inni mistrze krete ńscy tworzący w marmurze j ni ektórzy 
z ni ch udają s ię do P e loponezu, tam u czą i pracują (VI w.). 

Il eż tutaj miast zasługujących na uwagę! Korynt , dzięki swemu 
położeniu jedno z g.łównych ogni sk handlu greckiego, przyczyni a 
się do ustalenia reguł architektonicznych. Tuż obok s łynny ze 
swe j rzeźby Sykjon, którego mistrze mi e li wynal eźć malarstwo 
i rzeźb ę. W Argos pracuj e Ageł ajoas. Nieco dalej na zachód -
Olimpja - przybytek Zeusa, - z powodu znamienitych igrzysk 
jedno z najważni ejszych ognisk życia grecki ego. Swi ęty gród -
z czasem stani e s i ę olbrzymiem muzeum, gdzie zgromadzą się 

pomniki wszelkich sztuk. 
Sparta jest sercem potęg i dorycki e j w Pelopon ez ie. Założona 

przez wojowników, rzą dzona prawami, które miały zrob i ć dzi e lnych 
żołnierzy ze wszystkich obywateli - nie jest dobrym te renem dla 
rozwoju sztuki. Żyjący ni eco późni ej hi storyk Tycydydes tak pisał 
o Sparcie : " J eś li kiedyś Lacedemonj a opustoszeje i pozostaną 

tylko świątynie i mi ejsca gdzie wznosiły s i ę gmachy, potomność 

nie będzie cl1Ciała uwierzyć w tak s ł awioną potęgę s parta llskiego 
narodu... Istotni e nie jest to właściwie miasto a le zlepek osad, 
nie dbaj ących o wspaniałość swych świątyń ani innych pomników." 

1. Jądrem nazywa s i ę druga forma troch ft mn iej sza od pi erwszej i umieszczona \vewn ą trz 

tamtej. Bronz w takim razie wypełnia tylko p różnię mi ędzy form ą t1 j ą drem ( p. t. ). 

Kró tki zarys historji sz tuki . 
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Rzeczywistość stwi erdza te stowa - dziś ruiny nawet prawi e z nikły, 
a jednak jeże li wierzyć innym pisarzom, to Sparta liczyła więcej 

niż pięćdziesiąt cztery świątynie . Czyli że architektura, zarówno 
jak i rzeźba, nie były w pogardzie. Świadczą o te m piękne ar­
chaiczne stell e znalezione w okolicy. Wśród artystów szkoły Spar­
tańskiej słynął Gitjadas, budowniczy, rzeźbiarz i poeta, żyjący 

w VI-ym wieku. Malarstwo było w Sparcie źle widzi ane - Lykurg 
zabronił farbować odzież - "ponieważ barwy dogadzają zmysłom. /I 

W Grecji lądowej - największem ogniskie m sztuki staną się 

Ateny - główne miasto joński e . Samo położenie wyznacza im 
taką rolę . Attyka, otwarta od strony morza zwraca ku Archipela­
gowi, a ztamtąd ku Azji - porty Pireus, Munycbie i fa/ery, do 
strony l ądu jest zamkni ęta i broniona górami Hymet, Pentelikon 
i P a rnas. Pośrodku doliny wznos i się święta skała Akropolu, tu 
Atena wiodła spór z Posejdonem o opiekę nad powstającem mia­
stem. Duch grecki wypowiedział się tutaj z największą siłą, sub­
telnością i wdzięki e m. Okres świ etności Aten rozpoczyna się 

w VI- em stuleciu, dzięki urządzeniom de mokratycznym wprowa­

dzonym przez Solona. Pi zystra tes, rządzący przez pewien czas 
Atenami, opanowany ideją sławy i p i ęknośc i miasta, popi era litera­
turę i sz tuki piękn e. Za jego s ta rani em zebrano i uporządkowano 

poe maty Hom era, z jego zleceni a sławn i architekci rozpoczę li bu­
dowę wie lki e j świątyni Zeusa Olimpijskiego. Uwolniwszy się od 
tyranji następców Pizyst ratesa, Ateny ki erują bohate rską walką jaką 

Grecja prowadzi z P ersami i zdobywają hegemonj ę nad światem 

h e ll eń skim. Będzi e ona powode m ciągłych wa lk ze Spartą. Rzą ­

dzący Atenami, kochają lite raturę i sztukę , i popierają je. Kymon 
sprawuj ący w.ladzę w Atenach prawi e bez przerwy od 471 1'. do 
449 r., proteguje Eschyl esa, którego tragedj e perskie świ ęcą naro­

dowe tryumfy; sprowadza do Ate n malarza Polygnotosa z Tassos, 
który uwi ecz nia stare podania grecki e o wojnach trojańskich . J eś li 

wierzyć Plinjuszowi starsze mu, Polygnotos jest pierwszym artystą 

wyobrażającym kobi ety, ich odzi eż, świ etne haftowane szaty i róż­
norodne uczesania . Wbrew tradycjom poprzedników - zamiast 
sztywnych, nie ruchomych twarzy - daje swym postaciom otwarte 
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usta i stara się ożywić je uśmiechem. Jednocześnie rozwija się 

pierwsza rzeźbiarska szkoła ateńska. Jeden z późniejszych arty­
stów, Kalamis, żyje za czasów Fidjasza, ale jest bardziej zależnym 
od dawnych tradycji. Prócz rzeźbiarzy tej szkoły, przy Akropolu 
pracowali także obcy artyści pochodzący z Chios, Samos, Paros 
i Eginy. 

W końcu VI-go i na początku V -go stulecia istnieje w Eginie, 
położonej blizko wybrzeży attyckich, jedna z naj ruchliwszych szkół 

rzeźbiarskich. Najbardziej znany artysta Onatas słynie ze zręcz­

ności w obrabianiu spiżu i w komponowaniu grup walczących. 

ZABYTKI SZTUKI ARCHAICZNEJ. - O sztuce epoki archa­
icznej możemy sądzić nie tylko na podstawie tekstów pisarzy sta­
rożytnych, ale i z licznych zabytków rozsianych po wszystkich 
ziemiach greckiego świata. Z pokolenia w pokolenie, możemy 

śledzić rozwój architektury, począwszy od epoki drewnianej aż do 
czasów naj czystszych marmurów. W VIII-em i VII-em stuleciu 
kolumny i belkowanie Hereonu w Olimpji, - są jeszcze drewniane. 
Porządki ustalają się. Najstarszy i najczęściej używany porządek 
dorycki jest prosty, surowy i energiczny. Kolumna wyrasta wprost 
ze stylobatu; trzon - złożony z bębenków l węższy u szczytu niż 

u podstawy, w połowie wysokości jest nieco wzdęty (entasis). 
Trzon zdobią żłobki o ostrych krawędziach . Ponad nim - g!owica 
złożona z zaokrąglonej poduszki (ecl;inus) i prostokątnej plytki ­
nag!ówka (abakus) . Części wyższe tworzą belkowanie ; najwpierw -

jednolite nas!upie; (architrawa) potem jlyZ, na którym biegną 

naprzemian wypukłe tlyglijy i płaskie metopy często pokryte 
rzeźbą; całość osłonięta gzemsem. Na obu licach ponad wszyst­
kiem wznosi się trójkątny Pl'zyczó!ek (fronton). 

Porządek joński wywodzi się także ze starego typu konstrukcji 
drewnianej. Kolumna smuklejsza niż w doryckim , spoczywa na 
podstawie ozdobionej wypukłemi poduszkami (tores) przedzielo-

1. Bt:; bcnki nazywali Grecy także "kr~gil llli," p rzyrów n y\\' uj ą c \V ten spo sób ko l l1lnn ę do 

Slllukłeg o; dobrze zbudowanego ciała ludzkiego. 
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ne m i szyjką (skotia). Żłobki są liczniejsze i oddzielone listew­
kami. Głowicę - równie lżejszą zdobi jajownik i perelki; to 
wszystko nakryte zwojami, których czołowe krawędzie tworzą ś/i-

Ry nna .. 

Gzyms . 

Płytki z fezkami 

Tl'yglify 

Metopy 

Listwa .. 
Łezki . 

Nas/lipie 

Nag/ówek 

Poduszka 
Pierścien ie 

Żłobki 

Stopnie .. 

I < 

L ~ . 
~ : 

C
---- '---~~ i 

'tl . 

~ ! 
- - ------ ---- -

fi g. 14. Porząde k dory cki. 

macznice (volutae). Belkowanie jest lżejsze i bogaciej zdobione. 
W porządku doryckim widzieli Grecy harmonijną i zrównoważoną 
siłę męzką - w jońskim - czarujący i delikatny wdzięk kobiecy. 
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Rzęd jajowy s tanowiący 
zakOliczenie gzymsu .. 

Gzyms 

rr)'7. (z wyk/a zdobiony 
rzaźbą płaską) 

Rzeźbiona listwa nas lupia 

Nasłupia 

Nag łówak 

Ślimacznice 
(brzeg i zwojów) 

S zyjka 
Rząd parałak 

POd .li lowa 

'''''''' ''VV','.,,-.!J~~~~M:~~·~~~s.S:~,:.J~ !l''':'t/~ c;-, 

~ 
..;u:. , ..;J.' ::ł':_:'_"~~--'~~1:-.:.::JJ<:;j~ ~ 

L- _ _ ______ _ _ 

Fig. 15. P orz~ d c k j o ń ski . 

Porządek koryncki l powstaje później - Grecy używają go malo , 
najwięcej stosowany jest w architekturze rzymskiej. 

1. Właśc iw i e p o rząd ek koryncki wyróż n ia się odmienn ą g ł ov..'icą. resz ta jes t jońska . 
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W okresie, o którym mowa, dominuje porządek dorycki. 
Szczytowe ściany prostokątnej św i ątyni osłania j ą portyki jeżeli 

portyk obiega dookoła budynku - zowiemy świątynię - pelyptel'. 
Przed świątynią wznosi się duży ołtarz, na którym palono ofiary. 

Właściwy budynek tworzyły: pl'onaos czyli przedsionek, naos ­
przybytek, oraz prawie zawsze opistodomos - sala położona 

fig. 16. Świątynia w PcstUJn . 

z tyłu - skarbiec. W naj piękniejszych świątyniach podwójny rząd 

kolumn podtrzymujących górne piętro, dzielił przybyte k na trzy 

nawy. W głębi środkowej wznosił się posąg boga łub bogini. 
Z zewnątrz wrażenie ogólne podnosiły silne barwy użyte z wi e lkim 

smakiem; akcentowały one silniej linje budynku. Grecy stosowali 

polichromję bardzo szeroko, zarówno w rzeźbie jak i architekturze. 

W porównaniu z naszemi kościołami, świątynia grecka wydaje się 
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małą j w istocie jest ona tylko mieszkaniem bóstwa, niedostępnem 
dla modlących się tłumów. Najstarsze świątynie o ile je znamy 
ze szczątków (np. Koryncką) były ciężkie i nizkie. Na Sycylji 
w Selinus i Syrakuzach, w południowej Italji w Pestum i w Me­
taponcie, w świątyni Afaja w Eginie, w AteJlskiej przypisywanej 
Tezeuszowi - widzimy że proporcje się ustalają i kolumna wy­
dłuża - nie tracąc jednak nic z energicznego wyglądu. Słusznie 

powiedziano że: "świątynia grecka to żywa istota," naj istotniejszą, 
nawskroś ją przenikającą 

cechą była harmonja, zwa­
na przez Greków eurytmią. 

Rzeźba rozwijała się 

podobnie. W najdawniej­
szej epoce, Grek chcąc wy­
obrazić bóstwo stawiał ja­
kikolwiek kamień wprost 
na ziemi. W czasach pó­
źniejszych próbował zazna­
czyć na nim części ciała, 

nie oddzielając ich jednak 

od siebie. Drewniane fi-
gury takie zwano - xoana. 
Pewien pisarz starożytny 

mówi o nich że: "mają 

zamknięte oczy i przyklejo­
ne ręce, zwisające wzdłuż 

Fig. 17. l"l etopa sw i'l tyni w Sclinus. 
(Perseusz zabija ~l edllz ę) . 

ciała . " Niektórym wizerunkom bóstw tego typu dodawano prawdziwe 
Uczesania z włosów i szaty z tkanin - wiele z nich były przedmio­
tem czci jeszcze w czasach znacznie późni ejszych j np. posąg 

Ateny przechowywany w Erechtjonie. Dopiero legendowy Dedalos 
miał zerwać tę tradycję i uwolnić z martwoty figurę ludzką· ­

"Mówiono że posągi jego chodziły i widziały - jak istoty ży­

jące... On pierwszy otworzył im oczy, rozwiązał nogi i ramiona." 
Począwszy od tej chwili, artyści badają naturę, sztuka rozwija się 
szybko i po upływie paru pokoleń wydaje już dzieła doskonałe. 
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Parę przykładów scharakteryzuje główną linję tego rozwoju. 
W metopach z Selinus z końca VII-go i początku VI-go wieku 
widzimy jeszcze brak proporcji, mimo że artysta stara się oddać 

ruch i kształt. Rzeźby z przyczólków Eginy (Glyptoteka w Mo­
nachium), datujące mniej więcej z 470 roku przed Chr. jest to 
już sztuka zup e lni e skoń czona. Artysta grupuje swobodnie postacie 

fi g, 18, H erkules z prz yczółka św i ą tyni Egin y. 
(Mon"chjulll - G1yptotcko), 

ludzki e w złożo­

nych kompozy­
cjach; Grecy 
i Trojanie mają 

wierne pełne 

życ ia kształty; 

tylko głowy są je­
szcze bez wyrazu 
i wszystkie do 
siebie podobne . 

Prace podjęt~ 
ostatnimi czasy 
w Delos, w Del­

fach i na Akropo­
lu Ateńskim, rzu­
ciły nowe światło 
na ten ciekawy 
okres r zeźby 

greckiej . Delos 
była świętą wy­
spą Apollina; po­
szukiwan ia pro-

wad z on e tam 
przez Homolle' a począwszy od 1877 roku, wydoby,ly ruiny SW l ę­

tego miasta. Z ruin wydobyto figury kobiece, których typy 
świadczą o szybkich postępach rzeźby greckiej . Najstarsza 
z nich, z VII stulecia, pochodzi wprost od typu xoana. W na­
stępnych kształty są coraz dokładniejsze i draperje l żejsze; ruch 
nadał im życie i wdzięk. 
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Mury starego Akropolu Aten wzniesionego przez Pizystratydów 
(w 480 roku) i zburzonego przez Persów - odkopano dopiero 

w 1886 r. Prócz wielu innych wydobyto z gruzów szczątki przy~ 

czółków świątyń i cudowne posągi kobiet. Figury te zachowały 
całą świetność barw, któremi 

artysta je ożywił. Boginie czy 

zwykłe śmiertelniczki, różnego 

wieku i typu, dziś zdobią mu~ 

zeum Akropolu tworząc jakby 

niezrównanej piękności chór 

kobiecy. 

Poszukiwania szkoły ateń­

skiej robione w Delfach pod 
przewodnictwem Homolle'a, 

były jeszcze owocniejsze. Del~ 

f y podobnie jak i Delos po­

SWlęcone kultowi Apollina, 
były nie tylko wielkiem ogni­
skiem religijnem ale w pe~ 

wnej mi erze i - polityczne m. 

Ze wszystkich ziem greckich 

zwracano się do wyroczni, 

która rozstrzygała nieraz o lo~ 

sach państw. - Dziś jak i ni e~ 

gdyś święta droga wiedzie do 

świątyni Apollina; z obu jej 

stron wznosily się różnorodne 

pomniki, najczęściej Skarbce 
w których miasta greckie skła~ 

dały przeznaczone bogu ofiary. Fig. 19. Po s ą g kobi ety. (Ateny. ~l11 Z . !\kropolu). 
W tych to ruinach znaleziono 
śliczne rzeźby z VI i początków V w., płaskorzeźby ze Skarbca 

Knidos, Aten, Sykjonu, oraz wielki bronzowy posąg Woźnicy, 

będący częścią pomnika ofiarowanego w 477 roku. Pomiędzy 

p .łaskorzeźbami pochodzącemi ze Skarbca z Knidos, jedna wy-
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obraża siedzącą grupę bogów i bogiń, znajdujemy w nie) pewne 
rysy przypominające jedno z pokrewnych dzieł fidjasza. Wejście 

do małej budowli zdobiły wytworne karjatydy, starsze siostry pięk­
nych karjatyd Erechtjonu. 

Zabytki rzeźby tej epoki przypisywane różnym szkołom, były 
powodem żywych sporów między uczonymi. Szkoły istniały nie­
wątpliwie, ale ich charakter oraz stosunki wzajemne są nam dziś 

jeszcze niedostatecznie znane. 

Fi g. 20. Głowa atle ty. (Ateny). 

Rzeźbiarze epoki archa­
icznej używali różnych mate­
rjałów: drzewa, wapienia, bron­
zu i marmuru. Drzewo po­
czątkuje rozwój, - marmur, 
który od połowy VI stulecia 
wchodzi w ogólne użyci e, 

zamyka go. J est to materjał 

szlachetny, subtelny i świetny; 
wskutek dość znacznej twar­
dości wymaga użycia bardziej 
udoskonalonych narzędzi niż 

te, jakiemi posiłkowano się 

pierwotnie; wynikiem tego jest 
wykonanie bardziej dokładne 

i zwarte. Najpiękniejszych 

marmurów dostarczały kamie­
niołomy wyspy Paros , oraz 
gór Hymetu i Pantelikonu. 

Zdarzało się często że jedni i ci sami artyści pracowali raz w mar­
murze, kiedyindzie j w bronzi e, przyczem udoskonalają sposób odle­
wania figur "dętych". Wszelkie rzeźby z drzewa, z wapienia czy 
marmuru, okrywano żywemi świetnemi barwami: czerwoną, blękitną, 
żółtą, czarną, złotą · Z czasem, zespół barw staje się bardziej har­
monijny i delikatny. W posągach marmurowych przeważał naturalny 
kolor materjału, barwienie stosowano tylko gdzieniegdzie, co potę­
gowało jeszcze jego białość, nadając całości wyraz życia i swobody. 
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Szybkiemu rozwo jowi rzeźby sprzyjało greckie pojmowanie 
piękna. Doskonałość fizyczna, harmonijna budowa ciała o ru­
chach swobodnych i wytwornych, była ideałem Greków do któ­
rego zmierzało całe wychowanie. Najpierwsi obywatele kraju, 
nie będąc zawodowymi atletami, biorą udział w igrzyskach naro­
dowych, obchodzonych w pobliżu słynnych przybytków. Zwy­
cięzcom wznoszono posągi. Artysta odtwarzał więc najpiękniejsze 
modele, ćwiczenia fizyczne młodzieży w gimnazjach dostarczały 

mu równie pouczających spostrzeżeń . 

Najmniej znamy malarstwo greckie, gdyż czas zniszczył jego 
zabytki. Wszelkie wiadomości o niem czerpiemy z dziel pisarzy 
starożytnych . Brak ten zastępują do pewnego stopnia gliniane 
wazy, znalezione w wielkiej ilości. Od najdawniejszych czasów 

ma lowano na nich ornament i figury ludzkie. Początkowo zdo­
bione niedołężnie, doskonalą się szybko, nabierając urozmaiconych 
i oryginalnych kształtów, pieszczących oko wytwornością linji. 
Artyści pokrywają je kompozycjami figuralnemi, wyobrażającemi 
sceny mitologiczne, wypadki legendowo historyczne, lub sceny 
z życia codziennego. Na niektórych kładli swe podpisy. Podczas 
wielkich świąt obchodzonych w Atenach na cześć bogini narodo­
wej, rozdawano zwycięzcom amfory panateńskie. Najstarsze wazy 

są czarno - figurowe na tle czerwonem, późniejsze czerwono - figu­
rowe na tle czarnem. Szeroko rozgalęziony handel, unosił je 

w dalekie strony, zwłaszcza liczne znaleziono w Etrurji. 



ROZDZIAŁ III. 

SZTUKA GRECKA ZA CZASÓW PERYKLESA. 

ATENY. - W V wieku sztuka grecka jest u szczytu rozwoju, 

ogniskiem jej są Ateny. Podczas najazdu Persów dowodziły one 
związkiem miast jońskich, powstałym w celu obrony od wrogów, 
złożyły dowody zdumiewającej energji i patryjotyzmu i stanęły 

na czele świata helleńskiego. Na wewnątrz zwycięża ostatecznie 

demokracja. Ale wśród licznej ludności złożonej głównie z nie­
wolników i cudzoziemców, obywatele ateńscy tworzą właściwie 

małą grupę uprzywi lejowanych którym wszystkie instytucje zabez­
pieczają władzę i wpływy. 

W połowie stulecia, Perykles rządzi tem potężne m i bogatem 
miastem, sprawuje władzę łagodnie, gdyż obywatele ulegają uro­
kowi jego niezmiernej inteligencji i świetnej wymowy. On sam 
prowadzi życie proste i skromne. Niedostępny dla drobnych 

ambicyj, lubi jednak władzę, gdyż dzięki niej może służyć sławie 
i wielkości Aten. Wszystko musi współdziałać temu celowi, za­

równo oręż jak handel, literatura i sztuka. Perykles - czciciel 
nauki i sztuki - przyciąga do Aten ze wszystkich krańców Gre­
cji - historyków, uczonych, poetów i filozofów; wielu z nich, to 
przyjaciele i współdziałacze w jego pracach. 
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FIDJASZ - urodził się w Atenach w początku V stulecia. 
Przejęty ideą Peryklesa, jest duszą jego olbrzymich przedsięwzięć. 
W ostatnich latach życia, zarówno on jak przyjaciel jego Pery­
kles, - padli ofiarą intryg politycznych. Fidjaszowi zarzucono 
kradzież złota powierzonego mu dla wykonania posągu Ateny 
w Partenonie. Mimo że wykazał potwarczość tego zarzutu, wro­
gowie nie dają mu spokoju. Oskarżają go po raz wtóry, że śmiał 
na tarczy bogini Ateny wyrzeźbić dwa popiersia - swoje i Pery­
klesa. Według niestwierdzonego podania, Fidjasz umarł w wię­
zieniu około 431 r. Peryklesowi przypisuje lud niepowodzenie 
w wojnie Peloponeskiej oraz morową zarazę dzięsiątkującą ludność 
Aten. Wielki człowiek i patry jota umiera smutny i zapomniany. 
Ale dzieła obu tych ludzi przetrwały wieki. Dzięki nim Ateny wzbo­
gaciły się pomnikami sztuki, w których genjusz grecki wypowie­
dział się w całym blasku sił i dojrzałości. Niewielka wyżyna 
Akropolu jest miejscem - gdzie piękno wyraziło się w najdosko­
nalszych formach. 

ZABYTKI ARCHITEKTURY ATEŃSKIEJ. - Architektura do­
rycka dochodzi do najwyższego rozwoju w Atenach. Nie tracąc 
nic z dawnego silnego charakteru, nabiera więcej swobody i lek­
kości. Architekci ateńscy zwiększają wysokość kolumn, jedno­
cześnie zmniejszając głowice do punktu, którego nie można prze­
kroczyć bez naruszenia równowagi i proporcji budynku. Całość 

przenika zrównoważona siła, nie osłabiona nadużyciem żadnego 

szczegółu. Wszystkie cechy i zalety architektury doryckiej wy­
stępują najsilniej w Partenonie, świątyni poświęconej Atenie Par­
tenos (Dziewicy). Budowla ta wznosi się na samym szczycie 
wzgórza, stawiali ją architekci Iktinos i Kalikrates (447 - 431 r.). 
W wiekach średnich Partenon zamieniono na kościół, potem zajęli 
go Turcy na meczet. W 1687 roku uległ strasznemu zniszczeniu 
wskutek wybuchu przechowywanych tam prochów. Dziś ogra­
biony z rzeźb, zrujnowany, jest zaledwie cieniem minionej pię­
kności. W tym samym stylu co Partenon zbudowane były Pro­
pyleje, pomnikowa brama Akropolu. 
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Obok porządku doryckiego spotykamy na Akropolu porządek 
joński, ożywiający całość odrębnością swych linji i bogactwem 
dekoracji. W Propyleach za:::tosowano oba porządki wzajem je 
kombinując. Na zewnątrz, dla wyrażenia siły, użyto porządek 

dorycki, na wewnątrz - joński. Tuż obok, na brzegu wąskiego 

Fi~. 21. Świątynia Nike na Akropolu At en. 

tarasu, znajduje się maleńka świątynia Zwycięztwa - Ateny Nike, 

wzniesiona przez Kalikratesa, trochę dawniejsza od Partenonu. 
Dalej w sąsiedztwie Partenonu stoi Erechtejon. Oba te budynki 
są najdoskonalszym wyrazem wdzięku i wytworności. W V wieku 
wzniesiono w Atenach jeszcze wiele innych budowli. Na stokach 
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Akropolu rozpoczęto teatr Dyonizosa. Przedstawienia dramatyczne 
miały w Grecji charakter religijny; zrodzone z uroczystości dyo­
nizyjskich i stają się instytucją publiczną. Dlatego teatr musi być 
wielki i piękny. Bardzo różny od naszego, teatr grecki jest pod 

Fig. 22. T ea tr w Epidaurzc . 

gołem niebem. Wszyscy obywatele znaleźli tu miejsce na sto­
pniach wykutych w skale; rząd pierwszy zajmowali kapłani. Chór 
mieścił się w ol'kestl'ze, tam śpiewał wykonywując rytmiczne ruchy; 
pośrodku ol'kestly wznosił się ołtarz Dyonizosa. Poza nią pl'osce­

nium przeznaczone dla aktorów; wznoszący się za niem mur 
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zwano sceną; dziś znaczenie tego wyrazu zmieniono, szczegóły 
urządzenia znamy wogóle niedokładnie, samo istnienie sceny 
przeznaczonej dla aktorów jest wątpliwe t. W ogóle w te­
atrach mieszczących dziesiątki tysięcy widzów warunki sceniczne 
były bardzo różne od współczesnych. 

RZEŹBA. FIDJASZ I JEGO SZKOtA. - Fidjasz streszcza 
w sobie naj doskonalej sztukę helleńską. W dziełach jego widzimy 

Fig. 23. Posąg ze wsch odni ego przyczó łka Parthe nonu. (Mu z. Bryt.). 

dziwne połączenie si.ty i powagi starych mistrzów doryckich, z wy­
tworną subtelnością umysłu joński ego . Fidjasz daj e postaciom bo­
gów nieznaną przedtem ani potem szlachetność i majestat, jego mar­
mury niemniej mają życie i gibkość form. Ani śladu dawnej sztuki 
sztywnej i ni ezręcznej. W dziełach Fidjasza - grupach, czy po­
jedyńczych figurach wszystko jest proste, swobodne i harmonijne. 

I. W Grec ji te j epoki (p . t.) . 
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Fidjasz był nadewszystko twórcą Ateny, której poświęcił 

około dziewięciu posągów. Atena - to uosobienie piękności, 

rozumu i siły, przymiotów naj droższych Ateńczykom. Fidjasz 
umiał połączyć w jej rysach doskonałość fizyczną i duchową. 

Fi g. 24. CZt;ŚC fryzu PtlrthcJlon u. (Ateny). 

Żadne z tych dziel nie doszło naszych czasów. Niektóre znamy 
z opisów, inne z kopji niedokładnych i bez głębszej wartości. 

Najsłynniejszy z tych posągów stał w przybytku Partenonu 
(wykonany .438 roku). Podług Pauzanjasza - zrobiony był 
z najdł'oższych materjałów: szata ze złota, nagie części ciała 

Kró tki za rys historji sztuki. 
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z kości s loniowe j, oczy z drogich ka mi e ni. Atena sto i odz iana 

w długą do stóp tunikę; górną część tułowia os ł an i a napierśnik, 
z głową JVleduzy; g,łowę okrywał hełm ozdobiony sfi nkse m i gry­

fonami; w jedn e j ręce trzymała figurę Zwycięstwa sześć stóp wy­

Fi g, ~ 5 , l< il l'j,lfyda El'ilChh!joJlU. 

ni ewypowiedziane j pięknośc i np. grupa 

posąg i lljosa, T ezeusza, Dyonizosa etc. 

soką , w drug iej prawdo ­

podobni e lancę. T ak ie 
posągi wykonane z drogich 

ma terja łów zwano Cb lY­

zelefantyną· 

Z rzeźb zdobiących 

Parte no n niektóre tylko są 

dzi e łami Fidjasza, więk­

szość wykonali uczniowi e 

i pomocnicy według planu 
i pod kierunkie m mistrza. 
Na przyczó lkach wyobra­

żono narodziny Ateny 

i s przeczkę je j z Pose j­

donem o władzę nad At­

tyką. Ws pomni any wybuc h 

zniszczył te kompozycj e 

a le parę la t przedte m od­
rysował je pewi e n podró ­

żny. Z ocalonych szcząt­
ków, wi e le posągów za­

brał i wywiózł do Lon­
dynu lord Elgin, na po­

cZc}tku XIX wieku. Dziś 

zdobią one Mu zeu m Bry­
(a r1 sk ie . Mim o li czne 

uszkodze ni a są to dzi e la 
Demetry i Kory, Parki, 

Ocalone metopy, zdradzają styl bardzi e j archaiczny i ni e dają 
się porównać ze słynnym fryz e m, obiegającym dokoła ce ll ę · 
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Sceny, które się na nim s nują, tworzą kompozycję największą 

jaką znamy z tej epoki. Niestety większość płaskorzeźb jest bar­

dzo uszkodzona. Najwięcej fragmentów znajduje się w IV\uzeum 

Brytańskiem i w Atenach. Temat ich religi jno narodowy - wyobra­

żał igrzyska pan ateńskie. By-ly to uroczystości narodowe i reli­

gijne zarazem, urządzan e tu na cześć Ateny - opiekunki miasta. 

W ni eskończonym pochod zie 
widzimy wszystkie warstwy 

ludności: starców, zbrojnych 

obywateli, dziewice, efebów 

konnych albo na rydwa­

nach, - olbrzymi dum liczą­

cy najmniej 320 figur. Na 

przodzie świątyni umieszcza 
artysta bogów, patrzących 

na tłumy, co wstępują na 
Akropol. 

Wpływ Fidjasza odczu­
wamy i w innych zabytkach 

dokoła Partenonu. Najpięk­

ni e jsze są karjatydy Erech­

t jonu ; silne i szlachetne mło­

de dziewice w długich fałdzi­

stych szatach podtrzymują 

nasłupie; lekkie zgięcie nóg 

nadaje figurom ruch żywy 

i swobodny. Postacie Zwy-
cięztw rzeźbione na balustra- Fig. 26. Posąg Zwycięztwa (Nike) z Olimpji. 

dzie świątyni Ate ny - Nik e, 
mimo niezaprzeczone j piękności zdradzają smak mniej czysty; 
dawny swo bodny wdzięk ustępuje zbytniemu wyszukaniu. 

Działalność Fidjasza i jego szkoły nie ograniczała się Ate­
nami -- znano go i ceniono w ca,łej Grecji. Wezwany dla ukoń­

czenia dekoracji świątyni Zeusa w Olimpji, wykonał słynny posąg 
tego boga w złocie i kości słoniowej, dając jego twarzy typ uznany 
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później jako wzór piękna i szlachetności. Wschodni przyczółek 

świątyni Olimpijskiej wyobrażał Pelopsa gotującego się do wyści­
gów na wozach, w których to gonitwach odniesione zwycięztwo 
nad Enomaosem zapewni lo mu w.ładzę . Na przyczółku zachodnim 
widzimy Centaurów walczących z Lapitami. Prace te są starsze 
od Partenonu; miejscami wykonanie ich jest ciężki e i niezręczne. 
Liczne ich szczątki były znaleziono przy poszukiwaniach w Olim­
pji. Między innemi, odkopano tam dzieło Peoniosa, energiczną 

i pełną ruchu figurę Zwycięztwa . Pochodzenie reszty jest nie-

Fil-!. 27. Młodzie niec z przyczółka świątyni Zeusa w Olimpj i. 

znane, podobnie jak tej kolumny znalezionej w Delfach, gdz ie 
rzeźbiarz być może Kalimachos umieścił trzy mlode, wysmukłe 

postacie tancerek, zgrupowanych dokoła liści akantu. 

MYRON I POLYKLET. - Znaleziona praca Peoniosa dowodzi, 
że mimo ca.łą \·J yższoŚć histor ja rzeźby V -go w. ni e zamyka s i ę 

na Fidjaszu . Zwłaszcza dwaj artyści wyróżniają się Myron i Po­
Iykłet (środek oraz druga połowa V -go wieku). Z dzieł Myrona 
znamy w kopjach posąg - Dyskobola (rzucający krążkiem); sta-
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rożytni chwalili w tej pracy energję ruchu i ścisłość modelacji . 
Niektórzy przypisują mu, (choć bez dowodów) metopy istniejącej 

jeszcze świątyni Teze usza w Atenach. Polyklet nie kusił się 

o złożon e kompozycje Fidjasza ani o majestat jego bogów. Za­
dawalnial się postacią pojedyńczą. Najczęściej rzeźbił ciała mło­

dych atletów w okresie naj doskonalszego ich rozwoju . Ruch ich 
nie ma wyl'aż clć stanów 
duszy ludzkiej - tylko 
podkreślać doskonalą har­
monję fizyczną. Miał też 

napisać dzido o propOi'­
cjach ciała ludzkiego; ka­
non Polykleta stał się kla­
sycznym a dzieła jego za­
stosowane do reguł ka­
nonu były przedmiotem 
studjów. Najbardziej ce­
niono; Do/y/era (trzyma­
jący lancę), Diaudumena 
(atleta owiązujący głowę 
wstęgą) i Amazonki ; 
wszystkie znamy z dość 
dobrych kopij . Arcydzie­
łem Polykleta miała być 
Hera (Junona) wykonana 
dla świątyni w Argos. 

Obok mistrzów pierw-

szorzędnych ileż to pozo- Fig. 20. Dyskobol ~l v ro n a (kop) o. mu z. Wa tyka nu). 

stało imion artystów, 

o których pracach wszelki ślad zaginął, ileż dzieł twórców 
zupełnie nieznanych. W tych szczęśliwych czasach rzeźba nie 
służyła wyłącznie do zdobienia gmachów publicznych, stosują ją 

także w budowlach drugorzędnych, a nawet prywatnych. Od naj­
dawniejszych czasów istniał w Grecji zwyczaj stawiania na gro­
bach stelli z wizerunkiem zmarłego . Wyobrażany mężczyzna roz-
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stawa! s i ę z rodziną albo odprawiał u cztę pogrzebową; kobi et y ­
za j ęte są swą toal etą. Znaczną liczbę takich ste li zna leziono w Ate­

Fig. 29. Doryfcr P olyk tcta (kop ja. mu z. Ncap .). 

nach, pochodzeni e niektó­
rych wyprzedza znacznie 
V -ty wi ek, są jednak i na­
l eżące do tej epoki np. ste l­
la rycerza Dexileos i takaż 

Hegeso, posiada ona sz la­
ch etność i skromną wytwor­
ność dzieł ówczesnych. 

Wi e lki e mal a rstwo jest 
prawie nieznane; próCz kil­
ku imion doszły nas tylko 
wspo mnienia o zaginionych 
dziełach. J eden z portyków 
ateńskich dekorowal i mala­
rze Polygnotos, Mikon, Pa­
nainos. Prócz legend byly 

tam odtworzone wypadki 
z życia współczesnego np. 
bitwa pod Maraton em. P e­
wn e poj ęc i e o post<;pach 
malarstwa d a j ą nam wazy 
te j epoki. Czarne fi gury na 
tle czerwo nym, ustępu j ą 

mi e jsca - czerwonym na 
czarnem. Postacie ludzki e 
są lepiej rysowane, szcze ­

gó ly twarzy i drap erji zna-

czone wierniej i s ubte lnie j. Niektórzy ma larze ceramiści pod­

pisywa li swe prace . Wi e le powstało ni ezawodni e pod wplywem 

nieznanych nam arcydzieł sztuki malarskie j. 
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OGÓLNY CHARAKTER IV-go STULECIA. - Czwarty wiek jest 

w dziejach greckich okresem burzliwym. Wojny między Atenami 

i Spartą oraz szerzące się prawie we wszystkich miastach walki 
arystokracji z demokracją - spowodowały upadek i poniżenie 

Aten jako też os,Jabienie zwycięzkiej Sparty. Dawne rządy miast 

mają się wszędzi e ku schyłkowi. Od chwili gdy Macedonja 

dzięki swej przewadze zaczyna wywierać wpływ na sprawy 

Grecji - powstają tam nowe formy rządów. Filip i Aleksander 

marzą o polączeniu wszystkich ziem greckich i stworzeniu z nich 

jednolitej monarchji. Zwycięzki oręż Aleksandra zanosi kulturę 

grecką na wschód i do Egiptu, ale wielkie plany polityczne, g,iną 

z nim razem. Za prze mianą instytucji idzie przeobrażenie oby­

czajowe. Obyczaje, stają się bardziej miękki e i zniewieściałe . 

Sztuka - jak zwie rciadlo odbija tę przemianę człowieka i kultury. 

Jakkolwi ek ni e może jeszcze być mowy o " upadku" - jednak 

mimo cały wd z ięk i piękność, brak jej siły i czystości, cechują ­

cych sztukę w. V. Obecnie przeważa upodobanie do form wy­

szukanych, do pewnej e mfazy i, czarującej lecz niebezpiecznej, 

manjery. 
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utOWICA KORYNCKA, NOWA SZKOtA ARCHITEKTURY 
JOŃSKIEJ. - W architekturze zarysowuje się wyraźnie nowy po~ 
rządek - koryncki, O głowicach zdobnych liśćmi akantu, porządek 
bogaty, wytworny, ale bez dawnej prostoty. Najstarszym z istnie~ 
jących obecnie jego zabytków jest pomnik choragiczny Lyzikra~ 
tesa w Atenach z 334 roku. W Figalji i w świeżo znalezionej 
okrągłej świątyn i w Delfach, odkopano oddzielnie głowice koryn~ 

ckie, dawniejszego pochodzenia. Świątynia Ateny w Tegei, prze~ 
budowana w 395 1'. kombinuje porządek koryncki z doryckim 

Fig. 30. Głowica koryncka ze św iąt. Apollina w Milec ie. 

i jońskim. Na wybrze~ 
żach Azji powstaj e nowa 
szkoła jońska . Przed~ 

stawicielem jej byt Py~ 
tjos, rzeźbiarz i budowni~ 
czy, nieprzyjaciel porzą~ 
dku dorycki ego, który 
wydawał mu się zbyt 
ciężkim. Chciał udosko~ 

nalić porządek joński na~ 

dając mu bardziej maje~ 
statyczne i zarazem l ek~ 

kie proporcje, oraz więk~ 
sze bogactwo dekoracji. 
Pracował przy słynnem 

Mauzoleum, grobowcu 
wzniesionym przez Artemidę królowę Karji, dla swego męża 

(353 - 350). W Prienie zbudował świątynię Ateny. Uznano ją 

za wzór piękności i zaraz naśladowano w Dydymie - w świą~ 

tyni Apollina i w Efezie - w slynnej świątyni Artemidy. Osta~ 

tnia spalona przez Herostratesa w 356 roku odbudowana była 
w drugi e j połowie tegoż stulecia. Rozmiary tych budowli były 

większe, kolumny wyższe i ornamentacja bardziej złożona. 

W Dydymie np. spotykamy głowy ludzki e użyte w ślimaczni~ 

cach głowic, w Efezie - kompozycje rzeźbiarskie okrywały pod~ 
stawy kolumn. 
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RZEŹBA: PRAKSYTELES, SKOPAS I LYZYPOS. - Pytjos 
był także rzeźbiarzem. Wykonał on kilka figur dla dekoracji Mauzo­
leum . Fryz wyobrażał walki Amazonek, oraz Greków z Centaurami. 
Na szczycie wznosiły się posągi Artemidy i MauzolIusa. Naj­
sławniejszym rzeźbiarzem tej szkoły był Skopas, który pracował 
również jako architekt. Postaciom swym, nadaje ruch niesłychany 
i wyraz żywych namiętności. Rzeźbi on jeszcze Ateny i Artemidy 
ma jednak większe upodobanie do bóstw o charakterze zmysło­
wym jak Dyonizos, Afrodyta i Eros. Wybitne zabytki tej epoki 
wiążą się zapewne z jego szkołą; np . tak żywa i szlachetna figura 

Fi g. 31. \Va lka greków z ama zonkami. Odłamek fr yz u Mau zo le um Halikarna s lI. 

Zwycięzfwa Z Samotraki, (Luwr). Czy wolno tu wspomnieć 

oWenerze Miloskiej? Pochodzenie tego cudnego dzieła jest nie­
pewne i trudne do określenia. 

W połowie IV -go wieku słynie w Atenach Praxyteles . Styl 
jego ma w sobie prócz niewypowiedzianego wdzięku, pewien od­
cień zmyslowości i fizycznego zwątlenia. Jest on pierwszym 
artystą greckim, który wprowadza do rzeźby nagie ciało kobiece, 
słynną jego Afrodytę z Knidos znamy z pozostałych kopji. Nawet 
postacie bogów mają w sobie coś kobiecego; są to wszystko mło­
dzieńcy o cudnych, harmonijnych i miękkich kształtach. Znale-
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zion e kopje dziel Skopasa : Eros, Apollo Sauroktonos (zabijający 
jaszczurkę) i Satyr wsparty o pień drzewa - zachwycają wdzię­
Id e m i su btelną skończonością wykonania. J edyne m znan e m 

oryginalnem dziełem jego d·luta - jest J-Iermes - wykopany osta­

tnimi laty w Olimpji. 
Późniejszy od Skopasa Lyzypos, uprzywil e jowany rzeźbiarz 

Fig. 32. Hermes Prak sy tc lcsa (Olimpiil). 

Aleksandra zdradza już inne ten­

dencj e. Syn Syk jonu posluszny 

surowym tradycjom szkoły do­
ryckie j, wielbi nadewszystko siłę 

i rzeźbi najchętni e j Herku lesa 

o potężnych mi ęśniach. Nie od­

czuwa on wdzięku kobiet ani mlo­
dych pięknych efebów - tylko 

samych atletów i wojowników. 
Baczny obserwator natury od­
twarza ją wiernie, nadając swym 

postaciom bardziej wykwintne 

proporcje ni ż artyśc i V -go wie­

ku. Dziela jego znamy tylko 
z kopji - takiemi są watykański 

marmurowy Apolcsjomenos (atle­

ta ze strygilem), oraz He rkules 
Fal'nezyjski (muzeu m Neapolu). 

Prócz wie lkiej, pomnikow e j 

rzeźby, zostawił IV wiek liczne fi­

gUl'ki gliniane zna lez ione w cmen­

tarzyskach greckich zw Jaszcza 

Myrryny (Azja Mniejsza) i Tanagry 

(Beocja). Już od dawna, lepiono podobne fi gurki, ale dopiero 

w tym okresie dochodzi wyrób ich do znacznego udoskonalenia, 

świadcząc o wielkiem po czuciu piękna we wszys tkich warstwach 

ludności . Modelatorzy lalek czyli t. z. kOl'oplaści byli pod wply­

wem wielkich mistrzów epoki, nieraz też kopjowali lub naśladowali 
dzieła Praxyte lesa czy Lyzypa , trzeba im jednak przyznać du żą 
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orygi nalność, spryt i poczucie typów z życia codziennego . figurki 

te wyobrażają najczęściej młode dzi ewczęta i kobiety pełne na­
iwne j i s ubte lne j kokieterji , kiedyindzi e j dzieci przy zabawie pełne 

ruchu i życ i a, dalej kupców i rzem i eślników etc. Wie le z nich 

za ledwo w szkic u, szczegóły niewykończone, robią jednak wraże­

ni e prawdy j utrzymane w charakterze, to wytwornym i szlachetnym, 

to z łoś liwi e karykaturalnym. 

Bardzie j z bli ża ją si ę do rzeźby 

po mnikowe j posążki bronzowe 

niewątp liwi e greckiego pocho­

dzenia, zna lezione w domach bo­

gatych m ece nasów - w Herku­

la num i Pompei (muzeum Nea ­

polu) . Niektóre z nich pierwszo­

rzędnej wartości, np. Dyonizos 
znany pod mianem Narcyza. 
Chcąc dobrze po znać rzeźbę gre ­
cką we wszystk ich je j prze ja­

wach, trzebaby prze j ść od bron­

zów do kl e jnotów, od kl e jnotów 

do monet i t. d. Wszędz i e s po­

tykamy t ę samą róż ni cy chara ­

kterów i te sa me zm ia ny O któ­

rych mówiliśmy w tym i w po­

przednim rozdziale. W rękach 

artysty grecki ego, najskromni e j­

szy przed miot , st~j e s i ę dzieł em 
p ełnem smaku i orygin a lno ści. 

fi g. 33. Herkul es farnczyjski Lyzypa 
(kopja, mu z. r-.: ca po!.). 

MALARSTWO. Z E UXIS, PARRH ASIUS, APELLESj WAZY 

MALOWANE. I"lalarstwo greckie podobni e jak inne sztuki, 

mia ł o w IV w. okres św i etnego rozwoju . Artyści, mając ju ż 

dużą wied zy ma l arską i rys unkową osiągają w swych pracach 

zludzeni e rzeczywistości i pieszczą wzrok miłym kolorytem. 

Najsławniejsi mala rze tego czasu, Ze uxis z Herak le i, Parrhasios 
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z Efezu i Apelles z Kolofonu ~ każdy na swój sposób jest przed­
stawicielem prądów, które znalazły swój wyraz w rzeźbach Pra­
ksytelesa. Opowiadano cuda o ich zręczności. Zeuxis namalował 
podobno winogrona do których zlatywało się ptactwo, aby je 
dziobać; Parrhasius ~ zasłonę, którą Zeuxis wziął za prawdziwą 

i probował uchylić. Zachowane anegdoty ~ prawdziwe , czy ni e, 
świ adczą o kierunku ówczesnej sztuki dążącej nad ewszystko do 
możliwie doskonałego naśladowania natury. 

Apelles uczył się w Sykjonie. Istniała tam sławna szkoła ma­
larstwa kierowana przez Pamfiljusa. Mistrz wymagał od wstępu­

j ącego ucznia zobo­
wiązania , że ten po­

zostanie u niego lat 
dziesięć; kazał mu 
studjować filozofję , 

historję, nauki ma ­
tematyczne, p er­

spektywę i t. p.; to 
też malarze koń­

czący szkołę Pam­
filjusa są przede­
wszystkie m uczeni 
i poprawni. Apel-

Fig. 34. Wesele Pelcusza. grec kie malow id lo na wazie z IV s t. les jeszcze nie ukoń-

czył studjów, gdy 
Filip Macedoński wezwał go do siebie. Potem został on nad­
wornym malarzem Aleksandra. "Aleksander jako dziecko, mło­

dzieniec, człowiek dorosły, nawet jako bóg ~ Aleksander na 
koniu czy na kwadrydze, wieńczony przez boginie Zwycięztwa ~ 
otoczony Dioskurami, na troni e czy na polu bitwy, towarzysze 

Aleksandra i jego koni e ~ oto tematy którym poświęcił swój 
talent." (Beu le). Dodajmy do tego różne Gracj e , Afrodyty, a le ­
gorje, a nie omylimy się twierdząc, że Apelles obdarzony był 

talentem giętkim, pełnym wdzięku subte lności i zręczności ­

pozbawionym jednak cech powagi wielkości. Po śmierci 
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wielkiego króla przeniósł się do Aleksandrji i żył na dworze Pto~ 
lomeusza; wygnany z powodu potwarzy rzucanych nań przez rywala, 
umarł na wyspie Kos. Wkrótce zwrócą się artyści ku malarstwu 
rodzajowemu. Wogóle sztuka jest w modzie i artyści mają kró~ 

Fi g. 35 . Atena will czi:)ca z giga ntami, C7.q~c fryz u pa l'go m sk;cgo (l3crlin) . 

lewskie dochody. Podobno Apelles dostawał mil jon za zrobienie 
portretu, Zeuxis i Parhasius chodzą w purpurze i złotych koronach. 

Wszystkie dzieła tych artystów zaginęły. Niektóre znamy 
z bardzo licznych kopji. W ruinach Herkulanum i Pompei - zna~ 
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leziono wśród śc i ennych m a l ow id e·ł wykonane pospiesznie i przez 

ni e udolnych artystów - kopie z d zieł słynnych mistrzów IV -go 

stul ec ia. W Pomp ei s potykamy odtworzone dzie ·ło ma larza T y­

mantosa, widzimy na nim prowadzoną na of iarę lfi ge nj ę i Aga­
m emnona z twarzą osJonioną. Styl e poki odzwierciadlają wazy 

Fig. 36. Lookon (mu z. Wo tykollu ). 

pokryte m a low idJa mi. Najpiękni e j sze po ch odzą prawdopodobni e 

z koń ca V -go i pie rwsze j połowy IV -go wie ku j zachowuj ąc tra­

dycj e epok poprzednich łączą je z ki e runkami nowych szkóL 

BiaJe lekytos ateńskie - pokrywają czerwone fi gury ni es łychane j 

pi ękności. Na wazach czerwono fi gurowych częste jeszcze sceny 

mitologiczne, mimo że najwięcej mi e jsca zajmują wyobrażenia 
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ulubionych bóstw: Dyonizosa, Satyrów, Afrodyty i Amorków. 

Bardzo chętni e odtwarzano sceny z życia codziennego; coraz 
zbytkowniejsze szaty, haftowane tkaniny -- mówią nam o świetnej 

i wyrafinowanej kulturze . Technika malarstwa wazowego wzbo­

gaca się, artyści używają często barw nowych, a nawet złota. 

SZKOty EPOKI UPADKU. - Jeżeli sztuka IV stulecia zdradza 

już pewne zwąt l e ni e w porównaniu z potężną, męzką sztuką 

Peryklesa - to wieki następne są okresem zupełnego jej upadku. 

Wypadki historyczne zmieniły 

z gruntu warunki jej rozwoju; 

Ateny i wolne miasta Grecji 

przestały być ogniskami sztuki, 
która zakwita w prowincjach 

zdobytych orężem greckim ­

w Syrji, Pergamie i Egipcie, 

popierana przez następców 

Aleksandra Wielkiego - tych 

na pól Greków na pół ludzi 

Wschodu. Pod wpływem sztuki 

miejscowej -właściwe rysy ge­

njuszu greckiego ulegają zmia­
nie, wzrasta zamiłowanie do 

wygód i zbytku. W miastach 
dawnej Grecji budowle publi­

Fig . 37 . ProlomellS7. i Arsinoe 
l ~a l1l c ji\ h ell enistyczna ( muz. Wicdcl't skic) . 

Czne były piękne i okazałe, ale uliczki często wązkie i krzywe, 

domy prywatne bardzo skrom ne - tymczasem w nowo powstałych 
sto li cach np . w Al eksandrji widzimy szerokie, regu larne ulice, do­

my boga czów urządzone ze zbytkiem i przepyche m, ale już ni e 
ma Parthenonów ani Propyle i. 

Stopniowy upad ek sztuki greckie j najłatwi ej stwierdzić możemy 

na r zeźb i e . Trzy szko ły są słynne: P ergamu , Tralles i wyspy 

Rodos. Wszystkie zręczne i manjeryczne. Nowsze poszukiwania 

w Pergamie wykryly ruiny wielkiego ołtarza Zeusa i Ateny wznie­

s ion ego przez króła Eumenesa II-go w latach od 197 do 159 
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przed Chr. Znaleziono część wspaniałych płaskorzeźb zdobiących 
niegdyś ołtarz na przestrzeni 130 metrów. Na pozostalych szcząt­
kach widzimy walkę bogów z Gigantami (muzeum berliń ski e). 

Ruch fi gur bardzo silny, ale w całości dużo efekciarstwa i brak 
szczerości. Wykonanie poszczególnych części jest uderzająco nie­
równe. Dziełom tym odpowiadają w sztuce nowszej - prace 
Bernini i Puget'a. Artyści Pergamu, wśród których najsławniejszy 

fi g. 38. "Nil" (Watykan). 

Epigonos, uwieczniali chętnie zwycięztwa swych protektorów nad 

Gallami azjatyckimi. W różnych zbiorach europe jskich znajdują 

się liczne kopj e wyobrażające pokonanych Ga llów lub innych 
Azjatów, - j ed ną z najlepszych jest tak zwany Oladjator umie­
rajqcy, z muzeum Kapitolu. 

Szkoły Rodos i Tralles posiadały wszystkie wyżej wymienione 
wady. Z ich dziel - Laokon i Byk farnezyjski tak cenione przez 
Rzymian, jeszcze w XVIII wieku uchodziły za najpiękniejsze 
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rzeźby starożytne. Sława ich gasła w miarę jak poznawano pra­
wdziwą sztukę g recką . "Przyjrzawszy się uważnie obu tym dziełom, 
dochodzimy do wniosku, że artyści tworzyli na chłodno, mozolnie 
i według wszelkich reguł odtwarzając bóle Laokona lub wście­
kłość gni ewu synów Dirke." (Rayet). 

Najświ etniejszem ogniskiem kultury greckiej owej epoki jest 
Aleksandrja; ta m skupia się działalność licznych rzeźbiarzy. 

W pracach ich rozwija się styl mieszany, będący polączeniem 

pi e rwiastków sztuki greckiej 

i staroegipskiej. Rzeźba staje 
się realistyczną i malowniczą. 
Zamiast bóstw bohate rów 

spotyka my posągi lub małe fi­
gurki rybaków, chłopów - wo­
góle ludzi niższego stanu, od­

danych w całej prawdzi e ich 
codziennego życia. Rozpo­
wszechniają się mał e płasko­

rzeźby dla ozdoby bogatych 
mieszkań. Są to tak zwane 

płaskol'zeźby bellenistyczne. 
Artyśc i traktują w nich już to 
Sceny mitologiczn e, ju ż wy­
padki z życia ludu. 

Wybitną cech ą rzeźby gre­
ckiej tego okresu jest szeroki 
rozwój portretu. W IV -tym stu­

Fig. 39. G IOWd hellenistyczna, 

lec iu rola jego była jeszcze bardzo ograniczona - obecnie każda 
wybitniejsza osobistość stara się o uwiecznienie swych rysów. 
Ni ektóre popiersia pochodzące z tego okresu cech uj e poprostu 
nienasycony rea li zm, przypominający najlepsze dzieła epoki Rzym­

skiej łub Odrodzenia. 
Sztuka grecka pomimo znacznego upadku była jeszcze dość 

żywotną by mód z wywrzeć ogromny wplyw na Rzymian w tej 

epoce, kiedy zdobywali Wschód. Rzym zaludnia się posągami 

1\1'6tki zilrys historj i sz luki. 5 
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wywiezionemi z miast greckich; liczni artyści osiedlają się w Italji; 
zdobywając tam uznanie i dobrobyt. Niektórzy z nich usiłuj ą 

wskrzesić dawne tradycje tworząc w duchu dzie l Li zypa i pj'a ­

xytelesa. O kierunku tym świadczą pozostałe dzieła : Tors Bel­
wederski (Watykan), Wenus Medycyjska (florencja), Ciermanikus 
(Luwr) i in. Rozpowszechnia się upodobanie do dzi eł epoki ar­
chaicznej, które są poszukiwane, cenione i naśladowane. Dzięki 

temu zamiłowaniu, sztuka grecka przeżyła niezależność swej oj­
czyzny tworząc sztukę greko-rzymską, z którą zapoznamy się 

poniżej. 



ROZDZIAŁ V. 

SZTUKA ETRUSKA I SZTUKA RZYMSKA. 

ETRURJA. - Jeżeli pominąć ślady pierwotnych cywilizacji Italji, 
to Etruskowie byli pierwszym narodem który na ziemi tej wytwo­
rzył kulturę prawdziwie artystyczną. Pochodzenie ich jest nie­
znane. Podług Herodota przyszli oni z Lidji - istotnie obyczaje 
ich jak i budownictwo j zdradzają rysy przypominające Małą Azję. 
Już okolo X w. przed Chr. Etruskowie tworzą w środku Italji 

potężny zw iązek, stamtąd sięgają na p6łnoc, aż po dolinę Po; 
na południe - do kolonji greckich . Rozdrobnieni między sobą, 

nacierani przez sąsiadów, wzrastających bezustannie w siły ­

Rzymian, Gallów i Samnitów - ulegają ich przewadze w ciągu 
VI i V w., - a wkońcu stają się łupem Rzymian . Cywilizacja 
etruska przetrwała upadek narodu, zachowując jeszcze długo swój 
odrębny charakter, instytucje, wierzenia i obrzędy. Wróżbici 

etruscy czyli augurowie słynęli w starożytności j posiadali oni 
sztukę odgadywania przyszłości z łotu ptaków lub z wnętrzności 

zwierząt ofiarnych. Wogóle duch narodu był ponury i okrutny j 
długi czas np. przetrwały tam ofiary ludzki e. Łączy się z tem 
zmysłowość surowa i brutalna. Stąd ptyni e charakter ich cywi­
lizacji, znanej wogóle mało, bo mimo że rozróżniamy pojedyńcze 
litery ich pisma, jednak treść napisów jest dotąd zagadką. 
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ZABYTKI SZTUI<I ETRUSKIEJ. - Ruiny Toskanji świadczą, 

że Etruskowi e byli narodem prze mysIowym i potężnym. Miasta 

otaczali wielkiemi i silnemi murami j nizko położone, bagnis te 

części kraju osuszali zapomocą podziemnych kanalów. Okolice, 

dziś zabójcze dla zd rowi a , były wtedy urodzajn e i zaludnione. 

Etruskowie podlegali pi erwotni e wpływom fenickim j tu i owdzie ­

zwlaszcza w Palestrynie, znaleziono przedmioty przywiezione przez 

kupców Sydonu i Tyru; artyści miejscowi kopjowali pilnie ich 

Fig. 40. Sarkofag e tru ski. (Mu,. Bryta,\ skic). 

ornamentykę . Pote m w miarę stosunków z Grekami, Etruskowie 

naśladują ich dzieła , ale bez smaku i naturalnego wdzięku tamtych. 

Sztukę etruską cechuje użyci e luku i sklepienia, znanych już 

dawni e j w Azji, wyjątkowo tylko stosowanych . w architekturze 

greckiej. Etruskom przypisywano wynalazek czwartego porządku -

toskański ego, okazał się on jednak tylko zepsutym - doryckim . 

Świątynie etruskie, wznoszone prawie całkowicie z drzewa , do­

szczętnie zaginęly; znamy je tylko z opisów budowniczego rzym­

skiego - Vitruwjusza. P lan prawi e kwadratowy, różnił je od świątyJl 
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greckich j a i portyki posiadały tylko na przodzie. Wnętrze 

dzielono na trzy przybytki. Z pozostałych zabytków, naj liczniejsze 

są grobowce kute w skale lub kopane w ziemi j czasami wznosiły 

się nad mogiłą stożkowate wieże, lub sztuczne wzgórki - jak np. 

w Cucumelli . Wnętrza tych grobowców okryte są malowidłami. 

I tu, zarówno w stylu jak i w wyborze tematów, przeważają 

wp .ływy greckie, ale zdziczałe, zabarwione charakterem narodu 

lubującego się w scenach gwałtownych, w bitwach i rzeziach . 

Kiedyindziej zmarli raczą się na tamtym świecie sutą biesiadą . 

Najwięcej malowideł znaleziono w Corneto, mniej w Orwieto 

Cervetri, Chiusi i w Vulci. W grobowcach natrafiono na mnó ­

stwo waz przeważnie greckiego pochodzenia j znaleziono także 

inne wazy wykonane na miejscu, zdradzają się nieudolne m na­

śladownictwem tamtych. Tego samego typu są zwierciadła, cysty 
i płaskorzeźby glinianych sarkofagów. Wypukłe figury na wieku 

mają często w typie zarówno jak odzieniu coś azjatyckiego. 

Etruskowie znani byli jako rzeźbiarze w bronzie, miasta ich były 

pelne posągów . Pewien jenerał rzymski po zdobyciu Bolseny, 
wywiózł do Rzymu 2000 posągów. 

Rola sztuki etruskiej jest wogóle mierną - ciekawym jest 

ty lko fakt, że ulegając sama Azji i Grecji - z kolei wywiera ona 

na Rzym wpływ bardzo głęboki. 

ŹRÓDŁA SZTUKI RZYMSKIEJ. - Pierwotne dzieje Rzymu są 
dotąd nieznane j kultura jego była przez długi czas surowa i bru­

talna. Miasto powstało w okolicy dzikiej, na wzgórzach lesistych 

u stóp których rozciągały się bagna wywołane zalewami Tybru . 
Od początku mieszkańcy musieli walczyć z przyrodą, a potem 

z wrogimi sąsiadami. Nie bylo więc czasu na wypoczynek, na 
wykwintne rozrywki lub speku lacje umysłowe. W każdym czynie 
Rzymianin dąży do celu praktycznego i długo pozostaje wierny 

tradycjom walki i pracy, które mu dały potęgę. Mimo że we ­

wnątrz miasta wrą walki partyjne i srożą się rewolucje - zaczyna 

On podbój Italji, a potem świata całego. Sprawy sztuki nic go 

nie obchodzą. Jeszcze za czasów Augu sta , Wirgiliusz tak prze-



70 STAROŻYTNOŚĆ. 

mawia : " Inni będ ą de likatni e j rzeźbić bronz i dadzą życie mar­
murom , ty r~ z ymianini e , p a mi ętaj, że zadani e m twoim jest rz ądzić 

lud ami 1. .. " I To te ż dlu gi czas Rzymianin cze rpie s z tukę z Etrurji. 
Architekci etruscy wz noszą mu mury i świątyni e , rzeź bi a rze - po­

sąg i bogów. Dopie ro z chw il ą podboju Gre cji (lI w. przed Chr.), 
n astępu j e glęb sza zmiana , w zetknięciu ze świetną i wyrafinowaną 

kulturą g recką , mi ękni e dawna s urowość obyczaj ów. Czu j ą to zwo­
I enni cy dawne j tradycji: " posąg i grecki e - woł a Kato - to wro­
gowie któ rzy wkroczyli do miasta !" Mimo te protesty - Rzym 
zaludnia s i ę posągami grecki emi; jeden tylko fulviu sz Nobilior 
pod czas tryumfu, wiezi e ich około 500. Rzymianin og ląda je 

z prz yj emnością; początkowo dl atego ż e są zdobyczą woj e nną, która 
ma podobno dużą wartość ; potem zaczyna w nich smakować. 

Smak ten nigdy ni e będzie bard zo subtelny ani czysty - jednak 
sztuka wchodzi w modę . Nawet mężowie stanu stają si ę zbiera­
czami dzie l sztuki , protektorami artystów greckich. Z ich to szkól 
wyjd ą wreszci e artyści mie jscowi . Pod koni ec rzeczypospolite j 

powstaje sztuka nowa, będąca połąc ze ni em pie rwiastków etrus kich 
i greckich, mająca jednak wybitne cechy rzymskiego ducha. 

I i II wieki Imperji są okrese m jej rozkwitu, trzeci - upadku . 
Sztuka rzyms ka trwała wzglQdnie krótko, była jednak ni esłychanie 

żywotną i ruchliwą - dlatego pozostawila mnóstwo zabytków po­
krywających olbrzymi obszar państwa rzymskiego. 

OGÓLNY CHARAKTER ARCHITEKTURY. - Geniusz Rzymian 
wypowiada si ę najjaś ni ej w architekturze - sztuce najbardziej 
praktyczne j i celowe j. Od Etrusków zapożyczają oni łuk i skl epi enie, 
al e w u życiu ich są bezporównania śmi elsi . W gmachach publi­
cznych sto s ują ciąg l e łuki, ponad rozlegl e mi sal a mi wznoszą 

olbrzy mi e kopuly np. w P anteo ni e , lub termach Karaka lli. Ko­

puła P anteo nu ma u podstawy 43 m. 42 c. średni cy, wysokości 

zaś 43 m. 12 c. - Od czasów Odrod zenia, a ż do dnia dzis ie j­
szego jest ona przedmiotem studjów i wzorem dla wszystkich 

1, \V Eneidzie, Pl'zyp. t ł. 
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pragnących wznoslc podobne budowle. Współczesne odkrycia 
jednego z architektów francuskich stwierdziły, że budowla ta 
wzniesioną by.la za czasów Hadryana, nie zaś Augusta, jak dotąd 
ogólnie mniemano . Dla oporu ciśnieniom tych sklepień, budowniczy 
wznosi mury grube; i nie ograniczając się ciosem, używa cegły, 

drobnych kamyków i krzemieni - łącząc wszystko mocnym nie­
zmiernie cementem. Rzymianin zna i używa porządki greckie. 
Mało dba jednak o czystość i prawa proporcji, narusza je, dodaje 
podstawy kolumnom doryckim , odrzuca żłobkowanie, zmienia śli­

macznice, kom­
binuje porządek 

joński z koryn­
ckim tworzy 
głowicę dożo­

nq. Wmiarę 

postępu czasu 
wzbogaca je or­
namentacją su­
tą, podobnie do 

parw e njusza 
pragnącego ol­

śniewać przepy­
chem. Porządki 

które Grecy sto­
sowali z takiem 

fig. 41. Głowica złożona (z forum Trajana). 

umiarkowaniem i smakiem, Rzymianie w jednej budowli łączą jeden 
nad drugim np. w Kolizeum . Tamże i gdzieindziej traktowano po­
rządki greckie jako dodatki dekoracyjne, stosując je do budowli wznie­
sionych na innych zasadach i, które by się bez nich zupełnie obyły. 
Jednakże taka siła i potęga bije z tych ruin, że patrząc na nie zapomi­
namyo analizowaniu szczegółów i krytykowaniu błędów . Imponują 

nam one mocą i wytrwałością z jaką opierają się atakom czasu i ludzi. 

NAJWAŻNIEJSZE POMNIKI ARCHITEKTURY. - Mimo całą 

je j wspaniałość, nie świątynia jest najciekawszym zabytkiem 
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architektury rzymskiej, al e inne typy pomników stworzone lub prze ­
robion e przez Rzymian: amfiteatry, bazyliki, wodocią g i, termy, łuki 

tryumfalne etc. Plan jest zawsze genialnie obmyś lony i przystoso­
wany do potrzeb, którym ma służyć budowla. Miasto rzymskie 
tworzy ści ś le związaną całość, powtarzającą s i ę prawie bez zmiany 
na całe j przestrzeni olbrzymie j monarchji; wszędz i e te same główne 

budowl e odpowiadające tym samym pojęciom o życ iu publicznem. 
Dzisiaj jeszcze, po tylu burzach i przewrotach w samym 

I-hymie jakże 
liczne ruiny, 

fi g. 42. Kolizcum. 

zwłaszcza w 
okoli cy Pala­
tynu i Forum! 
Tam, dokola 
mle]sca tyl e 

I wieków będą­

cego te rene m 
wa lk polity­
cz nych, gru­
powały s i ę 

świątyni e bo­
gów miasta, 
międ zy ni emi 
na szczyci e 
Kapitolu 
przybytek Jo-
wisza kapito­

Iijskiego . Wzgórza Palatynu okryły się poznl e] pa.!acami cezarów. 
tuki tryumfalne Tytusa, S eptyma S ewera, Konstantyna , -- przypo­
minały zwycięztwa wład ców . Koli zeum (amfiteatr) zbudowan e 
starani em Flawiuszów, skończone w 80 r. po Chr. przeznaczone 
było dla walk gladjatorów, tak popularnych w I-hymi e. Rozkład 

teatrów podobny był do greckich; najpierwszym kami ennym by.! 
teatr Pompe jusza (55 rok przed Chr.), mieszczący 40 tys i ęcy osób. 

Cyrki, przeznaczone do gonitw na rydwanach, podobne do greckich 
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stad jonów, były od nich jednak większe i bogatsze; kilkakrotnie roz­
szerzany cil'CUS maxil17us w Rzymie, mieścił 385000 widzów. Ale 
kolisty amfiteatr jest już oryginalnym pomysłem budownictwa 
rzymskiego; w Kolizeum było więcej niż 100000 miejsc. W in­
nych dzielnicach miasta są także liczne zabytki: Panteon, mauzo­
leum Hadryana (obecnie Zamek Świętego Anioła), termy Ka­
rakaIIi, których ruiny pokrywają ogromną przestrzeń. Na każ­

dym kroku wyłania się starożytny Rzym, zarówno z pod dziel­
nic średniowiecznych, jak i współczesnych. W Kampanii, dziś 

prawie pustej - wszędzie ruiny: na tle nieba rysują się ma­
jestatycznie łuki wodociągów, wzdłuż via Appia na milowej prze­

strzeni szeregi grobowców i innych pomników, dalej w pobliżu 
Tivoli - ruiny wspaniałej willi Hadryana; cezar archeolog kazał 
ją budować na wzór naj piękniejszych gmachów napotykanych 
w swych podróżach. Gdzieindziej Ostja - port starożytnej Romy; 
zachował jeszcze fundamenty swych arsenałów i ślady ulic na 
których tłoczyli się kupcy z całego świata. 

Jak wyglądało miasto prowincjonalne w początkach cesarstwa, 
możemy sądzić z ruin Pompei. Zasypana popiołem Wezuwjusza 
w 79 roku naszej ery, była za dni swej świetności miejscem let­
niego pobytu bogatych Rzymian. Dziwne wrażenie robią odko­

pane ulice i niektóre doskonale zachowane gmachy. Napisy 
pozostałe gdzieniegdzie na murach głoszą o nastąpić mających 

przedstawieniach, lub zalecają kandydatów na wybory; nad skle­

pami widać jeszcze szyldy. Ogół pozostałych budowli nosi wy­
bitne cechy wpływów greckich. Najciekawszym dla nas zabytkiem 
jest dom greko-rzymski, taki, jaki widzimy tu wszędzie u zamo­
żnych obywateli. Rozkład zawsze jednakowy. Dokoła atrium, 

grupowaly się pokoje przyjęć i pomieszczenia służby; dokoła na­
stępnego dziedzińca - pelysty/U - część domu prywatna; wszystko 
Wprost na ziemi, gdzieniegdzie tylko jedno piąterko. Nie należy 
jednak uważać domu pompejańskiego za typ niezmienny w Rzymie. 
Oprócz domków prywatnych wznosiły się olbrzymie kamienice 
pięcio i sześcio piętrowe, wyższe nawet od współczesnych, po­
dzielone na pojedyńcze wynajmowane mieszkania. 
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GALJA I PROWINCJE AFRYKAŃSKIE . - Z pomiędzy wszyst­

kich prowincji cesarstwa - w Galji pozostało najwięcej śladów 

rzymskiej epoki. Zdobyta przez Cezara po dziesięciu latach 

wojny - szybko przejmuj e kulturę zwycięzców - kwitnie i bogaci. 

się. Niektóre miasta ga lio-rzymskie, zaliczano do najpiękniejszych 

w cesarstwie j takim był Ljon, stolica Galji, gdzie jednak z czasów 

Fil-! . 43. "Pont du G.ll'd" w N im c~. 

tych pozostaly nie liczn e ruiny. Szczęś liwsze są mle ]SCOWOSCI 

położon e nad dolnym brzegie m Rodanu: Vi e nn e , Orange, Nim es, 

Arles e tc. W Orange znajduj e s iC; tea tr, najl e pi e j ze wszystkich 

zachowany - ocalał nawet mur proscenium; tamże łuk tryumfalny 

z I w. po Chr. W Nim es świątynia z początków naszej ery ­

poświęcona Juljuszowi i Lucjanowi - Cezarom ("Maison Caree") ; 

dla doskona.lych proporcji i wykwintnego sty lu uważaną jest za 
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jedną z naj piękniejszych pozostałych świątyń. Amfiteatr tamtejszy 

zachował się lepiej niż Kolizeum j a niedaleko w okolicy "Pont 
du Gard" wznosi dotychczas swe trzy piętra łuków j niegdyś dźwi­
galy one kanał zaopatrujący miasto w wodę. Trevir, pod !\Oniec 
cesarstwa sto lica 
Galji, oraz ognisko 
obrony od barba­
rzyńców, zachował: 

bramę warowną, 

"Porta Nigra," rui­
ny cesarskiego pa­
łacu l amfiteatr. 

W Paryżu, zwanym 
wtedy Lutecją, bę­
dącym w IV w. re­
zydencją Cezara 
Juljana są ruiny 
term, amfiteatru i 
murów obronnych. 

Północna Afry­
ka, obecnie nale­

żąca do Francji ­
była niegdyś jedną 
z najbardziej lu­
dnych i urodzaj­
nych prowincji 
rzymskich. Gęsto 

rozsiane miasta z 
licznemi i wspania- fi g. 44. Pos ą g Augu sta (Watykan) . 

łemi gmachami pu-
blicznemi, połączone znakomitemi drogami, wznosiły się wśród 
bogatych okolic (Timgad, Do ugga , El-Dżem ete.) 

Sztuka tego okresu, zarówno w północnej Afryce jak i w Galji, 
nie wyroznla się oryginalnością . Wszędzie też same budowle, 

też same motywy, tylko wykonane bardziej ciężko i niezgrabnie. 
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Co innego we wschodnich prowincjach w Syrji i Arabji; tutaj 

architektura greko-rzymska ulega wpływom azjatyckim i nabi era 

niekiedy zupełnie odrębnego charakteru. W gmachach Palmiry 

wzniesionych w III-im stuleciu przez sławną królowę Zenobję, 

w Baalbek, w Petra - szukano olbrzymich proporcji, mnożono 

szczegóły i łamano regularne linje architektury klasycznej. 

Fig. 45. Tryumf TytlIsa. Rzym tllk TytlI sa . 

RZEŹBA. - Jak już wiadomo rzeźba grecka wkroczyła do 

Rzymu i zdobyła go. Artyści miejscowi kształcili s i ę na niej: jed nak 

większość ich dzieł jest śred ni e j wartości. Najczęściej są to mniej 

Inb więcej udatne kopj e słynnych posągów greck ich i ca te ich 

znaczenie pol ega na tem, że dają nam pewne poj ęcie o zagi­

nionych oryginałach. Rzeźbiarze rzymscy ni c skollczyli jednak na 
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naś l adownictwi e . Wykształce ni na wzorach obcych, i w te j dzie~ 
dzinie osiągają z czasem pewną oryginalność. Nie troszcząc się 

wiele o ideały, starają się oddać rzeczywistość wiernie i silnie, 
są to ogólne cechy posągów i popi ersi historycznych zapełniają~ 

cyc h mu zea ; wiele z nich to prawdziwe arcydz iel'a ; nawet słabsze 

prace wykazują ogromną dbałość o ścisłe odtworzenie cech indy~ 
widualnych głowy. Słynne są posąg i Augusta, Marka Aureljusza 
i Agrypiny kapitolińskiej. Upodobania i instynkty skłaniają rzy~ 

mian do odtwarzania współ~ 

czesnych wypadków history~ 

cznych, którymi rzeźba grecka 
zajmowała się mało. Mniema~ 

no że zadanie m rzeźbiarzy było 
uwieczniać zwycięztwa d z i ęki 

którym wzrastała i trwała po~ 

tęga Rzymu. Płaskorzeźby łu~ 
ku Tytusa, najpiękniejszego ze 
wszystkich, wyobrażają zwy~ 

cięzką wojnę z Żydami . Rze ~ 
źby pokrywaj ące nieprzerwanym 
szeregiem trzon kolumny Tra~ 
jana - oblężenia, bitwy, typy, 

kostjumy i uzbroj enia oddane 
są z taką ś cisłością, że zabytek 
tem stanowi nieoceniony do~ 

kument do poznania wojennych 
obyczajów Rzymian. Nal eży 

/ 

I 

I 

Fi g. 46. Popiersie bronzowe (~luz. Neapolu). 

wspomnieć o mnóstwie rzeźbionych sarkofagów, mimo że większość 
ich ma wartość tylko archeologiczną. Mało jest narodów, które 
by tyl e kuly w marmurze z tak małym stosunkowo wyniki em; 
wobec olbrzymiego zapotrzebowania pracowano pospiesznie, dbając 
więcej o iloś ć, niż o jakość pozostawionych dzieł. 

MALARSTWO.- W Rzymi e pozostało znacznie więcej zabytków 
mal arstwa ni ż w Grecji. W termach Tytusa, w niektórych grobow~ 

Wojewódzka 
Biblioteka 
Publiczna 

w 
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cach Rzymu, w Herkulanum i Pompei - spotykamy liczn e malo­
widła . Wszystki e domy zamożni ejszych mieszczan były wewnątrz 

malowane. Najczęście j są to prace wykonane pospi eszni e przez 
rzemieślników, gdyż ówczesne malowidła ścienne zastępowały, 

dzisiejsze obicia. Wyobrażano na nich często fantazyjne gmachy 

fi g. 47 . Sa tyr i bachan tka. Malowidło ści enn e pompcjaJ\skic. 
(~'u zeul11 Neapolu). 

podtrzymywane przez lekkie kolumny, i ożywione fi gu rka mi. Gdzi e­

indzie j sceny mitologiczn e, zwykle - kopj e słynnych kompozycji 
greckich, ki edyindziej obrazki z życia codziennego, a lbo przygo dy 
amorków, grających w ś l epą babk ę, lub zajmujących s i ę rzemio­
słami np. szewctwem, stolarstwem, kupiectwem i t. p. Wogó ł e 

w malarstwie ściennem nie brano tematów z historji Rzymu -
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czerpano zaś chętnie z dorobku Greków - dbając tylko o rozwe­
selenie wzroku, miłemi obrazami. Sztuka dekoracyjna Rzymu jest 
blizko spokrewniona ze sztuką aleksandryjską, o której mówiliśmy 
poprzednio. 

W malarstwie ściennem stosowano często sposób enkaustyki, 
t. j. mieszano farbę z roztopionym woskiem i dla lepszego połą­
czenia Jej z mUl'em ogrzewano go. Obok mnóstwa prac bezi­
miennych, znamy wiele imion ale bez dzieL Pisarze starożytni 
wspominają przeważnie o Grekach, Rzymianie, wyjątkowo tylko 
oddawali się temu zajęciu . Historja wspomina o Fabjuszu, histo­
ryku drugiej wojny punickiej, patrycjuszu rzymskim z czasów 

Republiki, który nie pogardzał malarstwem, za co otrzymał przy­
domek Pictor (malarz). Czasami odtwarzano epizody z wojen 
współczesnych; niekiedy widziano zwycięzkich dowódców zatrzy­
mujących się na Forum dla objaśnienia zgromadzonym tłumom 
treści obrazów, na których wyobrażone były ich bohaterskie czyny. 

Do ozdoby gmachów i domów mieszkalnych stosowano także 

mozajkę znaną już dawniej w Grecji, używając obok marmuru 
i różnobarwnych kamieni, szkło kolorowe. Mozajką zdobiono 
zwykle posadzki, a czasami także i mury. Zachowało się mnó­

stwo mozaik: niektóre bardzo skromne, wyłącznie ornamentacyjne 

inne są to wielkie kompozycje figurowe. Taką jest mozajka prze­
chowywana w muzeum Neapolu wyobrażająca bitwę pod Arbellą. 

Należy wspomnieć o różnych przedmiotach bronzowych, ka­
meach, klejnotach etc. - wszędzie ten sam charakter co w rzeźbie 

malarstwie, oraz te same wpływy greckie. 

TRWAŁOŚĆ TRADYCJI STAROŻYTNYCH . - Historja sztuki 
starożytnej nie kończy się z upadkiem Zachodniego Cesarstwa. 
Oddziaływanie je j oraz tradycje, podobnie jak instytucje społeczne 
Rzymu trwają w dalszym ciągu poprzez wieki , choć w połączeniu 
z pierwiastkami nowemi. Na Wschodzie - sztuka byzantyjska nie 
jednokrotnie czerpie natchnienie w helIel1skiej; Zachód -- podziwia 
wielkość i potęgę architektury rzymskiej. Długi czas naśladowano 

ją mniej lub więcej zręcznie; świątynia chrześcijańska pochodzi 
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w znacznym stopniu od bazyliki rzymskiej, a sama sztuka romańska 
jest dziecki em sztuki rzymski ej. Nawet w gotyku, który zdawało by 
się, zerwał zupełn i e z dawnemi tradycjami, można by ni eraz wy­
kazać echa antyczne. Wiek XV i XV! jest epoką ni esłychanego 

zapału dla starożytności . Badanie i naśladownictwo przeszłości 

staje się dla wielu ciasnym dogmatem. Przedmiotem zachwytów 
była długi czas tylko sztuka rzymska, dopiero wiek XIX odna lazl 
zabytk i wielkiej sztuki greckiej . Wiekopomne odkrycia dokonane 
na Wschodzie przyczyniły się także do jej uświ etnienia. 
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ŹRÓDŁA SZTUKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ. 

SZTUKA I CHRZEŚCIJAŃSTWO. - Pierwotne społeczeństwo 
Chrześcian rozwijało się w łonie schyłkowej kultury ludów staro­
żytnych. Wzbroniona przez prawo, nieraz okrutnie prześladowana 
nowa religja szerzy się na wszystkich ziemiach cesarstwa; wzrósłszy 
w siły - z kolei ona rozpoczyna podbój świata. W pierwszych 
trzech stuleciach istnienia ciągłe przeszkody i walki ni e pozwa­
lają chrześcijaństwu zająć się sztuką, tem więcej, że judaizm 
z którego chrystjanizm wyszedł, potępia odtwarzanie istot żywych . 

Ś-ty Paweł będąc w Atenach oburzał się na widok posągów za­
ludniających miasto. Nawet późniejsi ojcowie kościoła wyksztal­
ceni na cywilizacji hell eńskiej widzą w największych arcydz i ełach 

sztuki tylko "bałwany". Klemens Aleksandryjski z pogardą mówi 
nawet o Fidjaszu. Mimo wszystko sztuka s i ę rodzi, gdyż tłum 

jest jej przychylny - pragnie on wcielić swe poj ęcia i wierzenia 
w kształty widome. 

Krótki zarys his torji sztuki. 6 
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ARCHITEKTURA KATAKUMB. - W czasach wolnych od 
prześladowall wznosili chrześcijanie kościoły, z których jednak 
żaden nie pozostał. Pierwotną sztukę chrześcijańską poznajemy 
w podziemnych cmentarzyskach czyli katakumbach. Odnaleziono 
je w różnych miejscowościach cesarstwa. Rzymskie są najrozle­
glejsze i najstaranniej zbadane. Ogromny postęp archeologja 

chrześcijańska zawdz i ę­

cza pracom de Rossi. 

Katakumby leżały poza 
miastem; tworzyły je sze­
roko rozgałęzione nieraz 
kilkopiętrowe podziemne 
ga lerje. F ałszywem jest 
mniemanie że wyznawcy 
Chrystusa musieli je ko­
pać potajemnie; począt­

kowo wejście do katakumb 
było jawne i wszystkim 
znane, cmentarz korzy­
stał z opieki prawa rzym­
sk iego nakazującego po­
szanowanie grobów. Pó­
ź ni ej na mocy specjal­
nych rozporządzeń zosta­
ło chrześcijaństwo wyję­

te z pod prawa ogólnego. 
Najbardziej znane są ka-

fi g. 48. Kl'ypta Ś- g o Korn e la. takumby Kaliksta, Domi-
( Rzym. katakumby Ś-go Kaliks til). cy lli, Pretexta i Pryscylli. 

Groby wykute w ich śc ia­

nach są a lbo prostąkątną niszą /oeus, a lbo nakryte ś l epym 

łukiem - a/'eoso/ium. Pie rwszy typ spotykamy głównie w kory­
tarzach , drugi - w prostokątnych komnatach - eubieu/ae. Gro­
bowce te przypominają zabytki znal ezione na cmentarzyskach 
Wschodu - w Syrji, Grecji, etc. 
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MALARSTWO. - Pod koniec I wieku w głębi katakumb po­
wstaje malarstwo chrześcijańskie. Wypowiada się w formach 
alegorycznych i symbolicznych j np. ryba oznacza Chrystusa, go­
łąb - duszę wyznawcy. Nie należy jednak wyszukiwać we wszyst­
kich szczegółach śladów zawiłego mistycyzmu. Ze Starego i No­
wego Testamentu wybiera artysta tematy odpowiadające najważ­
niejszym i najbardziej popularnym dogmatom chrześcijańskim. 

Noe warce symbolizuj e Odkupienie, Jonasz który przebył trzy 
dni we wnętrzu ryby - Zmartwychwstanie. Na ścianach katakumb 
snują się wciąż te same kompozycje: Adam i Ewa, Noe warce, 
ofiara Izaaka, historja Mojżesza, Daniela, Jonasza, cuda Chrystusa 
i wizerunek dobrego Pasterza. Każde malowidło jest nauką mo­
ralną zwróconą ku patrzącemu j żadnej dbałości historycznej za­
równo w wyborze jak i w rozkładzie tematów. Wszystko tu przy­
pomina zbawienną naukę Chrystusa, natomiast nigdzie śladów 

Jego męki, ani też c i erpień męczenników. 

Dzieła sztuki chrześcijańskiej nie różnią się stylem od pogańskiej, 
taż sama technika, kompozycja etc., artyści bowiem wyszli ze szkól 
Rzymu pogańskiego. Tam jest źródło przeróżnych figur alegory­
cznych, genjuszów, masek, girland, muszli etc. - ornamentów, którym 
nie nadawano jednak żadnego znaczenia religijnego. Pewne tematy 
są nawet zgoła świeckie-tylko nadawano im odmienne i symbo­
liczne znaczenie, np. Orfeusz czarujący zwierzęta dźwiękami liry 
symbolizuje Chrystusa i jego zbawczą naukę. Nieslusznem jest je­
dnak mniemanie, że sztuka chrześcijańska traktowała początkowo 
tylko tematy, dla których znalazła gotowe wzory w sztuce pogań­
skiej, - gdyż od samego powstania malarstwo chrześcijańskie ma 
Swoje własne koncepcje, którym nadaje coraz bardziej osobiste formy. 

RZEŹBIONE SAlłKOFAGI. - Rzeźba rozwinęła się później od 
rnalarstwa. Wpłynęły na to warunki ogólne. Obawa prześladowań 
utrudniała pracę w mieście j również niełatwem by lo sprowadzanie 
wielkich bloków marmuru do katakumb i obróbka ich na miejscu. 
Pozatem rzeźba była źle widzianą przez kościół, jako sztuka 
nawskroś bałwochwalcza. Kilka posągów i figurek dobrego Pasterza 



84 WIEKI ŚREDNIE. 

są wyjątkami, zwykle zadawalniano się płaskorzeźbą na sarkofa~ 
gach . W pi erwszych trzech wiekach zabytki te są jeszcze bardzo 
rzadkie, liczba ich zwiększa się dopiero w IV i V stuleciu. Odtwa~ 
rzano na nich te same sceny któreśmy już widzi e li w malarstwi e. 
Na powierzchni sarkofagu snują się różnorodne epizody nie raz 
w dwóch szeregach bez żadnego chronologicznego porządku. 

Fig. 49. "Dob,'y Pu s tcrz" (muz. Liltc rilnu). 

Muzeum Lateraneńskie w Rzy~ 

mie i muzeum miasta Arles we 
Francji posiadają bogate zbiory 
takich sarkofagów. 

PRZEOBRAŻENIE SZTU~ 
KI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W 
IV~ym WIEKU. BAZYLlKA. ­
Stanowisko jakie chrześcijań~ 

stwu zapewniły edykty Kon~ 

stantyna w początkach IV ~go 

wi eku rozstrzyga o losach sztu­
ki i społeczeństwa. Od tej 
chwili obrzędy odprawiane są 

jawnie w obsze rnych gmachach. 
Kościoły czyli bazyliki przypo~ 
minają rozkładem domy Rzy~ 

mian, zarazem bazyliki cywilne 
i architekturę katakumb. Po 
przebyciu pi e rwszego portyku 
wstępujemy na dziedzini ec -
atl'ium, otoczony portykami. 

Nal'tex czyli przeds ionek (nieraz podwójny) łączy atrium z wlaści~ 
wym ko śc iołe m. Dwa rzędy kolumn dzi e liły go na trzy nawy, prawa 
przeznaczona była dla mężczyzn, lewa dla kobiet , środkową zaj~ 

mował głównie kl e r, balustrady oddzie l ały go od wie rnych . Dwie 
ambony czyli kazalnice służyły do odczytywania Ewangie lji i Li~ 

stów Apostolskich. Po za ołtarzem jeszcze małych rozmiarów, 
było w głębi absydy siedzisko zwykle kamienne - catl;edl'a -



ŹRÓDŁA SZTUKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ. 85 

dla celebrującego biskupa. Wnętrze kościoła nakrywał s trop , po­
nad nim dach dwupoły. Tuż obok bazyliki znajdowało s ię zwykle 
babtyste rjum - budynek kolisty lub wielokątny. Takim jest typ 
ogólny który mimo liczne zmiany w c ią g u wieków przetrwał aż do 
dni dzisie jszych . Najstarsze zabytki tego typu spotykamy we 

Włoszech, w Syrji i w Afryce. 

Fig. 50. Bazylika Ś-go Piotra (odtworzeni e) . 

ZDOBIENIE BAZYLIK. - Dla dekoracji tych wielkich gma­
chów skromne malarstwo katakumb okazało s i ę za ubogiem , 
przytem - uczucia, które wyraża.ło ni e odpowiadały już obecnemu 
położeniu chrześcijaństwa. Związane si lni e j z życiem doczesnem, 
wyrosłe na potęgę polityczną - żądało, aby sztuka wyrażała jego 
wielkość i tryumf; obok dawnego symbolizmu , pierwias tek histo­
ryczny znajduje obecnie szeroki e zastosowanie. Widzimy to wszę­
dzi e. Wie rni chcą oglądać oblicza Chrystusa, Dziewicy, Aposto­
łów - wobec zaś braku wi a rogodnych dokum entów, artyści tworzą 
pewne idea lne typy które s i ę upowszec hniają i przyswajają sobie 
charakter urzędowy. Niezad .ługo dawny skromny "dobry Pasterz" 
u stąpi mi ejsca wyobrażeniu Chrystusa s i e d zącego na tronie w sza-
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tach wschodniego władcy, otoczonego chórem aniołów. Dalej po 
dawnych scenach symbolicznych następują inne - ze Starego 
i Nowego Testamentu, a jeszcze później - sceny martyrologii 
chrześcijańskiej - uświetniającej przeszłość Kościoła. J eże li ma­
larze katakumb i rzeźbiarze sarkofagów, pozostają jeszcze wierni 

Fig. 51. Chrystus na tronie. Fragme nt mozai ki z bazyliki 
Św. Pudencjanny w Rzymie. 

tradycjom - to teraz 
w IV-ym wieku arty­
ści, którym przypadło 
w udziale dekorowa­
nie bazylik, tworzą 

stopniowo styl nowy. 
Malowidla tej epoki 
są zniszczone; pozo­
stały tylko mozajki, 
które stosowano na ró­
wni z freskami, pokry­

wając ni emi ściany na­
wy i absydy. W niektó­
rych kościo,lach Rzy­

mu zachowały się mo­
zajki z IV, V i VI w. ­

są to bazyliki Sw. Pu­
dencjanny, S-ta Ma­

, ria Maggiora, Kosmy 
i Damjana e tc. oraz 
w mauzol eum Kon­
stancjusza. 

UPADEK SZTUKI NA ZACHODZIE. - Wskutek wypadków 

które spowodowały upad ek cesarstwa i utworzenie s ię państw 

barba rzYllskich, - następuj e na Zachodzie stopniowy upad ek sztuki. 
Zabytki pozostałe z tych czasów mają charakter bardzie j brutalny, 
fi gury rzeźb i fr esków są ciężkie i niezgrabne . Począwszy od 
IV wieku w Galji i Italji tryumfuj e barbarzyństwo. I wie le wieków 
uplynie zanim będziemy świadkami ponown ego odrodzenia sztuki. 



ROZDZIAŁ II. 

SZTUKA BYZANTY JSKA. 

CECHY OGÓLNE GŁÓWNE OKRESY. - Podczas kiedy 
Zachodnie cesarstwo zanika, - Wschód, przechodząc kolejno 
okresy świetności i upadku, zachowuje jednak swe istnienie aż do 
XV wieku . Konstantynopol staje się ogniskiem świetnej cywili­
zacji promieniejącej nawet na odl egłe kraje. Zarówno na Wscho­
dzie jak na Zachodzie opowiadano cuda o jego przepychu, ścią­

gając doń z całego świata podróżnych, kupców, rzemieślników 

i przeróżnych awanturników. Położony u wrót Azji, był natural­

nym łącznikiem Wschodu z Zachode m. Takim też jest ogólny 
charakter sztuki byzantyjskiej, łączącej w sobie dawne pierwiastki 
h e ll eńskie ze wschodniemi j mimo to jest ona twórczą i posiada 
fizjonomję odrębną. Do XII wieku będzie to jedyna wielka sztuka 
chrześcijaństwa . Już w VI w. za Justynjana jest zupelnie rozwi­
niętą z temi rysami charakterystycznemi które zachowa do ostatka. 
Al e w VIII w. czekają ją ciężkie próby : sztuka byzantyjska rozwi­
nęła się na usługach kościoła, i otóż niektórzy imperatorzy zajęci 
reformowani em kościoła i państwa, zabronili czci obrazów, jako 
przeżytku bałwochwalstwa. Walki obrazoburców (ikonoklastów) 
trwały od 726 r. do 842 r. kończąc się tryumfem "ikon ". W ogniu 

tych prób sztuka bodaj że zyskała j malarze mimo prześladowań 
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pracowali c i ąg l e i uparc ie , powstała nawet szkoła artystów bar­
dzie j niezależnych, l\tórzy z zapałem szukali natchni enia w dzie ­
łach starożytnych. Od połowy IX-go aż do XI-go stu lecia, w okresie 
ki edy książęta z domu macedońskiego utrwalaj ą potęgę cesarstwa ­

jesteśmy świadka mi wspaniałego rozkwitu sztuki byzantyjskiej. 
W XI w. chyli się ona ku upadkowi, sta je się coraz sztywni ejszą, 

fig. 52 . Kośc i ó l Św. Zofii w Konstantynopolu. 

coraz bardziej klasztorn ą, dążąc do znieruchomienia w tradycji. 

Ni eszczęśc i a które w XI i XII w.w. walą się na cesarstwo, prze j­
ściowe utworzenie państwa łacińskiego w XIII wieku wszystko to 
zada je sztuce ciosy zabó jcze. Mimo późnie j sze usiłowani a, ni e 

odzysku je ona już nigdy dawnej św i etnośc i. Przetrwała jednak 
istni enie cesarstwa , szuka j ąc przytułku w klasztorach. Dziś jeszcze 

j esteśmy świadkami powolnego jej zamierania na górze Ath os. 
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ARCHITEKTURA I KOŚCIOŁY KOPULASTE. - Architektura 
byzantyjska powstała w Syrji oraz Azji Mniejszej. Już od IV w. 
i V w. kościoły tamtejsze różnią się od zachodniej bazyliki. Bu­
downiczowie zapożyczają ze Wschodu kopulę na kwadratowym 
planie i powiększają jej wymiary dając jej wcale odmienny cha­
rakter. W roku 532 Justynjan zapragnął wznieść kościół, który 
by zaćmił sławę świątyni Salomona. Wezwano dwóch mistrzów 
azjatyckich Anthemiusza z Tralles i Izydora z Miletu. Dzieło ich, 
kościół Ś-tej Zofji jest już skończonym typem sztuki byzantyj­
skiej zarówno w sensie konstrukcyjnym jak i dekoracyjnym. Sza-

Fig. 53. Kościół Św . Zofii - przekrój podłużny . 

fowano tu szczodrze naj droższym mater j ałem, nie żałowano zlota, 
srebra, kości sloniowej i drogich kamieni. Z punktu widzenia 
konstrukcji najciekawszą jest kopuła (31 m. średnicy), wspierająca 
się przy pomocy czterech wrożników na olbrzymich słupach. 

Odtąd kopuła upowszechnia się w całem państwie. Z czasem 
zaczęto szukać dla kościołów form bardziej lekkich i wykwintnych, 
ilość kopuł w jednej budowli się zwiększa j zwykle było ich pięć, 

niekiedy jednak dochodzono do dwunastu. Dla większej l ekkości 

umieszczano je na walcowatych bębenkach j tu przebite są okna 
zdobione kolumnami. Pięknym przykładem tego stylu , który ogarnął 



90 WIEKI ŚREDNIE. 

cały Wschód są kościoły T eotokos (Matki Bożej) w Konstantyno­
polu (X w.), Apostołów , Eljasza i Dziewicy w Salonikach (XI w.) 
Wielkiem dziełem architektury świeckiej był pałac cesarski w Kon­
stantynopolu, rozpoczęty w IV w., upiększony przez Justynjana, 
a znacznie jeszcze rozszerzony za jego następców. Snuły się tu -
nieskończenie - sale przyjęć, podwórza i kaplice, komnaty pry­
watne - wszystko błyszczące od złota i srebra. Podobnie i miasto 
rozległe, pełne kościołów i wszelkich pomników, robiło wrażenie 

, -
fig. 54. Kościół Teotokos w Konstantynopolu. 

potęgi i przepychu. Kronikarze zachodni zwiedzający Konstanty­
nopol mówią o nim z zachwytem. 

MOZAJKI, MINIATURY, fRESK\. - Czas zniszczył najda­
wniejsze malowidła byzantyjskie, ocalały jed nak mozajki z VI 
i VII w. Kościół Ś-tej Zofji, był całkowicie wykładany mozajką . 
Na złotem lub ciemnoszafirowem tle umieszczone były wielkie 
postacie aniołów, świętych, lub kompozycje religijne. Część 
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z nich uległa zniszczeniu, część zamalowali Turcy, zamieniając 

tę świątynię na meczet. Rawenna, ówczesna stolica byzantyjskiej 
Italji, posiada kilka kościolów z tej epoki, w niektórych są jeszcze 
szczątki dawnych mozaik. Takim jest kościół S-go Wita. Wśród 
mozaik chóru dwie wyobrażają Justynjana i Teodorę w otoczeniu 
dworu, składających dary kościołowi. Zwykle jednak tematy są 
czerpane z ksiąg świętych - wyłącznie religijne. Artyści byzan­
tyjscy poszukują w tych rozległych kompozycjach przedewszyst­
kiem symetrji, i zdradzają wielkie poczucie dekoracyjne. Te same 

cechy stwierdza­
my w minjatu­
rach rękopisów, 

np. księgi Gene­
zy, (Wiedeń) Jo­
zuego i Kosmy 
Indicopleustesa 
(Watykan). 

Znaczeniemi­
njatur z okresu 
poobrazoburcze­
go jest tem więk­
sze, że są one 
często jedynemi 
zabytkami malar­
stwa tej epoki. 
Na wielu wido­

fig. 55. Teodora. Fra gment z mozaiki 
kościoła Św. Wita w Rawennie. 

czny jest silny wpływ starożytny. Nie jest to dziwnem gdyż 

począwszy od IV -go stulecia w Konstantynopolu pełno było 
posągów zabranych ze świątyń pogańskich, pozatem tradycje arty­
styczne, choć znacznie przygasłe, wegetowały jeszcze w pra­
cowniach. Obok nich spotykamy w ornamentyce motywy nieza­
wodnie wschodniego pochodzenia. 

W drugiej połowie IX oraz w X w. 
dążąca do jeszcze bliższego zespolenia 
Tendencja ta występuje najwidoczniej 

zdaje się istnieć szkoła, 

się ze sztuką starożytną. 

w psałterzu greckim, po-
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chodzącym z X w., z Biblioteki narodowej w Paryżu. Widzimy 
tam Dawida oraz Izajasza w otoczeniu figur alegorycznych gre­
ckiego Olimpu. Jednak ten najazd mytologji grecki e j do sztuki 
chrześcijańskiej musiał być powstrzymany, gdyż wi ększość miniatur 
wykonana jest w duchu bardzi e j re ligijnym, i te stanowią ostate­
czny wyraz ikonografji byzantyjski e j. 

MALARZE Z GÓRY ATHOS. - W XIII i XIV w. Paleolodzy, 
usiłując dźwignąć cesarstwo, popierają także i sztukę . Malarstwo 
było już wówczas prawie wyłączni e klasztornem, najwięcej poświęcali 

mu się mnisi z góry Athos. Klasztor tamtejszy zdobią fr eski pocho­
dzące właśnie z ostatniego okresu, tylko niektóre z nich odnoszą 
się do XIV w., inne - wykonano już w XIX W.i wszystkie są bardzo 
do siebie podobne. Pomimo, że wykonanie tych dzieł schyłko­

wych jest słabe, jednak uderza w nich dekoracyjny zespół całości. 

RZEŹBA - WYROBY Z KOŚCI SŁONIOWEJ. - Rzeźba 
w sztuce byzantyjskiej zajmuje stanowisko drugorzęd ne. Od sa­
mego początku zaniedbano pomnikową, późni ej nawet ptasko­
rzeźby kute w marmurze lub w kamieniu stają się tak rzadkie iż 

ni esłusznie przypuszczano, że kościół grecki całkowici e rzeźby 

zabronił. Bądźcobądź nie popierał jej zgoła. Rzeźbiarze albo 
poświęcają się ornamentyce kując fryzy, głowice i t. d., albo te ż 

wykonywują różne niewi e lkie przedmioty z kości słoniowej, np. 
dyptyki, skrzyneczki i t. p. bardzo zręczne i pracowite. Zabyt­
kiem V wieku jest dyptyk wyobrażający anioła (muzeum Bry­
tańskie)i fotel biskupa Maxymiana z Rawenny pochodzi z VI w. 
W IX i X w. piękne wyroby z kości są jeszcze bardzo liczne, 
z czasem tak jak i w malarstwi e, następuje upad ek. 

PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY. - Zamiłowani e do przepychu 

prz e jawia s i ę w rozwoju przemysłu artystycznego. Najbard zie j 
udoskonaliło s ię z,lotnictwo. Pozostały nawet opisy ni ektórych 

szczegó lnie pięknych wyrobów dla kościotów, cesarzy lu b osób 
prywatnych. Począwszy od VI w., znają Byza ntyj czycy emalj ę 
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w ściankach (cloisonnć). Niektóre szczęśliwie ocalały, jedną z naj­
piękniejszych jest Pala 0'01'0 przód ołtarza w kościele S-go Marka 
w Wenecji. Również kwitnącym był przemysł tkacki, szczególniej 
słynęły tkaniny z przetykanego jedwabiu, zdobione figurami. Na 
dalmatyce cesarskiej z kościoła S-go Piotra w Rzymie, pocho­
dzącej z X-go lub XI w. widzimy szereg wielkich kompozycji. 

I 
l_ 

-,---., -~.-:--
I . . /' _ '.. ._ 

/ 

~J 
Fi g. 56. Dawid i Jeremjasz . Miniatura byza ntyj ska. (Paryż . Bibliot. Na rodowa). 

WPŁYW BYZANCJUM NA KRAJE ZACHODU. - Sztuka by­
zantyjska wywierała wszędzie potężny wpływ. Stosunki polityczne 
i handlowe Zachodu z cesarstwem greckiem byly częste, za tem 
idzie stosunek artystyczny. W Italji, nie mówiąc już o Rawennie, 
na całem poludniu dlugi czas utrzymały się rządy cesarzów gre­
ckich i kwitła cywilizacja byzantyjska, tak że książęta normandcy 
zdobywszy ten kraj w XI w., nie próbowali jej nawet obalić. 

W XII w. Byzantyjczycy zdobią mozajkami kaplicę zamkową 

w Palermo, tum w Cefalu, S-tą Marję Admiralską i t. p.; artyści 
miejscowi pracujący razem z nimi byli tylko ich pomocnikami 
i naśladowcami. W połowie XI w. Didier opat klasztoru Monte 
Cassino, sprowadził z Konstantynopola mozaistów i rzeźbiarzy. 
W niektórych okresach średniowiecza wpływ Byzancjum był 

i w Rzymie dość głęboki. Wenecja zaś była miastem zupełnie by-
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zantyjskiem; w ciągłych stosunkach handlowych ze Wschodem, stam­
tąd czerpała bogactwa i potęgę, oraz zapożyczala przemysł i sztukę. 
Kościół S-go Marka rozpoczęty w X w. jest budowlą nawskroś 
byzantyjską, zarówno przez swą konstrukcję, jak i dekorację. 

Francja nie podlegała nigdy tak długo i silnie wpływom gre­
ckim, jak niektóre okolice Italji, jednakże i tutaj wyroby z kości 

słoniowej oraz tkaniny byzantyjskie były bardzo poszukiwane. 
Architektura romańska przedstawia także pewne nieprzypadkowe 

analogje z architekturą Syrji, a nawet system kopuł byzantyjskich 
przyjmuje się w niektórych okolicach Francji. Rzeźbiarze fran­
cuscy prawdopodobnie nieraz naśladowali w kamieniu wyroby 
z kości oraz minjatury przychodzące ze Wschodu. Do Niemiec 
sprowadziła 972 roku artystów byzantyjskich księżniczka grecka 
Teofano, poślubiona synowi Ottona l-go; w dziełach niemieckich 
tego okresu znajdujemy tu i owdzie wyraźne ślady obcego wplywu, 
który począwszy od XIII stulecia znika zupelnie. 

ODDZIAŁYWANIE BYZANCJUM NA WSCHÓD. - Wpływ 
sztuki byzantyjskiej spotykamy wszędzie na Wschodzie, gdzie tylko 
dotarł chrześcjanizm grecki. Począwszy od X-go stulecia, Grecy 
budowali i zdobili mozajkami kościoły Nowogrodu a szczególniej 
Kijowa, gdyż książę Jarosław (1016 - 1054) chciał zaćmić Kon­
stantynopol świetnością budowli swego grodu. Sztuka ruska nie 
ograniczyła się jednak ślepem naśladownictwem wzorów greckich. 
Począwszy od XIII w. zwraca się ku Zachodowi; we Włodzimierzu 
nad Klaźmą mistrze lombardcy budują kościół Wniebowzięcia 

Marji Panny. W XV i XVI w. Iwan III oraz jego następcy ściągają 
do Moskwy architektów cudzoziemskich, którzy kombinują formy 
zachodnie z rosyjskiemi. To samo połączenie tak różnych pier­

wiastków spotykamy również w malarstwie, ornamentyce i rzeźbie; 
wogóle tylko ikonografja kościelna pozostaj e wierna tradycjom by­
zantyjskim. W krajach bardziej południowych, w Arm enji i Gruzji, 
począwszy od VII w. aż do najazdu Turków utrzymują się także 

zasady sztuki greckiej, ale stosowanej swobodnie. Tę zależność 

widzimy najbardziej w katedrach Kutais i Ani (XI w.). 



ROZDZIAŁ III. 

SZTUKA ARABSKA ORAZ SZTUKA 
ODLEGŁEGO WSCHODU. 

ŹRÓDŁA SZTUKI ARABSKIEJ. WPŁYWY BYZANCJUM 
PERSJI. - Przejście od sztuki byzantyjskiej do arabskiej jest 

naturalne , ponieważ łączy je dość blizki stosunek. Arabowie 
szybkim podbojem zagarniają olbrzymie przestrzenie od Indji 
aż do Hiszpanji i tworzą wobec chrześcijaństwa nowe społeczeń­
stwo; w licznych miastach, jak Korduba, Kairowan, Palermo, 
Al eksandrja, Bagdad, zakwita świetna cywilizacja. W wiekach 
średnich byli Arabowie narodem żywotnym chciwym wiedzy i od­
kryć naukowych. Podziwiają cywilizacje obce, chcą je poznać, 
przejmują się ich duchem i stają się nawet zbieraczami filozo­
ficznych i naukowych tradycji greckich. Już wówczas gdy Maho­
met tworzyl podwaliny ich przyszłej świetności, stan społeczny 
Arabów nie był wcale pierwotny. W Yemen np. istniały ludne 
i bogate miasta; przekroczywszy granice swego półwyspu niepo­
koją Arabowie cesarstwo rzymskie, państwo Hira nad brzegami 
Eufratu, oraz syryjskie królestwo Ghassan. Nie zdają się posia­
dać jeszcze oryginalnej sztuki, a ulegają wpływom narodów 
podbitych. 
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Z braku własnych artystów, zwrócili się do Byzantyjczyków 
Persów. Kalif Omar sprowadza architekta z Ekbatany dla 

wzniesienia meczetu w Kufa, a kiedy potem Ziad za Kalifatu 
Moawia (661 - 680) chce go przerobić, zwraca się także do 
architektów perskich. Większość meczetów Syrji przerobiono 

Fig. 57. Meczet Tuluna. Kair. 

z kościołów chrześcijańskich, a i dla nowych - Byzancjum do~ 
starczało wzorów i artystów. W początku VIII~go stulecia I\alif 
Walid sprowadza z Konstantynopola greków do budowy meczetów, 
w Medynie, Jerozolimie i Damaszku. To samo robi w Hiszpanji 
Abd ~ er ~ Raman; cesarz grecki przesyła mu materjały do budowy 
meczetu w Kordubie (VIII w.); Byzantyjczycy współdziałają przy 
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budowie pałacu Zahra (X w.). W Egipcie rozwija się sztuka 
arabska, na podłożu chrześcijańskiej sztuki tego kraju t. j. sztuki 
koptyjskiej, która wyszedłszy z byzantynizmu dochodzi później 

do pewnej odrębności. Koptowie byli budowniczymi pierwszych 
meczetów Egiptu do których wprowadzili ,luk ostry. 

CHARAKTER OGÓLNY BUDOWNICTWA. - Architektura 
arabska powstala z pożyczek, nie wprowadzila żadnych zasadni-

fig, 58, Kair, Grobowiec Ka\t-Bey'a (XV w,) 

czych zmian w zakresie konstrukcji. Ale na tle tych danych za­
sadniczych, wyobraźnia arabska wysnula tysiące nowych motywów, 
które ogromnie zmieniły wygląd budowli. Żaden naród nie ukochał 
tak ornamentyki, nie doprowadził jej do takiego bogactwa. Nie­
nawidząc sztywnej regularności linji prostych i monotonii gładkich 
ścian, arab ozdabia je bogatą i kapryśną ornamentyką, pokrywając 

Kr6tki zarys historji sztuki. 7 
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budynki jakby cudowną zwrotnikową roślinnością. Artyści lubią 

linje złamane, giętkie, ruchliwe ; w tym pozornym chaosie czuć 

jednak niez mi e rnie subtelny smak co kieruje rozbujałą fantazją 

i pamięta o całości. 

fig. 59. Grenada. Alh ambril. Sa la dwóch sió s tr. 

Arab ni e zadawalnia się regularnym pól okrągłym łukiem, a le 

nadaje mu kształt podkowy, albo łahlie - tworząc ostrołuk. Wpro­

wadzenie ostro tuku do sztuki zachodu wywotało przewrót w za­

sadach konstrukcji; w a rabski e j jest on tylko motywem dekora­
cyj nym. Podobnie wrożniki wydają mu się zbyt proste i chtodne, 
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więc je obciosuje w kształt stalaktytów, ogarniających nieraz i skle­
pienie. Z zewnątrz kopuła jest bardziej wyniosta, zwykle spiczasta 

lub wydęta. Sciany i pułap pokrywa bogata sieć zawiłych zdobin­
al'abesków; nawet napisy z Koranu na ścianach meczetów, stają 

się motywem dekoracyjnym. 
Najważniejszym pomnikiem tej architektury jest meczet. Two­

rzy go rozległe podwórze często wysadzane drzewami, otoczone 
obszernemi portykami. Pośrodku znajduje się wodotrysk dla 

ablucji. Wewnątrz z jednej strony w głębi portyku nisza skle­
piona l17ibl'ab, zwrócona ku Mekce, ku niej zwracają twarz mo­
dlący się. Prócz tego - l17il17bel' czyli rodzaj ambony służący 

do kazań. Obok budowli wznoszą się wysmukłe minarety; z wy­
sokości których muezzin nawołuje wiernych do modlitwy. Taki 

jest plan ogólny, który jednak ulega wahaniom. 

GŁÓWNE ZABYTKI. - Mimo te cechy wspólne, architektura 
arabska wytwarza kilka odmian zależnie od epoki i terytorjum. 
W Egipcie szczęśliwie ocalały liczne meczety z różnych epok, 
w których widzimy stopniowe zmiany zachodzące w budownictwie 
arabskiem. W Kairze - meczety: Amru (VII w.), Tuluna (IX w.), 

Hassana (XIV w.) oraz inne z czasów późniejszych. W Hiszpanji 
sztuka posłuszną jest najśmielszym wybrykom fantazji artystów. 
Swiadczy o tem napół zniszczony meczet Korduby (VIII w.) oraz 
wieża Giralda w Sevilli (XII w.), a zabytki Alhambry zdają się 

być d~iełem mistrzów baśni tysiąca i jednej nocy. W Sycylji 
pomniki są rzadkie, wiadomo jednak - że nawet po zajęciu wyspy 
przez Normanów (w XI stuleciu) sztuka arabska trwa i kwitnie; 

w kościołach nawet odnajdujemy motywy arabskie w połączeniu 
z chrześcijańskiemi. W Syrji znajduje się przerabiany później 

meczet Omara, wzniesiony na miejscu dawnej świątyni Salomona. 
Nad brzegami Tygrysu w Bagdadzie liczne i piękne budowl e 
z okresu między VIII - XIII w. znikły bez śladu. Te które wi­
dzimy w Persji nie są wogól e starsze nad wiek XV; wyróżniają 
s i ę rysami odrębnemi: kopułą wydętą, chudemi jak komin fabry­
Czny minaretami, olbrzymiemi portalami tworzącemi wejście do 
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budynku. W Indj ach począwszy od XII s tul ec ia De lhi bylo 
gł'ównem ogniskiem cywilizacji muzu,łmańskiej, p rz eważał' tutaj 

styl persk i. Najpiękniejszemi zabytka mi pozosta1e mi z e poki 
Wi e lkich Mogo,łów są : Ma uzole um Akbar, Tadż Mahal i inne po­

chodzące z XVI i XVII s tuleci. 

. .. - . ';" ~ 

- -: ~ •. :'~ . # 

fig . 60. Sa marka nda. Medres Iszra t,lian a. 

Począwszy od XI aż do XIV w. Turcy Se ldżukidy a późnie j ­

Os m ani wznosili w północno-zachodniej częśc i Azji w Iko nium , 

C ezare i, Erzerum, Nicei i Bruss ie pi ękne gmachy będące z ł ep ­

kie m wszystkich s tylów sąsiednich, a więc - byza ntyj sk iego, 
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armel1skiego i perskiego. Po zdobyciu Konstantynopola, S-ta Zofja 
staje się dla nich wzorem który bezustannie naśladują. Nawet 
nadworny architekt Mahometa II Christodolus, był Byzantyjczykiem. 

SZTUKI PLASTYCZNE. - Malarstwo i rzeźba odgrywają pod­
rzędną rolę w sztuce arabskiej . Komentatorzy Koranu zabraniali 
odtwarzania w sztuce istot żyjących. Zakaz ten nie zawsze ściśle 
obserwowano. Pisarze - istotnie - mówią o malarzach i rze­
źbiarzach, o freskach i posągach . Na suficie jednej z sal Alham­
bry zachowały się kompozycje. figuralne, a na ściankach waz, 

skrzynek i w rękopisach arabskich znajdujemy wyobrażenia postaci 
ludzkich. Niemniej są to jeszcze wyjątki, gdyż dopiero u Persów 

i Mongołów rozpowszechnia się figura ludzka. Inne narody mu­
zułmańskie pozostały wierne przepisom religijnym: zarówno ma­

larze jak i rzeźbiarze stosowali najczęściej tylko ornament roślinny 
i gieometryczny, i w tym dziale stworzyli najwykwintniejsze mo­
tywy stylowe. Przemysł artystyczny był szeroko rozwinięty i wy­
soce udoskona lony. Arabowie słynęli w sztuce damascenowania, 
złotnictwie, szklarstwie, ceramice, wyrobie dywanów i tkanin . 
Pozostałe dzieła świadczą o niesłychanej wprost zręczności i cza­
rują kapryśną giętkością Iinji oraz żywością i harmonją tonów. 
Dość wspomnieć o płytkach emaljowanych któremi, głównie w Azji, 
zdobiono budowle, o fajansach hiszpano-maurytańskich z meta­
licznemi refleksami, lub o dywanach, które chociaż pochodzą 
przeważnie z czasów późniejszych, są jednak zawsze poszukiwane 

wysoko cenione. 

CHARAKTER I ROLA SZTUKI PERSKIEJ. - W początkach 
średniowiecza, sztuka perska zajmuje odrębne stanowisko w sztuce 
wschodniej. Sztuka Sassanidów, o której wspomnieliśmy parę słów 
w I-szym rozdziale I-szej księgi, przetrwała w Persji aż do VII w., 
t. j. do czasów kiedy Arabowie zawładnęli krajem. Sztuka arabska 

w Persji rozwija się na dawnej sztuce Sassanidów, a dopiero pó­
źniej odnajduje fizjonomję własną. Persja dzięki swemu położeniu 

llliędzy Azją zachodnią i Odłegłym Wschodem jest jednym z pun-
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któw pośrednich, gdzie krzyżują się i łączą różne pierwiastki. We 
wszystkich okresach swego istnienia jest zawsze w stosunkach 
z Zachodem: w zaraniu wieków średnich z cesarstwem Byzan­
tyjskim, później z Wenecją i Krzyżowcami. Począwszy od XVI w. 
w dziełach perskich zjawiają się motywy włoskie i inne, nie wy­

fi g. 61. Minjatura perska. 

łączając francuskich 
z czasów rokoko. Na­
wzajem sztuka perska 
promieniuje na cały 

odległy Wschód, na 

Indje, Chiny i Japonję; 
wszędzie spotykamy 
jej styl, ornamentykę 

i układ figur. Połącze­
nie w jedno państwo 
pod władzą mongolską 

w XIII i XIV w. Persji, 

części Indji i Chin, uła­
twiło jeszcze rozwój 
tych stosunków. Jeżeli 
w XIII w. han Hulagu 
sprowadzał do Persji 

robotników chińskich, 
to odwrotnie - Dżyn­

gishan osadzał' Persów 
w Chinach. Niestety 
sztuka Perska od chwi­

li upadku Sassanidów 
(VII w.) aż do dni na-

szych mało znaną; większość dziet posiadanych nie jest starsza 
nad wiek XV -ty. Najciekawszemi zabytkami, jeżeli wył'ączymy 

architekturę, o której mówiliśmy już poprzednio, są rzeźbione 

wyroby z miedzi, fajansy i minjatury rękopisów. Pomimo pewnej 
niezgrabności i słabego rysunku, minjatury perskie ujmują nas wy­
kwintnym i naiwnym stylem, oraz świeżością i świetnością kolorytu. 
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ARCHITEKTURA INDYJSKA, ŻRÓDŁA ZABYTKI. 
W czasie, gdy sztuka arabsko-perska przenilmęła do Indji, istnia ·ła 

tam już oddawna miejscowa. Narody aryjskie osiadłe tu oddawna, 
posiadały stosunkowo wysoką kulturę. Silny wpływ wywierala na 
nią religja. Mie jsce starożytnego kultu wedyckiego zają l powstaly 
z ni ego braminizm; ten, będąc bardzie j ciasnym i formalistycznym, 
spowodował przewagę kapłanów i ścisłe rozgraniczenie kast. 

fig. 62. Ello!'o . Groto Ind ry. 

Późnie j legendowy Sakjamuni, czyli Budda, którego data śmierci 
podług obliczeń współczesnych przypada na 478 rok przed Chr., 
walczył przeciwko duchowi braminizmu; to też buddyzm, dzięki 

wzniosle j moralności i szerokim doktrynom , rozszerzył się nie 
tylko w Indjach ale i w krajach ościennych. Mimo to, począwszy 
od V -go w. po Chr., następuj e upadek jego w Indjach wlaściwych; 
niekiedy spotykamy tam jednak połączenie obu kultów. 
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Najstarszych zabytków sztuki indyjskiej nie znamy wcale, te 
które pozostały, nie przekraczają zwykle ery chrześcij aJ1skiej . 

W naj dawniejszych budowlach kamiennych znC\jdujemy ślady bar­
dziej odległej architektury drewnian ej. Buddyzm wytworzył t. zw. 
Topy czyli Stupy, przeznaczone do przechowywania relikwij 
Buddy, lub świętych buddyjskich. Najpiękniejsze z nich są to 
piętrowe piramidy uwieJ1czone tarasami, otoczone oddzielnie sto­
jącemi kolumnami i murem, po przez który prowadzą ogromne 
bramy. Vibmy (klasztory) i Szajtje (kaplice) znajdujące się w po­
bliżu są to najczęściej rozlegle sale w skale kute, podtrzymywane 
przez słupy i nierzadko bardzo bogato zdobione. Takie mi są 

zabytki w Karli (IV lub V w. po Chr.), na wyspie Salsette (star­
sze części z V w.). Potem i Braminizm zwrócił się do gór, 
w których wykuwał swiątynie . Przybytki EIIOl'y i Elefanty (zapew­
nie z XI lub XII w.), są ciekawym przykładem tej dziwnej archi­
tektury. Sztuka indyjska wzniosła także pagody, czyli świątynie 
z rozleglemi murami, podwórcami, alejami, sa lami i licznemi przy­
bytkami, przykłady w Czillambrun, Dżagernauth (XII w.), Maha­
malaipur, Tiluwalur. W większości wypadków trudno oznaczyć 

datę pochodzenia zabytku, gdyż wznoszono go wciągu stuleci. 
Dzi eła te posiadają cechy wspólne: linj e s ię mieszają i przeplatają, 
ornament krzewi się wszędzie, w całości brak prostoty oraz jas­
nego logicznego układu. Architektura indyjska posiadała jednak 

reguły ujęte w obszerne traktaty. 

RZEŹBA INDYJSKA. - Architekturę uzupełnia mnóstwo posą­
gów i płaskorzeźb. Są to najczęściej majestatyczne posągi Buddy, 
zatopionego w kontemplacyi Nirwany. Na płaskorzeźbach snują 

się sceny mitologiczne; są to przygody Brahmy, Wisznu, Sziwy, 
oraz ich towarzyszy, bogów o kształtach dziwacznych, o mnogich 

rękach i nogach, gdzie niekiedy kojarzą s i ę kształty ludzkie i zwie­
rzęce. Z wielu postaci mimo maniery i wykrzywienia wie je 
szczegó lny zmysłowy wdzięk; styl i modelacja miękka, bez akcen­
tów, - glowy pozbawione charakteru indywidualnego. Mimo całą 

odrębność sztuki indyjskiej, wykrywamy w niej tu i owdzie 
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wpływy Zachodu. Niektóre rysy przypominaj ą Persję, Asyrję 

a nawet Egipt i Grecję . Isto tni e zwycięztwa Aleksandra u s ta liły 

w Baktrjanie dynastj e grecki e. W północno-zachodnich Indj ach 
w Peszewer i Amrawati, styl rzeźb potwierdza te wpływy cud zo­
ziemsk ie, trwające poprzez epokę rzymską i byzantyjską aż do 
VII-go wieku naszej ery. 

fig. 63. Angkor. Pagoda Balon .. 

ROZPROSZENIE SZTUKI INDYJSKIEJ. - Religja bramińska 
krzew ila się w krajach sąsiednich, następnie buddyzm, coraz bar­
dzie j wypierany z Indji, zdobył większość zie m Odległego Wscho­
du. S ztuka indyjska dzie liła losy swych bogów, rozsiewając swe 
dzi e ła w krajach ościennych . W Indochinach w Kambodży zro­
dzi.ta niedawno odkrytą sztukę ·Kl)mel'u. Ni esłychaną bujność 

te j sztuki widzimy w świątyniach i gmachach Angkoru oraz 

miastach tych okolic. Pochodzą one prawdopodobnie z okresu 
między IX i XII w. po Chr. 

• 
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W tych olbrzymich budowlach, gdzie piętrzą się jedne na dru­
gich stopniowe piramidy, konstrukcja ginie miejscami pod nawa­
łem rzeźb i ornamentów. Jakkolwiek dziwne są te gmachy 
i sprzeczne z naszemi pojęciami i smakiem, wrażenie jednak ro­
bią silne i głębokie. 

, I 
, I 

.. 
""j"jl' 

I 

CHINY. - Chiny i Japonja są 

to kraje, w których buddyzm zako­
rzenił się najsilniej . Dzieje sztuki 
chińskiej są dotąd mało znane. Je­
żeli pominąć bronzowe wazy (nie­
które z nich wyprzedzają naszą erę), 
oraz pewną ilość porcelan, to po­
chodzenie reszty nie sięga po za 
3 - 4 wieki wstecz. Nie znaczy to 
jednak, że sztuka chińska nie ist­
niala przedtem, ani żeby poznanie 
jej było wogóle niemożliwem. 

Dzieła architektury chińskiej nie 
przekraczają XII wieku, są to bu­
dowIe z cegły i drzewa, znikające 

z czasem bez śladu . W tych które 
pozostały a nawet we współczesnych, 
zakrzywione końce dachów są jakby 
odległem wspomnieniem namiotu ko-
czownika. Jednostajność i ubóstwo 
konstrukcji maskują budowniczowie 
obfitością malowanych lub rzeźbio­

nych ozdób. 
Malarstwo uprawiano w Chinach 

fi g. 64. Kolumna z pa gody Angkor-Wat. już w starożytności. W wiekach 

średnich słynęli malarze chińscy. 

W X wi eku chwali ich P ers Makudi. Podróżnik z XIV wi eku 
Ibn-Batutach pisze : "co do malarstwa, to żaden naród chrześci­

jański czy inny nie może rywalizować z Chińczykami". Odl eg le 
te epoki pozostawiły nam imiona artystów oraz wiadomości o nich, 
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ale dzieł ich nie znamy zupełnie. Począwszy od tych czasów 
ulubionym tematem były pejzaże , kwiaty , ptaki i zwierzęta; tak 
że o ile w późniejszych znanych nam d ziełach malarstwo traktuje 
wyżej wspomniane tematy, to wykazuje zawsze wielkie poczucie 
prawdy i wdzięku; przeciwnie - figury ludzkie są konwencjonalne, 
artysta lekceważy anatomję ciała i nie umie oddać wiernie jego 
ksztahów i modelacji. 

Chińczycy celowali przedewszystkiem w przemyśle artystycznym, 
w wyrobach z kości słoniowej, z bronzu, w rzeźbach z bardzo 
twardych kamieni np. jaspisu, w lakach i ceramice. W dziełach 

tych dają dowody subtelnego poczucia formy i barwy. Oni to 
w początku naszej ery wynaleźli porcelanę, tworząc w niej prze­
piękne dzieła, nieprześcignione . w doskonałości technicznej oraz 
w rozmaitości i bogactwie ozdób i barw. Ceramiści chińscy z nie­
słychaną zręcznością wynajdywali naj delikatniejsze odcienia barw, 

np. "lazur nieba po deszczu widziany w przerwach między chmu­
rami". Przynajmniej na tym jednym punkcie posiadamy dokład­

ne wiadomości, okresy odnośne do historji porcelany chińskiej są 
ustalone, a dzieła rozklasyfikowane. 

JAPONJA. - Badania lat ostatnich rzuciły nowe światło na 
historję sztuki japońskiej. Pochodzenie tej rasy i cywilizacji jest 
dotąd nieznane, wiemy jednak napewno, że buddyzm przeniknął 

tu z Korei w VI-ym w. po Chr. z nim przyszła i sztuka indyjska, 
do której przenikły potem pierwiastki chińskie i perskie. Rasa 
inteligentna i żywotna, osiadła w pięknym i urodzajnym kraju ­
przetwarzała bardzo szybko wszystkie te obce nabytki; sztuka 
jej, choć spokrewniona ze sztuką innych narodów wschodu, już 

w czasach odległych posiadała fizjonomję odrębną . 

Rozkwit cywi lizacji japońskiej przypada na VIII wiek; Nara, 
Ówczesna sto lica, położona w Yamato jest ogniskiem lite rackiem 
i artystycznem. Do dziś dnia zachowała się tam jedna z najstar­
szych świątyń (przed VIII w.), klasztor Hauryouji, z licznymi 
drewnianymi budowlami, które pewn emi szczegółami przypominają 
indyjskie stupy, rzeźbione i malowane. Swiątynię główną zdobią 
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freski - później wyszłe z użycia. Styl, typ głów, postawy, przy­

pominają tu daleko silniej sztukę indyjską aniżeli dzieła późniejsze. 

W ciągu X, XI i XII-go w., za rządów dynastji Fudżiwara, 

sztuka japońska oswabadza się ostatecznie z pod obcych wpływów. 

Rzeźba i malarstwo zmieniają się zupełnie. Okres rozkwitu trwa 

aż do połowy XV-go w. poprzez całą epokę feodalną; ogniskami 

fi g. 65. cz~ść św i ąty ni w Nikko. 

artystycznemi Są Kamakura i Kioto. Następnie po okresie wzglę­

dnego upadku przychodzi nowe odrodzenie - za czasów wielkiego 

Hid eyoski zdobywcy Korei i trwa pod rządami dynastji Tokugawa 
przez XVII, XVIII i XIX-te stulecie. 

Takie są w ogólnym zarysie, wielki e e poki sztuki japońskiej. 

Architektura japońska przypomina indyjską zarówno plątaniną linji, 

jak i obfitością ornamentyki, różni się jednak stosowaniem innych 
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materjal'ów, wywo.lujących wybitne różnice form. Budowniczy 
japoński używa najchętnie j drzewa, jest nadzwyczaj pomysłowym 
i zręcznym cieślą. Jednem z arcydzieł architektury japońskiej 

jest świątynia Yeyos w Nikko. 
W rzeźbie począwszy już od VIII-go wieku 

zdradzające dużą wiedzę poczucie wyrazu. 

są znacznie swobo-
dnie jsze i szczersze 
w realizmie, aniżeli 

dziela sztuki wspól­

czesnej. 
Począwszy od XII 

stulecia, wielką rze­
źbę wypiera sztuka 
figurek i wogóle rze ­
źba stosowana. Ulu­
bionym materjal'em 
artystów japońskich 

jest bronz; daje się on 
zabarw i ać rozmaicie 

i ulega wszelkim po­
mysl'om kompozy­
cyjnym. Razsą to nie­
ruchome posągi Bud­
dy, kiedyindziej życie 

kipi, rycerze groźnie 
wymachują orężem, 

smoki oplatają ścia-

spotykamy dzieła, 

T e dawne prace 

ny waz, świetnie po- fig. 66. Drewniany posą!: bóstwa Amida (XlI w.). 

chwycone zwierzęta 

ruszają się, kwiaty liście splatają, linje łamią się i falują, 

giętkie, płynne i mile oku . 
Dzięki pozostałym zabytkom, możnaby śledzić rozwój malar­

stwa japońskiego od czasów bardzo odległych. Najliczniejsze są 

kakemony i makimony, malowane zwoje, zmienne dekoracje slu-



110 WIEKI ŚREDNIE. 

żące do zdobienia ścian w świątyniach i mieszkaniach. Począw­

szy od epoki fudżiwara wie lka szkoła Tosa natchniona pięknością 
przyrody, odtwarza pejzaże i typy swego kraju. Artyści szkoły 

Tosa uprawiają wielką sztukę, traktują te maty historyczne i reli­
gijne, tworząc dla arystokracji. Styl ich konwencjonalny i subtelny 
szczegóły odtwarzają drobiazgowo. 

·-- -- l 

! 

I 

I 

I 

Z końcem XIV-go 
wieku pi erwsze mi e j­

sce zajmuje szkoła 

Kano. Malarze jej 
mają mniej podnio­
słe dążenia, styl nie 
tak szlachetny, stara­
ją się nadewszystko 
oddać życie, upra­
szczając kształty 

w kilku lekkich ale 
pewnych rysach. 

W czasach no­
wszych malarze w Ja­
ponji są tak liczni, że 

nie podobna ich wy­
mieniać. Są już wy­
zwoleni od formułek 
szkół, idą za głosem 
osobistych upodo-

fig. 67. Hakusil;' Szkic. bań. Jednym z najsla-
wniejszych by1 Ma­

ruyama (zmarł w 1795 roku) uważany przez Japończyków za 

"wielki ego artystę nowych czasów". W Europie jest najbardziej 
znanym Hokousa'j (1760 - 1849). Tworzy on dla ludu i z jego 

życia czerpie tematy. "Sztuki nikt nie nauczy, mawiał do swych 
uczniów, chcąc zostać artystami - naś ladujcie tylko naturę". Mając 

ju ż siedemdziesiąt pięć lat pisa1 : "Począwszy od szós tego roku 
życia miałem manję rysowania ksztaltu przedmiotów. Jestem 
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jednak niezadowolony ze wszystkiego co stworzyłem do sześćdzie­
siątego roku życia. Dopiero mając siedemdziesiąt trzy lat zrozu­
miałem mniejwięcej kształt i prawdziwą naturę ptaków, ryb, ro­
ślin i t. p. W setnym roku dojdę napewno do stanu wyższego, 
a w sto dziesiątym czy to punkt, czy linja, wszystko będzie ży­

wem". Wciąż pomnaża swe albumy, księgi iIIustrowane, swe drze ~ 

woryty. Grawerom, cyzelerom, malarzom laki, dawał tysiące rysun­
ków, które służyły im za wzory: we wszystkich gra niewyczerpana 

Fi g. ó8. Gardy mieczów japoliskich (XVI. XVII w.). 

fantazja, żywotność, bogactwo obserwacji i nieprzewidzianych 
efektów. 

Sztuka japońska we wszystkich swych dziel ach oddala się od 
naszych pojęć. Nawet szkoła Tosa obcą jest dążnościom szkół 

Zachodu. Większość malowideł japOJ1skich, jeżeli pominąć kake­
mony, są to parawany, księgi, a artysta więcej dba o uradowanie 
wzroku, niż o zaciekawienie umysłu. W kompozycji artysta 
japoński unika symetrji, jako pętającej swobodne traktowanie 



112 WIEKI ŚREDNIE. 

natury, najczęsclej są to tylko szkice lekkie, lecz ścisłe, żywe 

w rysunku, świeże i subtelne w kołorze. Te same rysy odnajdu­
jemy w wytworach przemysłu artystycznego, w tkaninach, w cera­
mice, orężu i t. p. Najbujniejsze pomysly łączą się ze ścisłą 

obserwacją natury, dzięki czemu naj prostszy nawet motyw, kwia­
tek, ptaszek - jest arcydziełem wykonania . 



ROZDZIAŁ IV. 

SZTUKA ROMAŃSKA. 

WPŁYW BARBARZYŃCÓW GERMAŃSKICH NA SZTUKĘ.­
W ciągu kilku wieków warunki społeczne Zachodu nie sprzyjały 

rozwojowi sztuki. Na miejscu dawnych prowincji rzymskich 
powstają nowe państwa barbarzyńskie, a zmiany te nie doko~ 

nywaly się bez wstrząśnień. Germanie bynajmniej nie pragnęli 

burzyć cywilizacji starożytnej, przeciwnie podziwiali ją, ulegali 
jej wpływowi, ale ich pierwotne instytucje oraz brutalne namię~ 

tności nie mogły się przystosować do kultury rzymskiej . 
Germanie nie mieli żadnego pojęcia o sztuce istniejącej 

Wówczas w cesarstwie. Żyli za Renem zwykle w szałasach 
z drzewa, gałęzi i ziemi, żadnych budynków publicznych nie 
Wznosili, jedynym ich zbytkiem był ozdobny oręż i klejnoty 
bardzo pierwotne. Wkroczywszy do cesarstwa - zrabowali pewną 
ilość miast; ale wielu ich wodzów olśnionych artystycznym prze~ 

Pychem bijącym w oczy, starało się naśladować cywilizację rzym~ 

ską. Królowie ich ubierali się niekiedy na wzór cesarzów lub 
konsulów; ni ektórzy, jak Chilperyk w Galji, próbowali układać 
niezgrabne wiersze łacińskie, lub wznosić cyrki; w Italji Teodoryk 
otoczył swą opieką budowle rzymskie i kazał' je restaurować. 

Krótki zarys historii sztuki. 8 
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Przyjąwszy chrystjanizm ulegają jego wpływowi. Wiara ich 
nie zawsze dość światła, wprowadzała do kościoła pierwiastki 
barbarzyńskie, które były powodem wstrząśnień; wzamian za to 
wznosili, lub hojnie obdarzali liczne bazyliki. Przybytki te wzo­
rowały się w planie ogólnym na dawnych bazylikach, przy coraz 
większej nieudolności i niezręczności budowniczych. Obok da­
wnych tak trwałych budynków wznosi.ly się gmachy ź l e zbudo-

Fig. 69. Kaplica Karola W. w Akwizgmnic. 

wane, skazane na rychłą 
zagładę, niedołężne po­
tomstwo niegdyś tak ży­
wotnej sztuk i rzymskiej. 
W epoce merowingów po­
siadała Galja dużo dre­
wnianych kościotów, ale 
strawiły je pożary. W ma­

larstwie i rzeźbie upa­
dek był jeszcze szybszy. 
Frankowie cenili wielce 
złotnictwo, dla wartości 
samego materjału. Słyn­

nym złotniki em VII w. był 
S-ty E ligjusz, który dzię­
ki talentowi pozyskał la­
skę królewską i wybitne 
stanowisko. W Solignac 
w pobliżu Limoges za­
łożylon klasztor, które­
go mi eszkańcy uprawiali 
sztuki piękne. 

EPOKA KAROLA WIELKIEGO. - Z końcem VIII-go a po­
czątki em IX-go stulecia, kiedy Karol Wielki dążyl do odrodzenia 
olbrzymiej monarchji, zapragnąl także podnieść z upadku i sztukę· 
Wedlug biografów szukat on artystów za granicami kraju i spro­
wadzał ich z za morza. Znaczenie wplywów byzantyjskich zbytnio 
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jednak przesadzono. W Akwizgranie, stałej rezydencji cesarskiej, 
zwanej przez współczesnych "nowym Rzymem" podjęto wówczas 
wielkie prace. Wzniesiona kaplica zamkowa, mimo że przerabiana 
i odnawiana, przetrwała jednak do naszych czasów. Nie jest to 
łacińska bazylika, a le wielokątna budowla przypominająca gmachy 
Italji i Wschodu. Malarstwo epoki Karolingów VIlI~go i IX-go 
stulecia znamy tylko z minjatur, pochodzących z ówczesnych 
rękopisów. Biskupom prowincjonalnym polecano, za przykładem 
cesarza, naprawiać stare kościoły i wznosić nowe. 

SZTUKA I KLASZTORY. - Usiłowania Karola zmierzające 

do Odrodzenia - spełzły na niczem. Z chwilą śmierci, dzieło 

jego polityki rozpada s i ę. Walki następców, wprowadzenie ustroju 

feodalnego, napady Normanów - szerzą ruinę i rozpacz. Były to 
z .ł e czasy dla sztuki mimo że niektórzy potomkowie Karola usi~ 

łowali ją popierać . Jedyny przytułek znalazła w kościele. W prze~ 
ciągu kilku poprzedzających stuleci, liczba klasztorów w Galji 
znacznie wzrosła i w ich to cieniu mogły istnieć i rozwijać się 

szkoły artystyczne. Początkowo nie byty one ciekawe, ani ory~ 

ginalne, miały jednak zasługę, że przechowywały dawne tradycje, 
kładąc w ten sposób podwaliny przyszłości. Karol Wielki usilnie 

współdziałaJ wzrostowi wpływu i potęgi wielkich klasztorów. 
O ich rozległości daje nam pojęcie plan klasztoru St. Gallen 
Zl"obiony w IX wieku i zachowany do dziś. Zabudowania , tworzą 
jak by mał e miasto, posiada ono wszelkie warsztaty i zupełnie 
sobie wystarcza i rozkład budynków ud erza zadziwiającą jasnością· 
Grupują się one zwykle dokoła wirydarza t. j. dziedzińca otoczo~ 
nego krytą gal e rją. Wirydarz by.ł odl egł em wspomnieni em domów 
rzymskich i bazylik staro - chrześcijańskich i kroniki klasztorne 
Wspominają o architektach , małarzach, ztotnikach, należących 

do zakonu. 

WPŁYW NAPADÓW NORMANÓW. - Zdawało by się że 
najazdy Saracenów, Węgrów, a zwłaszcza Normanów, zniszczą 

zup ełnie sztukę. Ci nowi barbarzyńcy, jeszcze poganie , nie mi eli 
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żadnych powodów do szanowania kościołów i klasztorów. Prze ­
ciwnie, nagromadzone tam bogactwa i skarby, których mnichy 
nie były w stanie obronić, były dla nich tem większą pokusą. 

Normanowie po zrabowaniu kościoła układali na posadzce stos 
słomy i drzewa - który podpalali. Ogień, wznosząc się w górę, 
ogarniał stropy i dachy, z budowli - zostawiał tylko zczerniałe 
mury. Pewien pisarz ówczesny powiada: "w czasach tych wszyst­
kie kościoły Galji były zbeszczeszczone i spalone, z wyjątkiem 

tych, co znalazły się w miastach lub miejscach obronnych". 
A jednak ten nawał nieszczęść miał i dobre skutki - gdyż, odbu­
dowywując zburzone gmachy, starano się poprawić to co było 

poprzednio złem. ' 

PRZEBŁYSKI ODRODZENIA W XI-ym STULECIU. - Po­
mimo że w X-ym wieku spotykamy już pewne przebłyski postępu, 

jednak czasy były jeszcze złe i okres ten jest jednym z naj ciem­
niejszych momentów średniowiecza. W XI-ym stuleciu widzimy 
lUZ mne życie. Wszędzie odbywają się liczne zgromadzenia, na 
których opaci i biskupi głoszą pokój Boży i nawołują do zaprze­
stania walk. Ogólny stan społeczeństwa poprawia się, nadzieja 
lepszej przyszłości ożywia ludzkość. Przed końcem stulecia usły­
szymy trubadurów, śpiewających pieśni o Rolandzie, zobaczymy 
Krzyżowców, co ruszają do Ziemi Świętej; budzi się tu i owdzie 
ruch gmin, i wśród tego ożywienia ogólnego dźwiga się i sztuka. 
"Koło 1003 roku, mówi kronikarz Raul Glaber, wzięto się na 
całym świecie, a szczególniej w Italji i Galji do przebudowywania 
kościołów, jakkolwiek najczęściej ni e było to wcale koniecznem. 
Zdawało się, że ludzkość, zrzucając stare łachmany, chciała przy­
odziać wszystkie kościoły w nowe białe szaty. Wierni przebudo­
wywali i upiększali nie tylko bazyliki djecezjalne i klasztory ale 
nawet i · małe kaplice." Ale dopiero XII-ty wiek jest epoką 

największego rozkwitu sztuki romańskiej. 

SZKOŁY KLASZTORNE; ZAKON CLUNY. - Sztuka odradza 
się w klasztorach; największą opiekę i poparcie znajduje ze strony 
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Cluny. Założony w X wieku zakon - w ciągu XI rozszerza się 

w całe j Europie i zdobywa niezmierne wpływy i bogactwa. Opaci 
zakonu, istni władcy feodalni , są doradcami królów i papieży; 

klasztory ich są najob~ 
szerniejsze w świecie 
chrześcijańskim. Na~ 

wet Cy sters i, choć 

zwa l cza ją przepych 
kościołów Cluny, są 
przecież doskonałemi 

arch itektami. Artysta 
ówczesny był pospoli~ 
cie księdzem lub mni~ 
chem. Niektórzy ukła~ 
dali nawet podręczni~ 
ki techniczne dla uży~ 
tku artystów np. nie~ 
miecki mnich Teofil 
żyj ą c y prawdopodo~ 
bnie w XI w., napisał, 
Scbedula divel'sal'um 
al'tium, dzieło traktu~ 
jące o malarstwie, wi~ 
trażach, o obróbce 
meta li etc. Niektóre 
klasztory były formaI~ 
nem i szkołami sztuk 
pięknych. 

NOWE KOŚCIO~ 
ty: UŻYCIE SKLE~ 

Fig. 70. Sklepienie beczkowe na podłęczach. 
(Ko~ci6ł S-go Saturnina w Tuluzie XII w.). 

PIEŃ. - Oryginalność nowej sztuki wypowiada się przedewszy~ 
stkiem w architekturze. Na zachodzie począwszy od IV ~go w. 
uległa bazylika znacznym przemianom; ramiona poprzeczne (tl'an­
sept) rozwinęły się a, przecinając chór i nawę, nadały jej w planie 
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kształt krzyża; pod świątynią rozciąga się krypta, istny kościół 

podziemny. Wreszcie na zewnątrz budowli wznoszono dzwonnice 
zwane dawniej wieżami, nie zawierające wtedy dzwonów, a słu­

żące w epoce normanów jako czatownie miejsca obrony. 

fig. 71. Sklepienie krzyżowe krużga nku w Konlgslutter. 

Wszystkie te zmia­
ny nastąpiły w epo­
ce M erow in gów 
i Karolingów. Przy 
kryciu bazylik za­
chowywano jed nak 
najczęści ej dawny 
system stropów 
drewnianych, tak 
narażonych na po­
żary. Napady nor­
manów dowiodły 

ich niepraktyczno­
ści, to też w XI-ym 
wieku zaczynają 
zastępować je skle­
pi e ni e m kamien­
ne m. Tu jest punkt 
wyjścia wszystkich 
przemian architek­
tonicznych zaró­
wno stylu romań­
skiego, jak i go­
tycki ego. Zmiana 
następowała je­
dnak bardzo po­

woli. Kościołom wznoszonym na północ od Loary jeszcze w XI-ym 
wieku dawano stropy drewniane. Nowy system architektoniczny 
pojawia s i ę najwpierw na południu i zachodzie Loary. 

Łatwo zrozumieć jak ogromne znaczenie miała zamiana stro­
pów drewnianych na sklepienia. Drewniane wiązanie ni e bylo 
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zbyt ciężkie, i nie rozpierało murów, dzięki temu mury jak 
i wszelkie podpory mogły być lekkie, a nawa główna bardzo 
szeroka. Gdyby na tych że samych murach oparto mocne skle­
pienie, musiały by się one rozstąpić i runąć, gdyż przy tym 
systemie ciśnienie ukośne na mur jest bardzo silne i wymaga 
potężnych podstaw. Wobec tego trzeba zwiększyć grubość murów 
i ograniczyć rozmiary wybitych w nich okien; to też kościoły 

romańskie światła mają mało. Ponieważ rozpieranie zwiększa 

się w miarę szerokości (rozpięcia) sklepienia - dla uniknięcia go, 
zwężano nawę . I oto za zmianą konstrukcji idzie przeobrażenie 

całego wyglądu budowli. 
Znamy ki lka rodzajów sklepie!). Sklepienie beczkowe łatwiejsze 

do zbudowania, ale jest ciężkie, - przytem ciśnienie rozkłada się 

wszędzie równomiernie - i sklepienie krzyżowe, powstałe z przeni­
kania się dwóch sklepień beczkowych, przecinających się pod 
kątem prostym. Jest ono trudniejsze do zbudowania ale dogo­
dniejsze, ponieważ ciśnienie rozkłada się na cztery punkty. Rzy­
mianie znali oba te rodzaje sklepień. Dla podtrzymania owych 
sklepień zwiększano wewnątrz budynku objętość podpór - filarów, 
lub kolumn; na zewnątrz zaś w punktach największego rozpierania 
umieszczano przypory (kontforsy). 

Później wymyślono sklepienie ostro!ukowe, o które m będzie 

mowa pOnJze] . Niewątpliwie tych form nowych wypadło czas 
jakiś szukać poomacku, - jednak z końcem XI-go stulecia zasa­
dnicze formy konstrukcji romańskiej są już wyjaśnione. 

WPŁYW WSCHODU NA ARCHITEKTURĘ. - Budowniczowie 
średniowieczni ulegali nietylko wpływom rzymskim , ale i wscho­
dnim, co było bezpośrednim skutkiem wypraw krzyżowych. Nie­
zaprzeczone śłady tego spotykamy w niektórych zabytkach XI w. 
Biskup z Elne (Rousillon) odbywając pielgrzymkę do Jerozolimy 
zdejmuje plany z kościoła Ś-go Grobu i według nich stawia 
katedrę. Kościół Grobu Ś-go stał się wzorem, który z mniejszą 
lub większą dokładnością naśladowano w różnych miejscowościach. 
W Perigord i krajach okolicznych spotykamy całą grupę kościolów 
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kopulastych, powstałych pod bezpośrednim wpływem budowli 
byzantyjskich. Najwybitniejszym typem jest kościół Sto Front 

w Perigueux. Dzieje jego oraz data zbudowania były przedmio­
tem licznych sporów. Oddziaływanie Wschodu wypowiada się 

w innych krajach nietyle w konstrukcji, co w ornamentyce. 

Fig. 72 . Kościół S. Front w Perlgcux (XII w.). 

Co zaś do sklepień 

romańskich to nic nie 
świadczy o ich wscho­
dniem pochodzeniu. 

RÓŻNORODNOŚĆ 
SZKÓŁ. ARCHITEK­
TURA ROMAŃSKA 
W INNYCH KRA­
JACH EUROPY. -
Kościół katolicki nie 

narzucał ściśle jedna­

kowego typu, więc i za­
bytki architektury ro­

mańskiej wykazują 

znaczną różnolitość; 

wspólnem jest użycie 
sklepienia, ale zewnę­
trzny wygląd budowli 
zmienia się, zależnie 

od okolic. Różnolitość 

używanego materjału, 

upodobania miejsco-
we, zarówno jak i wiele 

innych trudnych do określenia okoliczności, wpłynęło na po­
wstanie różnych form architektonicznych. We Francji, Włoszech 
i Niemczech, z mniejszą lub większą ścisłością, określili arche­
olodzy po kilka szkół budownictwa. Architektura romańska 

szerzy się we wszystkich krajach chrześcijańskich. Do Anglji 
zanoszą ją Normandowie, którzy sprowadzają ze swej ojczyzny 
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robotników architektów. Kościoły Winchester, Peterboroug, 
Norwich i t. p. są bardzo zbliżone do budowli na lądzie. Bardziej 
oryginalny charakter posiada sztuka romańska w Niemczech, 
zwłaszcza piękne budowle spotykamy w prowincjach nadreńskich. 
Katedra w Moguncji, 
w Spirze, Wormacji, 
kilka kościołów w Ko­
lonii i t. p. Sztuka 
romańska Italji Jącząc 
się to z byzantyjską, 

to z arabską, wytwa­

rza naj bogatsze i naj­

wytworniejsze f.orm y 
architektoniczne, tak, 
że później, kiedy we 
Francji i w Niemczech 

zapanuje gotyk, Italja 
pozostaje wierną tra­
dycjom romańskim. 

Najpiękniejsze zabytki 
XI-go i XII-go wieku 
znajdują się w Lom­
bardji, Toskanji i kra­
jach okolicznych: np. 
katedra w Modenie, 
kościół St. Zenona 
w Weronie, katedra 
i babtysterjum w Pizie, 
San Miniato we Floren­
cji, prócz tego kościo­
ły Sycylji, wznoszone 

Fig. TJ. Wnętrze katedry Durham. 

pod opieką królów normandzkich, jak kaplica Zamkowa, katedra 
w Palermo i kościół w Monreale. W Italji środkowej a głównie 

w Rzymie trwa jeszcze dawny typ bazyliki, często zmieniony 
dodaniem kampanilli czyli dzwonnicy. 
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ODRODZENIE RZEŹBY.-Z architekturą odradza się i rzeźba, 
która w ciągu kilku minionych stuleci zaledwo wegietowała. fran~ 
cuzi posiadają jednak wrodzone upodobanie do rzeźby, to też 

w XI~ym wieku, w miarę wznoszonych budowli, powstają też 

liczne i czynne pracownie rzeźbiarskie. Jedne z nich wzorują się 

fig. 74. Kated ra WOI'll1acji. 

na dziełach starożytnych, inne na byzantyjskich. Sztuka byzan~ 
tyjska zaniedbała wielką rzeźbę, ale wydala liczne minjatury, 
wyroby z kości i roboty złotnicze; często rzeźbiarze spotykane 
tam figury powtarzają, rozumie się, w innej skali i w innym 
materjale. Są to jeszcze niedołężne i nieraz śmieszne próby; 
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niezgrabne i sztywne, złe w proporcjach figury. Stopniowo jednak 
ożywiają się, forma się wyrabia, pierwiastki narodowe tryumfują. 

Z czasem francuzi stworzą najszczerszą i najwykwintniejszą rzeźbę 
średniowieczną· 

W XII~ym wieku istnieje już kilka odrębnych szkól'. Wpływ 

starożytny uwidocznia się w Prowancji , zarówno w rzeźbie jak 

fig. 75. Portal kościo la S. Trolima w Arl es. 

i w architekturze, portal kościoła Sto Trophime wykazuje uderza~ 
jące podobieństwo do sarkofagów V ~go wieku; nić tradycji nie 
była tu nigdy zerwana. W okolicach Tuluzy widzimy naślado~ 

wnictwo Wschodu. Pochodzenie niektórych postaci (XII~go wieku) 
jest wyraźnie byzantyjskie, co jest widoczne w pozach i ukla~ 

dzie draperji. 
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ZNACZENIE RZEŹBY W DEKORACJI KOŚCIOŁÓW. ­
Budowniczowie romańscy pozostawiali rzeźbiarzom wielką swo­
bodę działania. Na zewnątrz liczne figury i płaskorzeźby, zgru­
powane z wielkiem poczuciem dekoracyjności, zdobiły portale 
świątyń. Chcąc należycie ocenić wartość tych dziel, nie należy 

ich rozpatrywać pojedyńczo, ale w zespole jaki tworzą. Stałem i 
prawie tematami dla przyczółków portalu są: Sąd ostateczny, lub 
Chrystus w chwale. Rzeźbę figuralną stosowano i wewnątrz 

fi g. 76. ehortres. Rz eiba przyczółka portalu katedry. 

kościoła, najczęściej do zdobienia głowic. W Vezelay na licznych 
głowicach wyobrażono sceny ze Starego i Nowego Testamentu, 
epizody z Źywotów Świętych, alegorje cnót i występków oraz 
zajęcia przypadające na pory roku. 

W porównaniu z figuralną - - rzeźba ornamentacyjna zajmuje 
podrzędne stanowisko. Plecionki, "bestje", rośliny konwencjo­
nalne to naj pospolitsze motywy dekoracyjne ścian, głowic etc. 
W XI-ym i XII-ym wieku pod wpływem rzymskim i wschodnim, 
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rzeźba ta znacznie się udoskonaliła. T en ostatni był szczególnie 
silny i długotrwały - wiele dzieł zdobiących dziś jeszcze kościoły 
można by wziąć za fragmenty jakichś budowli wschodu. Jedną 

z cech ornamentyki byzantyjskiej jest to, że artysta odtwarzając 

jakieś zwierzę lub roślinę, nie nadaje im form realistycznych, ale 
przetwarza dopóty, dopóki nie otrzyma pewnej kombinacji fanta­
stycznej, w której trudno dopatrzyć się pierwotnych kształtów 

motywu. Po upływie pewnego czasu artyści romańscy wyzwalają 

się z pod tych wpływów, zwracając się do naśladowania form 
realnych, upłynie jednak dość czasu zanim zdobędą się na zu­
pełną szczerość; a jednak już w połowie XII-go wieku trafiają 

się rzeźby zdobnicze pojęte w duchu wprost przeciwnym byzan­
tynizmowi. Postęp wyraźniejszy jest w motywach roślinnych niż 

zwierzęcych, gdyż dziwaczne tormy tych ostatnich odpowiadają 

. wierzeniom i przesądom, o których wspominają Bestjarjusze. 
Znajdują się w nich opisy zwierząt realnych i wymyślonych; 

wiele z nich wzięto żywcem ze Wschodu, inne stworzyła wyobra­
źnia artystów. Widzimy je biegnące wzdłuż fryzów i oplatające 

się dokoła głowic, często łączą kształty ludzkie i zwierzęce. 

Opisy tych niezwykłych stworzeń uczeni średniowieczni czerpią 

z pisarzy starożytnych, głównie z Plinjusza. Na rzeźbie wzoruje 
się złotnictwo. Skarbce niektórych kościołów posiadają bezcenne 
dzieła jak szkatułki, krzyże i relikwiarze okryte emalją. Artyści 

nad reńscy słynęli z prac podobnych. 

MALARSTWO, FRESKI, MINJATURY I WITRAŻE.-W epoce 
romańskiej, naj biedniejsze ze wszystkich sztuk we Francji było 

malarstwo. Niektóre tylko kościoły zachowały całość malowideł 
np. kościół Sto Savin w pobliżu Poitiers. Pomimo że niektóre 
kompozycje nie są bez życia, lecz wykonanie jest bardzo jeszcze 
nieudolne. Inicjały rękopisów ujmują nieraz pomysłowością i bo­
gactwem fantazji, lecz postacie ludzkie są źle rysowane i źle 

zgrupowane. W epoce tej zjawia się nowa gałęź sztuki dekora­
cyjnej, która wkrótce wyda arcydzieła . Oddawna znano szkło 

barwione w masie i używano go do okien, nie umiano jednak 
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malować na szkle farbami 1 które by się po wypaleniu utrwalały, 

zamieniając na szklistą powłokę. Dopiero w X-ym wieku uży­

wane są już szkła barwione w masie (czerwone, niebieskie, 
żółte i fijoletowe), pokrywane emalją brunatną. Odpowiednio 
wykrajane kawałki szkła łączono ołowianą oprawą. Od tej pory 
zaczęto ozdabiać witraże ornamentami, figurami, snuć całe sceny, 

Fi g, 77, Okno absydy kośc ioła S, Piotra w lIulnay (Francja). 

i malarstwo na szkle 
rozwija się szybko. 
Mnich Teofil żyjący 
w XI-ym wieku opi­
sał w dziele swem 
Scbedula divel'sa­
l'um al'tium różne 

sposoby techniki wi­
trażowej. W Angers, 
w Saint Denis, Bour­
ges, Mans pozostało 
jeszcze kilka witraży 
z XII-go wieku. Na 
kolorowem tle umi e­
szczano medaljony 
treści historycznej­
całość utrzymana 
w tonach gorących 

i zadziwiająco har­
monijnych. 

Postęp sztuk pięk­
nych i bogactwo ko-
ściołów niepokoiły 

surowe umysły. S-ty Bernard w jednym ze swych listów potępia gwał' ­
townie "niezmierną wysokość kościołów, ich długość nadzwyczajną, 
bogactwo materjału szlifowanego, malarstwo które pociąga oczy ... " 
A dal e j zaznaczywszy przepych wyrobów złotych - woła: "o pró-

1. Farby te były nicprzezroczys te, używanE: do cieniowania (P. t.). 
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żność, próżności, ale więcej bezmyślna jak próżna! Mury kościoła 
są świetne ale jego biedne dzieci są nagie, - kościół zlotem 
pokrywa kami enie swoje, ale jego synowie są bez odzieży ... " 
Oburzają go dziwaczne zwierzęta rzeźbione na fryzach i głowi~ 

cach gdyż: "taką jest rozmaitość tych form że przyjemniej jest 
czytać w marmurze, aniżeli w księgach j że chętniej przepędza 

się czas na podziwianiu 
rzeźb, aniżeli na rozważaniu 
praw bożych." Z surowych 
kościołów cysterskich wy~ 
kluczono wszelkie bogate 
zdobienia- zakon ten stano~ 
wił jednak mniejszość. Ruch 
zapoczątkowany w głębo~ 

kiem średniowieczu wzma~ 
cnia się i potężniej e, postęp 

jest szybki i bezustanny ­
sztuka romańska ustępuj e 

wkrótce cudnemu światłu 

wieków średnich - sztuce 
gotycki e j. 

BUDOWNICTWO RO~ 
MAŃ SKI E W POLSCE. ­
Z chwilą ki edy Polska wcho~ 
dzi w skład rzeszy państw 
chrześcijańskich, ul ega i ona 
obiegowi tych wszystkich 
form i id ei, które krążą 

fi g. 78. Wąchock . 

Kap itularz opactwa Cystersów. 

w społeczeństwie Zachodu. Wątek kamienny wni eś li do naszego 
budownictwa Benedyktyni a bardzi ej może - Cystersi, przybyli 
tu z Zachodu, był on rzeczą nową w kraju lesistym i posłu~ 

guj ącym się do swych celów wyłącznie drzewem. Pierwsze 
budowle kami enne w Polsce to kościoły, potem klasztory. Odno~ 
szą się przeważnie do XII i XIII wieków. 
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Prócz wielkich trzynawowych katedr dziś jeszcze CZęSCIOWO 

zachowanych jak w Kruszwicy, Płocku, jak tum Łęczycki, kraj 
pokryły pomniki skromniejsze - kościoły kamienne wprawdzie, 
ale przeważnie nie sklepione. Sklepiono tylko absydę. Takimi 
właśnie są liczne kościoły fundowane w Xll~ym stuleciu przez 
możnego władykę Piotra Dunina. 

Z zachowanych zabytków romańszczyzny wymienimy kościół 

Św. Andrzeja w Krakowie (mury główne i wieże bez hełmów), 
kościół parafjalny w Kaźmierzu Kujawskim, w Kościelcu Kujaw~ 

skim i Kościelcu pod Proszowicami, w Prandocinie pod Slomni~ 

kami. Wiele z nich np. Sw. Prokopa w Strzelnie świadczy 
o warownym charakterze kościołów tej epoki . 

Dawne opactwa, przebudowywane w epoce gotyckiej i później~ 
szych, mało gdzie zachowały ślady romańszczyzny. Piękny kapi~ 

tularz w Wąchocku zdradza już styl przejściowy. 
Wątkiem najpospolitszym był kamień jaki się znalazł pod ręką­

piaskowiec, albo granit polny. Cegła jest zupełnie wyjątkową. 

Rzeźby tych zabytków powtarzają naturalnie formy Zachodu, 
upraszczając je możliwie. Niekiedy zwłaszcza w figurach czuć 

ciekawe barbarzyństwo form, poczęści dla braku rąk zdolnych, 
a także dla natury kamienia mało podatnego do tego celu. 
Zachowało się trochę rzeźb w katedrze na Wawelu, w Czerwińsku 
nad Wisłą, w Sulejowie, w tumie Łęczyckim, w Starem Mieście 

pod Koninem etc. Katedra Gnieźnieńska posiada wspaniale drzwi 
bronzowe niewątpliwie niemieckiej roboty. 



ROZDZIAŁ V. 

SZTUKA fRANCUSKA CZYLI GOTYCKA. 

WYPADKI SPRZYJAJĄCE ROZWOJOWI GOTYKU. - Ogólne 
warunki polityczne sprzyjające sztuce od XI-go wieku oddzia­
lywują jeszcze silniej w ciągu XII-go i XIII-go wieku. Bliższe 

poznanie zabytków oraz świetnej cywilizacji Wschodu, skutkiem 
wypraw krzyżowych, podnieca imaginację artystów. Wzmożenie 

się w.ladzy królewskiej zabezpiecza porządek i dobrobyt wewnątrz 
kraju. Ale j ed ną z przyczyn najważniejszych była rola i stano­
wisko miast. Wszędzie budzi się życie miejskie, podwaliną i sitą 

którego są korporacje kupieckie i rękodzielnicze. W tych to 
miastach ruchliwych i potężnych powstaną olbrzymie katedry. 
Ale wówczas nie służyły one wyłącznie dla ceremonji kultu j 
w wielu miastach członkowie gmin zbierali się tam dla omawiania 
wspólnych spraw i interesów. To nam tłomaczy zapał z jakim 
ludność zabrała się do budowy katedr, nie szczędząc kosztów 
ani trudów, gdyż wchodziła tu w grę zarówno pobożność jak 
i miłość własna obywateli miejskich. W kronikach znajdujemy 
ciekawe opisy tego widoku, gdy tłumy ze śpiewami i modlitwą 
znosiły pracownikom zatrudnionym przy budowie katedry - ma­
terjały i pożywienie. Olbrzymie te budowle wznoszono począt-

Krótki Z<ll'ys historji sztuki. g 
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kowo z nieprawdo podobną szybkością, która jednak stopniowo 

słabła, tak że ukończenie niektórych przeciągało się bardzo długo , 

a jeszcze inne pozostały ni eukończone . Zapał mieszczal1stwa 

stygnął, zamiast katedr wznoszą oni teraz ratusze . 

ARTYŚC I XII! W. ICli STANOWISKO I WIADOMOŚCI. ~ 
Z końcem XII w. zmien ia s i~ stanowisko spoleczne a rtys tów, 

teraz prawie zawsze są to laicy. Powiązani w stowarzyszenia 
(malarze, rzeźbiarze, minjaturzyści i t. p.) posiadają oni swoje 

własne przepisy i organizack J eże li miano stawiać jaką wielką 

budowlę, to wszystkie cechy artystyczne bra.ly w te m udział; 

kierującego calością robót zwano mistrzem dziela . Imiona nie­

których są nam znane. francuscy budowniczowie średniowieczni 

nie zamykali swej pracy w jed nem mieśc i e , przeciwni e, podróżo­

wali wiele i utrzymywali ze sobą stosunki. Albumy mistrza 
Vi llard de lionnecourt świadczą, jak dalece był on czynny i bi egły 

w różnych gal'ęziach sztuki. Pierwsze miejsce zajmuje architek­
tura, ale spotykamy również szkice rzeźb, studja z natury a na­

wet z antyków. Był on twórcą pewnej metody geo metryczne j 

służącej do rysowani a i grupowania figur, pracował też nad 

wynalezieniem perpetum mobile. 

NAZWA I KONSTRUKCJA. ~ Wyżej zaznaczone okoliczności 

pobudzały inicjatywę artystów. To też w ciągu XiiI-go stu lec ia 
zjawia się nowy styl zwany gotyckim lub ostrołukowym. Pierwszy 
z tych terminów jest niedokładny; autorzy tej nazwy Włosi 

XV -go wieku uważa li zabytki średniowi ecza za dzieła barbarzYl1-

skie ~ "gotyckie"; w istocie zaś ~ Goci nic mają z gotykiem 

ni c wspólnego. Słuszniej można by go nazwać s tyl e m francuskim, 
(opus f,·ancigenul17). 

Konstrukcja gotycka wypływa z romańs ki e j, jest dalszym cią­

giem jej rozwo ju, różni s i ę jednak od niej pewn e mi rysa mi które 

należy okreś lić. W wi~kszości budynków nowego stylu, łuk ostry 

zast~puje pó.lokrągly zarówno w skl e pi e niach (z wyjątki em prze ­
kątnych żeber) jak oknach, ornamentach etc. Ten szczegół był 
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tak ud erzający, że początkowo widziano w łuku ostrym zasadnicz ą 

cech ę gotyku. Tymczasem łuk ten stosowano już dawniej przy 

po mnik ach wschodu , np. w zabytkach P e rsji starożytnej, albo 

w pomnikach arabski c h. Przypuszczano więc poni ekąd sł u sznie że 

zta mtąd przen ikn ął na Zachód. Nal eży jednak pamiętać że luk 
ostry u Arabów jest tylko urozmaicenie m d ekoracyjnem, zarówno 
ja lduk pólokrągły oraz 

arabsk i, i nie ma zwią­
zku ze sztuką kon­

strukcji. Po za tem 

i w e poce romallskiej 

stosowano często luk 

ostry. Właściwym 

punkte m wyjścia no­

wego stylu jest bar­

dziej rac jonalne i po­

wszechne użycie skle­

pień krzyżowych, le­
żących na sieci że­

ber ostrołukowych. 

J ednak zarówno skle­

pi e nie krzyżowe jak 
ż ebra i luk ostry nie 

stanowią calośc i no­

wej konstrukcji, gdyż 

fo rmy te spotykamy 
j uż w pomnikach 1'0-

mi:1I1skich, a nawet 
f ig . 79. Sklepienie na żebrach . 

jeszcze dawniejszych; trzeba do tego dodać użycie fukó w przy­
pornycb - (przelęczy) które umieszczo ne na zewnątrz bu­

dy nku, ws parte na szkarpach, odbierają c i ś ni enie g łównego sk le ­
pienia . Dzięki te j kombinacji, oraz rozwoj o wi szkarp, archi­

te kci mogą dać nawi e główn e j większą wysokość i szerokość, 

zmnie j szyć grubość podpór, wybić w mu rach szero kie otwory 

i sa m e mury prawi e usunąć. Z tą chwilą zmieni a się wygląd 
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budynku. Kościół romański jest zwykle ciężki i niski, go­
tycki wznosi się śmiało w niebiosa i napelnia światłem, które 

barwią witraże . 

FRANCUSKIE POCHODZENIE GOTYKU. - Cały ten postęp 
dokonał się stopniowo; istni eją jeszcze budynki przej ściowe, gdzie 

- - - łączą się tradycje romańskie 

z nowemi pomysłami. Dopiero 
w połowie XII-go wieku, archi­
tektura gotycka we Francji jest 
już ukształtowaną. Długi czas 
Anglja , Francja i Niemcy spie­

rały się o "wynalazek" gotyku. 
Dziś stwierdzono, że kol e bką go­
tyku jest Francja; tam powstat on 
w połowie XII-go wi eku w Il e de 
France i ziemiach okoli cznych . 
Wkościołach niższe j dolinyOise 'y, 

Morienval, Be llefontain e i świąty­
niach pikardyjskich zbudowanych 
około 1120 roku - widzimy jego 
wyrabianie się, a zupełn e już 

sformowanie w kościele opackim 
St. Denis, który Sugerjus opat 
kazał odbudować w 1137- -1144. 
W XIII-ym wieku dochodzi no­
wa sztuka do szczytu swego roz­
woju; z czasów tych pochodzą 

najpiękni ejsze katedry: Paryska 
zaczęta w 1163 roku, w Amiens , 

Fig. 80. Pl'zc!<l'ój konstrukcji gotyck iej (Amiens). W Reims (z wyjątki em czota 
które jest późniejsze), w Char­

tres i t. d. Począwszy od XIlI-go wi eku, architektura gotycka 
rozsze rza się z Francji środkowe j na inne prowincj e , oraz 

kraj e sąsiednie. 



SZTUKA FRANCUSKA CZYLI GOTYCKA. 133 

KAT ED RA. - Najdoskonalszym wyrazem tej sztuki jest katedra. 
Da jemy tutaj zarys ogó lny, który, zależn i e od budynku, przed­
stawia wi e le odmian. Gładki e, skromne czoło główne staro żytn ej 

bazy liki, ju ż w romal1szczyźni e bogate, teraz rozrasta się i wspa ­
nia le dekoruje. Na dol e - trzy wejścia tworzą porta le. Po bokach 

Fig. 81. Paryż. Kat edra . 

Wznoszą się posągi, rzeźby zdobią łuki portalów, a przyczółek 

zapełn i a wie lka kompozycja. Wyżej - ogromne okna, oraz różyca 
mająca nieraz 15 lub 18 metrów średnicy . Kami enne laskowanie 
I'ozbija otwór na mniejsze pola, które ju ż wypełniają witraże; 

wpuszczające do nawy barwne i gorące światło. Galerje, przeci­
nające czoło na różnych wysokościach, zaznaczają ten podział 
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i ożywIaJą wygląd, pod łukami tworzącemi je znajdują się nierilz 

posągi. Wreszcie najwyżej piętrzą się dzwonnice podziurawione 
liczn emi otworami, zakończone iglicą, która sięga zawrotnych 

wysokośc i. Dokola katedry widzimy szeregi prze,IQczy i szkarp, 

zdob nych na szczytach wytwornemi pinaklami, a w ramionach 

przecznicy dwa portale. 
Wewnątrz uderza nas nadewszystko oryginalność i wynioslo ś ć 

nowych sklepień, tak mądrze pomyślilnych w swej konstrukcji . 

Silne podpory nie mają ciężkiego wyglądu dzięki okrywającym 

je zwykle kolumi enkom przetwarzaj ącym się wyżej w żebra i łą­

czącym łuki sklepie)'l z ich podstawami. Mimo ni eskończon ej 

różnolitości szczegółów wszystko jest logiczn e , symetryczn e, po­

wiązane w system. Na dole między filarami otwierają się luki, 
po nad niemi zwrócona ku nawie głównej biegnie wązka galerja 

(triforium), która nieraz obiega dokoła przecznicę i prezbyterjum. 
Jeszcze wyżej okna, którym, dzięki nowe mu systemow i konstrukcji, 
można nadawać oibrzymie wymiary. 

Na końcu naw, prezbyterjum przeznaczone dla kleru. Począt­

kowo oddzielała je od reszty kościola niska balustrada, którą 

w kościołach klasztornych zastąpiono wysoką przegrodą jubea -
co za mieniło chór otwarty na zamknięty. Począwszy od XII-go 

wieku użycie jube i przenika i do katedr. Nieraz hałaśliwe tłumy 

wiecowaly w nawach, jubea zapewniała spokój i swobodę ducho­

wieństwu. W chórze umieszczono drewniane, bogato rzeźbione 

stalle dla kanoników j ołtarz który w starożytnych bazylikach był 

zupełnie skromny, teraz staje s i ę prawdziwym pomniki e m. Prez­

byterjum dochodzilo pierwotnie aż do murów absydy, później 

otoczono je sklepioną ga l erją, będącą przedłużeniem naw bocznych. 

Wspomnijmy o wirydarzu u stóp murów kościoła, który plan em 

swym przypomina dawne atrjum. 
W opisie takiego rozkładu, z konieczności bardzo ogólniko­

wym, wiele rzeczy nie jest nowych, ale spotyka siQ także w bu­
dowlach ro·mańskich. Można słusznie powiedzieć że kościół go­

tycki jest zespołem wszystkich najoryginalni e jszych pomysłów 

budowniczych średniowiecza. 
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ZAMEK. - Architektura go tycka nie jest wyłącznie religijną, 

zarówno zamek jak i kościół wypowiada świetni e ducha czasu. 
Nie które wł'aściwości zamku feoda lnego wiążą go z obozami 

i fortecami epoki rzymskiej, w gru ncie jednak średniowieczna 

architektura rycerska powstała w okresi e najazdów normańskich. 

Najstarsze zamki feo­
dalne budowano je­

szcze bardzo pi erwo­
tnie: fosa, pa lisada, 

kilka budynków dla 

służby i drewnian a ba­

sz ta na sztucznem 

wzniesieni u. Z cza­

sem kamień zastępu j e 

drzewo, rozkład staje 

s i ę bardziej pomysto ­
wy, tak że koni ec XII 

Oraz wiek Xlii ogląda­
j ą już rozkwit archi­
te ktury feodalnej. Po 

za szeroką fosą otoczo­

ną palisadą wznoszą 

siQ gru be mury bron­

ne basztami, dzi e l ące­

mi je na os/ony (kul'­
tyny). Szczyt muru 

wieńczyły blanki t. j. 

prostokątne wycięcia 

z za których strzela­

ją łucznicy; kryta wy­

Fi g. 82. Donżon w Vincenncs . 

sunięta ga lerja (hurdycja), pierwotnie drewniana pote m kamienna 

z podłogą podziurawioną otworami (machikuły) służącemi do 
piłnowania muru i do rzucania wszelkiego rodzaju pocisków na 

glowy tych, co do niego podstąpią. Na oblankach muru krążą 

straże . Brama wejściowa, do której droga wiedzie przez most 
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zwodzony, broniona jest przez dwie potężn e baszty. Wnętrze 

zamku dzie li się na dwa podwórza. W pierwszem mieszczą 

s i ę magazyny, stajnie, warsztaty i pomieszczenia dl a służby 

i załogi; drugie oddzielone było od niego szańcem. T am zna j­
dowało się mi eszkanie pana i jego ludzi, a przy jednym z boków, 
opar ty o mur, lecz oddzielony fosą od i,n nych budynków, wzno­
s ił się donżon . W tej o lbrzymiej ponurej wieży, za l eżnie od epok 
i krajów, cylindrycznej, prosto lub wielokątnej, podzielonej na 

fi g. 83. Kraków. Barbakan florj a,\sk i. 

kilka pięter , władca zamku mógł wytrzymywać ostatnie ataki 
wroga. Z pośród na j g roźni ejszych zamków tego czesnych wyró­

żniały się: zamek Gaillard w Normandji, wzniesiony pod osobi­
s tym ki erunkiem Ryszarda Lwie S erce, oraz zamek Coucy (XIII-ty 

wiek) . Mury donżonu w Coucy miały 7 metrów grubośc i, 55 me­
trów wysokośc i na 30 metrów śred nicy . T en system obrony ni e 
był wyłącznym przywile jem panów feoda lnych, spotykamy go 
również po miastach . Mury obronne Aigu es-Mortes, Carcassonnes, 
Awinjonu są cie kawym przykład em architektury wojennej XIII-go 
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stu lecia. Zamek Pierrefonds (1390 - 1420) odrestaurowany 
przez Viollet-le-Duc'a jest wybitnym typem architektury rycerskiej 
z czasów wojny stuletniej. Nawet i klasztory jak np. słynne 

opactwo St. Michel wyglądają ni ekiedy jak istn e twierdze. 

ARCHITEKTURA ŚWIECKA. - Obok architektury religijnej 
rycerskiej wyrosIa architektura świecka. Chociaż miasta śre­

dniowieczne były cia­
sne i kręte, nie należy 
j e d n a k przypuszczać, 

aby przodkowie nasi 
mieszkali w nędznych 

ruderach. Wielu rze­
mieślników i kupców 
miało wygodne domy, 
o wytwornym i malo­
wniczym wyglądzie, 

a bogaci mieszczanie 
posiadali istne pałacy­
ki. Takim był, istnie­

jący do dziś dnia dom 
Jakóba Coeur w Bour­
ges (wiek XV). Współ­
czesne opisy inny ch 

domostw tego rodza­
ju, rozległych, bogato 
umeblowanych, dowo-

dząże nie należy uwa- fi g. 84. Dom Jakóba Coeur w Bourges. 

żać go za wyjątek. 

W wielu miejscowościach pragnęli mieszczanie posiadać wspólny 
dom obrad czyli ratusz. Główną jego częścią jest bejjroi rodzaj 
donżonu miejskiego; tam znajdują się dzwony, wzywające oby­
wate li miasta na zgromadzenia. Pozbawienie miasta jego bejjroi 
i dzwonów, znamionowało jego upadek. Wielka sala rady, kur­
dygarda, arch iwum, więzienie, dopełniały budynku; miewał on od 
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przodu taras, a na ten wychodziła loża, stąd urzędnicy mi ejscy 

mogli przemawiać do tłumów zgromadzonych na placu. W po­

łudniowej i środkowej Francji ni e wiele jest pięknych ratu szów, 

są one częstsze na północy, tam gdzie miasta by./y bardziej 

fi g. 85. Bnlgil. Bcffro i. 

potężn e . Najokazalsze 
są w Brukselli i w Lo­
wanjum (XV-ty wi ek), 

w Brukse lli beffl'oi do­

sięga 114 me trów wy­

sokości, a wielka sala 

zebrań 60 metrów dlu­

gośc i. W Belgji spo ­

tykamy najpiękni e js ze 

przykłady hal krytych, 

będących ogniski e m 
handlu w wielkich mia­

s tach kupieckich, ta ­

kiemi są hal e w Bru­

dze i w Ypres, z XIII 
i XIV wieku. Ówczesne 

budowl e św i ec ki e wy­

kazują równi eż ogrom­

ną zręcz ność i pomys lo­
wość, zarówno \V ogól ­

nym rozk.fadzie jak 
i w urządzeniach hy ­

gienicznych. Pozostałe 

z tych czasów szpital e 

w Ange rs (XII wiek), 
w Tonn ere (XIII wi ek), 

w Beaume (XV wiek), posiadają wielkie, znakomicie prz ew ietrzane 

sa le, przewyższają pod wie lu względami wszystkie późniejsz e, 

a ni eraz i współczesne szpitale francuskie. 

Niektóre miasta powstałe i ukończone całkowici e w wiekach 
średnich zbudowane są regularnie i symetrycznie. 
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RZEŹBA. - Wiek XIII-ty jest epoką największego rozkwitu 

rzeźby; wypowiedziala się ona najświetniej w katedrach: Paryża, 

BOUl'ges, Amiens, Chartres i Reims. Cudzoziemskie konwencjo ­

nalne tradycje ustępują ostatecznie obserwacji natury, sztuka 

gotycka bogata we własne pomysly i środki techniczne rozwija 

się w pe-łni siły i wdzięku. W dawniejszych kości olach spotykamy 
już bogato rzeźbione 

fasady, pokryte wiel­

kiemi kompozycjami­

istną epopeję chrze­

ścijańską. W XIII wie­

ku dzieła te wzboga­

cają się nowemi pier­

wiastkami; dekoracje 

fasad i portali stają 

się jakąś encyklope­
dją obrazową: cnoty, 
występki, nauki, sztuki, 

prace ludzkie, wszyst­
ko się tam znajduje 

i wiąże z ideą religijną· 
Wszystkie te posą­

gi i płaskorzeźby ude­

rzają siłą dramaty­

cznego wyrazu oraz 

wiernością typu i ru­

chu . Nie tylko że po-
zy są żywe i swobo- Fig. 86. Rheims. POI'!al katedry, ŚIV. Sykstu s. (XIII IV.) . 

dne, ale i rysy du-
chowe są świetnie uchwycone. Dziewice, święte, wybrańcy mają 

łagodny i mistyczny wyraz twarzy; apostol'owie, święc i, lub po­
stacie historyczne - odpowiedni myślicielom i ludziom czynu . 

Cokolwiek by mówiono, jednak i ciałom nie brak realizmu; pod 

draperjami czujemy ciała tętniące życiem, a jeżeli artysta zrobi 

wyjątkowo nagą figurę, to i ona dowodzi ścisłych obserwacji. 
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T e same cechy odna jdujemy w rzeźbi e ornamentacyjne j. 

Tutaj także motywy roś linn e traktowane są zupełn ie inacze j. 

Dawne romańskie i byzantyjskie konwencjona ln e wzory roś linn e 

zarzucono, artysta zwraca s i ę do otaczających go pól i lasów; 
za model s ,lużą mu liście dębu , buku, ostrokrzewu, ostu, kapusty 
włoskiej i t. p. - o rn amentem tym pokrywa głowice, oraz inn e 

fj ~ . 87 . Paryż. Katedril . Potwór z dzwonnicy. 

wskazane cz~ści mu ru. 

Rzeźba XIII-go wieku . 
jest we wszystkich swych 

pr zejawach natura li­

styczną w najlepsze m 

znaczeniu tego wyrazu . 
W okresie tym za równo 
jak i w wieku XIl-ym 

istnie je kilka szkół oży­
wionych tym s a m y m 

duchem. 

WITRAŻE I MINJA-
TURY.- Ma larstwo gra 

rol ę podrzędną w sztu ­
ce go tycki e j, nie dl a 

tego żeby ni e do ce­
niano efektów kolory­

stycznych, gdyż ściany 

pokrywano b arwną de ­

korac j ą naś ladującą naj­
częściej tkaniny; a fil a­

ry, głowice etc . okrywa polichromja. Ściany o rozl eg,ł e j po­

wierzchni znajdują s i ę tylko w za mkach, w kościołach zaś, 

poprze bijane otworami ok ien i łuków, nie dają dość dużych 

płaszczyzn, wymagających większych kompozycji; to t eż głównem 

pol e m malarstwa są - okna. Wie le katedr zachowało jeszcze 
wspaniałe witraż e, w kompozycji takowych widzimy te n sam 

genjusz co i w rzeźbie: harmonja tonów i wie lki e poczuci e 
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dekoracyjne j przymioty te gasną w dzie łach późniejszych, (od 
XIV -go wieku). Wspaniały efekt wywierają witraże paryskiej 
St. Chape ll e , gdz ie ścian prawi e niema , a olbrzymie barwne 
okna zastępują mury. Iluminowane rękopisy są zawsze w wiel­
kiej cenie, minjatu rzyśc i i kaligrafowie paryscy słyną za granicą . 

Za przykladem rzeźbiarzy, rzucają s tare wzory, czerpiąc natchni e­
nie w naturze j wiele figur są ni ezawodni e portretami. Rysu nek 
ich jest za ra ze m dokładny 

i g i ę tki, styl wykwintny i sub­
telny. Orn a m e nty, inicjaly, 
etc. - znamionują smak wy­
tworny. Bardzo piękne dziela 
tego rodzaju pochodzą z cza­

sów Ludwika Ś - go, między 
innemi jego psałterz . (Paryż . 

Bibl joteka narodowa). 

RÓŻNE OKRESY SZTU­
KI GOTYCKIEJ. - Najświe ­

tniejszy okres sztuki go tycki ej 
przypada na wiek XIII, jest 
ona wtedy harmonijnem polą ­

czeniem siły i wdz i ęku, prosto­
ty i doskonalości techniczne j. 
Stara li śmy się już zwrócić na 
ten okres szczegó lną uwagę. 

Wszystkie te zalety slabną już 

fi g. 88. Witra ż kośc . S. Juli e n du Saul!. 
(XIII w.) . 

w następnem s tul eciu. Nie nal eży jednak sądzić żeby sztukę 

przestano cenić, przeciwnie , żyjący z ni ezmiernym przepychem 
książęta, baroni, mi eszcza nie, popie raj ą artystów i poszukują 
ich prac. Tylko artyści XIV -go i XV -go wieku ni e maj ą już 

tej prostoty smaku artystów XIII-go wieku j upędzanie się za 
nowe mi pomyslami prowadzi ich do niebezpiecznych inowacji. 
W arch itekturze np. chcąc zdumiewać l ekkością i bogactwem 

konstrukcji, zaniedbują często proporcje i w ł aściwy związek 
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ornam e ntyki z konstrukcją. I Późny gotyk stworzył wi e le dzieł 

pierwszorzęd ne j wartości , zatracił jednak zdrową świeżość , pro­

s totę oraz natura lny wdzięk młodości prz ez zamiłowan i e do 

Św. Tomasz . Sw. PiW/CI. 

Fig. 89, Szczi)tk i rclikwiill'Zil z XIII~ go \Vicl~u. Emalj e z Limoges. 

efektów sztu cznych. W okres ie tym wzniesiono mni e) wielkich 

kośc ioł ów, a więcej kapl ic ; architektura feodalna sta je się bardzi e j 

1. Gotyk X IV w . Jl azywil j ą cza sem {JromiclI;, .... tym, il z XV i XV I - p lomienistym : niema 

jcdn.1k zgody co do chronolog icznego stosowania tych nil Z\\' . S tyl pl omicnisty odznacza si({ 

zbyt przesad ną i s l'w mpliI\owil ną orn il lll c n tyl~ ą, rozpowszech nił s i ę \vc francji Zil czasów wojn y 

stul e tni e; i zd2ljc s i ę że jest il n g i c l s ki c~ o pochodzenia. 
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wygodna, zamki nie tak ponure, liczba pałaców i ładnych domów 

zwiQksza s i ę, słowem rol a pierwszorzędna przechodzi do sztuki 
św i ecki e j . W rz eźbie i malarstwie zachodzą zmiany, które wy­

j c, ś nimy mówiąc o źródłach Odrodze nia francuski ego . 

GOTYK PO ZA GRANICAi'''1l FRANCJI. - Gotyk z Francji 

rozszerzył s i ę na wszystkie kraje okoliczn e . Szczególnie upodo­

bały go sobie narody Północy i długo były mu wierne. W Ni e m­
czech widzimy no­

wy styl w XIIIw. 

w kościołach-Marji 

Panny w Trewirze 

(1227- 1244) i S-tej 

Elżbiety w Marbur­

gu (1235 - 1283), 
najświetniejszy jest 
gotyk w katedrze 

Kolońskiej, zaczętej 

w 1248 roku. Prez­

byterjum tego ko­

śc iola wzorowane 
j e st na katedrze 

w Amiens. Z okolic 

nadrel1skich rozsze­

rza się gotyk po 

całych Niemcz ech, 

a n awet Skandy­

Fig . 90. Różyca rzeźbiona na ścia ni e katedry 
w Baye ux. (XIV w.) . 

nawji. W Anglji wznosi s ię w XIII wieku kościól Westmins.ter 

w Londynie, kated ry Salisbury, Lincoln i t. p. Widoczne tu są 

jed nak pewne różnice z architekturą kontynentu. Kościo.ły angiel­
s kie mają ty lko trzy nawy, a zamiast absydy wielokątnej widzimy 

kwadratową lub żadną. W XIV wieku tak samo w Anglji jak 
i we Francji, sty l się komplikuje i powstaje to co Anglicy 

n azywają stylem dekol'acyjnym (katedry w Ex ete r, York). Wre­

szcie w kOl1cu XV wieku styl Tudor dochodzi do takiego prze-
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ładowania ornamentyką jakiego nigdy nie było w stylu płomie­
nistym. Kaplica Henryka VII-go w Westminsterze jest ciekawym 
przykładem tego okresu. 

Najstarszemi zabytkami gotyku w Hiszpanji i Portugalji są 

katedra w Burgos (rozpoczęta 1221 r.) i w Toledo (rozpoczęta 
1227 r.). Od czasu zbudowania klasztoru w Batalha (koniec 
XIV w.) król portugalski Jan I-szy zawezwał architektów cudzo-

fig. 91. Katedra w Cantcrblll'y (Anglja). 

ziemskich, mianowicie francuza mistrza Hugu et. W Hiszpanji 

miesza się często gotyk z pierwiastkami arabskiemi. We Wło­
szech nie odrzucano bynajmniej gotyku i nieslusznem jest zdanie, 
że spotyka go s ię tylko wyj ątkowo. J ednak Italja wierna starym 
tradycjom i odrębnym od północy upodobaniom, ni e przyjmuj e go 
w całości. Zwykl e bierze z niego tylko pierwiastki dekoracyjne, 
odrzucając najważniejsze zasady konstrukcji jak: wyniosłe skle-
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pi eni e i luki przyporne; zewsząd z pod gotyku przeziera romań~ 

szczyzna . Pomnikami włoskiego gotyku są; kościół Ś~go fran~ 
ciszka w Assyżu (1236 - 1259), katedra w Sienni e, w Orvieto 
zaczęta w 1290 roku i katedra w Medjolanie rozpoczęta w 1386 r. 
W rozdziale następnym powrócimy jeszcze do średniowiecznej 

Fig. 92. We necja. Pałac Dożów. 

architektury włoskiej . Dzięki Krzyżowcom rozpowszechnił się 

gotyk także i na Wschodzie - w Syrji, na Cyprze i wyspie Rodos. 

GOTYK W POLSCE. - Gotyk przenika do nas w XlII i na~ 
stępnych wiekach. Upowszechniały go zakony Cystersów i fran~ 

Krótki za rys historji sz tuki. 10 
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ciszkanów, a bardzie j może szerzył go żywioł świecki - mie~ 

szczaństwo. Nie był to jednak żywioł polski. Po klęskach 

najazdów tatarskich, znęceni przywilejami książąt, koloniści z za~ 
chodu gromadnie napływają do wyludnionego kraju, zalewając 

miasta, niosąc ze sobą sztukę i wogó le kulturę ni emiecką. Po~ 

dobnież od północy 

szerzą gotyk Krzy~ 

żacy, którzy na zaję~ 
tych zie miach wznie~ 

ś li wspaniałe pomniki. 
W gotyku polskim 

spotykamy od czasu 
do czasu wątek ka­
mienny, naogót je~ 

dnak są to budowle 
ceglane. Natura wą~ 

tku, którym równi eż 

posługiwały s i ę całe 

północn e Niemcy 
wpłynęła na pokre ~ 

wi e ństwo formy. 
Cały ten odłam -
nazywamy gotykiem 
ceglanym, albo wi~ 

ślano~baltyckim. 

Ująć wspólne ce~ 
chy tego budowni~ 

ctwa trudno. W sto~ 

Fig. 93. Kośció l Św. Anny w Wilnie. S U n kuj e d n a k d o 
zachodu przedstawia 

ono formy pokrewne , które przerabia upraszcza. Naprzykład 

gotyk u nas ni e zna przełęczy. Przypora albo trzyma się filaru 
na calej jego d .lugośc i i przenika do wnętrza kościoła , albo 
t eż, j eże li ten jest halowy (trzy nawy jednej wysokości), to 
w podobny s posób podpie ra mur zewnętrzny. 
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Rzeźby z natury rzeczy są ubogie i skromne. Dekoracja 
prosta. O pięknie budynku stanowi sylweta i proporcje ogólne. 

Mimo liczne przeróbki i zniszczenia, zabytki gotyku są jeszcze 
dość liczne. W Krakowie kośc . franciszkanów, Marjacki i wiele in. 
Katedry w Gnieźn i e, Włocławku (przerabiana niedawno), Sando­
mierzu, także wielka ilość kościołów parafialnych na całym 

obszarze dawnej Polski. Na Mazowszu i Kujawach kościoły te 
nazywają krzyżackiemi (czyli budowane sposobem "krzyżackim "). 
Większość odnosi się 

do czasów późnych 
do XIV a zwłaszcza 

XV w. Żebra często 
są tylko formą de­
koracyjną krzyżowego 
sklepienia. 

Na Litwę gotyk 
przenika w XV w. stąd 
pomniki jej zdradzają 

cechy późnego okresu. 
Takim jest kościół Św. 
Anny w Wi lnie, albo 
"Świątynia Perkunasa " 
W Kownie. 

Zabytki rzeźby są 

liczne i niekiedy wspa­
niałe zwłaszcza w Kra­
kowie i Gnieźnie. Są 

fi g. 94. Chrystus z kościo ł a Marjac kiego w Krakowie. 
Rzcźba Wita Stwosza . 

to przeważnie sarkofagi i płyty grobowe w kamieniu, lub bronzie, 
a także figury świętych, najczęściej drewniane. Ostatnie zawdzię­
Czamy już snycerzom miejscowym, wśród których znakomitością 

europejską był Wit Stwosz (1435 - 1533). Wykształcony w No­
rYmberdze, w Krakowie miał warsztat, który tu pozostał nawet 
po ostateczne m wyniesieniu się mistrza do Norymbergji. Prócz 
Wielkiego dzieła - tryptyku z kościoła P. Marji i wielu pomniej­
sZych znajdziemy w tymże kościele wspaniałą figurę Chrystusa 



148 WIEKI ŚREDNIE . 

na krzyżu niewątpliwie jego dłuta. Co do pomników rzeźby 

kamiennej (jak na prz. sarkofagi Kazimierza W., Łokietka etc.) 
to przeważnie są one dziełem drużyn artystów - zapewne fran­
cuskich - wędrujących od kraju do kraju na wezwania książąt 

i kościołów. 
Nawet w skromnych kościołkach parafjalnych - Wielko i Ma­

łopolski spotykamy jeszcze drewniane figury świętych - obrobione 

fi g. 95. "raków. Waw el. Odrzwia z XVI w. 

zwykle tylko z przo­
du, bardzo wazię­

czne i typowe dla 

maniery późnego 

gotyku . 
Tu i owdzie za­

chowało się trochę 

malowideł ścien­

nych np. w kaplicy 
opactwa cystersów 
w Lędzie. Noszą 

one charakter go­
t y k u zachodniego, 
figury płaskie ob­

wiedzione k o n t u-
rem, pociągnięte 

farbą. Pochodzą zapewne z XIV wieku I stn iały jednak i ma­
lowidła z charakterem byzantyjskim wykonane przez artystów 
ruskich. Przykład w kaplicy Sw. Krzyża na Wawelu. 

W kościołach krakowskich zwłaszcza Marjackim zachowało się 
także trochę pięknych witrażów średniowiecznych, z charakterem 

późnoniemieckim. 



KSIĘGA TRZECIA. 

ODRODZENIE. 

ROZDZIAŁ I. 

ODRODZENIE WŁOSKIE POCZĄWSZY 
OD XIII AŻ DO KOŃCA XV WIEKU. 

STANOWISKO WŁOCH. - Nieslusznie sądzono że w średnio­
wieczu poprzed zającem XIII stulecie, kultura artystyczna Italii 

stopniowo wygasła . Przeczą temu dość licznie zachowane za­

bytki. Nieraz w kiłku miejscowościach j ednocześnie spostrzegamy 

Objawy odradzania: np. na północy w dzidach mistrzów komasków 
(maestl'i comacini), w Sycylji w epoce normandzki e j j we Włoszech 
południowych pod wpływem wiełkiego klasztoru Monte Cassino, 

a późni ej za czasów Fryderyka II j w Rzymie, dzięki artystom 

znanym pod nazwą Cosmati. Jakąkolwi ek byłaby wartość tych 
USiłowań, jednak dopiero w XIII w. zaczyna się ruch trwały wło­
skiego odrodzenia, nieprzerwany aż do XVI w. Ale w tym czasie 
gdy rzeźba francuska XII i początków XIII stulecia tworzy arcy­

dzi e ła - włoska jest jeszcze nie udolna i bez wyrazu. 

W środkowej i północn ej Italji powstały istne republiki z buj­
ne m życiem politycznem, zawdzięczające swój ro zkwit handlowi 

Kró tki zarys histol'ji sztuki. 11 
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i przemysłowi. Piza, Genu a, a przedewszystkiem We nec ja, stały 

w XII i XIll w. na czele chrześciańskiego handlu ze Wschodem. 
Medjolan byt pierwszem miastem w Lombardji, nawskroś demo­

kratyczna Florencja rozpowszechniała wszędzie swe sukna i jed­

wabie. Takie wzbogaceni e się rasy inte lige ntnej, musiala s przyj ać 

rozwojowi sz tuki. Jednem z pierwszych jej ognisk w Toskanji 

była Piza. Po zwycięztwie nad Sycylją Pizanie rozpoczynaj ą bu­

dowę katedry (1063), będącej jednym z najstarszych oryginalnych 

zabytków budownictwa włoskiego i spotykamy tam ju ż użyci e róż­

nobarwnych marmurów - j e dną z cech przyszl ej architektury 

toskańskiej. Niezadlugo wznoszą naprzeciwko kated ry Babtysterjum, 

dzieło Diotisalvi (1153), późnie j Campanillę, czyli dzwonnicę -­

wieżę pochyłą, którą budował początkowo Wilhelm z Insbruku, 
i Bonannus. Dzi e ł a te tworzą z powstałem później Campo-Santo 

(cmentarz), niezmiernie artystyczną całość. We floren cji pierw­

szem dziełem Odrodzenia był piękny kościół San Miniato (XII), 
wzniesiony na wzgórzu panującem nad miastem. S .łynne Babty­

s terjum będące niegdyś katedrą , jest być może zabytkiem staro­

żytnym, ale odnowionym i przerobionym. Miasta rywalizowały 

między sobą we wznoszeniu pięknych budynków, podobni eż i bo­

gaci mieszczanie, dzięki czemu w wielu miastach powstały ory­

ginaln e szkoły artystyczn e. Późni e j m ężowie stanu, którzy za­

garnęli w.ładzę, kosztem dawnych instytucji (M edyceusze we flo­

re ncji, Visconti i Sforza w Medjolanie etc.) są wierni tej tradycji i 

wśród przewrotów połitycznych sztuka kwitnie bez przeszkód. 

Lite ratura i wierze nia religijne wywierały ogromny wpływ na 
Odrodzen ie. Sztukę włoską łączą liczne węzły z Dantem i Św. 
Franciszkiem z Assyżu, których to wpływ i znacze nie było bardzo 

s iln e w ówczesnej Ita lii . Dante, porzuca w Boskiej Kom edji 

używaną dotychczas łacinę , pisze narzeczem ludowem - dając 

artystom przykład wyzwol e nia się z kajdan tradycji. Jego misty­

cz ne pomysły i pełn e życia op isy, zapa l ają wyobraźnię i budzą 

natchni e nie . Ś-ty Franciszek nawraca wilka z Gubbio, przemawia 

do jaskółek i w jedne j, pełnej poezyi pieśni wcie la się w całe 

stworzenie: gwiazdy, wiatry, ptaki, nazywa swymi braćmi i sio-
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strami, czem uświęca miłość przyrody. Nowe tchnienie ożywia 

sztukę. Wielki nowator malarstwa Giotto jest przyjacielem Danta, 

dzida jego slawią żywot św. Franciszka; te same wplywy świę­

tego i poety odnajdujemy w większości dzieł artystów tej epoki. 

Jeżeli dodamy do tego studja nad antykami, (glównie w XV w.) 
to mamy istotne pierwiastki włoskiego odrodzenia : obserwację 

natury, wyraz życia i wplyw przeszlości. 

Fig. 96. "'Uko laj z Pizy. Narodzenie Chrystusa: szczcgó l z kazalnicy Babtystcrjum \\' Pizic" 

SZTUKA WŁOSKA W XIII i XIV WIEKU. - Przedstawicie­
lami trzech działów sztuki w XIII i na początku XIV wieku byli: 
Mikolaj z Pizy, Giotto i Arnolfo dei Cambio. 

Pochodzenie Mikołaja Pizańskiego (ur. 1205 lub 1207 r.) jest 
przedmiotem sporów; podaj ą tu Toskanję albo poludniową Italję ­

Apulję. Prace jego przypominaj ą sztukę południową z czasów Fry-
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deryka II. Wielkie dzieła, będące punktem zwrotnym w rozwoju 
rzeźby, wykonywał w starości. Są to kazalnice w Babtysterjum 

Pizy (1260) i takaż w Katedrze Sienellskiej (1266 - 1268). Przy 
ostatniej pracował również jego syn Jan 1. JVlimo że tematy pla­

skorzeźb są średniowieczne i przypominają gotyk, a tem samem 

sztukę francuską, to jednak styl zb l iża je do antyków. Dowie­

dziono, że znajdujące się na pizańskiem Campo Santo sarkofagi 

tak uderzyły artystę, że nawet wziął z nich parę figur. Sty l jego 

zmienił się, ale postacie zostały ciężkie i kompozycja niezgrabną. 
Syn jego Jan (1240 - 1320), budowniczy Campo Santo w Pizi e, 

czerpie więcej z natury; dz i eła jego jak kazalnice w Katedrz e 

Pizańskiej i w kościele Ś-go Andrzeja w Pistoi, są pelne życia 
i potężnej, czasem aż zbyt gwaltownej energji. Twórcą florenc­

kiej szkoły rzeźbiarskiej byl Andrzej Pizański (1270 - 1348) autor 
wytwornych figurek drzwi potudniowych w Babtysterjum florenc­

kiem. Wpływ tej szkoły widocznym jest w pięknych płasko­

rzeźbach kateclr'y Orvieto, tych szczegó lniej, których tematy za­

czerpnięto z Genezis. 
Malarstwo wtoski e byto aż do XIII stulecia pod silnym wply­

wem sztuki byzantyj skiej. Mimo że dziela niektórych artystów 

świadczą o ich oryginalności, mimo że spotykamy ślady szkót 

miejscowych, jednak dopi e ro Giotto (1267? - 1337) nadaje malar­

stwu zupelnie nowy charakter. Mistrz jego Cimabue usi10wal 

w niektórych pracach uwolnić si~ od byzantyjskich tradycji. Giotto 
zrywa z ni e mi stanowczo. Sławny już w młodości, wi e le podró­

żował, podobnie jak Mikołaj Pizański oraz wi~kszość artystów, 
których wzywano z miasta do miasta; spotykamy go w Padwi e, 

Assyżu , Rzymi e, Neapolu i t. p. Praca jego nie ogranicza la się 

malarstwe m. 1334 r. florencja powierzyla mu ki e rownictwo robót 

przy katedrze; jednocześ nie robiI modele płaskorzeźb, do Cam­

panilli, wykonanych przez Andrzeja z Pizzy. Wiele jego malo­

widet istni e je dotąd . Kościół Ś-go franc iszka w Assyżu pokryty 

jest alegorycznemi kompozycjami z życia tegoż świ~tego i scenami 

1. i"likolaj i Jan z Pizy hyli \v !: p6łprilcownikumi pil;lmcj fontanny w Pcru gji, ul(o ll czone j 
w 1280 roku. 
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z Nowego Testamentu. W Padwie w kaplicy Santa Maria deI! 
Arena wymalował epizody z życia Chrystusa i Dzi ewicy. ;V Santa­
Croce we florencji - z życia S-go Jana Ewangelisty i Jana 
Chrzciciela. Oryginalniejszy od Mikołaja z Pizy, wyrabia się on nie 
pod wpływem przeszłości ale- natury j czerpie natchnienie religijne 
z ducha czasów minionych, ale wypowiada je w nowej formie. 

fi g. 97 . Ciiot!. Odwiedziny Św . E l żb i e t y . (Assyż kości ól Św. fra nciszka). 

Figury Giotto są pełne życia i wyrazu, a kompozycj e dramatycz­
nej siły j pozy i gesty tych postaci brane są wprost z życia. Ar­
tyści naśladujący Giotto powtarzali , że j edyną drogą do sztuki są: 
"tryumfalne wrota badania natury" , słowa wyjęte z podręcznika 

giotystów "Księgi Sztuki " Cennino Cennini. Wpływ Giotto był 

Olbrzymi . Większość malarzy Włoch środkowych z XIV w. ma 
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w nim swe źródło, Taddeo Oaddi, Oiottino, Spine //o Al'etino i t. p. 
Rzeźbiarze idą też jego śladem; jede n z największych wówczas 

artystów Flore ncji Ol'cagna, jest nim całkowicie przej ęty. Swiadczy 
o tem najlepsza 
jego praca - ta­

bernakulum w Ol' 
San-J'1icbe/1349. 
Następcy Giotto 
szli wiernie za 

mistrzem, skut­

ki e m czego szko­
ła florencka jest 

aż do potowy XV 
wieku zbyt je­

dnostajną· 

W Sie nie, wie­

loletni e j rywalce 

Flor e ncji, po­
wstała też szkoła 

malarska. W po­

czątku XIV wi e ku 
przedstawici e lem 

jej był Duccio. 
przywiązany je ­
szcze do tradycji 

byzantyjski ch. 

Póź ni e j Simone 
di J'1artino, któ­
r ego P e tra r ka 

Fi g. 98. Arnolfo dcl Ca mbi o Pa/nUD Vccc/J io ( Iła tu sz flor endi). s tawia ł narówni 

z Giotto. Prace 

jego wyróżniają się s łodyczą wyrazu. Umad (1344) w Avinjoni e gdzi e 
pracował nad ozdobieniem pałacu papieskiego. Ambl'Llogio LOl'en­
zetti, także sieneńczyk, wykonał freski w ratuszu Si e ny (1337 -

1339). Z czasem szkoła sieneńska traci wi e le ze swej żywotnośc i. 
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Architektura XIII w. nie ulega takim przeobrażeniom jak rze­
źba i malarstwo, ale i w niej widoczne jest odrodzenie. W To­
skanji powstaje szkoła, która proporcjami budowli, subtelnością 

szczegółów, użyciem białych i czarnych marmurów, nadaje kościo­
łom tego kraju zupełnie odrębny charakter. Budowniczowie flo­
renccy stosują żebra, ale zwiększają grubość murów i unikają łuków 
przypornych. Na przecięciu nawy i transeptu wznoszą obszerne 
duomo-kopułę; kościoły takie zowią tum. Najsławniejszy architekt 
tej epoki Amolfo dcl Cambio, zbudował: kościół Santa Croce i roz­
począł (1296 r.) katedrę florencką. Budowę tej ostatniej popro­
wadzono energiczniej dopiero od 1357 r. Na jwspanialszem dzie­

łem zarówno dla wyglądu jak i wspomnień z niem złączonych 

jest ratusz florencki, rozpoczęty na krótko przed śmiercią dei 
Cambio 1298 r. W mieście tak niespokojnem rząd musiał być 

zabezpieczony od zaburzeń, stąd architekt usilowat grubością 

murów nadać siedzibie władzy wygląd wzbudzający postrach i po­
ważanie. Dla złagodzenia surowego charakteru dodaje okna ze 
s mukl emi kolumienkani; łuki z herbami Florencji i wysoką wieżę 
(Campanillę), dźwigniętą z tarasu. Tuż obok znajduje się wy­
kwintna Loggia dcl Lanzi, rozpoczęta w 1376 r. W pobliżu pałac 
Podesty - Bal'gello - z pięknem i wschodami dziedzińca (XlIl 
i XIV w.). Wśród miast ówczesnej Toskanji obok Florencji i Pizy, 
Siena posiada najpiękniejsze i najliczniej sze budowle (katedra , 

ratusz, XIII w.). 
Oto bardzo pobieżny zarys początków Odrodzenia wloskiego. 

Oprócz wymienionych, żyło w Ita lji wielu zdolnych artystów i wznie­
s iono liczne i piękne gmachy. Zatrzymaliśmy się nad Florencją, 

gdyż ona była najświetniejszem ogniskiem artystyczne m tej epoki. 

SZKOtA FLORENCKA XV w. BRUNELLESCHI , GHlBERTI, 
DONATELLO. - W XV w. przewaga jest ciągle po stronie Flo­
rencji, ale charakter sztuki zmienia się. Ścisła obserwacja natury, 
Oddaje ją szerzej i swobodniej. Przedstawici elami nowej sztuki 
są początkowo trzej florentczycy : Bl'unellescbi (1377 - 1446), 
Obiberti (1378 - 1455) i Donatello (1386 - 1466). 
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Ulegli oni wpływowi sztuki starożytnej, ale nie w takim sto­

pniu jak sądzono I . Od XIV w. umiłowanie starożytnego świata, 

staje s ię rodzaj e m kultu . Rienzi chce obalić ówczesne rządy 

w Rzymi e , a na ich miejsce wskrzesić starożytne instytucje spo­
łeczne. Petrarka dzieli jego zapał. Tu i owdzie powstają zbiory 

medali, bronzów i marmurów starożytnych. Mnożą się huma-

ł , 

fi g. 99. Katedra florencki], Kopul a - dzielo Brun cllcschi. 

niści - badacze literatury greckiej rzymskiej, tworzą istną 

potęgę, wie lu z nich jest mężami stanu. Artyści ul egają wpły­

wowi otocze nia. Ghibe rti kol ekcjonuje dzi eła starożytne, w pi s mach 

swych mówi o ni c h z zachwytem. Mimo to w sferze sztuki, wpływy 

1. \AJ rozdz iale tym b{(dz ic ni cr.1z 1ll0Wil o wpływie sz tuki sta rożyt ne j. Na l eży tcn termin 
okreś li ć . Dopiero \v XIX w. poznano autentyczne za bytki sztuki greckiej z najpi<;knicjszcj epoki. 
Aż do tego czasu pod nazwą sz tllki starożytncj pod ziwiano kopjc dziel gre cki ch , pomniki 
z okresu jej upadku, orilZ dzictiJ. sz tuld rzym skiej. 
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starożytne przeważą dopiero w XVI w. Artyści XV w. studjują 

chętniej naturę, niż przeszłość,- pozostają florentczykami w wybo­
rze tematów, w stylu , w uczuciu. Wplyw starożytny odczuwamy 
głównie w architekturze i ornamentyce. 

Brunelleschi, mimo swe prace rzeźbiarskie, jest przed ewszyst­
kiem budowniczym. Najsławniejszym jego dziełem jest kopuła 

Fig . 100. Bruncllcschi. Pa lac Pitii. Flore n c ja. 

katedry florenckiej. Zadanie to z powodu olbrzymich wymiarów 
projektowanej kopuły było nie do rozwiązania dla kilku zjazdów 
inżynierów i architektów. Po wielu trudnościach przyjęto plan 
Brunne lleschi (1421): kopuła jego opierała się na bębni e prze­
dziurawionym oknami. Wkrótce potem zaczął Brunelleschi kościół 
San Lorenzo, bardziej pokrewny starożytnym bazylikom i sztuce 
rzymskiej, niż budowlom średniowiecza. Z architektury świeckiej -
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niektóre części pałacu Pitti, przez niego wykonane, mają wiele siły 
i powagi, Między idącymi tą samą drogą zasłynął Michelozzo 
(1391 - 1472), Kuźma Medyceusz powierzył mu budowę kla­
sztoru Sto Marka, oraz rodzinnego pałacu (obecnie - Riccardi), 
sty l którego powtarzano często we Florencji i w całych Włoszech, 

Naśladownictwo antyków wzmaga się z czasem. Fanatycznym ich 
zwo lenniki em jes t Alberti (1404 - 1472) zarówno w "Traktacie 

fi g, 101. Ghibcl'ti. ł-li s torja Józefa . 
Szczcgót z Jrzwi hronzowych wschodnich Babtystcl'julll wc Florencji. 

o architekturze" jak i w jednem z najpiękniejszych swych dzieł 

kościel e Sto Franciszka w Rimini, który podobniejszy jest do 

pogańskiej świątyni, niż do budowli chrześcijańskiej. J ego pracą 

jest także czoło kościoła Santa Maria Nove lla, jednego z najsła­

wniejszych we Florencji, oraz pałac Ruce lla'i, znajdujący się tamże . 

Ale naj piękni ejszym ze wszystkich pałaców Florencji - jest pra­
wdopodobnie pałac Strozzi, dzieło Benedetto da Majano . 
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Ghiberti mial zaledwie 23 lata gdy zdobyl konkurs, ogloszony 
przez magistrat Florencji na bronzowe drzwi do Babtysterjum. 
Najprzód wykonał drzwi północne (1403 - 1429), potem polecono 
mu zrobienie znam ienitych drzwi wschodnich, nad któremi pra­
cował od 1425 do 
1452 r. Na dzie­
sięc iu polach umie­
ścił sceny ze Stare­
go Testamentu, cza­
sem zaś kilka epi­
zodów odtworzył na 
jednem, np. stwo­

rzenie Adama i Ewy, 
upadek, wygnanie 
z raju. Na obramie­
niu pól daje Ghiberti 
24 postacie biblijne, 
a między temi fi­
gurkami 24 głowy . 

Zwierzęta i grające 

wśród kwiatów i li­
ści stanowią szero­
kie obrzeże. Drzwi 
Ghiberti były za­
wsze przedmiotem 
zachwytu, Michał 

Anioł nazwał je 

"wrotami Raju". 
Mimo dekoracyjne 
bogactwo całości, 
pojedyńcze figurki 

nie tracą swego 
wdzięku. Zdumie­
wające jest swobo­
dne zgrupowanie fi g. 102. Donatello. ~l arja Magdalena. florencja, Bab tysterjum. 
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mnóstwa fi gur na różnych planach płaskorzeźby. Sam Ghib erti 
powiada, że rez ultaty te zawd z i ęcza długim studjom nad techniką 
malarstwa i prawami pe rspektywy. Wiemy t eż , że był tyleż 

z lotnikie m co i rzeźbiarzem, że nigdy nie kuł marmuru, a w mło­
dości oddawał się malar·stwu . Donate llo pozostal bard ziej wierny 

I' ig. 103. Donat ello. Popiersie Niceola da UZZll. ll o. 

(Flo renc ja Muz. Nat iona lc). 

zasadom rzeźby. Za­
równo w bronzie jak 
i w marmurze, daje 

dowody ni eprześc i­

gnio ne j wiedzy i su b­
te lnośc i wykonania. 
Studja nad antyka­
mi, medaljony z pa­
łacu Ricca rdi ro­
bione na wzór sta­
ro żytnych, kult dla 

przeszłośc i , ni e osła­
biły jego oryginal­
nośc i . Rea li s ta, roz­

miłowany w ścis łe j 

obse rwacji, ni e cofa 
się prz e d pomy­
słami, tak dziki emi 
jak wyschly i do 
potwornośc i wyni­
szczony asceta Jan 
CI)1'zcici e l , a lbo 
przerazająca ł1a­

gdalena z Babty­
s terjum we floren­

c ji. Równie dobrze zresztą odtwarza naj s ubte lni e jsze odcienie 
piękności. Oba te ki eru nki nie przeczą sobie, mają bowi em jedno 
źródło: odtwarzania natury ludzkie j we wsze lki ch je j prze jawach. 
Donatelło pozostawił li czne prace. We flor enc ji wspaniali i ma­
jestatyczn i Aposto!owie, Prorocy, $więci z Ol' San ł1icbel 
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z KampaniIIi j w bronzie Dawid, Judyta; płaskorzeźby zrobione 
do katedry florenckiej i do kazalnicy kościoła S. Lorenzo. Rzeźbił 

też postacie dziecięce i mało kto oddal lepiej giętkość i wdzięk 
ich ruchów. Działalność Donatello sięgała po za Florencję j 

w Padwie znajduje się jego konny posąg kondotjera Gattamelata 
i bronzowe płaskorzeźby w kościele St. Antoniego. Od czasów 
starożytnych jest 
to pierwszy kon-
ny posąg odlany -, 

w bronzie. Najle­
pszym z licznych 
uczniów Donatel­
lo był Verrochio 
(1435 - 1488) 
twórca wspania­
łego konnego po­
sągu kondotjera 
Coll eoni w We­
necji. 

Obok Ghib er­
ti i Donatello na­
leży umieścić Lu­
ca delia Robbia 
(1400 - 1482). 
Najlepsze m jego 
dziełem jest sze­
reg pałskorzeźb 

dla katedry flo­
renckiej . Motyw: 
dzieci tańczą, 
śpiewają, grają na 
różnych instru­
mentach j pozy, 
typy, wyraz, '­
wszystko pełne 

fi g. 104. LukilSZ delia Ił obb i a . Dzieci śpiewaj ą ce ( fra~mcnt) . 
( fl orenc ja Museo dcl DUOlno) . 
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życia i swobody. Delia Robb ia słynie nadewszystko z płaskorzeźb 

w emaljowan e j terrakocie. Po jego śmierci rodzina dziedzi czy 

taj e mnice techniki i w ciągu całego wieku tworzy korporację , 

wyrabiającą rz eźby barwn e. Było jeszcze wie lu innych choć mni e j 
sławnych artystów jak Agostino di Duccio, Desid erio da S ettignano, 
Benedetto da Ma jano, Mino da Fi esole, Rose llini, Pollaiuolo, 

Matteo Civitali i in., al e musimy się ograniczać na mistrzach 

pi erwszorzędnych, torujących sztuce nowe drogi. Co do techniki, 
to wszyscy ci rz eźbiarze wierni tradycjom starożytności i średnio­

wi ecza urozmaicali marmur użyciem farb i złot a . Dopi e ro Michał 

Anioł zrywa ostatecznie z polichromją· 

JVIALARZE FLORENCCY XV w. - Artyści F lorenccy zarzucają 
w malarstwie tradycje szkoly Giotto. Paolo Ucello (1397 - 1475) 
szerzy umiłowanie perspe ktywy, o którą artyści dawni e jsi malo 
dbali. Popierany przez Medyce uszów Fra Filippo Lippi (1406- 1469) 
traktuje tematy religijne ze swobodą i silnym realizmem. Typo­

wym artystą pierwszej połowy XV w. jest Masaccio (1401 - 1428) 
istny zwiastun Rafae la. Z wi e lką umiejętnością kompozycji łączy 

on to silę , to słodycz wyrazu. Jakkolwie k mlodo zmar,ly, zosta­

wił jednak dzieła zupe lni e dojrzale , np. fr eski kościoła deI Car­

mine we Florencji. NastQpcy studjowali i kopjowali jego prace. 
Istniała jednak wówczas jeszcze szkoła hol'dująca mistyczno 

religijnym ideałom przeszłości. W pi e rwszej pol'owie XV w. wydala 
ona wielkiego artystę - dominikanina Fra Angelico da Fiesole 
(1387 - 1455). Wstąpiwszy bardzo młodo do klasztoru zachował 

on gl'ęboką i naiwną wiarę, którą prze l ał w swe freski i obrazy. 
Najsilnie jszym wyrazem tych uczuć są fr eski klasztoru SL Marka 

we Florencji, oraz jedna z kaplic Watykanu w Rzymie , którą 

wykonał w ostatnich latach swego życia. Dzieło to przewyższa inne 

różnorodnością kompozycji; tematy wzięte są z życia SL Stefana 

St. Wawrzyńca. 

SZKOtA FLORENCKA KOŃCA XV w. - Fra Angelico jest we 

f' lorencji zjawiskiem zupełnie odosobnionem. W połowie XV stu-
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lecia nowa szko,ła naturalistów zapanowała we wszystkich działach 

sztuki. W ciągu dziesięciu do dwudziestu lat znikła większość 

mistrzów o których byla mowa, i przed zjawieniem si ę Leonardo 
cle Vinci, Michala Anio.ła i Rafaela, nastał dla szkoły florenckiej 

fi g, 105, Boticclli. Narodziny Wenery. (S zczegó l) . flor encja. 

okres przejściowy zapełniający wiekszą część drugiej połowy 
XV w. Cywilizacja Włoch staje się coraz bardziej świecką. Sam 

kościół świeci przykładem; kardynałowie i papieże (Mikołaj V) 
stoją w szeregu sławnych humanistów. Wawrzyniec Medyceusz, 

rządzący Florencją od 1469 - 1492, wykształcony, wykwintny, 
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poeta nawet - święci w wybranem gronie kult Platona. Powięk­

sza zb iory antyków, utworzon e przez swych przodków i, ofiarując 

je do rozporządzenia artystów, tworzy przez to rodzaj szkoły sztuk 
pięknych. Budowniczowie Juljan i Antoni da San Galio zatapiają 
się w badaniu pomników rzymskich. Pollaiuolo wykonywa dla 
Medyceuszów obrazy przedstawiające czyny Herkul esa . Boti celli 

Fig. 106. Ghirlondojo. No rod ziny N. Moryi P. frcsk kośc i o l o S. M. Novella. Florcncja. 

(1447 - 1510) nie przestając malować Mad onn, tworzy jed nocze­
śn i e dzieła pełne dziwnego choć ni eraz mani erycznego wdzięku, 
mające swe śródto w mitol og ji pogański e j (Wiosna, Narodziny 
Wenery - florencja). Utal entowan i mal arz e są tak li czn i, że wprost 
trudno nam zro bi ć wybór. Jednym z najorygi na lni e jszych jest 
Dom enico Ghirland a jo (1449 - 1494). W obrazach z życia Dzie ­
wicy i St. J ana Chrzcicie la, zdob ią cych prezbyte rjum florenckiej 



ODRODZENIE WŁOSKIE OD XII I AŻ DO KOŃCA XV WIEKU. 165 

Santa Maria Novella, stroje, pozy, typy jednostek, szczegóły 

obyczajowe, wszystko wzięte bezpośrednio z życia XV wie­
ku, tak dalece że tematy ewangeliczne wydają się tylko pretek­
stem do rodzajowych obrazów. Należy podkreślić lad kompozy­
cji, oraz pewny; 
ścisły rysunek. 
Benozzo Gozzo­
li (1420- 1497) 
zdobi mury 
Campo Santo 
w Pizie malo­
wniczemi fre­
skami, (historja 
o Wieży Babel, 
Pijaństwo Noe­
go etc.), a na 
ścianach kaplicy 
pałacu Medyce­
uszów we Flo­
rencji, snu je ma­

jestatyczny or­
szak Trzech 
Króli udających 
się do Betleem. 
Luca Signorelli 
(1441 - 1523) 
we freskach ka­
tedry w Orvie-
to - szuka wy- Fig . 107. Pcrugino. ~l adonn a i święci. Bolonja. Pinak·o!eka. 

razu siły; jego 
akty i studja anatomiczne przypominają niekiedy Michała Anioła. 

Przeciwko św ieckiemu duchowi florenckiego Odrodzenia w końcu 
XV w., wystąpi.ł gwałtowni e Savonarola; jego plomienne mowy 
zjednały mu tłum i fanatycznego mnicha zrobily na czas jakiś 

panem Florencji. Savonarola potępiał badanie starożytności; chcąc 

I(l'ón~ i zarys hi s torji sztuki. 12 
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sztukę oczysclc I uświęcić, pragnął zniweczyć kult pięknej form y. 
Liczni artyści stali się wyznawcami jego idei. Wkrótce jednak sprzy~ 
krzył się Florentczykom ten zbyt surowy porządek życia, wpływ 

Savonaroli osłabł i nieprzyjaciele wysłali go na stos w 1498 roku. 

Fig. 108. i""l iln tcgncl, Szczcgó l z fresków kośc. El'cmitani w Padwie. 
Św. Jakób przed trybunałem . 

SZKOtA UM~ 
BRY JSKA: PE~ 

RUGINO.-Opo~ 

dal Florencji, 
w górzystej Um~ 
bryi istniała ta 
sztuka religijna 
jakiej domagał 

się Savonarola. 
Słynnym mi~ 

strzem tej szkoły 
jest Piotr Van~ 

nucci (1446 -
1524) zwany Pe­
rugino od nazwy 
rodzinnego mia~ 

sta - P er u g ii. 
Pracował on czę ~ 

sto we Florencji, 
noweprądywma~ 

larstwie nie były 
mu obce, mimo 

to "pozosta.ł za~ 

wsze malarzem 
cichego skup i e ~ 

nia, świętej ekstazy, twórcą madonn i świętych". Sławne jego 
freski znajdują siQ w Perugji w Col legio de I Cambio (1496 -
1500). Pozostawit liczn e obrazy i a le w ostatnich pracach po~ 
wtarza aż do przesytu te same te maty, typy i wyraz. Dzi e ła 

Pinturicchio (1455 - 1513) - dekoracje księgozbioru katedry 
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w Sienie i apartamentów Borgia w Watykanie, wyróżniają się 

malowniczością i wyszukanym wyborem tematów. 

SZKOtA PADWY. MANTEGNA. - W północnych Włoszech 
powstały również liczne ogniska kultury artystycznej. W Padwie 

fig. 109. Wenecja. Ca'Doro. 

rodzi się i kształci wielki malarz Mantegna (1431 - 1506). Jego 
genjusz energiczny wyraża się w oryginalnej i śmiałej interpretacji 
antyków; rysownik śc i s .ły, czasem troch ę suchy, zna doskonal e 
budowę cia·ła i daj e swym bohaterom postawę zwartą i dumną. 
Kartony przedstawiające Tlyumf Cezal'a (w Hampto ncourt pod 

Londyn em) utrzymane są w stylu płaskorzeźby. Jeszcz e orygina l-
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niejsze są freski w kościele Erem itani w Padwie, osnute na legen­

Fj ~ . 110. Carlo Cl'ivc lli. Mal'jil z dzieciątkiem. 
1"1uzcuI11 Latcra n CT1skic. 

dach o S-tym Krzy­

sztofie i S-tym JakÓbi e . 
Sile pomyslu i wielko­
śc i układu wyrównywa 

opanowanie środków 

malarstwa; a gmachy 

na obrazach świodczą 

ostud jach nad za by t -

kam i architektury sta­

rożytnej. Pałac w Man ­

tui zdobi l"lantegna ma­
ł ow i dłami wyobrażają ­

cemi sceny z życia Lu­

dwika Gonzagi . 

SZKOŁA WENE­
CKA . BELLlNI. 

Wenecja, najsilni e j ze 
wszystk ich miast w!o­

sk ich związana ze 

Wschodem, źródlem 

swej si ł y i bogactwa, 

najdluże j też przecho­
wywata tradycj e byzan­
tyjsk ie . W XIV wieku 

przenika tutaj gotyk, 

nabiera jednak zupe ł­

nie odrębnego zabar­

wie ni a i tworzy te pię­
kn e pa tace które przy­

pom in ają Wschód i Za­

chód zarazem: - pa­
l ac Dożów, rozpocz<;ty 

w końcu XIV wieku 
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przez Giovanni Bon i jego synów, - Ca'Ooro - czarujące połą­

czeni e wdzięku i fantazyi i inne. Do tego miasta lagun duch 
odrodzenia przenika późno. Odczuwamy je dopiero w połowie 
XV stulecia w rzeźbie i architekturze, zwłaszcza w dziełach rodziny 
Lombardi, bardzo licznych w Wenecji. Klasycznym ich typem 
jest pałac Vendramini Calergi (1481). Ze wszystkich sztuk jednak 
ma larstwo opro­
mi enilo Wenecję 
największym bla­
skiem. W poło­
wie XV w. ro­
dzina Vivarinich 
daje początek no­
wej szkole, którą 
pewne rysy zwią­
żą ze szkołam i 

pólnocy. Anto­
nello dei Messi-
na, malarz sycy­
lijski, który ud al 
się do flandrji. 
aby poznać taje­
mnice Van Eycka 
osiada w Wenecji 
i wprowadza tam 
styl, będący po­
łączeniem pier­
wiastków wło­

Fig. 111. Giovanni Bellini. Marja i Świ ę ci. 
\Vcnecja. Ko ś ciół Św, Zacharja sza. 

skich i flamandzkich. Carlo Crivelli, malarz Madonn i świętych, 
którego kompozycje tchną jeszcze duchem średniowiecza, czaruje 
nas bogactwem szczegółów i świetnością kolorytu. Ale właściwym 
punktem zwrotnym w rozwoju malarstwa weneckiego jest dzieło 
Bellinich. Jakób Bellini porzucił ojczyznę dla zapoznania się 

ze szkołam i florencji i Padwy, z naturalizmem i światem sta­
rożytnym. Miał dwóch synów Giovanni (1427 - 1516) i Gentile 
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(1426 - 1507). Pierwszy z nich natura miękka i prosta oddał 

się tematom religijnym; w swoje Dziewice i świ ęte umiał tchnąć 

słodycz i szlachetność głęboką. Zupelnie innym jest Gentile. 
Równie wrażliwy na efekty barwne ale obcy mistycyzmowi, 
maluje chętnie tłumy, procesje, orszak i przeciągające ulicami 
Wenecji. Pokre~ną mu naturą jest Carpaccio. Wielkie malowidła 
osnute na życiu S-tej Urszuli, znajdujące się w Akademji Sztuk 
Pięknych w Wenecji, są cudnym obrazem życia weneckiego. 

Należało by przebiedz całą Italj ę z miasta do miasta, gdyż 
wszędzie pracowali artyści i tworzyli piękne dziela sztuki. Wieleż 

działów sztuki - medale, minjatury i t. p., musimy tu pominąć! 
fabryki fajansów, majoliki w faenza, Gubbio, Caffagiolo, Urbino 
i t. d. wyrabiały te półmiski i wazy czarujące bogactwem barw 
i ozdób, o które dziś dobijają się muzea i zbieracze. Wspomnimy 
o niezmiernie szybkiem rozwoju rycin, - bądź orygina lnych kom­
pozycji, bądź reprodukujących inne dzieła sztuki. Długi czas znano 
tylko drzeworyty; później ryto w głąb' na płycie metalowej zapo ­
mocą rylca; jakiekolwiek byłoby pochodzenie miedziorytu dopiero 
w XV w. rozpowszechnił się on we Włoszech. Mantegna zglębia 
i znakomicie opanowuje tę gałąź sztuki. W pracach tej kategorji 
traktowanych szeroko, a zarazem dokładnie odnajduj e my wszystkie 
za lety jego pendzla i ołówka. Włochy ogarnęła gorączka sztuki: 

książęta, i miasta ubiegały się o artystów. Zresztą nie tylko war­
stwy wykształcone, a le - podobni e jak niegdyś w Grecji lud caly 
interesował s i ę ich dziełami. Ciągła krytyka i współzawodnictwo 
podniecały artystę, zmuszając go do bezustannych i ciągle nowych 
wysitków dla utrzymania swej sławy . Nawet sposób ksztalcenia 
sprzyjał' rozwojowi indywidualności; od wczesnej młodości, nie 

podlegając wpływom wyłącznym i jednostronnym, przenosil się on 
od jednego mistrza do drugiego i dzięki różnorodności oddziaływań 
rozwijał się swobodnie. 



ROZDZIAŁ II. 

SZTUKA WŁOSKA W KOŃCU XV I W XVI 
STULECIU. 

NAJSWIETNIEJSZY OKRES SZTUKI WŁOSKIEJ. - W koń­
cu XV i w ciągu XVI stu lecia zjawiają się najwięksi artyści wło ­

scy: Leonardo da Vinci (1452- 1519), Michał Anioł (1475- 1564), 
Rafae l (1483- 1520): Pierwsi dwaj pochodzą z Florencji, a.le 

w i ększą część życia spędzają po za granicami ojczyzny. Ówcześni 
papieże Juljusz II i Leon X chcą zrobić Rzym ogniskiem arty­

stycznego życia . Juljus z II gorący patry jota , dusza niezłomna, po­

święca całą swą energję na wyzwolenie Włoch z obcej przemocy; 

Leon X, pochodzący z rodziny Medyceuszów, miłośnik spokoju 

i wytwornych rozrywek; mimo różnicy charakteru obaj są wielbi­

cie lami i protektorami sztuki. 

LEONARDO DA VINCI. - Młodość Leonarda jest mało;maną, 
wiemy jedynie że był uczniem Verocchio. Z pewnych dokumen­
tów usiłowano wywnioskować, że jakiś czas spędził na Wschodzie 
w służbie sułtana Egiptu, a le przypuszczenie to jest dzisiaj oba­

lone. Bądź co bądź książę Lodovico Moro powołuje go 1483 r. 

z Florencji do Medjolanu. Od 1483 - 1499 był on nadwornym 

malarzem księcia. Tradycja głos i , że zgrupował tam dokoła siebie 



172 ODRODZENIE. 

uczniów, tworząc istną akademję i niektóre z jego prac np. Roz­
pl'Owa o malarstwie mogłyby mieć pewien związek z tem naucza­

niem. Z dzieł i pism Leonardo widzimy, że nadewszystko zajmo ­

wały go zagadnienia proporcji. Pozostawił on Tl'Oktat o ruchach czło­

wieka, drugi o proporcjach ciała lud zkiego - "boskiej harmonji", 

jak ją nazywaJ. Rysunki rozrzucone po różnych zbiorach i mu­

zeac;h (Medjolanu, Wenecji, florencji, Luwru), świadczą o różno­

fig. 112. Leonardo da Vinci. "Madonna w ska ła ch", Luwr. 

stronności jego stu­

djów. Są to szkice 

anatomiczne i ar ­

chitektoniczne, ry­

sunki głów, zwie­

rząt, kwiatów, wy­

robów złotniczych, 

maszyn, statków, 

armat. Był też 

i rzeźbiarzem. Naj­

większem dziełem, 

w które włożył wie­

le lat pracy, był 

konny posąg FI'017-

ciszka Sforza. Mo­

del wykonany w gli­

ni e, ni e od lany 

w porę w bronzie 

uległ zniszczeniu i 

jedynie rysunki 

dają nam o nim 

pojęcie. W tym sa­

mym czasie malo­

wat Wieczel'zę Pari­

ską na jednej ze 

SC l an k lasztoru 

Santa Maria deli e 

Grazie. Praca ta 
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wkrótce po śmierci Leonardo była zrujnowana i począwszy od 
drugiej polowy XVI w. odnawiano ją kilkakrotnie. Dzisiejszy stan 
dzi e ła daje tylko słabe pojęcie o jego pi erwotnym wyglądzie. 

A jednak il eż głęb i 

i harmonji w tej 
wspaniałej kompo~ 

zycji ; jakaż rozma~ 
itość wyrazu w po~ 

staciach apostołów! 
W 1499 r. Lo~ 

dovico Moro ucho~ 
dzi z Medjolanu 
przed francuzami. 
Leonardo opuszcza 
miasto, tuła się tu 
i owdzie, aż 1502 r. 

jako architekt i in~ 
żynier wstępuje na 
służbę Cezara Bor~ 
gia i wznosi dla!'l 
fortyfikacje. W ro~ 
ku 1503 powraca 
do Florencji, gdzie 
mu powierzają wy~ 

malowanie jednej 
ze ścian wielkiej 
sali ratusza. Wy~ 

biera on epizod ze 
zwycięzkiej dla Flo~ Fig. 113. Leo nardo da Vinci. Monna Liza. Luwr. 

rentczyków bitwy 
pod Anghiari. Wykonany karton wzbudza ogólny zachwyt, ale artysta 
wkrótce po zaczęciu porzuca fresk nieukończony ; znamy go tylko 
z opisów i paru niewystarczających rysunków. Później powołany 

przez Franciszka I udaje się Leonardo do Francji (1516) i wkrótce 
Umiera w Cloux w pobliżu Amboise. Luwr posiada kilka obrazów 
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Leonardo: Madonna w skalacb, Marja ze S-tą Annq, S-ty Jan 
Cbrzciciel, słynny portret Monny Lizy (Gioconda) i in. "Wyraz 
je j tak mity, pisze Vasari z powodu Giocondy, uśmi ech tak słodki, 

że dzieło to raczej jest boskie niż lud zkie: życie samo inacze j 

nie wygląda". 
Dziwny fatalizm prześladował naj piękniejsze prace Leonardo. 

To co nam pozostało, świadczy, że nikt być może ni e posi ada I 

w równym mu stopniu poczucia harmonji, wdzięku i wyrazu. T e n 

tak wszechstronny i czarowny artysta był jednym z najorygin al ­

niejszych umysłów swego czasu. Poznane niedawno rękopisy 

ukazują nam człowieka, szukającego rozwiązania wsze lkich pro­

bl ematów. Jako mate matyk, przyrodnik, filozof, wyprzedz ał on 

znacznie swój wiek i przeczuwał dzisiejsze odkrycia. 
Wpływ iego był ogromny. Vasari powiada, że młodoci any 

Rafael, po wyjściu ze szkoły Perugino, uległ mu i naśladowa ł 

pędzel mistrza, ale z małem powodzeniem. W Medjolanie dokoła 
niego powstała szkoła lombardzka, która naśladując ni ektóre za­

lety mistrza, zwracała si ę główni e do te matów religijnych. Naj­
lepszym z tych artystów jest Luini (ur. około 1470 - zm. po 1529), 

talent mily i wykwintny; najważniejsze z jego li cznych malowid e ł 

ściennych są w Saronno i Lugano, ale fr eski muzeów Luwru 

i Medjolanu dają pewne pojęci e o jego stylu. Naśladownictwo 

Leonardo prowadziło łatwo do manj e ryzmu, wid zimy to w dzie ­

łach Sodomy (1477- 1449), mimo czarujący wdzięk jego kob ie ­
cych postaci . (Freski z życia S-go Benedykta w Monte Olive to ; 
HistOlja Aleksandra w willi Farnezina w Rzymi e .) Do Lombardji 
przenikały też wpływy północne; ślady ich odnajdujemy nieraz 

w dziełach artystów jak Gaucłenzio Ferrari. Wiochy północn e 

bowie m były w blizkich stosunkach artystycznych z Flandrją 

Niemcami. 

MICHAŁ AN IOL - Kontrast między Leonardo cła Vinci i Mi­

chałem Aniołem jest ogromny: pi e rwszy jest wcielen iem umiaru 

i harmon ji, drugi - potQgi zarówno w pomyśł e jak i w wykonaniu. 
Michał Anioł był uczniem Ghirlandajo; wyróżniony w młodych 
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latach przez Wawrzyńca Medyceusza był towarzyszem jego syna 
i s i ostrzeńca; aż do 1492 roku przebywa I tam w otoczeniu li te ­
ratów i artystów, studjując starożytne marmury, zebrane przez 
Medyceuszów. Potężny rozmach i poczucie ruchu widzimy już 

w bronzowej p łaskorzeź bi e , przedstawiaj ącej Walkę Centaurów 

fi g. 11 4. I"lichal Anioł. J'-loj żcs z. Kośc. Św. Piotra \\.' Okowach. Rzynl. 

(Florencja, dom 1'1ichala Anioła). Po ś mi erc i protektora pracuj e 
on to we Florencji, to w Wenecji, to w Bolonji (1492- 1496). 
Natura posępna i namiętna ul ega wpływowi S avonaroli: czytanie 
Biblji i Dantego urabia mu duszę . zaciekle studja nad anatom ją ­
wiedzę i technikę . Od 1496 do 1501 jest w Rzymie, gdzie wy-
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konywuj e swą Piida z kościoła S-go Piotra (figura Madonny trzy­
mającej na kolanach zwłoki Chrystusa), dzieło przejściowe, mniej 
energiczne od następnych, ale proste i pełne wyrazu. Będąc znów 
we Florencji od 1501 - 1504 rzeźbi Dawida (Flor. akadem. Szt. 
Pięknych), uderzającego energją stylu i pewnością modelacji. 
Malo znanemu jako malarz M. Aniołowi Siniorja Florencji po-

Fig. 11 5. Michal An ia !. Stworzenie Ewy. Szczegól' ze s kl epień kaplicy Sykstyri skiej. Watykan. 

wierza dekorację jedne j ze ścian w wielkiej sali ratusza. Jako 
temat wybrał Bitwę nad brzegami Al'l1o, podczas której kąpiący 

się żołnierze florenccy byli zaskoczeni przez nieprzyjaciół. Fresk 
nie był wykonany, a karton zaginął; możemy o nim sądzić tylko 
z rycin i kopij. I tutaj Michała Anioła interesowało przedewszy­
stkiem ciało nagie w przerozmaitych ruchach i skrótach. 
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W końcu 1504 r. Juljusz II powołuje go do Rzymu. Nikt 

lepiej nad tego surowego starca nie odczuł genjuszu Michała 

Anioła i pomimo częstych sprzeczek łączyło ich prawdziwe uczu­
cie. Papież powierzył mu zrazu wykonanie grobowca dla siebie. 

Całe życie zajmuje się Michał Anioł tym projektem i po śmierci 

swego protektora wśród nawału prac, jakimi go obarczano, da­
re mnie stara się go wykonać. O całości olbrzymiego pomnika 

dają nam poj ęc ie rysunki; potężna figura Mojżesza, wykonana 

znacznie później, jest jedną z jego najważni ejszych części. Ró­

wnież dwaj Niewolnicy (Luwr), o smutnych pozach i balesnym 

wyrazie, symbalizujące naukę i sztukę, zakutą w łańcuchy z chwilą 

śmierci papieża. 

W roku 1508 Juljusz II kazal artyście ozdobić plafan kaplicy 

Sykstyńskiej. Michał Anioł nigdy przedtem fresków nie malowal ; 

podejrzywano, że wróg jego architekt Bramante umyślnie podsunął 

papieżowi tę ideję, gdyż sądził, że I'1ichał Anioł nie wydoła za­
daniu. Artysta zamyka się w Sykstynie i tam, wśród pracy bez 

wytchnienia, z wyobraźnią zgarączkawaną w samatności, owła­

dniętą biblijnemi wizjami, tworzy dzida, w których skupia się 

cala jego dusza myśliciela i gen jusz artysty. Na sklepieniu 
umieszcza sceny z Gen ezis: Bóg oddzielający światlo od ciemna­
ści , Stwol'zenie światów, Rozdzia! mórz i lądów, S twal'zenie Ada­
ma i Ewy, Upadek, Ofial'a Abla i .Kaina, Potop, PijOllstwO Naego . 
W narożnikach: Judyta i Holofem es, Dawid i aoljat. ".{ląż mie­
dziany, Kara Amana. Na dwunastu wrożnikach maluje siedmiu 

proroków i pięć Sybill, to odczytujących tajne księgi przeznaczeń, 

to głęboko zadumanych, to natchnionych duchem proroczym. 

Wszystko głęboko przeniknięte uczucie m grozy i patęgi. Fo.rma, 

godna idei, porywa siłą i szerokością traktowania. Później (1534-
1540), na ścianie w głębi maluje Michał Anioł Sąd Ostateczny, 
gdzie uderza zbytne dąże nie do gwałtownych efektów i szczegó­

łów anatomicznych. 
l'1alowidłom Sykstyny odpowiadają w rzeźbie grabowce Medy­

ceuszów, do których zabrał się w jakiś czas po powrocie do flo­
rencji 1520 r. U mieszczone w zakrystji kościoła S. LOl'enzo 
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(dzieło M. Anioła) przed stawiają: jeden - WawrzyJlca księci a Ur­
bino, drugi - Juljana księcia Nemou rs . Każdy z nich tworzy 
sarkofag, nakryty konsolą ze spoczywającemi nań dwiema posta­
ciami: na jed nym pomn iku DzielI i Noc, na drugim Świt i Zmierzcb. 
Wyżej dwa posągi Medyceuszów: Wawrzyńca dl a g tę bokiej zadu my 
w ru chu nazwana Myślicielem (ił Pensieroso). Co do figur sym -

Fig. 11 6. t-licłli\1 Ania l. Grobowiec Jul jana 1"1cdycclIsza . fl orencja S. Lorcnzo. 

bolicznych, to na l eżą one do tej samej rodziny co Prorocy w Syk­
stynie. Szczególnie Noc pogrążona w śnie bolesnym, w któ rym 
odczuwamy jednak wszystkie udręczeni a i gorycze życia . Na so­
ne ty współczesnych Mich ał Anio,t odpowiada słowam i Nocy uję­

te mi równi eż w sonet: "Drogi mi jest sen i bardziej jeszcze 
to żem z kamienia, dopóki trwa h ańba i zło i nic nie wi edzieć, 
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nic nie czuć jest największem mem szczęściem; więc mnie 
ni e budź, mów cicho". 

Smutek wrodzony M. Anioła zwiększały ból e patrjoty. Flo­
rentczycy wygnali niegodnych następców wielkich Medyceuszów; 
następstwem tego był najazd Karola V. Michał Anioł powołany 

na jeneralnego komisarza fortyfikacji, brał osobisty udział w obro­
nie (1529 r.). Po upadku Florencji musiał się ukrywać, ale Kle­
mens V11, papież z rodu Medyceuszów, wyjednał mu amnestję, 

ponieważ artysta był mu potrzebny do wykończenia pomników 
w kościele S. Lorenzo. Michał Anioł stawał się coraz bardziej 
zniechęcony i posępny. "Malarstwo, rzeźba, trudy, wiara w ludzi 
wyniszczyły mnie; wszystko idzie coraz gorzej. Daleko byłoby 

dla mnie lepie j zostać za młodu fabrykantem zapałek, nia cier­
piałbym tych mąk, które teraz przechodzę." Ostatnie wielkie 
dzieło rzeźbiarskie Zdjęcie z Krzyża, znajdujące się we Florencji, 
odzwierciadla głęboki smutek artysty. 

Koniec życia spędził w Rzymie. Osiadł tam w 1532 r., 
a w roku 1535 papież Paweł 11 mianował go nadwornym mala­
rzem Watykanu, w 1547 r. powierzono mu ki erowanie budową 

kościoła Ś-go Piotra w Rzymie . Już w XV stuleciu chciał papież 
Mikołaj V wznieść nowy kościół na miejscu dawnej bazyliki; wielu 
artystów prowadziło kołejno budowę. W r. 1506 oddano tę robotę 

Bramante, ale niestety projektu jego w całości nie wykonano. 

Michał Anioł modyfikuje go tylko; jego pomysłu jest kopuła środ­
kowa, gdyż on dał jej plan i kazał wykonać model w drzewie. 

U marł mając lat 88; aż do samej śmierci nie przestawał pra­
Cować. W dziełach Michała Anioła wielkość stylu dorównywa 
potędze myśli. Zarzucano mu upodobanie do póz gwałtownych 

i niespokojnych, zbyt przesadną modelację; ale jego środki wypo­
wiadania się odpowiadają w zupełnośc i uczuciom szczerym i po­
t ężnym. Naśladowcy o duszach małych, powtarzając formę mi­
strza, robią rzeczy nieszczere i przesadne. 

RAFAEL. - Zarówno współcześni jak i potomni przec iwsta­
wiali nieraz Michała Anioła - Rafaelowi, gdyż w istocie wszystko 
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w nich jest różne zarówno genjusz jak i życie. Urodzony w Ur­
bino, pierwszemi pracami należy do szkoły umbryjskiej. Ojciec 

jego Giovani był także malarzem, autorem obrazów religijnych 

słodkich i naiwnych. Zostawszy uczniem Perugina młody Rafael 

ulega jego wpływowi. Już z tych młodych lat pochodzą piękn e 

jego prace, np. Zaślubiny N. M. Panny (Muz. Brera, Medjolan). 
1504 r., po kilku wycieczkach do Toskanii, Rafael osiedla s i ę 

we Florencji i tu zaczyna się drugi okres jego twórczości. Sztuka 

starożytna oraz inn e wpływy zmieniają jego sty l. Studjuj e on 

mistrzów florenckich : Masaccio, Ghirlandajo, a zwłaszcza Leo­
nardo. W dziełach te j epok i, g,łównie w madonnach, jak np. Pię­

kna Ogl'odniczka (Luwr) czujemy tę przemianę. Oddala się od 

szkoły umbryjskiej, od tradycji dawnej sztuki kościelnej, szuka 
stylu szlachetnego i poetycznego, ale zgodnego z naturą. 

1508 r. już jest uważany za mistrza. Papież Juljusz II, idąc 

może za radami Bramante, wzywa Rafaela do Rzymu i poleca 

mu ozdobienie kilku sal Watykanu (Stanze). Artysta rozpoczął 

pracę od sali delia Segnatura, gdzie chciat wyobrazić główne 

odłamy wiedzy ludzkiej. Stąd powstata se rja fresków. Dysputa 
o N. Sakrall7encie jest apoteozą teologji; Szkota Ateńska ­

filozofji; Apollo na Pal'l1asie w otoczeniu muz i poetów jest 

sy mbol e m poezji; Cl'zegol'z rx otrzymujący Dekretalja - prawa 

kanonicznego i t. d. Dokoła tych głównych tematów grupują się 

mni e j ważne figury alegoryczne , łączące wszystk ie części tej 

wspaniałej całości. 

Dysputa o N. Sakramencie jest może najlepszem dzieł em 

Rafaela, a zarazem najpiękniejszym przejawe m sztuki chrześcija l1-

skiej. W górze S-ta Trójca na ni ebiosach, apostołow i e i wybrani; 

niżej, na ołtarzu - Eucharystja tworzy środkowy punkt kompozy­

c ji; dokoła teologowie, myśliciele i doktorzy chrześcijańscy. 

Po ukończeniu sa li Segnatury (1511) musiał Rafael malować 

następną. Główne jej freski wyobrażały wypędzenie Heliodora, 

jestto aluzja do wypędzenia Francuzów z Włoch, (chcąc tę myśl 

podkreś li ć umieszcza artysta na brzegu obrazu Juljusza II przy­

g l ądającego się ucieczce Heliodora); dalej - Msza Bolsel1ska, 
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Spotkanie Leona z Aty//q, Uwolnienie Ś-go Piotra. W tymże 
czasie maluje liczne Madonny i portrety. 

W r. 1513 mie jsce Juljusza II zajmuje Leon X. Zarówno ta ­

le nt jak i miłe usposobienie Rafaela podobaty się wykwintnemu 
i wykształconemu papieżowi, którego pontyfikat był jednym sze­
regiem uczt i zabaw. O il e Michał Anioł unikał lud zi, o tyle 

Rafael lubił wykwintne towarzystwo, które czarował swoją uprzej­

mOSClą. Po śmierci Bramante 1514 powierzył mu Leon X kie­
rownictwo prac przy kościeł e S -go Piotra; jednocześnie maluje 

Rafael w dalszym 

ciągu Stanze, 
lecz obarczony 

nawatem robót, 

zajęty rozrywka­

mi, zaczyna co­

raz bardziej wy­

ręczać się ucz­

niami, sam kom­
ponuje całość 

daj e rysunki , 

oni wykonywują 

resztę· 

W tym czasie 

powierzono mu 

Loggie, t. j. ga­

lerj e, obiegające 

jedno z podwórz 

Watykanu. Na 

sk lepieniu każd e ­

go z trzynastu 

Pl'zQse.t Rafael 
umieśc ił cztery 

kompozycje bi­

blijne. Mata tyl­
ko częsć tej pracy 

Krótki Zill'yS historji sztuki . 

Fig. 11 7. R<lfllCI. Przemienienie PaI1ski e. (Rzym. \Vatykan) . 

13 
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jest dziełem jego pędzla. Pod jego kierunkiem zdobiono też 

mury i pilastry, ornamentem, zwierzętami i postaciami fantazyj­
nemi. W tych motywach widzimy, jak silny wpływ wywarła na 
Rafaela sztuka starożytna w czasie jego pobytu w Rzymie. 

Flandrja oddawna słynęła sztuką tkacką, Leon X pragnąc mlec 
obicia do kapłicy Sykstyńskiej, zażądał od Rafaela kartonów 
i przesłał je do fabryk flamandzkich . Większość tych kartonów 

Fi g. 11 8. Hafoc!. Madonno ,lella Sed ia. (Flore n cjo. Go!. Piti i). 

znajduje się obecnie w muz. Kensington w Londynie, wyobrażają 
one Czyny Apostolskie: Cudowny palów, Powalanie Piotra, 
S-ty Pawel przed Aeropagiel71 i t. d. 

Rafae l nie pracował wyłącznie dla Watykanu. Bogatemu baw 
kierowi Agostino Chigi - wykonał w willi Farnesina, pełną po e­
tycznego wdzięku i świeżości Oalateę. Z powodu tej pracy pisał 
do jednego z przyjaciół o swoim sposobie tworzenia, łączącym 
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id ea l z obserwacją natury: "Chcąc wymalować pi ękną kobietę, 

musiałbym ich kilka widzieć; pod warunkiem aby Jego Wielmo­
żność była obecna dla wybrania najdoskonalszej. Ale wobec tego 
ż e mało jest dobrych sędziów i pięknych modeli, posilkuję się 
id e ą, która mi się nasuwa." Historję Psycl;e stworzyl też dla 
willi Farnesina. I tu jednak wyręcza t się uczniami. Ważniejsi 

z nich byli Giulio Romano, Fr. P en ni, Pierino deI Vaga, Jan 
z Udino i inni. Najl epszy rytownik włoski Marek Antoni Rai­
mondi, byl wiernym odtwórcą Rafae la. 

Z pośród dzieł tej epoki wymienimy jeszcze Sybille z kościo­
ła Santa Maria delIa Pace (Rzym); oprócz tego liczne obrazy: 
Przemienienie (Watykan) Madonna delIa Sedia (Pitti Florencja) 
S-ta Cecylja (muz. Bolonji), portret Baltazara Castiglione (Luvr). 
Oddawał się też architekturze: robił rysunki dla S-go Piotra i do 
kilku palaców. Z czasem starożytność pociągała go coraz silniej, 

zajął się konserwacją i odnawianiem budowli dawnego Rzymu, 
wysyłał artystów w różne okolice Italji , a nawet do Grecji, aby 
rysowali zabytki dawne. Zmarl mając lat 37. 

WSPÓtCZESNI l UCZNIOWIE MICHAtA ANIOtA I RA­
FAELA. - Artyści włoch środkowych żyjący współcześnie z tymi 
geniuszami, g iną w cieniu ich slawy. A jednak bylo wśród nich 
wi e lu mistrzów. We Florencji, Fra-Bartlomeo (1475- 1517) od­
dający się malarstwu religijnemu; bardzo mily w kolorycie Andrea 

deI Sarto (1486 - 1531) zostawił li czne prace (freski kościola 

Anunziata we Florencji). Angelo Bronzino (1502 - 1572) jeden 

z najlepszych portrecistów florenckich. W architekturze przeważa 
zam ilowani e do form starożytnych, stosowanych jednak dość swo­
bodnie, szczególniej w budowie pilłaców jak to czyni I Bramante 
(1444 - 1514) rodak Rafaela. Po dłuższym pobycie w Medjola­
ni e osiada Bramante w Rzymie i zostaje budowniczym przy Wa­
tykanie. Wzni esiony przez ni ego pałac delIa Cancelaria jest 
Wzorem regularnego i pi ękn ego układu. Temiż zasadami przeją I 
s i ę Baltazar P e ruzzi twórca pałacu Massimi (Rzym). Glównym 
architektem pałacu Farnese, byt Antoni da SangalIo . Górna część 
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budynku jest dziełem Michała Anioła. Jest to najwspanialszy ze 

wszystkich palaców Odrodzenia. Vignola pracujący głównie w Rzy­

mie, ogłasza słynny traktat o pięciu porządkach, który aż do na­

szych czasów był podręcznikiem akademickiej architektury. W We­

necji i jej okolicach, Sansovino, Scamozzi, Palladio wznoszą 

bogate budowle, zgodne w charakterze dekoracyjnym z ogóln e mi 

dążeniami sztuki weneckiej. 
We włoszech środkowych rozpoczyna się już upadek sztuki . 

Leonardo da Vinci, M. Anioł, Rafael, wprowadzili ją na takie wy­

żyny, z których następcy mogli jedynie spadać. Uczniowie i współ­

cześni, usiłując ich naśladować, psują styl i przesadzają bl ędy 

widoczne niekiedy w dzielach samych mistrzów. Uczniowie Mi­

chała Anioła zamiast potęgi dają patos i ruchy kowulsyjne, 
uczniowie Rafaela manierują się na jego sposób. Nikt już nie 

bada natury ze szczerośc i ą mistrzów XV wieku, poprzestawano 

na antykach zadawalniając się typem, postawą i wyrazem kon­

wencjona lnym. Słabnie nawet dbałość o rysunek i koloryt. 
Najlepszy uczeń Rafaela Giulio F~omano jest, mimo całą swą 

zręcznosc, tylko drugorzędnym artystą. To samo Dani e l da 

Volterra i Vasari, naśladujący w ma larstwie Michala Aniola. 

Rzeźbiarz Benvenuto Celini (1500 - 1572) awanturnik sztuki, 

który zostawił tak ciekawe pamiętniki, jest przedewszystkiem 

świetnym złotnikiem. Wezwany przez Franciszka l spędzi I j akiś 

czas we Francji. Arcydziełem jego jest Perseusz, (Florencj a). 

Baccio Bandinelli jest tylko deklamatorem. Jan z Bolonji fla­
mand z pochodzenia ale Florentczyk duszą, rzeźbił . nie brzydki e 
w całości ale bez wyrazu figury, np. słynny Merkury. W Parmie 

żył i pracował mistrz Antonio Allegri zw. "Corregio" (1494 -
1534). Prace jego pełne wdzięku posiadają żywy koloryt i ni e ­

zwykłą miękkość św iatłoci enia. Talent subtelny wypowiada s ię 

najlepiej w dziełach treści mitologicznej np . Antiopa (Luwr), 

ale i pracom religijnym daje wyraz słodki i poetyczny, np. Za­
ślubiny mistyczne Ś-tej Katarzyny, (Luwr), Madonna i Święci 
(Drezno) i inn e. W kośc i e łe S-go Jana oraz w Katedrze Parmy, 

wykon ał wielkie prace dekoracyjne. 
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fi g. 11 9. Corregg io. ~l il clonn il Św . Jerzego . (Galerja Drezde l\ ska). 
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SZKOtA WENECKA. - Szkol a ta przeżywa powtórny świetny 
okres. Ogólną cechą malarzy weneckich jest poczucie przyrody 
i barwy, zręczność kompozycji oraz wielkie zrozumienienie deko­
racyjnoscI. Moralna strona interesuje ich ni e wiele, lubuj ą się 

w efektach barwnych, ciekawej grze światła, blasku świetnych 

tkanin; sztuka ich jest bardziej materjalną i zewnętrzną, lecz jak­
że bogatą i wspaniałą! Uczniami Jana Bel lini są Giorgione (1478-
1511) i Tycjan (1477 - 1576). Największym kolorystą wen eckim 

fi g. 120. Giorgionc . Wenera . (Ga lerja drezd e " ska) . 

jest Giorgione, obrazy jego wywi erają na widza wprost czaro ­
dziejskie wrażenie, tyle odcieni stapia się w nich w jeden akord 
miękki i gorący. Koncel't z Luvl'u , Wenel'a Drezdeńska, dają 

zupełnie wi erny obraz jego tal entu. 

Tycjan jest początkowo wiernym ucznie m Bellini: Z czase m 
jednak za sprawą Giorgione, koloryt jego staje się gorętszym; zre­
sztą Tycjan jest bardzi e j od tamtego pomysłowym i plodnym. 
Od 1511 r. jest już naj sławniejszym mistrzem i urzędowym ma­
larzem republiki weneckiej. Slawa jego rozbrzmiewa w całej 
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Italii, książęta rywalizują o jego prace. Leon X daremnie stara 
się sprowadzić go do Rzymu, franciszek I ubiega się o przybycie 
artysty do francji, Karol V obsypuje go zaszczytami. On jednak 
wierny miastu, w któ­
rem talent jego zna­
lazł najlepszy grunt 
do rozwoju, opuszcza 
je tylko na krótko. 
Pracował do osta­
tnich ch wi l życia; 

umarł mając 99 lat. 
Z pewnym trudem or­
jentujemy się wtem 
mnóstwie pozosta­
łych po nim prac 
wszelkich rodzajów, 
są to kompozycje re­
ligijne, mito logiczne, 
h istoryczne, portrety 
i pejzaże. Za najle­
psze prace uważamy 
Ofiarowanie, Wnie­
bowzięcie, (muzeum 
Wenecji), portrety 
z muzeum florencji, 

Mi/ość ziemska i nie­
bieska (Rzym, willa 
Borghese). Tycjanłą­
czy w sobie wszystkie 
zalety szkoły Wene-
ckiej, - celuje w od- Fig. 121. Tycjan. Portret Karola V. ( Monachjum. Pinakoteka). 

twarzaniu fizycznej 
piękności kobiety w calym blasku jej świetnego rozkwitu, daje 
Swym pracom ruch, życie i przecudny koloryt. 

Dokoła Tycjana grupują się wszyscy ówcześni malarze weneccy: 
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Palma starszy, Pordenone, Moretto, Bonifazzio , Paris Bordone 
są to jego uczniowie, jego naśladowcy , niekiedy-współzawodnicy. 

Z jego to pracowni wyszed'/ Jakób Robusti zwany "Tintoretto" 
(1518- 1594), który chciał go prześcignąć, łącząc, jak sam mówił 

"rysunel, Michała Anioła z kolorytem Tycjana " . Artysta z wielkim 
i ś mi a łym ale nie równym temperam entem pozostawił liczn e dzieła, 
świadczące o pracy bez wytchnienia. Jeżeli ni ektóre kompozycje 

jego są dziwaczne 
i bezładne , to ró­
wnież możemy 

wym iel1lc arcy­
dzielajak np. Cud 
Ś-go Mal'ka oraz 
malowid'/a w pa­

łacu Dożów. 

Paweł Caliari 
(1528 - 1588) 

zw. "Veronese" 
(Ul'. w Veronie) 

jest obok Tycjana 

największym ar­
tystą szkoły we­
neckiej i jednym 
z najświetniej­

szych dekorato­
rów jacy kiedy-
kolwiek istnieli. Fi g. 123. Pawel z Werony. Zuzanna. 

Posiada on jak 
by wrodzone poczucie wielkich kompozycji. Bez śladu jakiejkol­
wiek trudności wprowadza do nich mnóstwo figur, rodziela je na 
grupy i, operując umiejętnie kontrastami, interesuje widza na 
każdym kroku i wywołuje wrażenie potężne. To samo widzimy 
w rozkładzie i zestawieniu świateł i kolorów, które osłabia lub 
potęguje siłą zestawienia, rzucając wspaniale przystrojone po­
stacie na tło majestatycznej architektury, lub błękitu niebios, 
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przerywanego SnIezną białością obłoków. Nikt nie potrafit tak 
jak on, połączyć wspaniałości z prostotą i swobody z niezmierną 
zręcznością wykonania. Zalety te widzimy w obrazach: Gody 
w Kanie Galilejskiej i Posilek u Szymona (Luwr), gdzie tematy 
bibilijne dają artyście sposobność do odtwarzania przepysznych 
uczt weneckich. Veronesa należy jednak przedewszystkiem oglą­
dać w Wenecji j tutaj w pałacu Dożów znajdują się najlepsze jego 
prace jak: Tryumf Alenecji, Alenecja na globie ziemskim i t. p. 
oraz z pałacu Maser pod Trevirem. Ze śmiercią Veronesa gaśnie 
sława szkoły weneckiej j w całych Włoszech następuje ogólny 
upadek sztuki. 



I 

ROZDZIAŁ iiI. i 

I 
SZTUKA fLANDRJI I NIEMIEC W XV I XVI WIEKi} . 

OGÓLNE CECHY NOWEJ SZTUKI. - Ogólnie przyjęty jest 
zwyczaj zapoznawania się z przejawami sztuki kolejno w poszczegól~ 
nych krajach, wskutek tego skłonni jesteśmy nieraz przypuszczać, 
czy to w wiekach średnich, czy w czasie Odrodzenia, takie mię~ 

dzy tymi krajami różnice, jakich albo wcale nie było, albo które 
miały bez porównania mniejsze znaczenie, niż my im przypisujemy. 
Jak już to widzieliśmy, sztuka romańska i gotycka, nie ograni~ 

czając się jednem państwem, rozszerzyła się w całym świecie 

chrześcijańskim. To samo było z Odrodzeniem. Przejawiło się ono 
nie tylko we Włoszech ale też w północnej i środkowej Europie 
i pomimo odrębnych cech spotykanych u współcześnie istniejących 
szk6ł, tu i tam miało te same dążności. 

Sztuka Giotto ma swe źródło w powrocie do natury, włoska 

sztuka XV w. jest realistyczną. Podobnie w krajach północnych -
gotyk czerpał natchnienie w naturze, później miejsce szczerości 
i prostoty artystów XIII wieku zajmuje, podobnie jak i u giotty~ 
stów - konwencjonalizm, wyszukanie, a ostatecznie maniera. 
W XIV i XV wieku, zarówno w rzeźbie jak i malarstwie wi~ 

dzimy zjawienie się nowej sztuki. Sztuka gotycka się odradza, 
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zwracając się znowu do natury, odtwarza ją jednak ściśle j i do­
kładniej - staje się rea listyczną. Rzeźbiarze XlIIw. studjując 

figurQ ludzkc) szukali tylko je j cech ogólnych; niektóre np. posągi 
mają typy tych krajów, w których pracowa li ich twórcy, a le o uwi e­

czni e ni e indywidualnych rysów jednostki, o portret, nikt się wów­

czas nie troszczył. Przeciwnie, artyści XIV i XV stu lecia stara j ą 

się oddać rysy modela z niesłychaną wiernością. W okresie tym, 
portret przeważa; robią go nie tylko wtedy, gdy idzie o uwiecznie­

nie rysów jakiejś wybitnej jednostk i, a le i w obrazach treści reli­

gijn ej każda figura jest portretem żyj ącej osobistości. W namięt­

nem dążeniu do prawdy nie cofają się artyści ani przed brzydotą, 

ani przed pospolitością . 

W epoce poprzedniej - nie dbano również o wierne oddanie 

miejscowości, w której działy się odtwarzane wypadki, tymczasem 
nowa sztuka wprowadza oprócz portretu - pejzaż. Okolice, budynki 

rysowane z natury, dopomagają nam niejed nokrotni e do stwierdzenia, 

z jakiego kraju pochodzi dane dzi e ło. Z podobnie drobiazgową 

dokładnością traktowane są wszystkie akcesorja - umeb lowanie, 
oręż, kostjumy. Artyści ni e zrywają jednak z tradycjami ś rednio­

wiecza, s łu żą sztuce kościelnej traktując tematy re ligi jne z g,ł ęboką 

i naiwną wiarą. Pochodzenie tej sztuki tłomaczy nam jej kon­

trasty i właściwośc i . Powstaje ona w miastach gdzi e, ani bogate 

mieszcza ństwo, ani liczna i pracowita ludność nie posiada wykwitł­

tnego i wyrobionego s maku Włochów; poezja skupia się tUlaj 

w głębokich uczuciach , i wierzeniach owianych mistycyzmem. 

fLANDRJA. - flandrja była jednym z krajów, w których doko­

nała s i ę ta ewo lu cja. Zawdzięcza to ona swemu przemysłowi 

i bogactwu; w łonie wielkich miast handlowych i przemysłowych 

jak Bruga, Gandawa i t. p., powstają zw i ązki czyli g i ełdy (cechy) 

artystów, będące kolebką tego ruchu. Rozwojowi sztuki sprzyjają 

również rządy książąt Burgundzkich; pod ich opieką, na ich świe­

tnym dworze pracują nie którzy słynni mistrze flamandzcy XV w. 

flandrja posiadała zdolnych rzeźbiarzy, ale twórczość artystów 
flamandzkich wypowiada się głównie w malarstwie. Architektura 
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gotycka kościołów i świeckich budowli nie dawała pola do rozle­
głych malowidet ściennych , jak we Włoszech , dzięki czemu ma lar­
stwo tutejsze tworzy 
jedynie obrazy. 

RODZINA VAN 
EYCKÓW. - Zara­
nie malars twa fla­
mandzkiego jest ma­
lo znane. W ciągu 
XIV stulecia powsta­

ją w gtówniejszych 
miastach cechy ma­
larzy rzeźbiarzy 

pod wezwaniem Sw. 
Łukasza. Z ich łona 
wyszli malarze obra­
zów. Okres nieby­
wałej siły i orygi­
nalności zaczyna się 
z braćmi Van Eyck: 
Hub ertem (1366 -
1426) i Janem (7--
1448). Mimo że uro­
dzeni w księztwie 

Liege, są jednak 
flamandami, Hu­
bert spędza większą 
część życia w Gan­
dawie, Jan od 1425 
przebywa w Brudze, 
jest nadwornym ma­

larzem i "varIet de 
chambre" I filipa 

1. Godność ta odpowia ­
da mnie j wi <;cc j dzisiejszemu 
t y tuł o wi szambela na. (P. T.). Fi g. 124 . Hu bert (?) van Eyck . ~l arja z dziecią tkiem 
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Fig . 125. Jilll Villl ł: yck. Portret ArJl olfini (?) z żon ,!. Londyn. Gil I. Nilrod. 
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Dobrego. Książę używa go nieraz do zleceń politycznych oświad­

cza, że nieznalazłby "nikogo równie odpowiedniego, ani równie 
doskonalego w sztuce i naukach". 

Tradycja przypisuje Van Eyck'om wynalazek malarstwa olej~ 

nego. Jeżeli twierdzenie to w tak kategorycznej formie nie jest 
śc i słe, to w każdym razie Van Eyckowie mieszali farby z olejem 
zręczniej od innych i udoskonalili przygotowywanie werniksów, 
któremi pokrywali swe malowidła. Umieli też lepiej lączyć kolory 
otrzymując rozleglejszą skalę tonów i odcieni, dzięki czemu osią~ 

gnęli bogatszy i gorętszy koloryt od swych poprzedników i wzbo~ 
gacili technikę malarską. Temu zawdzięczają jednak tylko czą~ 

stkę swej sławy. 

Jednem z największych ich dzieł jest wielka kompozycja 
Bal'anek mistyczny. Części tej pracy znajdują się w kościele 

St. Bavon w Gandawie i w muzeach Brukselli i Berlina. Praco~ 

wali nad nią obaj bracia; rozpoczęta około 1420 roku, była ukoń­

czona dopiero w 1432 w sześć lat po śmierci H uberta. W górnej 
części widzimy wielkie postacie Boga Ojca, Dziewicy, S-go Jana, 
Adama i Ewy i in., w dolnej - na ołtarzu - Baranek otoczony 
aniołami; po bokach grupują się doktorzy kościoła, męczennicy, 

święci i święte, a nawet filozofowi e pogańscy zwiastujący przyjście 
Chrystusa. Realistyczny kierunek tej szkoły wypowiada się w tT 
pach poszczególnych osób, posiadających cechy portretu, oraz 

w niezgrabnych figurach Adama i Ewy, wiernie odtwarzających 

biednych i brzydkich robotników. 
Nie znamy ani jednego dzieła, które by nap ewno można przy­

pisać Hubertowi, po Janie zostało ich dość wiele. Znakomity 
portrecista, oddaje swe modele z drobiazgową skrupulatnqścią, 

zaznaczając energiczn ie charakter każdej głowy . Te same rysy 
zdradza jego malarstwo religijne. Jego Dziewice są to młode 
niezbyt idealizowane flamand ki, osoby otaczające je brane wprost 
z życia, w najdrobni e jszych szczegółach to samo umiłowanie ści~ 
słości . W tle spotykamy często pejzaże zdumiewające delikatnością 
wykonania. Wszędzie rysunek ścisły, koloryt nieporównanie świe­

tny i harmonijny. 
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fi g. 1~6 . R. Vil n dcl' Wcydcn. Siedem S.1kI'JIllCn I ÓW 
część ~ rodko\Va. (Ant\vcrpill. i"lu zclIltl). 

VANDERWEY­
DEN, MEMLING, 
QUENTIN MET­
SYS i in. - Roger 
Van der Weyd en 
(1399 a lb o 1400-
1469) spędzi ł wię­

kszą część iycia 
w Bruksełli; rysu ­
nek jego jesttward­
szy, ko loryt bar­
dziej suchy nii 
u Van Eycków; na ­
gradza to jednak 
wie lka sila wyrazu, 
np. w Siedmiu Sa­
k/'amentacb (mu­
zeum Antwerp ji) 
i Sądzie Ostate­
cznym (S z pi to I 
w Beaun e) . Wy­
warlonsilny wpływ 
zarówno w Niem­
czech jak i we wła­
snym kraju . Z jego 
szkoły wyszed ł być 

moie Hans Me m­

ł i ng t 1 494 r. ; 

Mie jsce jego uro ­
dzenia jest dotą d 

przedmiote m spo­
rów (Niemcy łub 

pó łnocna H o I a n­
dja) , a i iycie, oto­
czone niegdyś le -
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gendami romantycznemi, jest mało znane; wi emy że większą jego 
część spędził w Brudze. Tam w szpitalu S-go Jana znajduje 
się kilka jego najpiękniejszych obrazów : Relikwiarz S-tej Urszuli, 
Paklon trzecb króli, 
l'1aheństwo S - tej 
Katal'zyny i różne 

portrety. Memling 
celuje w nadaniu 
swym świętym wy­
razu glębokiej i nai­
wnej wiary. Jestto 
artysta bardziej 
uczuciowy i marzy­
cielsk i od Eycków; 
rysunek jego równie 
ścisły a koloryt ró­
wni e soczysty; tylko 
zamiast siły prze­
waża tu wdzięk. 

Dokoła tych mi­
strzów grupują ucz­
niowie i artyści dru­
gorzędn i jak: Dirck 
Bouts, Van der Goes, 
Gerard Dawid i in . 
W Antwerpji malu­
je Quentin Metsys 

sceny obyczajowe 
(Bankier z żoną), 

w obrazach rei igi j - fi g. 127. Mc mllllin g. Portre t kob ie ty. ( Bruga). 

nych przypomina 
nieraz Rogera, tylko w wykonaniu jest bardziej rozmaitym i gię­

tkim . (Tlyptyk z muzeum w Antwerpji). W Holandji , uleglej 
Wówczas szko le flamandzkiej, pracował Łukasz z Lejdy (1494 -
1533) sławniejszy rytownik niźli małarz, ryciny jego zwracają uwa-

Krótki zarys historji sztuki . 
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Fi g. 128. liu go van dcl' Ciocs. P"L\WC sk rzydło tryptyl~u P oJ'tinar i. 

Florencja. Uffizi. 

gę dużą znajo­

mością perspe­

ktywy i e fektów 
świetlnych. Ar­

tyści flamandcy 
znani byli w ca­

łej Europie. Zo­

baczymy poni­
żej jakie były ich 

stosunki z F ran­

cją . Nawet we 
Włosz ec h po ­

szukiwano i stu­
djowano ich pra­

ce. Kilku Fla­

mandówosiadło 

tam nawet. Flo­
rencka rodzina 

Portinari zamó­

wiła u Van der 
Goes'a piękny 

tryptyk wyobra­

żający Nal'odze­
nie Cblystusa i 
znajduje się on 
obecnie w gale­

rji Uffizi. Włoch 

Bartolomeo Fa­

zio powiedział 
w swem dzi e le 

(1455 r.) Libel' 
de vil'is illustl'i­
bus, że Jan Van 

Eyck " uważanY 

jest za najpier-
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wszego malarza swego stulecia". Antone llo de I Messina przybył 
do Flandryi, aby poznać dzieła i sposoby flamandzkiego malar­

stwa. Wpływ szkoły flamandzkiej dosięgał Hiszpanji i Portugalji. 

W XVI w. zaczyna s i ę wędrówka artystów flamandzkich do 

WIoch i studjowani e 

obcych mistrzów, 

skutkiem czego sła­
bnie narodowy cha­

rakter sztuki, do któ­

rej przenik ają pier­

wiastki obce. Nie­
którzy zresztą zasta­

ją w kraju jak Jan 
Mostae rt; inni oglą ­

dają Ita lj ę, ale nie 
ul egając jej wpły­

wow i, pozostają fla­
mandami zarówno 

sercem jak stylem 

np. Piotr Breughel 

starszy (zm. 1559 r.) 

malujący z takim 

t e mperamentem 

i zręcznością wyko­

nania kiermasze 

i uczty ludowe na 
świeżem powietrzu. 

TKACTWO. -

I ., 

Wśród różnych ga- Fi g. 129. Madonn a z kwiaikicJ11. Szkola kol011 5ka XV w. 

,ł ęz i przemysłu arty-
s tycznego , które rozwinęły s i ę w XV i XVI w. we Flandryi , tkaniny 
z kompozycją figurową, związane są bezpośrednio z malarstwem. 

Ponieważ malarze dostarczają wzorów tkaczom, więc ruch nowatorski 

udzi e la się i te j ga ł ęz i sz tuki. W XVI w. przenika i tutaj styl włoski. 
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ŹRÓDŁA SZKOŁY NIEMIECKIEJ. - Przejście od Flandrji do 
Nie miec jest łatwe, ponieważ oba te kraje łączyły ścisłe stosunki 
artystyczne. Niemcy długo były wierne tradycjom gotyku w archi~ 
tekturze i w rzeźbie j sztuką starożytną czy włoską, niewiel e s ię 

interesowały, a jednocześnie w plastyce widzimy wybitne dą żenia 

realistyczne. Widzimy jak w rzeźb i e prace licznych artystów z dra~ 
dzają wie le prawdy i życia np. dzieła Adama Krafft , Piotra Vi scher. 
Grobowiec Ś~go Sebalda w Norymberdze zrobiony przez Visch e r 'a 
w latach od 1508 - 151 O jest najlepszem dziełem rzeźby niemi ec ~ 

kiej tego okresu I . Od XIV w. kw i tną szkoły malarskie w Pradze, 
Norymberdze, a najbardzi ej - Kolonji. Niezwykła czystość wyrazu 
i świeżość ko lo rytu cechuje dzieła szkoły koloński ej. 

Mistrzem je j był Stefan Lochner (t 1452 r.) , dzi e ła którego 
znajdują się w katedrze i muzeach Kolonji. Mistrz Francke żyjący 
w pierwszej połowie XV w. w Hamburgu (prace jego z najduj ą się 
w Kunsthale w Hamburgu) łączy za lety Lochnera z silnym wyra~ 
zem dramatycznym . Marcin Schongauer (około 1450 - 1491), 
domniemany uczeń Van der Weyden'a pozostawił prócz kilku 
obrazów łiczne sztychy, gdzie zdradza pewność i swobodę rylca. 
Ni e bez powodu Niemcy przypi sują sobie zaszczyt wynalazku 
miedziorytu, gdyż Schongauera poprzedziło w jego sztuce wielu 
zdolnych artystów. 

ALBRECHT DURER.- Najsilniej i najoryginalniej wypow iedz iał 
się genjusz niemiecki w dziełach Dlirer' a (1471 - 1528). D. uro~ 

dził się w Norymberdze, dziś jeszcze tak malownicze j, a będącej 
wówczas jednem z naj bogatszych miast niemieckich. Uczył się 

w pracowni Wohłgemut'a, rzeźbiarza i małarza zarazem. Po ukoń~ 
czen iu nauki podróżował cztery łata po Niemczech, być może 

nawet zwiedził i Wenecję. W każdym razie, mimo że odtąd zna 
ryciny Mantegna, mimo że zapożycza s i ę u mistrzów zaalpejskich, 
jednak sztuka wloska ni e wywiera g ł ębszego wpływu na dojrzały 

1. \V ostilŁnich cZ<lSL1c h prace Vi sch era powa ż ni e zakwcstjonO\VlHlO. Zdaje się że' hy ł on 
jedyni e odl ewa czem \V bronzic dziel komponowanych przez inn ych artystów. \Vt c lc np. po są­
gów Vischera obecnie przypisują W. Stwoszowi. (P. T.). 
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JUZ talent artysty. Od 1494 r. życie jego płynie w Norymberdze. 
Długo utrzymywały się podania o złej i skąpej żonie jego Agnieszce 
F rey; badania współczesne dowiodły, że Di.irer nie był tak nie­
szczęśliwy, jak sądzono. O dwóch podróżach - do Wenecji 
(1505 - 1507) i do Niderland (1520 - 1521) dowiadujemy się 

z listów i pamiętnika 
artysty. Wszędzie po­
przedzała go sława, 

sztychy jego były po­
szuk iwane w Wenecji 
i nawet Marek-Anto­
niusz je podrabiał. 

Bellini przyjaźnił się 
z nim, a z Rafaelem 
wymieniali listy; za­
zdrość innych arty­

stów, na którą się 

u skarża , świadczy do­
statecznie o uzn aniu, 
jakie miał za granicą· 
W Niemczech cesarz 
Maksymiljan obar­
czał go liczn emi li­

cho platne mi zamó­
wieniami; były to ry­
sunki do łuków try­
umfalnych i pocho­
dów uroczystych. 

Di.irer przyłączył się Fi g. 130. Di.irer. Portre t m~żcz yzny. i' lodryt. 

do Reformacji od 
pierwszych chwil jej powstania, był w stosunkach z Lutrem, 
Melanchtonem i Zwingljuszem. 

Di.irer zostawił sporo obrazów. Do najl epszych zaliczają: Po­
klon ll'zecb króli, 1504 1'. (Florencja, muz. Uffizi), Ukrzyżowanie 

z 1506 r. (Drezno), Madonna z 1516 r., Trójca w otoczeniu 
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Wszystkie b Świętyeb (Wiedeń, Belweder), Cztel'ej Apostolowie 
(Monachjum - Pinakoteka); ale najlepiej poznajemy go w rysun­
kach i rycinach. Niemiec zarówno w idei jak i formie, posiada 
potężną lecz ponurą i fantastyczną wyobraźnię, lubuje się w te­
matach posępnych i dziwacznych. (Melancholja, Rycerz i Smierć, 

Apokalipsa i t. p.). 
W wyrazie nie­
ustraszony reali­
sta, wprowadza do 
swych dzi eł naj­
pośledniejsze typy 
i najpospolitsz e 
szczegóły, ale te 
służą mu do wy­
woł a n i a efektów 
silnych i malowni­

czych. "Doprawdy 
nie wiem co to jest 
piękno", powiada 
Durer, lub kiedy­

indziej: "Sztuka 
jest w naturze, po­
siadł ją ten, kto 
ją umie stamtąd 

wydobyć". Prace 
jego wyd ają nam 
się nie raz surowe 

nieharmonijn e , 
fig. 131. Dlirer. ~l e l a ncholj a . Miedzioryt. Są one jednak zaw-

sze si lne i g lębo­
kie. Tematom religijnym (Stacj e Męki Pańskiej , Życie Maryi) daje 
charakter lokalny: typy, stroje, obyczaje, krajobraz - wszystko 
przypomina ojczyznę artysty, ale tchnienie głębokiej poezji prze­
twarza je, nadając im religijne piętno. Jego postacie ewangieliczne 
mają te formy realne, jasne, w jakich widzi je wyobraźnia ludu . 
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Jak Luter tłomaczy księgi święte na język ludowy, tak Durer 
wykłada wierzenia chrześcijańskie w sposób dla wszystkich 
zrozumiały. Jako rytownik Durer jest mistrzem. Ryciny wyko­
nywuje z nadzwyczajną pewnością i temperamentem, podkreślając 
zarazem naj mniejsze szczegóły ze zbytnią nieraz drobiazgowością. 

HOLBEIN. - Durer jest mistrzem szkoły Frankońskiej j szkoła 

Szwabska, z której wywodzą się Holbeinowie, jest mniej obojętna 
na wdzięk i piękno. Upodobania te widzimy już u Holbeina Star­
szego, u syna potęgują się jeszcze i, pomimo że pozostaje on 

fi g. 132. H. Holb e in. Chrys tu s martwy. Frag me nt. Bazyle ja . 

Niemcem, ulega jednak więcej niż Durer wplywowi Włoch j odczu­
wamy to mianowicie w akcesorjach obrazów i w motywach archi­
tektonicznych. Urodzony w 1497 r. w Augsburgu, w 1516 osiada 
w Bazylei. Opowieści krążące o jego pijaństwie i lenistwie są 
zmyś l eniem. Od r. 1526 do 1528 probuje szczęścia w Anglji, po­
wraca tam znowu w 1532 r. i z wyjątkiem krótkiego pobytu w Ba­
zylei w 1538 r. pozostaje tam do śmierci (1543 r.), ceniony i za­
trudniany od 1537 przez Henryka VIII. Jestto nies,lychanie szczery 
i ścisły portrecista. Jako malarz religijny tworzy liczne Madonny j 
jedną z naj piękniejszych jest Darmsztadzka. Dzielem wprost okru -
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tnego rea lizmu, w które m kolor i rysunek wykazują wszystkie 
okropności trupa, jes t CIJlystus zmarly (Bazyl e ja). Mimo to rysy 
twarzy Chrystusa nie są pozbawione pewnego tragicznego pi ękna. 

Fig . 133. li. li olbc in . Portret I-Icnl'yki\ VIII. Iłzym. GilI. COl'sin i. 

T en sam cha rakter mają i inn e dzi e la H. , mianowi c ie dziesięć 

rysunków Męki PG/7skiej (Bazyle ja); cierp ieni a Chrystusa oddane 
tu są w sposób wprost bol esny. Ołówkowe i pió rkowe portrety 
z leciuchno zaznaczonym tonem cia-la są arcydz i ełami subte lno ści 
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i prawdy życiowej; nigdy twarz lud zka nie była oddawana z wię­
kszą szczerością i prostotą. Holbein wykonywał też wielkie prace 

de koracyjn e ; malowidła ścienne wi e lki e j Sali Rady w Bazylei, 

osnute na tematach starożytnych, są d ziś prawie doszczętnie zni­

szczo ne. Z pod ręki Holb eina wyszło też wie le rysunków dla 

rycin - 83 rysunki do dzieła Erazma Po c/; wala glupstwa, Alfabetu 
śmie J 'ci i Widma śmierci; w pracach tych oddaje z wielką werwą 
i g ryzącą ironją tryumf śmierci, za równo nad nędzą jak nad pię­

Imośc ią i potęgą . 

Współczesny tamtym jest Łukasz Kranach (1472- 1553), ar­
tysta oryginalny, choć mnie j od nich zdolny. Jego Madonny są 

to młode de likatne niemeczki z bardzo czystym i trochę swav.lol­

nym wyrazem twarzy. Kranach lubi też malować nagie c ialo 
(W e ne ry , Adam i Ewa i t. d.), często bierze tematy z mitologji 

poga ń sk i e j, ale zarówno sty lem jak i pomysłem obcy jest sztuce 

sta rożytn e j ; postacie swe o wątłych i zbyt długich kształtach 

pozuj e z mani erycznym wdz i ęki em . 

WPŁYW REFORMACJI. - Wi e le mowlono o wpływie Re for­
macji na sz tuki piękne. Niewątpliwi e nowe idee ni e jed no krotni e 

rozp ętały ni enawiść obrazoburców do pomników sz tuki chrze­
śc ij a ll s ki ej, Luter jed nak ni e potępiał sztuki. Diire r, Holbein, Kra­
nac h byli protestantami, a jed nak m a lowa li obrazy religijne. Być 

może nawet - doktryny przez nich wyznawane, wyzwolily ich 

z brzemie ni a tradycji i sprzyjały przeobrażeniu sztuk i chrześcijań­

sk iej - udostępn i e niu je j lud owi. Al e jeszcze przed Lutrem szkola 

nie mi ecka dążyła w tym ki e runku . A pote m czy Reformację obwi­
ni ać n a l eży o upadek sztuki ni emiecki e j w drugiej po lowie XVI w. ? 
Ni e zdaj e się, aby t a ką byla jej rol a. J eżeli sztuka niemiecka 

up ada, to winn a temu utrata cec h narodowych, jako sku tek na­
ś l adowa nia s tylu włoskiego. 



ROZDZIAŁ IV. 

SZTUKA FRANCUSKA W XV I XVI WIEKU. 

OGÓLNY CHARAKTER PIERWSZEGO FRANCUSKIEGO 

ODRODZENIA. - Sztuka francuska XIV i XV wieku posiada te 

same cechy ogólne co i flamandzka: jest realistyczną. Dzieła 

tych krajów niekiedy trudno odróżnić; niektóre, przypisywan e da­

wniej Van Eyck'om lub Rogerowi Van der Weyden, badania współ­

czesne przyznały mistrzom francuskim. Zresztą wielu artystów 

pracujących we Francji pochodziło z Flandrji lub prowincyj Pół­

nocnych, spotykamy ich nietylko w Paryżu i Dijon ale i w Troyes, 
Rouen, Tours i Lyonie aż do Prowancji i Langwedoku. 

DWÓR FRANCUSKI. - W XIV w. za Filipa VI, Jana II, a g ló­

wnie Karola V, dwór francuski był ogniskiem lite rackie m i art y­

stycznem. Przebywali tam liczni rzeźbiarze i malarze. Krystyn 

Pizański, historyk Karoła V, mówi nam, że "byt on prawdziwym 

artystą" i że okazał siQ istotnym architektem, "ostrożnym ki e ro­

wniki e m i fundatorem szlachetnych i pięknych budowli, które ka­

zał wznos ić w wiełu mi ejscowościach." Nie był to już król-ryce rz, 

wielki, nieustraszony wojownik, al e król-uczony, rządzący pall­

stwem z głębi swego paJacu, znakomity administrator, dbający 
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o bogactwo kraju. Lubił on i zbierał piękne rękopisy, kazał tło­

maczyć autorów starożytnych. Luwr z zamku przeobraża się w pa­
łac, którego budowy sam król doglądat, chcąc mieć w nim wygo­
dne i wesołe pomieszkanie. Nadwornym architektem Karola V 
jest Raymond du Tempie, bardzo lubiany przez króla, który trzyma 
mu do chrztu syna. Po śmierci Karola V, nieszczęsna Wojna 
Stuletnia ktadzie kres rozwojowi sztuki na dworze Francji, temu 
pierwszemu Odrodzeniu. 

Bracia Karola V idą za jego przykładem, a przedewszystkiem 
ks. de Berry, zmarły w 1416 r. Zakupując klejnoty, wyroby zto­
tnicze i kosztowne meble, był w ciągłych stosunkach z różnemi 
krajami, jak z Flandrją, Włochami, zwiększał liczbę wspaniałych 

budowli w Bourges, Poitiers, Riom. Pałac jego w Mebun SUI' 

YevI'e był "jedną z najpiękniejszych rezydencji świata". Zachowały 

się przepiękne minjatury rękopisów, wykonane z jego polecenia. 
Arcydziełami minjatury są Les tI'es I'icbes beuI'es du duc de BeI'I'y 

(Modlitewnik), znajdujące się w Chantilly. 
Avinjon, rezydencja papieży z czasów w. schyzmy jest również 

ogniskiem artystyczne m. Sprowadzają tu artystów włoskich, Sie­
neńczyków: Simone di Martino, Matteo di Giovanetto, oraz Fran­
cuza Simonet, aby zdobili olbrzymi, przypominający twierdzę ­

palac papieski (dziś niestety zamieniony na koszary). Z tych fresk 
w kaplicach i salach dziś zaledwie ś l ady gdzieniegdzie pozostały. 
Zresztą już dawniej Filip Piękny miat w służbie trzech malarzy 

włochów, ale aż do wojen włoskich nie wywarła sztuka tamtejsza 
głębszego wpływu na sztukę francuską. 

SZTUKł PIĘKNE NA DWORZE BURGUNDZKIM. - Ze wszy­
stkich dworów, największe znaczenie dla sztuki miał dwór książąt 
Burgundzkich w Dijon. Odbywające się tam świetne zabawy sły­
nęły z przepychu. Książęta Burgundzcy - władcy Flandrji - czer­
pią stamtąd dochody i artystów. W roku 1383 przed bramami 
Dijon rozpoczyna Filip Śmiały budowę klasztoru i kościoła Kar­
tuzów, który miał być "S. Denis dworu Burgundzkiego". Najsła­

wniejszym z zatrudnionych tu artystów był Holender Klaus SIuter, 



208 ODRODZENIE. 

oraz pomocnik jego i siostrzeniec Klaus de Werwe. Wykonali 

oni portal kośc i oła oraz pomnik zwany Studniq Proroków, lub 

Studniq Mojżesza. W portalu widzimy Fi lipa Smiałego i jego 
ma lżonkę Małgorzatę z Flandrji, kleczących przed Dziewicą, którą 

otaczają S-ty Jan i S-ta Katarzyna . Na zachowanej dotąd części 
Studni Pl'ol'oków znajdują się rzeźbione postacie Mojżesza, Dawida, 

Jeremjasza, Zacharjasza, Daniela i Izajasza. Są to dzieła tęgiego 

realizmu, np. stary Izajasz zgarbiony, łysy, bezzębny, z glęboko 

wpadniętemi i zgasłem i oczami. Jeden z najlepszych malarzy 

dworu Jan Malouel pokrył farbami rzeźby tego pomnika . 
Znajdujący się obecnie w muzeum Dijon pomnik Filipa Smia­

łego jest dziełem Jana de MarviIle, Klausa Sluter oraz ich współ­

pracowników. Na górn e j płycie leży figura ksi ę cia, dokoła pod­

stawy, pod arkadami, przewija się orszak "płaczących" t. j. du­
chownych i świeckich urzędników dworu w strojach, jakie nosili 

w dniu pogrzebu, w postawach malowniczych i pomysłowych. Gro­
bowiec Filipa (t 1494), znajdujący się obecnie w Luwrze, dowo­
dzi, że szkoła burgundzka zachowała swą żywotność aż do końca 

XV w. WpJyw jej odczuwamy w wielu innych dzielnicach Francji. 

Liczn e dzi e ła te j szko ły poznajemy po krzepkich, przysadkowa­

tych, trochę ciężkich figurach łudzkich, o pozach gwałtownych 

patetycznych; ubrania bogate, draperje s ute , grube, złożone, 

o faJdach połamanych kanciastych jal,by zrobionych z metalu. 

SZKOtA Z TOURS. - W ciągu XV w. zjawia się nowa szkoła. 
Powstaje i rozwija s ię w sercu FI:ancji nad brzegami Loary, woko­

licy miłej i wesolej, gdzie po wojnie s tul e tniej cywilizacja fr an­

cuska zakwita w całym swym blasku. Na ogół szkoła w Tours 

jest mniej twardą, a le i mni e j męzką od sztuki dawnej, mianowi­

cie burgundzkie j. Ni e oddalając się od natury, jest jednak mniej 

rea li styczn ą , bardziej umiarkowaną, wykwintną. Najl epszym rzeź­
biarzem tej szkoły, jest urod zo ny w Bretanji, a osiadły w Tours 

Michał Colombe, najl e pszym malarze m - Jan Fouquet (1420 -

1483). Służył on u Karola VII i Ludwika XI, był nawet we Wło­

szech, gdzie wykonał portret papi eża Eugenjusza IV. Był tak 
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ceniony, że podróżujący po Francji W.!och, Francesco Florio, po­
wiada: "przechodzi on w sztuce malarstwa nie tylko wszystkich 
artystów współczesnych, ale i starożytnych". Talent F ouquet' a 
wypowiedzia.! się najlepiej w iluminowanych przezeń rękopisach 

(modlitewnik Stefana Chevalier w muzeum Kondeuszów w Chan­
tilly, Antiquites de Josepb, Wie lka Kronika Francji w Paryz. Bib!. 

Narod . ; Boccacio 
w Bibliotece Mo­
nachijskiej). Por­
trety jego mialy 
też wielkie uzna­

nie. "Fouquet, 
powiada F rance­
sco Florio, otrzy­
ma.! z nieba dar 
nadawania rysom 
ludzkim życia, za­
pomocą swego 
pędzla". Mniej 

lub więcej słu­

sznie przypisują 

mu następujące 

portrety: Karola 
VII (Luwr); Ste­
fana Chevalier 
(Berlin - muz.) 

kilka innych, 
znajdujących się 

Fig. 134. Jchan Fuque t. Portret Stefa na Cheva lier. 
Berlin. Muzeum Królewski e. 

w zbiorach prywatnych. Marja z muzeum w Antwerpji, domnie­
mane jego dzieło, by'!a potretem Agnieszki Sore!. 

Wszystko to świadczy o świetnym rozkwicie sztuki we Francji 
XV stulecia. Była to epoka istotnego, bardzo żywotnego, a nieraz 
oryginalnego i różnorodnego w swych przejawach Odrodzenia. 
Długi czas była ona zapoznaną i dopiero w ostatnich latach jest 

należycie badaną i ocenioną· 
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ZNACZENIE WPŁYWU WŁOSKIEGO. - W XVI wieku, skut­
kiem wypraw Karola V 1II , Ludwika XII i franciszka l, Włochy 

wywar-ly poważny wpływ na sztukę francuską. Cywilizacja i sztuka 
Italji wzbudziły zachwyt w Karolu VIII i jego otoczeniu , o czem 
mówią nam pisma ówczesne i listy króla. Sprowadza on stamtąd 
artystów; w slużbie królewskiej widzimy architektów: fra Gio­
condo i Bernabei de Cortone, zwanego "Boccador", rzeźbiarza 

Paganino, który wykonał grobowiec Karola VIII w Sto Denis, ma­
larza Andrea Solario i innych. Poleca im "wykonywać swój za­
wód na sposób i modę włoską". To samo dzieje się za Ludwi­
ka XII; najazd wzmaga się jeszcze za franciszka I: Leonardo 
de Vinci umiera we francji, Andrea dei Sarto i Cellini przeby­
wają tam czas jakiś; Rosso, Primatice, Niccolo dell' Abbate osie­
dlają się na stałe, dekorują Fontainebleau. Król obsypuje ich 
,laskami. Rosso sprowadzony do francji w 1531 r. otrzymuje 
nazwę "mistrza kierownika stiuków i robót malarskich w f ontaine­
bleau", pozostaje tam aż do śmierci w 1541 r. Primatice żyl 

we francji od 1533- 1570 r. Król pragni e przyciągnąć na swój 
dwór Rafaela, Michała Anioła, Tycjana, poszukuje ich prac; ceni 
i kupuj e antyki, stara się o odlewy z nich. Książęta, biskupi, 
magnac i, idą za jego przykladem. 

Odd zialywanie sztuki włoskie j było więc niezaprzeczone. Ale 
ni e była to już płodna i si lna sztuka XV wieku, tylko konwencjo­
nalna i manjeryczna sztuka epigonów Rafaela i M. Anioła, masku­
jąca wewnętrzne ubóstwo pozorami taniej i banalnej zręczności. 

Tak więc Włochy przyczyniły ' się do zniszczenia tradycji średnio­
wiecza we francji i zapoznaly ją z cywilizacją, w które j wspo­
mnienia świ ata starożytnego łączą się z nawa,lem nowych idei. 

J ednak sztuka ta nie wyrugowala mi ejscowej i nie zamieniła arty­
stów francuskich w ś l epych naśladowców kierunku protegowanego 
przez dwór; jeże li nawet czerpią ze sztuki obce j, to kombinują 

te pierwiastki z pomysłami i tradycjami przeszłości. 

ARCHITEKTURA. ZAMKI. - Odrębność umyslu geniuszu 
francuskiego wypowiada się w architekturze. Było niegdyś modą 
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przypisywać większość zabytków budownictwa francuskiego - ar­
chitektom włoskim, dopiero niezbite świadectwa ustaliły , że twór­
cami ich byli francuzi. Prawie wszędzi e plan , rozkład, konstrukcja 
budowli jest typowo francuską, tylko motywy ornamentacyjne 
zapożyczone są nieraz od włochów lub starożytnych. 

T em ciekawsze jest badanie zamków, tak wówczas pięknych 

i licznych. Zamek XVI w. jest dziecki em zamku średniowiecznego , 

ale przystosowanem do obyczajów nowego społeczeństwa. Już 

od końca XIV w. uznano dawne zamczyska za zbyt ciężkie i po­
nure i starano się nadać im wygląd milszy j świadczy o tem za­
mek Pierrefonds, tak dobrze odrestaurowany przez Violet-Ie-Duc'a. 
Później zmalało znaczeni e tych twierdz feodalnych. W XVI stu­
leciu zamek przeobraża się jeszcze bardziej: w murach przebito 
okna szerokie, wszędzie przenika światło i powietrze j budują pa­
wilony, urządzają ogrody, trawniki, fontanny. Zewnątrz i wewnątrz 

gmachu zjawia się bogata i dziwaczna ornamentyka, będąca połą­
czeniem motywów gotyckich, starożytnych i włoskich. Dawny 
ponury manoil' staje się rozkoszne m mieszkanie m, francuskiem 
jako calość, wrażliwe m jednak na wszystkie wpływy i zmiany 
jakim ulegało spoleczeństwo. Ludzie wiedli w nich na ogół życie 
miłe, wytworne j ideal takiego bytu zostawił Rabelais w opisie 

opactwa Theleme. 
Wśród najpiękniejszych palaców ówczesnych należy wymienić 

Amboise, rozpoczęty przez Karola VIII i Blois, przerobiony czę­
ściowo za Ludwika XII. Przy Franciszku I wznoszą Chambord, 

najokazalszy ze wszystkich. 
T en istotnie francuski nowy styl, rozpowszechnia się w mia­

stach, podlug niego wznoszą ratusze i domy prywatne (np. pałac 
biskupi w Sens, pałace Ecoville w Caen, t. zw. dom Agnieszki 
Sore l w Orleanie, ratusz tamże i in.). Do tej epoki należą 

w Paryżu wieża S-t Jaques i pałac Carnavalet. 
W drugiej połowie XVI w. za czasów Henryka II i Katarzyny 

Med icis, powstają pod ich opieką, wielkie budowl e j twórcy których 
są naj! epszymi architektami tego stulecia. Otoczeni poważaniem, 
dopuszczeni do tronu, w stosunkach z uczonymi - i sami uczeni 
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teoretycy, stosują racjonalniej formy obce: pozostawiając szerokie 
pole oryginalnym pomysłom, zachowują w swych pracach chara­
kter narodowy. 

filibert de l'Orm e (1517 - 1570) byl za młodu w Rzymi e 
i jak sam powiada osobiście mierzył gmachy starożytne . Za 
Henryka II jest nadwornym architektem i nadzorcą budowli kró­
lewskich. Z pism jego (Nowe pomysly dla dobrego budowania 
1561 . Pierwszy tom architektury 1567) widzimy jak starannie stu ­
djowal prawa konstrukcji i jak umiejętni e łączyl tradycje mistrzów 
francuskich ze znajomością porządków starożytnych . Mówiąc 

Fig. 135. Blois. Wschody Franci .zka I. Szczegó l. 

o sklepieniach żebrowych, dodaj e: "uważano je za bardzo piękne , 

spotykamy też dobrze wykonane i umiejętnie użyte ." Ni e chce 
bynajmniej znieslawiać tego stylu, który jak mówi , robotnicy na­
zywają "sposobem francuskim" . 

Piotr Lescot (1510 - 1578) przyjaciel poety Ronsard 'a, ar­
chitekt franciszka I i Henryka II, miał po l econą budowę nowego 
Luwru, którym franciszek I chciał zastąpić pałac Karoła V. Spie­
rano się nie jed nokrotni e, która cZQŚć budynku jest jego dziełem; 
pewne m jest, że pracował przy zachodniem i południowem skrzy­
dła wielkiego dziedzińca, ale ich nie ukończyl. 
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Architektura kościelna opierała się naj dłużej wpływom obcym j 
aż do połowy XVI wieku pozostała prawie wszędzie gotycką, bio~ 
rąc tylko niekiedy jakieś szczegóły od starożytnych j przykładem 

tego kościoły S~t Maclou w Rouen, Notre dame du Brou w Bourg, 
S~t Germain I'Auxerois w Paryżu. Formy przejściowe widoczne 
są dopiero z końcem stulecia, zapowiadając bliskie, ostateczne 
zerwanie ze średniowieczem. 

Fi g. 136. Ja n Goujon. Dj ana z pałacu Anet. Luwr. 

RZEŹBA - W rzeźbie XVI w. odczuwamy bardzo wczesme 
wpływy włoskie. Grobowiec Karola VIII w S~t Denis jest dziełem 
Paganino, kardynał d' Amboise zatrudnia w Gaillon rzeźbiarzy 

zaalpe jskich. Za Ludwika XII osiada w Tours cała kolonja Wło~ 
chów, za Franciszka I przybywa Benvenuto Cellini, Paweł Ponce 
Trebatti i inni. Wiele dzieł nieznanego pochodzenia odnosi się 
Wprost lub pośrednio do tych przybyszów. Mimo wszystko szkota 

Krótki zarys historji sztuki. 15 
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fig . 137. Ge"main Pilon. Trzy gracje. Luwr. 

r Z e ź b y francuskiej 
utrzymuje się; z po­
śród artystów ocza­
rowanych sztuką 
włoską, wielu pozo­
s ta j e samoistnymi. 
Takim jest Jan Gou­
jon; pierwszy raz 
widzimy go 1540 r. 
pracującego przy Si. 
Maclou w Rouen. 
W 1542 roku zajęty 
jest w Paryżu jubeą 
w kościele Si. Ger­
main d'Auxerrois; 
nieco później kone­
tabl Montmorency 
zatrudnia go w Ecou­
en; ostatecznie bie­
rze udział w deko­
racji Luwru. Od ro­
ku 1562 ślady jego 
giną, przypuszczano, 
że zginął w noc Ś-go 
Bartłomieja. Nieda­
wno znalezione do­
kumenty ustalają, że 
opuścił Francję, mo­
że dla tego że był 

protestantem. Naj­
lepsze jego prace są: 
Djana znajdująca 

się niegdyś w Anet, 
Nimfy z fontanny 
Niewiniątek, Kar'la-
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tydy z sali Straży i różne rzeźby Luwru. 
subtelny, dbający przedewszystkiem o formę, 

kłych postaci i ich powiązanie. 

Jest to artysta 
wdzięk wysmu~ 

Z współczesnych mu artystów pracujących dla dworu królew~ 
skiego, Piotr Bontemps i Germain Pilon, wykonywują pod kierun~ 
kiem filiberta de I'Orme - płaskorzeźby i posągi do grobowca 
franciszka I (SL Denis). Dziełem Pilona jest również większa 
część rzeźb grobowca Henryka II (SL Denis). Najsławniejszą 
jest grupa: Trzy Oracje (Luwr), dźwigające urnę w której złożone 
było serce Henryka II.' 

MALARSTWO. - Najmniej oryginalną sztuką francuską XVI w. 
jest malarstwo, Ulubionymi portrecistami na dworze franciszka 
I i jego następców, byli: Jan Clouet (zm. około 1541 r.) i syn 
jego franciszek (zm. 1572 r.). Ojciec Jana Clouet był malarzem 
flamandzkim osiadłym we francji; następcy jego pozostali wierni 
tradycjom szkoły. Portrety ich zwracają uwagę ścisłością nieco 
suchą rysunku, wiernością szczegółów i trwałością kolorytu. 

Zupełnie innym jest Jan Cousin, urodzony na początku wieku 
zmarły po 1583 r. Uczył się u malarzy na szkle, w Sens, potem 
osiadł w Paryżu. Architekt, rzeźbiarz, malarz, rytownik, studjo~ 

wał anatomję, geometrję, perspektywę i wydawał o nich dzieła, 

(Księga perspektywy 1560; Księga portretowania 1571 r.) Malo~ 
widła jego są rzadkością; pozostawił kilka witraży w S ens i innych 
miejscowościach, minjatury, jedna figura kobieca, Ewa prima Pan~ 
dora, Sąd ostateczny w Luwrze i in . Ta ostatnia praca jedna 
z ważniejszych, znamionuje artystę poprawnego, ale zbyt oczaro~ 
wanego Italją. 

Przemysł artystyczny rozwija się, kwitnie w tym okresie. Sła~ 

Wne od paru już stuleci pracownie w Limoges, wyrabiają w miej~ 
sce emalji używanych dawniej "cloisonnees" i "champlevees" ­
emalje malowane, istne obrazy, w których tło metalowe pokryte 
jest całkowicie emalją, a rysunek i koloryt dochodzą do rzadkiej 
doskonałości. Emalje te początkowo były treści religijnej; poźniej, 

razem z przyjęciem się stylu włoskiego, zjawiają się tematy z mito~ 
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logji starożytnej, oraz reprodukcje z dzieł mistrzów flamandzkich 
i niemieckich. 

Jest to również jeden z naj piękniejszych okresów francu~ 

skiej ceramiki dzięki tak słusznie cenionemu Bernardowi Palissy 

fig. 138. Jan Clouct. Elżbieta Aus tryjacka. Luwr. 

(1510 - 1589?). 
Garncarz z Sain~ 
tes był myślicie~ 
lem, uczonym 
i artystą. Ktoś 

z współczesnych 

powiada: "Był to 
filozof z natury, 
człowiek zadzi­
wiająco bystrego 
umysłu. II Mimo 
braku początko~ 

wego wykształce~ 
nia, z wielką prze~ 
nikliwością ob~ 

serwował on na~ 
turę i jej przeja­
wy. Tu są źródła 
jego pism: ro­
zmowy zacbwy­
cajqce o naturze, 
wodacb, fontan­
nacb zarówno 
naturalnycb jak 
sztuczn ycb, o me~ 
talacb, solacb, 
i salinacb, o ka-
m ien i acb, zie­

miacb, o ogniu i o emaljacb. Pojawiły się one w 1580 r. Cuvier 
uważał go za twórcę geologji. W Sztuce ziemi opowiada nam 
o swych studjach, doświadczeniach, o niezwykłym uporze, z jakim 
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musiał pokonywać przeciwności losu. Później, mieszkając już 

w Paryżu, za sprawą Montmorency został mianowany przez Ka~ 
tarzynę Medicis "wynalazcą wiejskich figurek dla króla". Najory~ 

ginalniejsze są jego półmiski i wazy emaljowane, z odcinającymi 
się od tła trawami, muszlami, rybami, jaszczurkami i t. p. 
Koniec życia miał smutny: zagorzały protestant, umarł więziony 
w Bastylji. 

Sztuka francuska mimo wszystko nie umiała dość silnie bronić 
swej indywidualności, stała otworem dla wpływów włoskich i sta~ 
rożytnych i ulegała im coraz bardziej, poświęcając swe tradycje 
i oryginalność. 

ODRODZENIE W POLSCE. 

Ruch Odrodzenia nie tylko nie pominął naszego kraju, ale 
wydał tu stosunkowo bardzo wcześnie dzieła zupełnie dojrzałe. 

Odrodzenie przypada na epokę Jagiellonów. Jeszcze Kalimach 
na dworze Kazimierza szczepi młodym królewiczom ideje huma~ 
nistyczne. Wierny jego uczeń Zygmunt (Stary) bawiąc na Wę~ 
grzech, w młodych latach zetknął się z nową sztuką. Po objęciu 
tronu z zapałem wprowadza ją do kraju, otwierając długą epokę 

wpływów włoskich. 

Pierwsze gniazdo uwił sobie Renesans na Wawelu. Zamek 
dawny gotycki uległ pożarowi 1499 r.; należało go odbudować­
a raczej przebudować. Dokonano tego w ciągu pierwszej ćwierci 
XVI w. Cały prawie dzisiejszy Wawel, z wyjątkiem nieznacznych 
zresztą późniejszych zmian, do owych czasów się odnosi. 

Dzieło Zygmunta Starego wieńczy kaplica katedry zwana Zy~ 

gmuntowską - "perła Odrodzenia" na północy. Jej kopuła, pila~ 

stry, muszle, gzemsy, zarówno jak posągi i grobowce, są płodem 
Odrodzenia równie czystym, jak chłodnym i sztywnym. Należy 
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jednak pamiętać, że cały Renesans polski był dziełem włochówj 
przy Wawelu pracowali "ltalus", Franciszek delia Lore, Berrecci, 
Mikołaj z Castiglione, Jan Cini, Antonio z Fiesole i wielu innych 
budowniczych, rzeźbiarzy, nawet prostych robotników. 

:ot , ..• ,, - . 

fi g. 139. S zczegół z ka pli cy Zygmuntowski e j 
w Katedrze na \Vaw clu. 

Za przykła~ 
dem zgóry idą 

magnaci, mie~ 

szczanie a wre~ 

szcie duchowień~ 
stwo. W pałacach 
pańskich a nawet 
niekiedy i w do~ 
mach zamożnych 
mieszczan odnaj~ 
dziemy dziedziń~ 
ce obszerne, oto~ 
czone galerjami, 
balkony, bramy, 
okna i t. d. w du~ 
chu Odrodzenia 
wykonane. Naj~ 

dłużej trzyma się 
gotyk w budo~ 

wnictwie kościel~ 
nem, ale i tu do~ 
gorywa. Sklepie~ 

nia tracą resztę 

loiki. Najczęściej 
są to sklepienia 

beczkowe z lunetami, albo - krzyżowej na nich umieszczone 
żebra, już całkiem zbyteczne, żadnej roli konstrukcyjnej nie ma~ 

jące. Służą one do ozdoby, ale rozmieszczone zbyt gęsto, two~ 
rzące zwykle brzydką, bo nieloiczną figurę - raczej szpecą niż 

ozdabiają budowlę. Jednocześnie w zdobieniu, tuż obok 
dawnych gotyckich, spotykamy motywy Odrodzenia. Dopiero 



SZTUKA fRANCUSKA W XV I XVI WIEKU. 219 

w końcu wieku XVI, w miarę jak wzmaga się reakcja katolicka 
i kraj zalewają jezuici, widzimy stanowczy zwrot w budownictwie 
kościelnem. Zwłaszcza szerokie znalazł zastosowanie t. zw. "styl 
jezuicki /I, które­
go prototypem 
jest kościół deI 
Oesu w Rzymie, 
tak dobrze naśla­
dowany w ko­
ściele Ś-go Piotra 
w Krakowie, za­
czętym jeszcze 
w końcu XVI-go 
wieku. 

Renesans urzę­
dowy, stołeczny, 

form odrębnych 

u nas nie wydal. 
Oczywiście tru­
dno było usunąć 
wysokie dachy, 
bo klimat półno­
cny nie pozwalał 
na to j ukrywano 
je więc po za atty­
ką, zresztą wobec 
częstego użycia 

c~gły wypadło do 
niej przystosowy­
wać formy szcze­
gółów. N ie są 

to jednak inowa­
cje twórcze, z du­
cha polskiego 
płynące. 

fi g. 140. Grobow iec Monte lu pich w k ośc i ele ~l ar j ac k i l1l 
w Krakowie. 
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Dopiero w budownictwie miast prowincjonalnych dworów 
szlacheckich czystość form włoskich zaciera się, dawne tradycje 
trwają i kojarzą się czasem w sposób bardzo swobodny i malo~ 
wniczy z pomysłami włoskiego i niemieckiego Odrodzenia. Takimi 
właśnie są domy patrycjuszów bogatego wówczas miasta Kaźmie~ 
rza nad Wisłą, - po dziś dzień nieźle zachowane. 

W kościołach Krakowa, na prowincji - a także w Warszawie 
w kościele Ś~go Jana, zachowały się liczne grobowce. Większa 
ich część odnosi się do XVII w. jednak pewna ilość sięga XVI. 
Układ bardzo typowy: w niszy pod łukiem bogatym, leży rycerz 
w zbroi żelaznej, albo biskup w szatach pontyfikalnych. Wszystko 
ujęte w bogatą ramę architektoniczną. 

Jeżeli w architekturze i rzeźbie rozstrzygają u nas stanowczo 
wpływy włoskie, to w malarstwie trwają dawne tradycje niemiec~ 
kie. Nietylko miniatury i ryciny w mszałach i księgach świeckich 
wykonywane były najczęściej przez Niemców (niekiedy znakomi~ 
tych - jak Hans Baldung Grien), ale i w malarstwie cechowem 
trwa wpływ niemiecki. Wielką popularnością cieszył się malarz 
norymberski Jan Suess z Kulmbachu, który kilka lat (1514- 1517?) 
spędził w Krakowie i tu liczne swe dzieła pozostawił. Z natury 
rzeczy musiały one wywrzeć silny wpływ na prace współczesnych 
mu i późniejszych artystów miejscowych. 
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OKRES WSPOŁCZESNY. 

ROZDZIAŁ I. 

SZTUKA fLANDRJI, HOLANDJI, ANGLJI, WŁOCH, 
HISZPANJI W XVII I XVIII STULECIU. 

OGÓLNE POŁOŻENIE WE FLANDRJI. - W XVI wieku Flan­
drja przechodziła ciężkie próby. Karol V, dziedzic tej posiadłości 
książąt Burgundzkich, popierał jej rozwój i pomyślność, ale po 

jego śmierci, gdy protestantyzm szerzył się w Niderlandach, Filip II 
i okrutny ks. Alba, starali się we krwi go zatopić. Bardziej upor· 
czywe prowincje północne zdołały wyzwolić się od Hiszpanów 
i stworzyły rzeczpospolitą - tak powstała Holandja ; prowincje 
południowe, Flandrja i kraje Wallońskie uległy - katolicyzm tryum­
fował. Kraj zdawał się zrujnowanym, ale sił żywotnych i źródeł 
bogactwa było w nim jednak wiele. W 1598 Filip II nadaje Ni­
derlandom odrębny zarząd; arcyksiążęta Albert i Izabella starają 

się zagoić rany i pozyskać popularność drogą umiarkowania. Co 
więcej oboje księstwo lubili i popit"rali sztukę mi ejscową. Zbiory 
utworzone przez arcyksięcia stanowią prawdziwe muzeum; Otto 
Voenius, Breughol, Rubens otrzymują tytuł nadwornych malarzy. 
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Jest to chwila Odrodzenia w dziejach Flandrji. Zakwita bujna 
i płodna kultura, wzmaga się zamiłowanie dobrobytu, uciech bru­
talnych i rozpasania; wzmocniony katolicyzm wznosi mnóstwo 
bogatych klasztorów i kościołów w stylu jezuickim, przyczyniając 

się do rozwoju malarstwa religijnego i dekoracyjnego. 

RUBENS. - Wtedy to pojawia się genjusz będący uosobie­
niem całem potęgi sztuki flamandzkiej (1577- 1640). Świetność 
barw i wrodzony naturalizm Rubensa wiąże go z dawną szkołą 
narodową; stosując się jednak do ówczesnego zwyczaju, jedzie 
on do Włoch i spędza tam ośm lat życia. Studjuje nadewszystko 
Wenecjan - wielkich mistrzów kolorytu. Dzieła włoskiego Odro­
dzenia zapoznały go z rzeczą we Flandrji niespotykaną, z maje­
statem i wielkością stylu sztuki dekoracyjnej. Wróciwszy do An­
twerpji (1608) otrzymuje godność nadwornego malarza arcyksiążąt 
i osiedla się w kraju. Tak rozpoczyna swą świ etną trzydziesto­
l etnią przeszło karjerę - szereg prac znakomitych, zaszczytów 
i tryumfów. Podziwiany, bogaty, szczęśliwy, żyje jak książę i od­
grywa nawet rolę polityczną. Filip IV wysyła go do Londynu 
z ważnem zleceniem politycznem: Rubens pośredniczy przy za­
warciu pokoju między Anglją i Hiszpanją (1630). Ale przede­
wszystkiem uważa się on za malarza i wśród tego życia wesołego 

tworzy wciąż nowe dzieła; liczba ich przekracza 2000 (coprawda 
nieraz dopomagają mu uczniowie). "Tworzy tak jak drzewo rodzi 
owoce, bez cierpień i wysiłku" (Fromentin). A jednak wszystkie 
jego prace są skomponowane i obmyślone, technika prosta i uczo­
na, śmiała i pewna zarazem. Wszystkie działy sztuki traktuje 
z jednakową siłą i temperamentem. Obrazy religijne: Po klon 
trzecb króli, Cudowny polów (Malines) ; Ukrzyżowanie, Zdjęcie 

z Krzyża, Komunja S-go Franciszka (Antwerpja) ; obrazy mitolo­
giczne: w Monachjum Kastor i Poluks pOlywajqcy córki Leukyppa; 
sceny ludowe: Kiermasz w Luwrze; portrety: w galerji narodo­
wej Londynu Kapelusz slomkowy, w Monachjum Portret żony 

(Heleny Fourment), i t. d. i t. p. 
Talent Rubensa jest niełatwy do zanalizowania. Obcą mu jest 
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fi g. 141. Rube ns. Zdj ~cic z Krzyża. Antwerpia. Muzeum. 
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troska o szlachetność i wykwintność stylu i pomysłów. Jest Fla­
mandczykiem lubującym się w kształtach potężnych i obfitych; 
w obrazach wprowadza chętnie typy marynarzy portowych z An­
twerpji, lub służących z oberży. Nie są to jednak wyłączne jego 
ideały; stworzył wiele postaci, w których siła i świeżość nie wy­
klucza wdzięku, uczucia i głębi wyrazu. Tryskające życiem dzieła 

religijne są wysoce patetyczne. 
Jest to wielki, oryginalny kolorysta; Fromentin, studjujący go 

ze stanowiska fachowego, zwraca uwagę na to, jak prostymi środ­
kami, niewielką ilością kolorów, wywoływał najpotężniejsze efekty. 
Podziwiamy też szerokość i bogactwo jego kompozycji; przy ca­
łym niepokoju, nadmiarze mięśni, gwałtowności ruchów i przepy­
chu zmysłowych ciał kobiecych ma ona zawsze wielkość i powagę. 
Sceny z życia Marji Medicis, znajdujące się obecnie w Luwrze, 
świadczą o wielkich zdolnościach dekoracyjnych Rubensa. 

SZKOŁA RUBENSA. - Dokoła tego artysty grupuje się wielu 
współpracowników i uczniów. Najsławniejszy z nich jest Van Dyck 
(1599- 1641). Po opuszczeniu pracowni mistrza podróżuje on 
po Włoszech (1621 - 1615), studjuje Tycjana i zostaje wielkim 
portrecistą. Spędziwszy siedem lat we Flandrji, jedzie do Anglji 
(1632) i tam się osiedla. Karol I mianuje go "naczelnym mala­
rzem króla i królowej" i Van Dyck staje się najbardziej wziętym 
i modnym artystą dworu; każdy dygnitarz pragnie mieć swój por­
tret przez niego malowany. Prace Van Dycka przypominają Ru­
bensa, brak mu jedn'ak pomysłowości mistrza i potęgi jego tem­
peramentu; są one znacznie chłodniejsze, zarazem bardziej szla­
chetne i wytworne. Van Dyck celował w malarstwie religijnem 
(Marja Dziewica i ofiarodawcy Luwr, Chrystus na Krzyżu An­
twerpja) prócz tego pozostawił mnóstwo portretów, znajdujących się 
dziś w muzeach Paryża, Berlina, Wiednia, Genui i zbiorach angiel­
skich. Pokrewny temperamentem Rubensowi jest przyjaciel jego 
Jordaens (1593- 1678). Malował obrazy historyczne i religijne, ale 
jest najbardziej sobą. gdy odtwarza sceny rodzinne, albo zgromadza 
dokoła suto zastawionego stołu ludzi tęgich, zdrowych i wesołych. 
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Wreszcie i tematy wiejskie zaczynają pociągać artystów. Dawid 
Teniers (1610- 1690) jest malarzem życia flamandzkiego. Odtwa~ 

rza sceny chłopskie, ordynarne zabawy na kiermaszach, pijatyki, 
sprzeczki w szynkach. Postaciom tym brak zupełnie szlachetno~ 
ści, ale w stylu, w układzie całości jest wiele dowcipu, pędzel 

lekki i wykwintny, koloryt niezmiernie subtelny. Ludwik XIV 
nazywał figury Teniers'a "magotami", ale Don Juan Austryjacki, 
wielkorządca Niderland, brał od niego lekcje malarstwa; Krystyna, 
królowa szwedzka, 
przysłała mu swój 
portret, a król hi~ 

szpański filip II kazał 
zbudować w Eskurja~ 
lu specjalną galerję 

dla jego obrazów. 
Należało by wy~ 

mienić jeszcze wie~ 

lu artystów jak Brue~ 
ghel Aksamitny, Sny~ 
ders - malarz zwie~ 
rząt, Seghers-kwia~ 

tów i in. Jedni mie~ 
szkają we flandrji; 
inni za przykładem 

Van Dyck'a szukają 

karjery na obczyźnie: f ig . 142. D. Te nic rs. Sce na rodza jowa. 

portrecista f r a n c i~ 
szek Pourbus młodszy zamieszkuje kolejno Włochy i francję 
na dworze Anny Austryjaczki i Ludwika XIV pracują filip de 
Champagne, Van der Meulen. W ciągu większej połowy XVII 
wieku sztuka flamandzka jest w pełnym rozkwicie, potem, jedno~ 
cześnie z upadkiem dobrobytu w kraju, gaśnie szybko. Z końcem 
stulecia upadek sztuki jest powszechny. 

OGÓLNE CECHY SZTUKI HOLENDERSKIEJ. - Początki 
sztuki hol enderskiej łączą się bezpośrednio z sztuką flamandzką. 
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Ale w zaraniu XVII wieku, po walkach straszliwych, uzyskuje kraj 
ten uznanie swej niezależności. Wtedy następuje przewrót i w sztu~ 
ce. Z końcem XVI i początkiem XVII stulecia zjawiają się wielcy 
malarze. Zdawało by się, że sztuka holenderska powinna uwiecz­
niać wspomnienia walk narodowych, ale jakkolwiek jest to bardzo 
dziwnem, prawie nikt nie maluje obrazów historycznych. Najchę~ 

tniej uwieczniają artyści wypadki z życia codziennego, lub malują 
portrety, grupy urzędników miejskich, członków związków strze­
leckich, albo korporacyj uczonych lub handlowych. Sztukę reli­
gijną ubezwładnił kalwinizm, tryumfujący w Holandji, po za tem 
artyści przejmują się duchem i upodobaniami narodu, który mimo 
że złożył dowody bohaterskiej odwagi i energii, jednak nade~ 

wszystko cenił spokojne i ciche życie rodzinne. Ludzie prak~ 

tyczni, kochający swe miasta, domy, przyzwyczajenia, pozbawieni 
wyobraźni dramatycznej odczuwają jedynie poezję rodzinnego 
ogniska. fajka, muzyka, uroczystości ludowe, uczty w gronie 
przyjaciół i rodziny, uciechy trunków -- oto najpospolitsze 
rozrywki mieszczuchów. Malarzom to wystarcza naj zupełniej : 
tworzą oni portret życia i przyrody holenderskiej ze wzruszającą 
szczerością i prawdą. 

REMBRANDT. - Powyższa charakterystyka szkoły nie da się 

jednak zastosować do mistrza, który ją najbardziej uświetnił. Wśród 
tych co go otaczają Rembrandt (1606- 1669) stanowi wyjątek, 

dzięki potędze swej wyobraźni. Życie upływa mu w zaciszu do~ 
mowem w Amsterdamie. Skupuje on dzieła sztuki: materjały 

wschodnie, obicia, broń, etc.; zrujnowany w 1656 r. pracuje mimo 
to bez wytchnienia. Jest to zatopiony w swych idejach marzy~ 

ciel, mało znany i niedoceniony przez współczesnych. W czytuje 
się w Pismo Święte i czerpie stąd liczne tematy do obrazów, ale 
nie krępując się tradycjami wypowiada w nich swobodnie własne 
uczucia. Należy do nielicznej garstki artystów najbardziej zagad~ 
kowych i trudnych do ujęcia. 

Rembrandt pozostawił liczne obrazy, jak: Lekcja anatomji 
(1642) w Haye; t. zw. "Rond nocny" (1642) w Amsterdamie; 
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Dwaj filozofowie (1633); Uczniowie w Emaus (1648); Dobry Sa~ 
mary tanin (1648) w Luwrze; mnogie prace w Ermitażu (Peters~ 
burg) i t. d. Portrety: Burmistrza Six, żony swej Saskji, Syn~ 
dyków w Amsterdamie, a przedewszystkiem liczna galerja auto~ 

portretów. W każdem dziele zaznacza silnie duchowy wyraz i uczu~ 
cia poszczególnych jednostek; w utworach religijnych ujawnia 
niekiedy patos potężny i tajemniczy. Wielki kolorysta - ale ani 

fi g. 143. Rembrand t. Lekcj a ana tomi i. Haaga. 

na wzór Wenecjan, ani Flamandczyków. Indywidualność jego naj~ 
bardziej się wypowiada w głębokiem poczuciu światła, które zYJe 
w jego obrazach. Łącząc je lub przeciwstawiając cieniom, otrzy~ 
muje on najbardziej zdumiewające efekty. Światło jest bohate~ 
rem i główną osobą w dziele tego wielkiego i oryginalnego artysty. 

Te same cechy odnajdujemy w jego rycinach. Rembrandt 
chętnie posługuje się kwasorytem (akwafortą), który to sposób 
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zapewnia mu szybkość wykonania, a zarazem naj wierniej oddaje 
bogactwo kolorytu i grę światła. Jednocześnie tragiczny i pro­
stoduszny, zarówno w tematach religijnych jak i najbardziej 
błachych scenach codziennego życia - zdradza na każdym kroku 
bujną wyobraźnię i zdumiewającą zręczność ręki, osiągając naj­

Fig. 144. Rembrandt. Portret. Petersburg. Ermitaż. 

głębszą poezję najbar­
dziej nieprzewidzianemi 
sposobami. Za najpię­
kniejsze ryciny uważamy: 
Ecce Homo, Cblystus 
uzdrawiajqcy cborycb, 
Wskrzeszenie Łazarza, 

Pielgrzymi z Emaus, 
Doktór Faust i t. p. 

PORTRECISCI, MA­
LARZE RODZAJOWI 
i PEJZAŻYSCI.-Wiel­
cy mistrze, tworzący 
oprócz Rembrandt'a 
szkolę Holenderską, są 

to portreciści, malarze 
rodzajowi i pejzażyści. 

franz Hals (1584 -
1666) wprowadza do 
swych obrazów ten sam 
świetny humor, jaki try­
skal z jego życia j twarz 
ludzką oddaje ściśle ale 
szeroko i swobodnie. 

Slynne są jego portrety grupowe strzeleckie Zwiqzków S-go Je­
rzego i S-go Adrjana, Opiekunowie Szpitala S-tej Elżbiety i t. d. 
Prócz tego mnóstwo pojedynczych. Najpiękniejsze prace znajdują 
się w Haarlem. Zbliżony do Halsa, choć bardziej sztywny i mniej 
kolorowy, jest Van der Helst (1613 - 1670). Ciekawa jego 
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praca Uczta Owardji miejskiej znajduje się w Amsterdamie. 
Wśród malarzy rodzajowych zasługuje na wyróżnienie Adrian 
Brauwer (1606 - 1638), podobno nałogowy pijak, szukający sobie 
modeli w szynkach. Postacie te oddane bez upiększeń, ale ze 
szczególnym talentem, wyobrażają obdartusów przy kieliszku, bija­
tyce, lub zabawie. Adrian Van Ostade (1610 - 1685) wymalo­
wał się na jednym 
z obrazów, jako zacny 
pater familias w oto­
czeniu żony i dzieci. 
Poszukuje on nieco le­
pszego towarzystwa: 
bohaterami jego są 

chłopi pijący lub tań­
czący; zapewne nie­
zbyt dystyngowani, ale 
wyglądający na dziel­
nych ludzi. Brat jego 
Izaak ma te same 
upodobania. Wesoły 

i dowcipny uczeń je­
go- Jan Steen, prze­
nika niekiedy do sfe­
ry zamożnego mie­
szczaństwa, a kroni­
karzem obyczajów 
dobrego towarzystwa fig. 145. f. Hol s. Portre t odmira la (7). Petersb urg. Ermitaż. 

jest Terburg (1608-
1681). Celuje on w t. zw. Rozmowacl; t. j. grupuj e po dwie lub trzy 
osoby pięknych manier; tu np. - dwaj panowie i dama zabawiają 
się muzyką, gdzieindziej wykwintny młody człowiek umizga się do 
jakiejś patrycjuszki. Temat zwykle blachy, ale podziwiamy ogromną 
prostotę w obmyśleniu tych scen, a nad ewszystko subtelność 

rysunku i kolorytu. Do tej samej szkoły należą Metsu, zabójczo 
drobiazgowy Gerard Dow, Van der Meer z Delft. Piotr de Hooch 

Krótki zarys historji sztuki. 16 
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maluje najchętniej schludne, porządne mieszkania holenderskie, 
dokąd przez małe szybki wpadają promienie światła. 

Holandja kraj płaski i monotonny, pozbawiony na pozór wszel­
kiej poezji wytworzył jednak szkołę ciekawych pejzażystów. Obser­
wując szczerze i prosto swe pola i role, zmienną grę światła ­

osiągnęli niespotykaną nigdzie w tym stopniu szczerość wyrazu 
i różnolitość efektów. Z pośród wszystkich pejzażystów w dzie­

łach Jakóba Ruysdae l (1625 -
1682) znajdujemy najwięcej 
wielkości i stylu. Lubi on 
okolice o charakterze me­
lancholijnym, niebo obciążo­
ne chmurami, morze groźne 

i ciemne. Wese lszy Hobbe­
ma woli malownicze fermy 
otoczone wielkiemi drzewami 
albo młyny nad wodą. Paweł 
Potter (1625 - 1654) maluje 
krowy pasące się na łąkach. 
Albert Cuyp (1620- 1691) od­
twarza najczęściej holender­
skie pastwiska, rzeki i kanały 
leniwie płynące . Wielu arty­
stów pociąga urok morza, nie­
którzy z nich jak Van der Wel-

fig. 146. A. Brollwcr. f a jka . de, Van Goyen, Backh uysen, 

prawie wyłącznie je malują. 

Wymieniamy tylko artystów naj sławniejszych ; szkoła holender­
ska liczyła prócz nich wiele dużych talentów. T em dziwniejszy 
i bardziej niezrozumiały jest gwałtowny upadek sztuki w XVIII 
wieku. Zamiłowanie do obserwacji natury, temperament, zalety 
kolorystyczne, wszystko zanika. Sztuka francuska oddziaływa fatal­
nie na hol end erską, mie jsce dawnych scen rodzinnych zajmują 
obrazidła mitologiczne, chłodne i zmanierowane. 

Sztuka niemiecka w XVII i XVIII stuleciu jest najmnie j orygi-
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nalną ze wszystkich. Styl jezuicko-akademicki wytępił do szczętu 
tradycje narodowe. 

WŁOCHY, BAROK, SZKOŁA BOLOŃSKA, REALIŚCI. - We 
Włoszech upadek jest powszechny. Architektura pragnie być ma­
jestatyczną, lecz zazwyczaj jest tylko napuszoną. Niespokojne 
Iinje budynków, pt"Zebogata i nieloiczna ornamentacja, rodzą t. zw. 
barok; styl ten roz­
szerza się w Euro­
pie głównie dzięki 

Jezuitom; Bernini 
(1598 - 1680), rzeź­
biarz i budowniczy, 
twórca wielkiej ko­
lumnady przed ko­
ściołem Ś-go Piotra 
w Rzymie, je~t naj­
sławniejszym archi­
tektem tego czasu. 
Obdarzonyniezmier­
ną łatwością kompo­
zycji i rzeczywistym 
talentem dekoracyj­
nym, stworzył mnó­
stwo posągów, któ­
rych p owy k ręca n e 
kształty, giesty de- fi g. 147. Jan Verm ee r de Delf t. Wnętrze. Drezn o galerj a . 

klamacyjne i rozwia-
ne draperje rażą nasz smak i poczucie prostoty. Niektóre z jego 
prac mają jednak wykwintne kształty, ruchy odpowiednie i wyszu­
kaną modelację ciała. Bardzo ceniony, wzywany był nawet do 
Francji na dwór Ludwika XIV, gdzie nawiasem mówiąc, nie miał 

wielkiego powodzenia. 
Długi czas, uważano malarzy XVII w. za mistrzów pierwszo­

rzędnych; dzisiaj sława ich zmalała. W sztuce ówczesnej istniały 
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dwa kierunki: eklektyczny, przyswajający i łączący w sobie główne 
cechy wielkich mistrzów XVI wieku, i naturalistyczny - szukający 

natchnienia w rzeczywistości. Ogniskiem eklektyzmu i kolebką 

stylu akademickiego, jest szkoła bolońska założona przez Ludwika 
Carracci (1555 - 1619). Tam układa się recepty, naucza jak 
należy zapożyczać groźne efekty od Michała Anioła, czysty styl 
od Corregio, piękne symetryczne kompozycje od Rafaela, ruch 

fi g . 148. J. Ruisdacl. Cme nta rz żyd owski. Drezno gal e rj a . 

i światło od Wenecjan i t. p. Głównym jej przedstawicielem jest 
Hanibal Carracci (1560 - 1609) najlepiej poznajemy go w dużej 
wartości dekoracjach mitologicznych pałacu Farneze w Rzymie. 
Guido Reni (1574 - 1642) upędza się za wytwornością, ale naj~ 
częściej jest tylko ckliwym (Aurora - plafon pałacu Rospigliosi 
w Rzymie). Silniejszym i oryginalniejszym jest Dominikino (1582-
1641); prace jego zdradzają więcej natchnienia i uczucia, np . 
Komunja S-go Heronima w Watykanie i freski w różnych kościo~ 
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łach Rzymu i okolicy. Albano (1578 - 1660) poszukuje wdzięku 
i miłych tematów, które bierze najczęściej z mitologji. W otocze­
niu świeżego i cienistego pejzażu, umieszcza małe nagie figurki­
białe plamki odcinające się na ciemniejszem tle obrazu. Wpływ 

szkoły bolońskiej rozszerza się na całe Włochy, ulegają mu rów­
nież artyści francuscy, przybywający tutaj w ciągu XVII wieku. 
Stawiają oni obu Carracci'ch na równi z Michałem Aniołem 

i Rafaelem. Na czele realistów stoi Michał Anioł Caravagio 
(1569 - 1609) brutalny i gwałtowny tak w życiu, jak i w obrazach. 
Nawet w pracach 
religijnych, po­
stacie jego są za­
wsze trywialne; 
naj chętniej ma­
I u j e włóczęgów 

i awanturników; 
w kolorycie prze­
ważają tony cie­
mne i czarne. 
Caravagio cieszy 
się dużem uzna­
niem w Rzymie 
i Neapolu. Wpływ 

\ 
\ 

j e g o p r z e c i ą g a fi g. 149. Hobbe ma . Kra jobraz. Londy n. Ga lerja na rodowa . 

niektórych człon-
ków szkoły bolońskiej na stronę naturalizmu, np. Gu ercino (1590 -
1666). Obie part je prowadzą ze sobą zaciętą walkę· Nieszczęsny 

Domenikino, prześladowany całe życie, zgasł w Neapolu , prawdo­
podobnie otruty przez swych rywali. Neapolitańczyk; Salvator Rosa 
(1615 - 1673) tworzy dzikie i malownicze pejzaże w których 
umieszcza bandytów, żołnierzy, lub całe gromady walczących ludzi. 
Zbytecznem jest podkreślać ten upad ek sztuki , który od Piotra di 
Cortone, i Luca Giordano doprowadza do Carlo Dolci i Maratta. 
W pracach tych artystów jest niewątpliwie wiele zręczności; są one 
jednak niezmiernie sztuczne i patetyczne albo ckliwe aż do mdłości. 



234 OKRES WSPÓŁCZESNY. 

W XVIII w. spotykamy jednak w Wenecji paru ciekawych arty~ 
stów. Canaletto (1697 - 1768) i uczeń jego Guardi są niejako 
portrecistami swego rodzinnego miasta; wiernie i z pewnem wyra~ 
finowaniem malują kanały, pałace, kościoły, i wszelkie inne widoki. 
Tradycje wielkich dekoratorów Wenecji odradza szczęśliwie Tiepolo 
(1697 - 1770). Jest to artysta z dużym temperamentem i zrę~ 

fig. 150. Velasquez. Oddanie Breda (fragment) . Madryt. 

cznością, pomysłowy w kolorze i światłocieniu. Wykonał liczne 
dekoracje w Wenecji, a także Madrycie, dokąd był wezwany. 

HISZPANJA. - Wiek XVII jest dla Hiszpanji okresem stopnio~ 
wego gaśnięcia jej sławy i dobrobytu. Niezrozumiałe na pozór 
jest zjawienie się wtedy właśnie świetnej i oryginalnej sztuki . . 



fig. 151. Vclasquez. Al essandro dei Borro. Berlin. Muzeum. 
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Rozwija sią ona pod opieką królów oraz wszechpotężnego wów~ 
czas kościoła katolickiego. 

W XVI wieku panowały w Hiszpanji wpływy włoskie; Karol V 
i Filip II sprowadzali na swój dwór przedewszystkiem włoskich 
artystów, którzy nadawali ton malarstwu krajowemu. Powoli jednak 
tworzy się szkoła narodowa, sercem której jest Sevilla. Śmiały 
i porywczy Herrera Starszy (1576 - 1656) przyczynia się do uwol~ 
nienia ducha narodowego od naśladownictwa obcych wzorów. 
Z jego pracowni wychodzi największy mistrz hiszpański - Velas~ 

ąuez (1599 - 1660). Większą część życia spędził on na dworze 
Filipa IV, był ulubionym jego artystą. Znał Rubensa, dwa razy 
odwiedzał Włochy, ale mimo to indywidualność jego nie uległa 

skażeniu. Sumienny i cierpliwy obserwator przyrody, odtwarza ją 

z niezmierną prawdą i subtelnością; świetny kolorysta, maluje swe 
postacie w jasnem i prawdziwem świetle, podkreślając z głębo~ 
kiem zrozumieniem ich wyraz, ruch i charakter. Portrety jego 
zawdzięczają swą sławę, tym właśnie zaletom. Większość jego 
arcydzieł tej kategorji znajduje się w Madrycie. Maluje on ró~ 

wnież obrazy historyczne ; znakomitem dziełem tego rodzaju jest 
Poddanie Bredy (Madryt), zrzadka maluje sceny religijne, a nawet 
mitologiczne, ale ze szczególną siłą odtwarza życie powszednie 
i typy ludowe. (Aquador z S evilli, Pijacy, Prządki, Kuźnia). 

Na pomniku Velasąuez'a w Sevilli wyryto: "Malarzowi prawdy". 
Żaden artysta nie zasłużył bardziej na to określenie, żaden nie 
wyzbył się tak doszczętnie wszelkiego konwencjonalizmu. 

Velasąuez jest zawsze spokojny, jasny, zrównoważony. Nie 
można powiedzieć tego o innych malarzach hiszpańskich. Dziwne 
kontrasty przedstawia Murillo (1618 - 1682); to usiluje nadać 

swym Madonnom i Serafinom, słodki, nieraz aż ckliwy, wyraz 
(Wniebowzięcie Harji Panny, Kucbnia Anio/ów - Luwr); to chcąc 
być realistycznym maluje żebraków i nędzarzy. Jako malarz reli~ 
gijny daleki jest od chrześcijańskiego ideału dawnych mistrzów; 
zmysłowo i mistycznie pojęty katolicyzm Murilla, odpowiada 
wizjom Ś~ej Teresy. Zurbaran (1598 - 1662) maluje z wielką 
silą ascetycznych mnichów. Ribera (1588 - 1652) mieszkający 
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w Neapolu jest uczniem Michała Anioła Caravagio. W ciemnych 
i czarniawych obrazach odtwarza najczęściej tematy ponure, sceny 
tortur i męczeństwa. 

Po śmierci tych artystów szkoła ta gaśnie stopniowo. Dopiero 
w końcu XVIII stulecia pojawia się oryginalny i dziwny artysta ­
Goya (1746 - 1828). W dziełach jego, rzeczywistość przeplata się 
z najbardziej fantastycznemi pomysłami. Uprawia wszystkie działy 

sztuki j jest bardzo żywy i kolorowy zarówno w malarstwie, jak 
i w niesłychanie śmiałych rycinach (Capricia , Nieszczęścia Wojny). 



ROZDZIAŁ II. 

SZTUKA FRANCUSKA XVII WIEKU. 

CECHY OGÓLNE. - Traktaty Westfalski i Pirenejski ustalają 
przewagę Francji w Europie. Początki rządów Ludwika XIV opro~ 

mienia sława: zwycięztwom Turenjusza i ks. Conde odpowiadają 
wewnątrz kraju reformy Colbert'a; dwór francuski jest uosobie~ 
niem dobrego tonu i wykwintnej dworskości; literatura usiłuje 

współzawodniczyć z grecką i rzymską. Koniec panowania jest 
jednak smutny; zbyteczne i nieszczęśliwe wojny ubożą kraj, prze~ 

śladowania religijne sprowadzają zamęt i niepokój; wszystkie wady 
rządów absolutnych występują w całej pełni. 

Sztuka i literatura' XVI! w. zawdzięcza swój rozwój opiece 
dworu i ministrów; dzieła tej epoki mają też pewien urzędowy 
charakter. Szczególniej za Ludwika XIV krępują artystów dwor~ 
skich liczne ograniczenia. Colbert mianuje malarza Karola Le Brun 
kierownikiem wszystkich robót; architekci, malarze, rzeźbiarze, 

rytownicy, jubilerzy, stolarze - nietylko że pracują podług jego 
wskazówek, ale często według jego wzorów. Urządzenie takie miało 
wiele stron ujemnych, stworzyło jednak niezmiernie jednolity calo~ 
kształt dzieł godnych uwagi. Średnio zdolni artyści osiągali w tych 
warunkach lepsze rezultaty, niż gdyby byli zostawieni sami sobie, 
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ale wybitniejsze indywidualności stroniły od służby królewskiej 
i żyły zdala od dworu. 

Wszystkie działy sztuki zarówno jak i poszczególne dzieła 

XVII wieku ujawniają cechy wspólne: poważny, szlachetny, ma­
jestatyczny styl, zamiłowanie prawideł i porządku, co zwano 
duchem klasycznym. Budowle Mansart'a, obrazy Poussin'a mają 

w sob ie sztywność i powagę tragedji Corneille'a i Racine'a, 
poprawność poematów Boileau. 

Tendencje klasyczne, wzrastające stopniowo w ciągu XVI stu­
lecia, tryumfują teraz niepodzielnie. Pobyt we Włoszech jest pra­
wie obowiązującym dla każdego młodego artysty. W roku 1666 
zakłada Ludwik XIV Akademję Francuską w Rzymie. Odtąd 

mlodzi ludzie godni tego zaszczytu, są tam utrzymywani kosztem 

królewskim w ciągu lat paru i poddani z konieczności wpływom 
włoskim i starożytnym. Innym nie wystarcza pobyt chw ilowy 
osiadają w Rzymie na stale. 

ARCHITEKTURA. - W pierwszej polowie wieku , za Henryka 
IV i Ludwika XIII pałace zachowują jeszcze zupełnie francuski 
charakter. Niektóre tradycje minionych stuleci trwają, a stosowanie 
napl'zemian kamienia i cegły urozmaica wygląd gmachów. Podobny 
pomysł spotykamy w domach miejskich np. w Paryżu na Place 
Royal (Place de Vosges). Ale w gmachach publicznych, architek­
tura narodowa ustępuje miejsca wzorom włoskim i starożytnym . 

D'Aviler, budowniczy XVII stu lecia pisze: "Umilowanie anty­
ków wypiera gotyk, który stopniowo zanika" . Dodaje jednak: 

"wzrok tak był zapatrzony w pomysły, które zły smak wprowa­
dzał, że sądzono, jakoby jedynie w sztuce starożytnej należało szu­
kać istotnych zasad sztuki." Voltaire w dziele, Wiek Ludwika XIV, 
powiada: "w ciągu dziewięciu stuleci genjusz francuzów był ogra­
niczony rządami gotyku ." Artyści francuscy wykazują jednak więcej 
zdrowego sensu i nie wprowadzają wszystkich nadużyć baroku. 
Poszukując majestatu, zachowują jasność ukł adu, porządek i czy­
stość form. Smak ich ma powagę i wstrzemięźliwość. Pomni­
kami tej epoki są: Tuileries, Fonlainebleau, i St. Germain-en-Laye 
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i dalszy ciąg Luwru. Salomon de Brosse architekt Marji Medicis 
buduje pałac Luxemburski i portal kościoła S-go Gerwazego. 

Za Ludwika XIV potęguje się upodobanie do okazałych i roz­
ległych budowli. Jednem z najsławniejszych dzieł architektury 

ówczesnej jest ko­
lumnada Luwru. 
Z pośród wielu 
przedstawionych 
planów Colbert wy­
brał plan Klaudju­
sza Perrault, który 
z lekarza stał się 

architektem. Po­
czątkowo zwrócono 
się do włocha ­

Bernini, ale proje­
kty jego nie podo­
bały się, a zbytnia 
zarozumiałość od­
straszyła wszyst­
kich. Kierunek ro­
bót objął Perrault; 
w 1680 r. ukończo­
no fasadę. Wielbi­
ciel i tłomacz Vir­
truwiusza, stosuje 
porządki antyczne, 
ale kolumny zdwaja 
i umieszcza na wy-

fig . 152. Paryż. Kościół Inwalidów. S O k i e m podmuro-
waniu. Praca jego 

jest kompilacją pompatyczną, ale sztuczną, słabą w konstrukcji 
i nie odpowi ednią do całości budynku. W Paryżu 1671 r. rozpo­
czynają Kościół Inwalidów. Blondel wznosi łuk tryumfalny u bramy 
St. Denis; uczeń jego Bullet - u Wrót St. Martin. 
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Ulubionym architektem Ludwika XIV jest Jules Hardouin 
Mansart (1646 - 1708), brał on przeważny udział przy budowie 
Wersalu - tego sanktuarjum królewskości. Całkowity plan Wer~ 
salu zdaje się że ukończono dopiero w 1680 r., ale roboty już 
od lat kilku trwały. Król przeniósł się tam 1682 r. W rozkładzie 
pałacu wszystko pod porządkowane było pozorom majestatu. J est on 
niedogodny, sztuczny, i mimo ogromnych rozmiarów źle pomyślany 
jako całość . Daleko ciekawsze od budowli Mansart' a są ogrody 
Le Notre'a, arcydzieła ówczesnej sztuki ogrodniczej. 

W budowlach kościelnych odnajdujemy te same rysy, co 
i w architekturze świeckiej . Artyści świadomie unikają motywów 
dawnej szkoły francuskiej: wewnątrz zmieniają wygląd sklepienia, 
zewnątrz łuki przyporne zastępują olbrzymiemi wywróconemi zwo~ 
jami. Wszędzie paradują porządki belkowania , gzemsy i t. d. 

MALARSTWO. - W początkach XVII w. szkola francuska jest 
jeszcze słabą. Szymon Vouet (1590 - 1649) główny malarz 
Ludwika XlII, francuz urodzenie m, jest włochem z wychowania. 
Filip de Champaigne (1602 - 1674) urodzony w Brukselli, osia~ 

dły od młodych lat we Francji, jest artystą na wskroś francuskim. 
Z Flandryi wnosi do sztuki francuskiej zdrowy i silny naturalizm 
i upodobanie do zagadnień moralnych. Ulubieniec Marji Medicis 
i kardynała Richelieu, przyjaci e l słynnych jansenitów z Port Royal 
jest wyznawcą surowej ich doktryny. Poważny, szlachetny talent 
i charakter, nieprzyjaciel wszelkiej przesady i błyskotliwości zosta~ 
wił dzieła uderzające swym charakterem duchowym. W portrecie 
Rich e lieu (Luwr) uderza subtelna, wychudzona trudem myśli głowa, 
rysy zdradzają wolę i stanowczość. 

Eustachy le Sueur (1617 - 1655) jestto natura bardziej piękna 
i miła, talent bardziej giętki, ale nie tak silny. Umarł młodo, 

legenda głosi, że po śmierci ukochanej żony wstąpił do zakonu 
Kartuzów i tam zmarł. Zostawił liczne prace treści religijnej 
i mitologicznej. Bardzo są piękne zamówione przez paryskich 

. Kartuzów dwadzieścia trzy obrazy z życia Ś~go Brunona (Luwr). 
Le Sueur nie był nigdy we Włoszech, Mikołaj Poussin (1594-
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1665) spędził tam życie całe. Urodzony we Francji, po młodości 
pełnej przygód, jest w Rzymie od 1620 r. tam podziwia antyki 
oraz mistrzów XVI stulecia. Poważne i silne obrazy historyczne 
zwracają nań uwagę. Ludwik Xlii i Richelieu skłaniają go 
do powrotu, osadzają w Luwrze i przeciwstawiają Szymonowi 
Vouet. Nie mogąc się jednak przystosować do intryg dworskich, 
w 1642 powraca na stałe do Rzymu. Życie upływa mu spokoj­
nie; podniosłość i słodycz charakteru jednają mu przyjaźń i sza­

cunek ogółu. Pousin to myśliciel, w dzidach jego przeważa 

Fi g. 153. M. Pou~s in. Taniec pÓl' roklI. 

strona rozu­
mowa; tam 
gdzie czerpie 
temat z pisma 
Świętego, jest 
prosty i wiel­
ki. Inne prace 
zdradzają po­
szukiwanie 
wdzięku i wy­
tworności za­
wsze j e d nak 

dostojne j. 
Odczuwa 

on również na­
turę i w pejza­

żach h istory-
cznych podkreśla jej duchowy wyraz. Pousin i Le Sueur, mimo 
pewne różnice - jeden bardziej tkliwy, drugi więcej męski, są to 
natury pokrewne. Ich kompozycje, pomysły i wyraz, są mistrzo­
wskie, ale podobnie jak większość malarzy tego czasu, mają i oni 
słaby, jakby wyblakły koloryt. 

W Rzymie grupowali się dokoła Poussina artyści ulegający 

powadze jego talentu i charakteru. Najsławniejszym w tej kolonji 
jest Claude Oclee, zwany "Claud e Lorrain (1600 - 1682). Wcze­
śnie osiedlony w Rzymie, tworzy tam swe pastorale, albo pejzaże 



SZTUKA FRANCUSKA W XVII WIEKU. 243 

bohaterskie, gdzie wśród wspaniałych budowli umieszcza sławne 

osobistości starożytnego świata. Jest to malarz światła gorącego, 
bogatego w potężne efekty, złotego światła krajów południowych. 
Zna i notuje wszystkie jego błyski, odcienia, świty poranków i prze­
pychy zachodów. Również zręcznym i kolorowym jest w rycinach; 
widzimy to w słynnym Libel' vel'itas, zbiorze jego szkiców i rycin. 

Pousin i Lorrain mieszkają stale w Rzymie, ale inni artyści 

zachęceni świetnością dworu Ludwika XIV wracają do francji. 

fi g. 154. Claude de Lorrain. Królowa Saby. Londyn. Galerja NaroJowa. 

Karol Le Brun (1619 - 1690) był przyjacielem Le Sueur'a 
i Szymona Vouet. Pousin w Rzymie zaszczepił mu miłość anty­
ków. Le Brun nie posiada ani wyobraźni, an i wrażliwości tamtych 
artystów, jest jednak bardzo czynny, zrównoważony, i równie 
płodny jak ambitny. Wróciwszy do kraju wyjednywa utworzenie 
król ewskiej Akademji rzeźby i malarstwa, mającej zgrupować mi­
strzów i stworzyć jednolity kierunek dla młodych artystów. Od 

. samego zalożenia jest istotnym jej kierownikiem, później aż do 
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końca życia - dyrektorem. Naucza tam, miewa konferencje bę~ 
dące rodzajem urzędowego kodeksu sztuki ówczesnej. Z nim 
tryumfuje styl akademicki nietolerancyjny, ciasny, pogardza~ 

jący artystyczną przeszłością francji. Szereg szkół i akademji 
przepojonych tym samym duchem, ugruntował wpływ królewskiej 

fi g. 155. Charles Le Brun. Plaion. Wersa l. 

Akademji. Mianowa~ 

ny pierwszym mala~ 
rzem Ludwika XIV 
popierany przez Col~ 
bert'a, Le Brun jest 
wicekrólem sztuk pię~ 
knych. Najważniejsze 
prace Le Bruna są to 
w całym tego słowa 

znaczeniu mach i n y 
dekoracyjne, w s p a ~ 
niałe i teatralne za~ 

razem. W dekoracyj~ 
nych pracach wielkiej 
galerji Wersalu przed~ 
stawiających d z i e je 
Ludwika XIV, w Lu~ 
wrze w niedokończo~ 
nej pomimo licznych 
współpracowni ków 
galerji Apollina, ro~ 

zwinął przepych przy~ 
padający do gustu 
królowi. 

Najoryginalniejszym z pośród malarzy pracujących pod jego 
kierunkiem jest flamandczyk Van der Meulen (1632 - 1690) 
autor bitew i oblężeń, ilustrującycych rządy Ludwika XIV. Po 
śmierci Le Brun'a, Mignard (1612 - 1695), zawzięty jego rywal, 
talent łatwy i powierzchowny, zostaje pierwszym malarzem kró~ 

lewskim. Zręczność wykonania, wymuszony wdzięk postaci zy~ 
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skują mu powodzenie. W roku 1 ę.63 dekoruje kopułę Vale de 
Grace i w kompozycji wyobrażającej Raj, umieszcza 200 kolosal­
nych figur. Najciekawsze są jego portrety. 

Hegemonja Akademji Le Brun nie przyjmowała się 

bez sporów. 
Wśród amatorów i artystów istniał kierunek t. zw. Rubenistów 

obrońcą jego był Roger de Piles. Konwencjonalnej sztuce aka­
demickiej przeciwstawiał on bardziej realistyczne i szczere ma-

fi g. 156. Dc Lurg ilJi ćrc . Po r tre t rodziny ar tys ty. 

larstwo północy. Rigaud (1659 - 1743), Largilli ere (1656 - 1746), 
mimo że popierani przez Le Brun, uważali się za uczniów Van 
Dycka i Rubensa. Byli oni modnymi portrecistami swego czasu. 
Rigaud celuje w chwytaniu podobieństwa i w komponowaniu por­
tretu; dba nietylko o fi gury, ale o tło, draperje i inne akcesorja. 
Malował wszystkie znakomitości swego czasu. 

Z licznych innych artystów, wymienimy tylko braci Le Nain, 
artystów rodzajowych, odtwarzających wiernie i prosto sceny 
z życia ludu. 

Krótki zurys his torji sztuki. 17 
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RYCINY. - Obok malarstwa rowija się piękna szkoła rytowni~ 

kówi. Dotąd rytownictwo francuskie nie było oryginalnem, dopiero 
Jakób Callot (1592 - 1635) reformuje je. Z natury niezależny 

i fantastyczny, w dwunastym roku życia porzuca ojczystą Lotaryn~ 
gję, i z bandą cyganów wędruje do Włoch. Odwieziony do domu 
rodziców ucieka powtórnie, i za ich zezwoleniem przebywa dwa~ 
naście lat we Włoszech. Do kraju powraca w 1621 r. Callot 
zaczynał od miedziorytów, ale powolność pracy była dużą prze~ 

szkodą dla żywego i płodnego umysłu; wkrótce porzuca miedzio~ 
ryt dla akwaforty. Główną uwagę należy zwrócić na utwory, gdzie 
się ujawnia jego dziwaczna wyobraźnia (pokusy Ś~go Antoniego) 

na zbiory innych, gdzie widzimy cyganów, nędzarzy, wiarusów 
maruderów etc. obserwowanych wiernie i dowcipnie. 

RZEŹBA. - Rzeźbiarze Ludwika XIV Lerambert Coysevox, 
Girardon posiadają wspólne zalety: w przeciwieństwie do coraz 
bardziej deklamatorskiej i niespokojnej rzeźby włoskiej, mają oni 
gust szlachetniejszy i linję spokojniejszą. Ulubiony artysta Le 
Brun'a Girardon (1628 - 1715) jest mało oryginalny; poprawnym 
i dekoracyjnie pomyślanym jego pracom brak śmiałości. Dzieła 

Antoniego Coyserox (1640 - 1720) zapełniają Wersal, Trianon, 
Marly, St. Cloud, Tuilleries, Pałac Inwalidów. Dla należytej 

oceny jego talentu dosyć zobaczyć popiersia z Luwru (Le Brun, 
Richelieu, Bossuet i in.) i Konie skrzydlate niosqce Stawę i Mer~ 
kurego u wejścia do Tuilleries. Portrety jego nie pozbawione 
ruchu i życia mają jednak charakter teatralny, zgodny z upodo~ 
baniem epoki. Dwaj jego uczniowie Mikołaj i Wilhelm Coustou 
są wierni tradycjom nauczyciela. 

Najbardziej znanym rzeźbiarzem tej epoki jest Piotr Puget, 
(1622 - 1694) pracujący niezależnie od Dworu. Artysta z tem~ 
peramentem, ceniący niezależność, pełen wiary w swe siły, nie 
byłby zdolny nagiąć się do kierunku Le Brun'a. Urodzony 
w okolicach Marsylji, mieszkał to we francji to we Włoszech, 

zwłaszcza w Genui, gdzie był ceniony i wykonywał liczne prace. 
Król polecił mu dekorowanie okrętów w Tulonie; zadanie to nie 



SZTUKA FRANCUSKA W XVII WIEKU. 247 

miało w sobie nic ubliżającego, ze względu na bogactwo rzeźb 

zdobiących galery królewskie. Mimo nieporozumienia z Colbert' em 
i z Louvois otrzymywał jednak Puget poważne zamówienia dla 
Ludwika XIV. Jednocześnie malarz, rzeźbiarz i architekt, różno~ 

rodnością talentu przypomina mistrzów Odrodzenia. Najlepsze 
jego prace to Karjatydy tulońskiego ratusza, Perseusz i Andro­
meda, Milon z Krotony; płaskorzeźby - Dżuma w Medjolanie, 
Aleksander i Djogenes. Główną ce~ 

chą rzeźb Pugeta jest bujność życia; 
szkoda jednak że, uwielbiając Ber­
nini, ulega zbytnio jego wpływo~ 

wi skutkiem czego jest przesadny 
nieszczery. 

PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY. ­
Najciekawszem działem tego prze­
mysłu są - gobeliny. Colbert za~ 

pewni! w Europie przewagę tej ka~ 

tegorji tkanin przez założenie fa~ 

bryki gobelinów, (1662 r.). Dyrekto~ 
rem jej mianowano Le Brun'a, inni 
artyści współpracowali z nim. Obi­
cia, które wyszły z tej fabryki stały 
się wzorami stylu dekoracyjnego. Kil­
ka zrobiono podług wzorów Le Bru~ 
n'a: Żywioly, PO/y Roku i cykl Hi~ 
storji króla, są to najswobodniejsze, 

fi g. 157. P u ge t. 
P a ryż. 

~1ilon z Krotony. 
Luw r. 

najbardziej oryginalne i kolorystyczne jego prace. W złotnictwie 
i dziale meblowym, wszędzie odczuwamy wpływ królewskiego ulu~ 
bieńca. Meble z hebanu i inkrustowane szyldkretem, perłową masą, 
złotem, srebrem, roboty Ch. Boule, wyroby jubilerskie, Claude 
Ballin zdobily pokoje króla i książąt. Zdolni, obdarzeni wytwornym 
smakiem rysownicy: Lepautre, Berain, dawali wzory stolarzom 
i zdobnikom. Le Brun zajmował się najdrobniejszemi szczegółami, 
dawał rysunki zamków, rygli, do drzwi i okien Luwru i Wersalu. 
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SZTUKA FRANCUSKA W XVIII WIEKU. 

CECHY OGÓLNE. - Zarówno w sztuce jak w polityce w. 
XVIII jest reakcją przeciw poprzedniemu stuleciu. O ile tamto 
było poważne, majestatyczne, rozmiłowane w regułach, o tyle ten 
jest lekki kapryśny, nieznoszący kanonów. Zepsucie obyczajów, 
ukrywające się za Ludwika XIV pod płaszczykiem imponujących 

pozorów, występuje teraz z bezwstydną wesołością i swobodą; 
sceptycyzm ze sfery literatów i artystów przenika do całego spo~ 
łeczeństwa, jest niezbędnym warunkiem dobrego tonu. W sztuce 
poprawny i wyniosły styl XVII w., ustępuje miejsca nowemu, peł~ 
nemu swobodnego i rozkosznego wdzięku. Mistrzami jego są: 

Robert de Cotte, Wateau, Boucher. Potępiany niejednokrotnie za 
brak prostoty i siły, za upędzanie się tylko za "ładnem" a nie za 
"pięknem" styl ten jest niemniej lekkim, dowcipnym i kokieteryj~ 
nym i jakże szczerze odzwierciadla smak i ducha swojej epoki. 

Jednak w drugiej połowie XVIII w. następuje pewien przesyt; 
lekkie, zepsute społeczeństwo ogląda się z żalem za prawdą i po~ 
wagą i porzuca rozkoszne mitologje oraz pastorale wykwintne. 
W tym okresie Diderot usiłuje wprowadzić na scenę dramat mie~ 
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szczański, a Jan Jakób Rousseau nawołuje do powrotu na łono 
natury. Malarstwo odtwarza sceny z życia wiejskiego i rodzinnego 
tak jak je wówczas pojmowano. Inni zwracają się ku antykom, kry~ 
tycy je chwalą, architekci naśladują, rzeźbiarze i malarze studjują; 
w chwili wybuchu rewo~ 
lucji Dawid jest głową 
ówczesnej szkoły. 

ARCHITEKTURA.­
Pierwszą połowę XVIII 
w. zaznacza w budowni­
ctwie świeckiem poszu~ 
kiwanie wdzięku i wy~ 
gody. Pewien pisarz 
współczesny p o w i a d a: 
"postęp budownictwa 
widzimy przedewszyst~ 

kiem w planach. Po~ 

przednio zwracano głó~ 
wną uwagę na wspania~ 
łą powierzchowność; bu~ 

dowie wznoszone za 
przykładem W ł o c h ó w 
i Rzymian, były obszer~ 
ne ale bez jakichkolwiek 
wygód. Ten rozkład mi~ 
ły pałacyków współcze~ 

snych, dowcipne grupo~ 
wanie pokoi, wschody 
ukryte i wszelkie wy~ 

szukane udogodnienia 

fig. 158. Dekoracja wnętrza. Ludwik XV. 
Paryż. liotel de Roquelaure. 

tak ułatwiające pracę służby, dzięki którym pobyt w mieszkaniu 
stał się tak przyjemnym, wszystko to są zdobycze naszych czasów". 
W profilach budynków, w ornamentyce umeblowania Iinję prostą 

uważaną za zbyt surową i monotonną, zastępują Iinją falistą i po-
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kręconą. Styl zw. rokoko pochodzi od baroku mimo zbytniego 
manjeryzmu pozostawia dzieła zachwycające. 

Kult dla architektury starożytnej nie wygasa, nawet niektórzy 
budowniczowie, pozornie od niego dalecy, powracają do niej 

Fig. 159. Wa ttcalI. GiJJcs. Luwr. 

chętnie ale w gma~ 
chach publicznych. 
W połowie stu~ 

lecia kierunek kla~ 
syczny znów wzra~ 
sta w siły. Typo~ 

wym przykładem 
stylu pseudoklasy~ 

cznego jest Pan~ 

teon wzniesiony 
przez Soufflot, je~ 

go dziełem są też 

galerje w Palais 
Royal. Najwięcej 

prac pozostawił 

w Borde~x. Z koń~ 
cem stulecia kla~ 

sycyzm zwycięża 
ostatecznie. Archi~ 
tektura francuska 
już nie istnieje j nie~ 
którzy znani arty~ 

ści pragnęli by 
zniszczyć nawet 

Jej wspomnienie. Przeróbki albo projekty zniszczenia pięknych 

zabytków średniowiecza świadczą o smaku i fanatyzmie epoki. 

MALARSTWO. - Różnice między XVII i XVlII w. zaznaczają 

się szybko i wyraźnie. Nową szkolę malarstwa tworzy Watteau 
(1684 - 1721) i jest najbardzi ej świetnym i oryginalnym jej przed~ 
stawicielem. Watteau wiele zawdzięcza studjom nad sztuką 
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Wenecji i Flandrji, a szczególniej Rubensowi, którego prace 
widział w Paryżu. Sławny i modny malarz w $więtacb Wenec­
kicb, Zabawacb wiejskicb i Rozmowacb idealizuje zabawy i ucie­
chy otaczającego je towarzystwa. Przyjęty do Akademji otrzymuje 
tytuł "peintre des fetes galantes" Mistrz dystkretnej zmysłowości 
i wykwintnego czaru, jest zarazem 
ścisłym i bystrym obserwatorem, 
subtelnym i gorącym kolorystą. 

(Wyprawa na Cyterę , Finette, 
Rozmowa w parku, Qilles, Luwr). 
Znaczna ilość prac tego nawskroś 
francuskiego artysty znajduje się 

w Berlinie i Poczdamie. 
Watteau znajduje licznych 

lecz mniej zdolnych naśladowców. 
Miłosne sceny mitologiczne Le­
moyne'a (1688 - 1737) są kokie­
teryjne i manieryczne, ale jasne 
i wesołe w kolorycie. T e same 
tematy, tylko bardziej ckliwie, tra­
ktuje uczeń jego Natoire (1700 -
1777). Uczniowie Watteau: Pa­
ter, Lancret, są też malarzami 
zabaw i sielanek. 

Boucher (1704 - 1770) uczeń 
Lemoyne'a i wielbiciel Watteau 
rytuje kilka jego rysunków. W po­
łowie XVIII w. jest najsławniej-
szym i najbardziej wziętym ma- fi g. 160. Bouch er. Kupido uwięz iony . 
larzem. Zapalony artysta, czas 
mu płynie w pracy wielkiej i różnorodnej; pracuje po 10 godzin 
dziennie, tworzy więcej niż 10.000 rysunków, więcej :niż 1000 
szkiców i obrazów. Bierze tematy ze świata starożytnego, nie są 
to jednak bóstwa Wirgiljusza i Homera, ale zmysłowy Olimp 
Owidjusza, bardziej odpowiedni dla ówczesnego świata. Boucher 
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tworzy liczne sielanki: wyperfumowani pasterze i pudrowane pa~ 
sterki, bawią się w życie arkadyjskie, prawią sobie madrygały 

subtelne i smakują wyrafinowanej swawoli. Sztuka jego jest kon~ 
wencjonalna; w latach późniejszych maluje z pamięci, bez natury 
i bez modela. Podziwiany i wielbiony niegdyś, ceniony jest i dziś 
przez ludzi z góry doń nie uprzedzonych. Mimo wszystkie braki 
jest jednak prawdziwym artystą, posiada wyobraźnię płodną, po~ 

staciom swym daje wiele wdzięku i swobody. Daleko słabszy od 
Watteau nie ma jego głębokości umysłu, poezji i wytworności. 

Ubiegano się o jego rysunki, obrazy, plafony, wachlarze, me~ 
daljony i t. p. Dekorator opery zostaje w r. 1775 kierownikiem 
fabryki gobelinów w Beauvais. Dla pani Pompadour był wy~ 

marzonym artystą. Najoryginalniejszym z jego uczniów jest fra~ 
gonard (1732 - 1806), artysta z dużym temperamentem. 

Rządy Boucher nie były jednak niepodzielne, był on świadkiem 
rodzącej się niebezpiecznej dla jego szkoły reakcji. Malarze tej 
epoki musieli się nieraz liczyć z opinją publiczną. Już za Lu~ 
dwika XIV bywały wystawy rzeźby i malarstwa, a za Ludwika 
XV zamieniły się na stałą instytucję; początkowo urządzane były 

co roku, później co dwa lata pod nazwą Salonu. Akademicy wy~ 
stawiają tam swoje obrazy i narażają ustaloną sławę na zmienne 
gusty amatorów sztuki. Zjawiają się surowi nie szanujący uzna~ 

nych powag krytycy, jak Diderot, jeden z najśmielszych i naj~ 

dowcipniejszych pisarzy tego czasu; słynne są jego listy o Salo~ 
nach. Diderot uznając zalety Bouchera jest bezwzględnie surowy 
dla jego wad. " Jakie barwy! jaka rozmaitość! jakie bogactwo 
przedmiotów i pomysłów. Ten człowiek posiada wszystko z wy~ 
jątkiem prawdy"! Zachwyca się malarzami w których widzi po~ 

wrót do prostoty i natury. Nie myli się ceniąc wysoko Chardin, 
(1699 - 1779). Zdumiewająco ścisły obserwator zwraca się do 
tematów najskromniejszych, a najpierw do martwej natury. "Zda~ 
wało by się, pisze Diderot, że parę winogron, trochę makaronu 
i jabłuszek nie są niczem pięknem, ani z kształtu ani z koloru; 
tymczasem proszę wejrzeć na obrazy Chardin... jest to pierwszy 
kolorysta w Salonie, a może i w całem malarstwie." Po tym 
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okresie maluje on skromne i schludne życie mieszczańskie: dzieci 
bawiące się, matkę uczącą swą córkę haftu. Chardin nie potrze­
buje nic nad to, aby stworzyć arcydzieło prawdy i zdrowego głę­
bokiego uczucia. 

Józef Vernet (1714 - 1789) odtwarza też naturę, ale w innych 
jej objawach. Jako osiemnastoletni chłopak wyjechał do Włoch 
i tam widok morza wywołał nań wrażenie stanowiące o jego 

Fig. 161. Greuze. Przekleńs two ojca. Lu wr. 

losie. Wróciwszy do kraju słynie jako malarz widoków mor­
skich. Markiz de Marigny zamawia u niego dla króla, widoki 
portów francuskich . Wiernie oddany charakter poszczególnych 
miast i typów ludności świadczy także o zdolnościach Verneta 
jako malarza rodzajowego. 

Artysta nad którym Diderot ciągle się unosi, jest Greuze. 
(1725 - 1805). Pierwszy raz wystawił w Salonie w 1755 roku 
obraz pod tytułem Ojciec rodziny czytajqcy Biblję· Powodzenie 
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jego świadczy o zmianie smaku. 
z życia chłopów: Przekleństwo 

dzbanek i t. p. 

Zachwycano się scenami niby 
ojca, Syn ukarany, Sauczony 

Idea, sentymentalny moralizatorski ton obrazów, podobają się 

współczesnym i entuzjazmują Diderota. Modna czułostkowość 

XVIII w. upatrywała w dziełach Greuza cnotę i naturę. Naiwność 

Greuze'a jest fałszywą, przechodzi w melodramat i manjerę. Jego 
chłopi są wymyśleni, sztuczni i śmieszni, a niewiniątka niezupełnie 
szczere; cała sztuka mimo cnotliwych pozorów - wysoce zmysło~ 
wa. Wykonanie przedstawia też wiele do życzenia. Koniec życia 
Greuze'a był bardzo smutny; wzgardzony przez nowe pokolenie, 
musiał jako siedemdziesięciopięcioletni starzec zarabiać pędzlem 

i kołatać o zamówienia do rządów Cesarstwa. 
Rigaud i Largilliere pracują i aż prawie do połowy stulecia. 

Mistrzem pastelu jest La Tour (1704 - 1788); najwięksi ludzie 
XVIII w. pozowali mu: książęta, literaci, bankierzy i aktorzy. 
"Oni myślą-powiada La Tour,-że ja znam tylko rysy ich obli~ 

cza, tymczasem ja bez ich wiedzy poznaję głębię ich istoty i wy~ 
dobywam całkowicie." W Luwrze znajdują się jego piękne pa~ 

stele, Pani Pompadour, Ludwika XV, Marji Leszczyńskiej, Delfina, 
oraz portret własny. Chcąc dobrze poznać La Tour'a należy go 
oglądać w Ouentin, jego ojczyźnie, znajduję się tam więcej niż 

osiemdziesiąt portretów. W dziełach artysty nazwanego przez 
Diderot' a "Czarodziejem" żyje inteligentne, miłe, ruchliwe społe~ 

czeństwo czasów minionych. 
Liczni są także malarze historyczni, wśród nich rozwija się 

pomału nowy kierunek mający wkrótce tryumfować. Chcąc po~ 

wrócić do poważnej surowej sztuki - uwielbiają starożytność; 

Diderot popycha ich w tym kierunku; archeolog ks. Caylus wydaje 
zbiór malowideł starożytnych i uważa ten czyn "za bardzo odpo~ 
wiedni, aby dać artystom pojęcie o pięknych formach, żeby 

zrozumieli niezbędność dokładności, którą smak chwili oraz fał~ 

szywa świetność traktowania, aż nazbyt często niweczy." Mając 

jednak ciągle na ustach Greków i Rzymian, nie rozumieją ich 
zupełnie i tłomaczą fałszywie. 
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RYCINY I ILUSTRACJE. - Wiek XVIII jest chwilą najświet­

niejszego rozkwitu ryciny we Francji; nigdy nie oddawano jej się 

z większym zapałem: artyści, amatorzy, kobiety, nawet pani Pom­
padour próbuje rylca. Jedni artyści związani z tradycjami XVII 
stulecia, tworzą jak dawniej piękne portrety historyczne. Inni 
bardzo zręcznie i subtelnie interpretują obrazy malarzy współczes­
nych. Wszędzie spotykamy ryciny podług Watteau, Boucher, 
Greuze'a. Obok tych iluż artystów, rysowników i rytowników, 
odtwarzających bardzo różnostronnie życie swego czasu. Gabryel 
de St. Aubin, cygan portrecista, utrwala w swych szkicach wypadki 
ulic paryskich, brat jego Augustyn woli obyczaje arystokratyczne, 
modne spacery, koncerty, bale. Cochin oddaje w swych ilustra­
cjach wspomnienia uroczystości dworskich, tworzy rysunki do 
medaljonów, portretów; rytowaniem zajmuje się kto inny. Grave­
lot, Eisen, później Moreau, ilustrują piękne wydawnictwa. Prawie 
wszyscy robią też lekkie winjetki: zaproszenia, programy, bilety 
do teatru, ogłoszenia, katalogi i t. p.; w XVIII wieku każdy prawie 
druk zdobiono rysunkiem, zwykle dowcipnym i pomysłowym. 

RZEŹBA. - Rządy Ludwika XVI były pomyślne dla rzeźby; 
rezydencje królewskie należało ozdobić Iicznemi posągami. Dzieła 

tej epoki są pojęte dekoracyjnie i silą się na majestat. Pokrewne 
cechy odnajdujemy nieraz i w rzeźbie XVIII stulecia. Za jednego 
z najlepszych artystów uważany był Jan Lemoyne (1704-1778). 
Najzręczniej robił popiersia i posągi historyczne; kilkakrotnie rze­
źbił Ludwika XV. Najzdolniejszy uczeń Lemoyne'a - Falkonet 
(1716 - 1791) uwielbia i naśladuje Puget'a; rzeźbiarzom staro­
żytnym zarzuca : "złe zrozumienie fałdów skóry, miękkości ciała 

i płynności krwi." Arcydziełem jego jest konny posąg Piotra 
Wielkiego w Petersburgu. Jednem z największych dzieł epoki 
jest posąg Voltaire'a znajdujący się w Comedie Francaise. Nigdy 
z większym talentem nie wyrażono w marmurze ruchliwego i zło­
śliwego umysłu. Autorem tego posągu jest Houdon (1741 - 1828) 
artysta niezwykle wrażliwy na charakter rysów portretowanej osoby; 
zalety te widoczne są w popiersiach Montesquieu, Diderot, d'Alem-
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bert, Jana Jakóba Rousseau, Buffon. Pokrewny mu talent po­
siadali Pajou (1730 - 1809) i Jan Jakób Caffieri (1725 - 1792). 

Oprócz popiersi cieszyły się dużym pokupem figurki i grupy 
z terrakoty, gdyż dzięki małym rozmiarom nadawały się lepiej do 
zdobienia pomieszczeń. W ten sposób rozwinął się pośledniejszy 
odłam rzeźby figlarnej i zmysłowej. Wyobrazicielem jej jest Clo­
dion (1738 - 1814) autor milutkich Bachantek, Nimf i t. p. 

SZTUKI ZWIĄZANE 

Z PRZEMYSŁEM. - Za 
Ludwika XVI umeblowa­
nie było ciężkie i poważne 
w wieku XVIII staje się 

lżejszem i bardziej wygo­
dnem; przeważają kształty 
gięte i tony jasne. Pokoje 
ozdabiają porcelaną saską, 

chińską i japońską, cyzelo­
wanemi i złoconemi bron­
zami. Prace tego rodzaju 
wykonane przez Caffieri, 
Gouthiere i innych były 

niezmiernie poszukiwane 
przez bogatych amatorów. 
Pojawiający się z koń-

Fig. 162. Reynold s . Portre t wio sny. Londyn. Gal. Nar. cem stulecia styl Ludwi-

ka XVI jest reakcją prze­
ciw stylowi Ludwika XV. Wyrazem tej zmiany są meble Rise­
nere'a o linjach spokojniejszych i prostszych, czujemy w nich 
wpływ antyków. W Rouen, Nevers, Strasburgu, są też liczne 
pracownie wyrobów ceramicznych . W XVII i XVIII wieku wy­
chodzą ztamtąd owe piękne, naśladowane jeszcze dzisiaj fajanse 
zdobne w kwiaty, arabeski, figury ludzkie. Jednocześnie powstaje 
i doskonali się wyrób porcelany; w 1756 r. założono w Sevres 
królewską fabrykę porcelany. 
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SZTUKA fRANCUSKA POZA GRANICAMI KRAJU W XVII 
i XVIII STULECIU. - W ciągu całego tego okresu wpływy fran~ 
cuskie przeważają w całej Europie. Cywilizacja francji jest wzo~ 
rem dla ościennych, a nawet wrogich narodów; język, mody, 
obyczaje wszystko jest naśladowane. fryderyk II pisał : "Europa 
zachwycona wyniosłym 
majestatem czynów Lu~ 
dwika XIV, grzeczno~ 

ścią jego dworu, sła~ 

wnymi ludźmi, uświe~ 

tniającymi jego pano~ 
wanie - chciała na~ 

ś ladować francję, którą 

wielbiła . " T en że sam 
król pogardzając języ~ 
kiem i obyczajem nie~ 
mieckim, pisywał po 
francusku, otaczał się 

francuskimi filozofami 
i uczonymi. Piotr Wiel~ 
ki i Katarzyna II przyj~ 
mują także cywilizację 

francuską, za ich przy~ 
kładem idą królowie 
drobni książęta, ma~ 

gna ci i t. p. wszyscy hol~ 
dują tej samej modzie. 

S z t u k a francuska 
fig . 163. Gainsborough. Portre t Mrs. Robinson. 

przyczyniła się także Londyn. Gal. Nar. 

W znacznym stopniu do 
utrwal enia tej przewagi. Do francji dążą liczni artyści cuzoziem~ 
scy, tam się uczą i kształtują, artyści zaś miejscowi wzywani są 

poza granice kraju do licznych prac, honorowani i cenieni. Gdzie~ 

kolwiek powstaje szkoła sztuk pięknych, w Berlinie, Wiedniu, 
Dreznie, Petersburgu, Kopenhadze czy Madrycie, kierunek ich 
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powierzają wszędzie Francuzom. Wznoszące się budowle, zdo~ 

biące je malowidła, rzeźby, sprzęty - wszystko nosi piętno fran~ 

cuskiego smaku a nieraz wprost z francji pochodzi. "Większość 

władców, pisze w XVIII w. Patte, ubiega się o sprowadzenie do 
siebie architektów naszej narodowości." 

SZKOtA ANGIELSKA. - Anglja niedaleka sąsiadka flandrji 
Holandji, nie posiadała długi czas sztuki prawdziwie narodowej. 

W XVI w. Holbein, w XVII Van Dyck żyli tam i pracowali na 
dworze. Wpływ Van Dyck'a utrzymał się dość długo. Po jego 
śmierci, Lely robił portrety arystokracji. Zbieracze angielscy po~ 
siadali tak bogate galerje, że portreciści francuscy przyjeżdżali je 
zwiedzać. Tak powstała szkoła angielska XVIII stulecia. Najlep~ 

szym obserwatorem i krytykiem obyczajów angielskich jest Wil~ 
liam Hogarth (1697 - 1764). Modne ma!żeństwo (szereg sześciu 
obrazów) jest najsławniejszą jego pracą. (National Galery w Lon~ 
dynie). Pierwszorzędnymi potrecistami są: Joshua Reynolds 
(1723 - 1792) i Gainsborough (1727 - 1788). Reynolds bardziej 
uczony, wyrosły na studjowaniu mistrzów, ze świetną i szeroką 
techniką, - Gainsborough bardziej prosty i wykwintny. Lawrence 
(1769 - 1830) elegancki w układzie postaci, rozumny, tęgi kolo~ 

rysta, prosty i szeroki rysownik. Raeburn, Hoppner, Opie, dopeł~ 
niają tę bogatą i różnostronną, szkołę portrecistów. 



KSIĘGA PIĄTA. 

SZTUKA OD 1789 ROKU. 

ROZDZIAŁ I. 

SZTUKA FRANCUSKA ZA CZASÓW REWOLUCJI 
I CESARSTWA. 

OGÓLNY CHARAKTER SZTUKI fRANCUSKIEJ PODCZAS 
REWOLUCJI. - Rewolucji w urządzeniach państwowych i spo­
łecznych, odpowiada pobobna w sztuce i smaku publiczności. 

Zerwanie z dawnemi tradycjami, nie mogło być jednak nagłe 

i zupełne, reakcja przeciw lekkiemu i zmysłowemu stylowi XVIII 
wieku, popchnęła sztukę w objęcia starożytności . Jej wpływy 

wzmagały się w miarę zdumiewających świat odkryć w Herkula­
num i PompeL Wspierało je również niezmiernie popularne 
wówczas, rychło przełożone na francuski-dzieło Winckelmana, 
Historja Sztuki Starożytnej. Badacz niemiecki uważał rzeźby 

z okresu dekadencji np. Apollina Belwederskiego, Laokona, za 
niedoścignione arcydzieła. 

Ten nawrót ku przeszłości staje się zasadniczą cechą sztuki 
rewolucyjnej. Grecja i Rzym są w modzie. Działacze polityczni 
wykarmieni na autorach starożytnych szukają u nich wzorów 
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i z dziwną niekiedy naiwnością wierzą, że przywrócą surowe obyczaje 
Sparty i republikańskie urządzenia Rzymu. W mowach powołują 
się ciągle na Plutarcha i Tytusa Liwjusza. Na tym punkcie spo­
tykają się wszystkie part je, zarówno Żyrondyści jak Górale czer~ 
pią chętnie ze wspomnień klasycznych. Artyści biorą z historji 
Grecji i Rzymu tematy odpowiadające upodobaniom i ideałom 
chwili. Salony zalewają co roku kohorty udrapowanych w togi 
lub pallium bohaterów j wielbić ich i kląć się ich imieniem już 
nie wystarcza, sięgano więc po ich imiona, ubiory, sprzęty. 

Upodobanie do sielanek i allegorji trwa jednak ciągle. W cza~ 
sach kiedy życie było tak wytężone i tragiczne, gdy wśród walk 
bratobójczych i wojen zewnętrznych rodziło się nowe społeczeń~ 

stwo - pisarze unosili się nad cichem życiem wsi i obyczajami 
jej mieszkańców, których wyobrażano sobie na wzór Greuze'a 

i Boucher. 
Jednak nowe ideje robią swoje: artyści także dążą do wol~ 

ności i zwracają się przeciw akademjom. Przeciwstawiają im 
świeżo powstałą Komunę Sztuk, która aż przed Zgromadzenie 
Narodowe wytacza swe skargi i projekty reform. "Akademja ­
powiadają jest kolebką nieuleczalnych przesądów, wyklucza ona 
walkę przekonań i tępi duch nowatorstwa." Trzeba dodać, że 

prawo wystawiania w Salonach Luwru, oraz inne przywileje przy~ 
sługiwały wyłącznie akademikom. Artyści rewolucyjni robią tam~ 
tym wyrzuty że: "współpracowali przy pomnikach pychy i nik~ 
czemności, że malując obrazy religijne byli niewolnikami przesą~ 
dów" Petycja wzniesiona przed Zgromadzeniem Narodowem przez 
Komunę Sztuk , - głosi: wszystkie Akademje rządząc się ustawami 
nawskroś arystokratyczne mi są przeciwne zasadom konstytucyjnym 
i nie mogą współistnieć z wolnością" Od 1791 roku Salon stoi 
otworem dla "wszystkich artystów francuskich i cudzoziemskich 
niezależni e od tego, czy są członkami Akademji rzeźby i ma~ 
larstwa". Wreszcie Dawid kierujący całą tą kampanją, osiąga 

w 1793 r. zniesienie wszelkich Akad emji. Wówczas organizuje 
się Ludowe i Republikańskie Stowarzyszenie Sztuk. Do przyjęcia 
wymagane są tylko dowody obywatelstwa i "zgoda na Konstytu~ 
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cję." Stowarzyszenie postanawia aby sztuki "służyły odtąd tylko 
cnocie." Zresztą ujawnia się słuszne dążenie do przeobrażenia 

smaku i popularyzowania sztuki. "Przepych sztuki ma być zbyt­
kiem i religją wolnych narodów," państwo winno jej swą opiekę. 

"We wszystkich klimatach zarówno jak i pod wszystkimi rządami, 
rozkwit sztuk jest wynikiem dobrych praw." A jednak rewolucja 
nie miała prawdziwie żywotnej i oryginalnej sztuki, która czerpiąc 
w niej natchnienie, wypowiadała by jej uczucia i ideały za po­
mocą nowych form. 

WANDALIZM REWOLUCJI. - Już XVll i XVIll wiek gardził 

artystyczną przeszłością francji; teraz idzie się jeszcze dalej. 
Dla zatarcia śladów tyranji, feodalizmu i przesądów niszczono 

zabytki noszące ich piętno. Walka przeciwko katedrom rozpoczę­
ta już w epoce poprzedniej, prowadzona jest ze zdwojoną energją. 
W Salonie 1799 r. Petit-Radel, członek Instytutu, główny inspektor 
budowłi świeckich, wystawia projekt tak opisany w katalogu: 
"Zburzenie gotyckiego kościoła zapomocą ognia . Dla uniknięcia 
niebezpieczeństwa przy pracy tego rodzaju podkopuje się filary 
na dwie warstwy kamieni; w miarę wyjmowania zastępuje s i ę po­
łowę objętości suchem drzewem, które się potem zapala. Prze­
palone drzewo ustępuje pod ciężarem, i cały budynek zawala się 

w niespełna dziesięć minut". Parę lat przedtem omało nie ule­
gła zniszczeniu katedra w Reims. W Nagasin Encyc/opedique 
z 1797 r. czytamy: minister spraw wewnętrznych pisał do ministra 
finansów, prosząc go o wstrzymanie sprzedaży katedry w Reims, 

której portal jest arcydziełem sztuki gotyckiej. Wobec tego mamy 
nadzieję, że wybryki barbarzyństwa nie podniosą siekiery na ten 
piękny zabytek, który uszanowała ręka wandalizmu i nie dorzucą 
tej straty do tylu innych nad któremi płaczą przyjaciele sztuki." 
Trzeba przyznać, że wiele pomników i dzieł sztuki ucierpiało 

z powodu tych namiętności; ale wrogowie Rewolucji przesadzili 
znaczenie tych wybuchów wandalizmu. Zgromadzenia prawodaw­
cze nie zachęcały do wybryków, ale starały się je ukrócić; Kon­

went ogłasza: "Zakazuje się zabierać, psuć, burzyć niszczyć w jaki 

K,'ótki zarys histol'ji sz tuki. 18 



262 SZTUKA OD 1789 ROKU. 

bądź sposób, pod pozorem chęci wygubienia śladów feodalizmu 
lub królewskości - wszelkie biblioteki, zb iory, gabinety, muzea 
publiczne lub prywatne, podobn i eż znajdujące się u artystów, 
robotników, księgarzy lub kupców - księgi, rękop isy, ryciny, ry~ 

sunki, obrazy, płaskorzeźby, posągi, medaljony, wazy starożytne 

i inne przedmioty mające związek ze sztuką, historją lub nauką." 
Na prośbę Lakanal Konwent postanawia jeszcze w 1793 r. "karę 

dziesięciu lat kajdan dla każdego, któryby niszczył pomniki sztuki 
należące do dóbr narodowych." 

Nietylko usiłowano ocalić dzieła sztuki, ale i te które dałoby 
się przenieść - zabrać i udostępnić ludowi. Stworzenie muzeów 
publicznych jest zasługą zgromadzeń rewolucji. 

Greko~rzymska sztuka z epoki Rewolucji trwa w dalszym ciągu 
podczas Konsulatu i Cesarstwa. Wreszcie Napoleon bierze ją 

w karby. Mierny znawca, popiera ją uważając za czynnik uświet ~ 

niający jego rządy, narzuca jednak sztuce programy i nadaje jej 
piętno urzędowe . Wznawia Akad emię francuską w Rzymie (1803) 
i umieszcza ją w Villa Medicis. Jednak epopeja oręża francus~ 

kiego pobudza wyobraźnię kilku artystów i odrywa ich od bezu~ 
stannego powtarzania tematów starożytnych. 

DAWID. - Dawid króluje w sztuce z czasów Rewolucji, po~ 

dobnie jak Fidjasz w czasach Peryklesa a Le Brun za Lud­
wika XIV. 

Urodzony w 1748 r. w Paryżu, trzy razy bezskutecznie ubiega 
się o "Prix de Rom e," za trzecim razem zrozpaczony usiłuje się 

zagłodzić; uratowany, odżyw i ony, zdobywa w 1775 upragnioną 

nagrodę. Studjuje zabytki rzymskie a przedewszystkiem rzeźbę: 
jej tradycj e chce wskrzesić w swych obrazach. Dążenia te wi~ 
doczn e są już w pierwszej większej pracy Dawida Belizal'jusz 
(1780) Po powroci e przyjęty jest do Akad em ji i mianowany ma~ 
larzem Dworu. W 1784 Ludwik XVI zamawia u ni ego obraz 
przedstawi ający Pl'zysięgę J-Io/'acjuszów, dzieło to wywolało swego 
czasu przewrót; do dzi ś dnia jest najbardzi ej typową pracą Da~ 

wida. Z chwilą wybuchu Rewolucji był on głową szkoły. W 1789 
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roku daje do Salonu obraz p. t. Brutus przyjmujqcy ciala swycb 
synów. Od pierwszych dni rewolucji, jest Dawid gorącym jej 
zwolennikiem. Na jej cześć rozpoczyna olbrzymi obraz: Sala gry 
w pilkę. O realistycznym talencie Dawida mówią jego okolicz­
nościowe obrazy: Zabójstwo Lepelletier i $mierć Marata. Na 
stanowisku dyrektora sztuk pięknych, Dawid staje się wyrocznią 

w sprawach smaku. On to układa programy tych uroczystości, 

któremi Zgromadzenie chce podni eść i utrzymać zapal rewolu­
cyjny. On organizuje pierwsze $więto Rozumu obchodzone w Ka-

fi g. 164. David . Przysi«; ga Horac juszó\v. Lu \\'r. 

tedrze Paryskiej i $więto Istoty Najwyższej. Jest również urzę­
dowym twórcą mód. Komitet ocalenia publicznego polecił mu 
obmyślenie strojów narodowych stosownych dla obyczajów repu­
blikańskich. Talma wprowadza do teatru swą słynną togę, wierną 
kopię togi rzymskiej. Mody starożytne są dla kobiet doskonałym 
pretekstem do pikantnych wybryków. Tualety otrzymują nazwy 
mitologiczne, tworzą się stronnictwa, z których jedne popierają 

kostjum grecki, inne - rzymski. Pod pozorem poprawy smaku, 
rozkwita za Dyrektorjatu, w epoce "przedziwnycb" i " niemożli-
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wych" naj szaleńszy zbytek. Wpływ ten rozciąga się i na sprzęty. Za 
sprawą budowniczych Percier i fontaine meble otrzymują kształty 
gmachów z kolumnami, małych łuków tryumfalnych, włóczni, 

rózeg, siekier liktorskich i t. p. są łóżka PatI'jotyczne, łóżka 

a la f edeI'acja, łóżka a la OI'eque ... są krzesła i fotele EtI'uskie. 
Ta moda trwa jeszcze za pierwszego Cesarstwa; sprzęty zbobią 

sfinksy, figury zwycięztwa, postacie mitologiczne i allegoryczne. 
Ze śmiercią Rob espie rre'a Dawid był aresztowany i uwięziony. 

Oswobodzony dzięki staraniom swej żony, z którą się był poróż­

nił, uwiecznił swą wdziQczność w obrazie przedstawiającym Sa­
binki godzqce walczqcych mężów. Zaciekly "Góral" godzi się 

później z Cesarstwem, zostaje malarzem Napoleona i na jego żą­
danie maluje Rozdanie OI'lów i KOI'onację . Dawid jest jednym 
z wielkich portrecistów francji. Zapominając o starożytności 

oddaje on z wielką siłą, prawdą i szczerością, charakter portreto­
wanej głowy. W grunci e naturalista, niszczy w sobie ten pierwia­
stek przez naśladowani e zabytków rzeźby rzymskiej. W chwilach 
szczerości jest nawet ciekawym kolorystą. 

Z nastaniem Restauracji musial Dawid opuścić kraj. Ostatnie 
lata spędził w Brukselli, pracuj ąc bez ustanku. Umarł w 1825 r. 

UCZNIOWIE I WSPÓŁCZEŚNI DAWIDA. - Z uczniów Da­
wida, jeden Gros był talentem oryginal nym . Urodzony 1771 
w Paryżu, 1785 wstąpił do pracowni Dawida. Bez "nagrody 
rzymskiej" poznaje Włochy, ale nie w muzeach tylko na polu 
bitew. W 1793 uci eka z Paryża przed terrorem i szuka szczęścia 
za górami. Przedstawiony "obywatelce Bonaparte" zyskuje jej 
łaskę, robi portret i zostaje malarzem przy zwycięzkiej jego armji. 
Pod wrażeniem walk bohaterskich, których byl świadkiem, zapo­

mina o Grekach i Rzymianach i zostaje malarzem wojen Rewo­
lucji i Cesarstwa. Stąd obrazy: Dżuma w Jaffie (Luwr) Bitwa 
pod AboukiI' (Wersa l) Bitwa pod PiI'amidami, Bitwa pod Eylau 
(Luwr). Są to arcydzieła Gros komponowane szeroko, pelne ży­
cia i prostoty. Gros umiał oddać zawieruchę bitwy i okropność 
pola usłanego trupami. Nie bez wielkości są także portrety 
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współczesnych generałów. Z chwilą jednakże kiedy porzuca te­
maty wojenne - Gros traci grunt. Z upadkiem Cesarstwa kończy 
się serja jego dzieł tryumfalnych. Ludwik XVIII popiera go, a le 
w służbie Restauracji tworzy Gros rzeczy słabe. Wygnany Dawid, 
który pozostawil mu kie rownictwo swej pracowni, namawia go do 
zwrotu ku Grekom i Rzymianom. Gros sluchał tych rad, zaprzągł 
swój talent do banalności mitologji i alegorji, ale zniechęcony 

utratą powodzenia utopil się w 1835 roku. A jednak Gros 

Fig. 165. Gro s. Napoleon pod Eylau. Luwr. 

był zwiastunem nowej szkoły wyrosłej za czasów Restauracji; 
z niego wyszedł Gericauld, jego obrazy batalistyczne porywały 

młodego Delacroix. 

PRUDHON. - Obok szkoły Dawida żyje artysta bardziej swo­
bodny, i szukający zupełnie czego innego w sztuce starożytnej . 

Pragnie on oddać jej wdzięk i nie ograniczając się naśladowni­

ctwem, stosować się tylko do swoich upodobań. Prudhon po-
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czątkowo kształcił się sam, potem mieszkał we Włoszech gdzie 
studjował mistrzów odpowiadających najlepiej naturze swego ta­
lentu: Leonardo, Rafae la , Corregio , dei Sarto. Za powrotem do 
Paryża popadł w n ęd zę ; wcześnie ożeniony musiał ciężko praco­
wać na rodzinę, rob ić ilustracje, inicjały, winjety, na zaprosze­
niach, a nawet rachunki sklepowe. Oryginalność i wdzięk tych 

fi g.=166. Pl'lIdhon. Zefir. 

drobnych prac podobały 
się. Wielka kompozycja 
wystawiona 1799 roku. 
Wiedza i Prawda zstę­
pujące na ziemię, zwró­
ciła nań uwagę; dostaje 
mi eszkani e i pracownię 
w Luwrze, a wkrótce 
i obstalunki . Do Luwru 
zamówiono dwa plafony 
Nauka kierująca wysil­
kiem Genjuszu i Dja­
na . Odtąd zaczynają 

się dla artysty lata je­
żel i już ni e zupełnego 

szczęścia, był z natury 
melancholijnym, to przy­
najmniej sławy. W Sa­
loni e 1808 r. widzimy 
jego obraz, Sprawiedli­
wość i Zemsta bogów, 
prześladujące zbrodnię. 

Porwanie Psyche, pra­
cę daleko bardzi ej charakterystyczną dla jego talentu. Zostawszy 
jednym z urzędowych malarzy Cesarstwa, komponuj e z polecenia 
miasta Paryża dekoracj e do uroczystości na cześć nowej cesa­
rzowej Marji Ludwiki, oraz toaletę która ma jej być ofiarowaną. 
W jego ręku zmieniają się smutne i sztywne linje ówczesnych 
sprzętów, otrzymując bardziej miękki i miły charakter. Było 
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w tern jeszcze dużo antyku, ale raczej w duchu nowo-greckim, 
niż w rzymskim. Mianowany nauczycielem rysunków Marji Lu­
dwiki , robił portrety Cesarza, Cesarzowej i maI ego króla Rzymu. 
Dożył czasów Restauracji, umarł w 1823 roku. 

RZEŹBA I ARCHITEKTURA. - W rzeźbie widzimy te same 
dążności co i w malarstwie, tylko w epoce Rewolucji nie wydała 
ona wybitnych artystów. Houdon wystawiający 1791 r. popiersia 
BaiIly i Mirabeau należy do rzeźbiarzy minionej epoki. Za Cesar­
stwa ulubionym rzeźbiarzem Napoleona jest wIoch - Canova 
(1757 - 1822). Robi on posąg cesarza, jego matki (jako Agryp­
piny) i siostry-Pauliny Borghese (jako Wenus). Pracownik nie­
zmordowany - biegIy i giętki, szuka natchnienia w starożytności, 

ale dążąc do wykwintności - wpada często w ckliwość i manieryzm. 
W architekturze Percier (1764 - 1838) i fontaine (1762 - 1853) 

są artystami na wskroś urzędowymi. Są to budowniczowie Luwru 
i Łuku Tryumfalnego na placu Cal'l'ousel. Kult dla form staroży­
tnych nie przeszkadza im oddawać sprawiedliwości "wykwintnym 
formom konstrukcji gotyckiej", ani tem bardziej - Odrodzenia. Za­
czyna pojawiać się architektura żelazna: pont des Al'ts 1803 r. jest 
pierwszym tego rodzaju. Tradycja starożytna jest jeszcze potężną: 
w 1806 r. Napoleon poleca budowniczemu Vignon wzniesienie 
Świątyni Stawy mającej uwiecznić zwycięztwa jego oręża, jest ona 

obecnie przerobioną na kościół Ś-tej Magdaleny. Budowla ta świad­
czy do czego doprowadza ślepe naśladownictwo antyków. Wcho­

dzą w użycie pomniki pamiątkowe, kolumny, luki. Kolumna Ven­
dome z działami zdobytemi na wrogach, jest kopją Kolumny Tra­
jana, Al'c de /'Etoile jest dziełem Chalgrin i Raymond. 

Biorąc w ogóle, sztuka końca tego okresu jest z nielicznemi 
wyjątkami, jak by wzięta w karby i udomowiona . Despotyzm 
Napoleona niweczy w tej dziedzinie, podobnie jak i w innych, 
inicjatywę i samodzielność artystów. Przyjdzie czas, że pojawi 

się nowa szkoła, która złamie krępujące ją kanony i sztuczne 
przepisy, oswobodzi się od przesadnego kultu przeszłości i zdo­
będzie swobodę wyrażania własnych form i pomysłów. 



ROZDZIAŁ II. 

SZTUKA FRANCUSKA ZA CZASÓW RESTAURACJI 
MONARCHJI LIPCOWEJ I DRUGIEGO CESARSTWA. 

ROMANTYZM. - Wiemy jak żywotnym w formie, glębokim 

w id e i i uczuciu był' przewrót w lite raturze francuskiej w początku 
XIX w. Ni e chcemy tu pisać jego dzie jów, zaznaczamy tylko 
jego dążności. Chatea ubriand, Pani de Stae!, Wictor Hugo, 
Musset, T eofil Gautier, A. de Vigny, i inni wyznawcy romantyzmu 
chcieli zerwać pęta klasycyzmu, rozszerzyć pole literatury, dać 
jej życie, ruch, barwę. Hugo pisał: "Wszystko co jest w naturze ­
jes t i w sztuce ". Zrywając z wył'ącznym kultem Greków i Rzy~ 

mian oraz francuskich pisarzy XVII w., zwrócili się do literatur 
obcych, do różnych epok historycznych a zwłaszcza do wieków 
średnich. J ednocześnie starali się oddać psychikę człowieka 

wspótczesnego, dać nowy, oryginalny wyraz jego namiętnościom 

jak świat dawnym. 
Prąd ten po za poezją, dramat em i historją, ogarnął też ma~ 

lars two i rzeźbę. Mimo, że stosunk i między artystami i pisarzami 
byty ograniczone, a zrozumienie wzajemne slabe z jedn ej i drugiej 
strony, w imię jed nakich haseł, walczono z tymi samymi przeci~ 

wnikami. Tyranja Dawid a była dla tych równi e nieznośną, jak 
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dla tamtych - tragedja Racina i reguła trzech jedności. Ary 
Scheffer, jeden z malarzy nowej szkoły, wykazuje dobitnie, jaki 
był charakter tej reakcji. Przypomina że szkoła na czele której 
stał David powstała w celu zwalczania: "fałszywego smaku, bła­

hostkowości i braku poprawności" rządzących w ciągu XVIII w. 
"Siła talentu i urok nowości sprawiły, że całe pokolenie szukało 
w malarstwie tylko poprawności rysunku, uważało za piękne tylko 
posągi i płaskorzeźby starożytne". 

A jednak nowa szkoła ta mogła by się nawet powołać na 
stronę przeciwną. Czyż portrety i niektóre współczesne obrazy 
Dawida nie przeczą jego doktrynie? Czyż nie słyszano go mó­
wiącego do uczniów, słowami zagorzałego realisty: "kopjujcie 
poprostu naturę", "zatykajcie uszy na pustą gadaninę stronników 
starożytności". W 1808 r. powiedział nawet: "za dziesięć lat, 
studja nad antykami będą porzucone . Wszystkich tych bogów, 
bohaterów zastąpią rycerze, trubadurowie będą śpiewać u okien 
swych dam, pod murami donżonu. Kierunek jaki nadałem Aka­
demji Sztuk Pięknych jest zbyt surowym dla Francji . Opuszczą 

go ci którzy powinni by go popierać; gdy ja zniknę, szkoła zniknie 
razem ze mną". Czyż Gros nie był nowatorem zarówno z tema­
tów jak i temperamentu traktowania? Potrzebę reakcji odczuwano 
oddawna. Od 1810 r. pisał Guizot : "Powstała szkoła malarska 
wzorująca się na posągach; mistrze jej dawali swym uczniom za 
model gipsy, cóż więc dziwnego, że koloryt ich był zimny i szary? 
Zbytni nacisk jaki szkoła obecna kładzie na formę , świadczy 

wymownie że zapoznaje ona malarstwo , i zbyt wyłącznie idzie 
śladami posągów". 

GERICAUL T. - Gericault (1791 - 1824) jest przywódcą nowej 
szkoły . Uczeń Guerin, nie idzie śladem mistrza: kocha ruch, 
rzeczywistość, uwielbia i kopjuje Rubensa. Zgorszony Guerin 
radzi mu rzucić malarstwo. W 1812 r. wystawia swego Strzelca 
gwal'dji . Ognisty, silny koń skacze, staje dęba; zwrócony do 
widza, jeździec z szablą w ręku siedzi jak przyrośnięty do siodła. 

"Skąd to wyszło? pyta Dawid, nie poznaję tego dotknięcia". 
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Gericault miał wtedy zaledwie dwadzieścia lat. Ranny kirasjer 
wykonany w 1814 r. w ciągu kilku dni, przedstawia żołnierza, który 
bezskutecznie usiłuje powstrzymać swego konia. Praca ta ma 
wyraz wysoce dramatyczny. Siła talentu, wybór tematów, bohater­
skie upodobania Gericault przypominały raczej Gros niż Guerin'a. 

Podróż do Włoch 1817 r. zachwiała go na chwilę. Wobec 
mistrzów Odrodzenia zaczął wątpić w swój talent; wkrótce jednak 

fi g. 167. G Ć ricault. Tra tw a ~l cduz y. Luwr. 

przychodzi do siebie a w 1819 r. wystawia swe wielkie, może 
najbardziej popularne dzieło - Tratwa Meduzy. Na slabej, nara­
żonej na zalew fali, tratwie - gromada wynędzniałych półnagich 

rozbitków. Kilku z nich spostrzega statek na widnokręgu. Silniejsi 
zrywają się, wyciągając ramiona. Na uboczu siedzi zobojętniały 

na wszystko ojciec, ze zwłokami syna na kolanach. Taką jest 
ta kompozycja, mimo braki swe, wysoce dramatyczna i porywająca. 
Gericault nie był jednak zadowolony. Natura bujna i potężna, 
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marzył o większych jeszcze pracach. Jeden z przyjaciół spotyka 

go w Salonie: "Oto wielkie malarstwo!", "To ma być wielkie 
malarstwo, odpowiada Gericault, to zaledwie malarstwo stalugowe! 
Wielkiem malarstwem nazywam malowanie całemi szaflikami 
farby, na ścianach sto stóp rozległych". Czy spełniły się jego marze­
nia? W trzydziestym trzecim roku Gericault jest już zupełnie wyro­
biony i w pełni talentu. Śmierć łamie go niespodzianie. Namiętny 
sportsmen i świetny malarz koni ginie wskutek upadku z konia. 

DELACROIX. - Eugenjusz Delacroix (1798 - 1863) jest isto­
tnym wodzem szkoły romantycznej w malarstwie. 

Ojciec Delacroix był członkiem Konwentu, a potem za Dyre­
ktorjatu, ministrem spraw zagranicznych. Nauczycielem młodego 

artysty był Guerin, malarz banalny, niezdolny ani go pojąć ani 
nim pokierować; mógł był jedynie tłumić tę indywidualność, 

gdyby żywotny talent Delacroix nie oparl się jego wpływowi. 

W 1822 r. wystawia swą Łódź dantejskq (Luwr). W łodzi 
popychanej wiosłami sternika piekieł, przerażony Dante garnie 
się do Wirgiljusza; dokoła wyłaniają się ze wzburzonych fal, 
potępieńcy wspinają się do łodzi, gryzą jej ściany, odpychają 

i walczą ze sobą . Początek był świetny. W tem dziele mło­

dzieńczym jest już cały Delacroix; szczerze tragiczny w swych 
pomysłach, potężny i żywiołowy. Młode pokolenie witało w nim 
mistrza, Gros wielbiony przez Delacroix, chwalił go bardzo; nie­

mniej jako nowator, zostat Delacroix znienawidzony przez klasy­

ków. Rzeź w Scio (Luwr) 1824 r. wywołuje jeszcze większe 

oburzenie. Temat wzięty jest z wojny o niepodległość Grecji, 

podniecającej wówczas wszystkie serca i umysły. Przysięgli kry­
tycy oświadczają że Delacroix maluje "pijaną miotłą!". Ale ani 
napady, ani obelgi nie sprowadzają go z obranej drogi; na zarzuty 
odpowiada z dumą: "cały świat nie powstrzyma mnie od widzenia 
rzeczy na mój sposób" . Zamknięty w swej pracowni, podniecany 
wizjami barw i dramatu, pracuje od rana do nocy, nie myśląc 

o posiłku, tworzy szeregi arcydzieł, które nie są w stanie uspo­
koić wzbudzonych uprzedzeń i ślepej nienawiści. Sardanapal 
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(1827), $mierć Karola Zucbwalego i inne. W 1832 r. poznał Ma­
rokko i Hiszpanję; podróż ta odkryła mu Wschód - świetlne 

krainy o których marzył; odbicie tych wrażeń widzimy w jego 
utworach. Zjawia się nowy rodzaj kompozycji Wesele żydowskie, 
Kobiety Algieru. 

Rządy Lipcowe były dlań względnie łaskawe; Ludwik Filip 

nie rozumiał artysty, ale go popierał i zamawiał obrazy dla 

Fi g. 168. Dc l~croix. BL.1rka dantejska. Luwr. 

Wersalu np. Krzyżowcy Konstantynopolu (Luwr) jedna z naj­
świetniejszych prac mistrza, świadcząca o cudownem poczuciu 

malowniczości. Thiers, który poznał się na jego talencie, powierzył 
mu w 1822 r. wi e lkie prace dekoracyjne o jakich marzył artysta -
w Izbie deputowanych - Salon królewski i bibljotekę (pięć kopuł 
i dwa pólokręgi). W pomnikowym tym pomyśle Delacroix chciał 

odtworzyć dzieje ducha ludzkiego. Wszystkie te tryumfy nie 
przekonały klasyków; w 1837 r. daremnie przedstawiał swą kan-
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dydaturę do Akademji Sztuk Pięknych. Po kilkakrotnem niepo~ 
wodzeniu, przyjęto go w 1857 r. 

INGRES. - Przywódcą akademików i klasyków broniących 

reguly i tradycji, walczących przeciw Delacroix, za którym stali 
mlodzi zapaleni 
romantycy, był In~ 

gres (1780- 1867). 
Wierny uczeń Da~ 

wid a stal się arcy~ 

kapłanem kultu sta~ 
rożytności, ale 
z szerszem zrozu~ 

mieniem przeszlo~ 

ści i z pewną in~ 

tuicją sztuki gre~ 

ckiej. Jeszcze jako 
skromny pensjona~ 

rjusz Akademji 
Rzymskiej wymalo~ 
wal Edypa i Sfil1~ 

ksa. Jakaż różnica 

między tą spokojną 

i prostą kompozy~ 

cją, a pierwszem, 
tak głębokiem i tra~ 
gicznem dziełem 
Delacroix - Dante Fig. 169. In gres. Ze us i The tis. !l ix. tuz. 

i Wirgiljusz. Ingres 
jest od samego początku poprawny, chłodny i ubogi w kolorycie. 

Wobec zuchwalstwa nowej szkoły, Ingres był uznanym przed~ 
stawicielem i obrońcą gorącym tak zwanych przez niego doblycb 
zasad. W ciągu dwudziestu lat sprzeciwiał się przyjęciu Delacroix 
do Akademji j głosił wojnę świętą przeciw heretykom, rzucał na 
nich pioruny i anatemy, a uczniów swych urabiał na pomocników 
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i następców tej walki. "Rysunek jest uczciwością sztuki" - oto 
jego wyznanie wiary; w ponętach barw widzi czar niezdrowy 
i niebezpieczny. "Uczniowie powinni dzielić swój czas na stu~ 

djowanie natury i mistrzów, zwracając główną uwagę na fidjasza, 
płaskorzeźby Partenonu, na rzeźbę starożytną wogóle, na malarzy 
szkoły rzymskiej i florenckiej, etc. Ta szkoła Ingres'a - pisze 
Delacroix - chce ze sztuki zrobić rupieciarnię antykwarjuszów; 
to nie są obrazy, ale pretensjonalna archeologja!" Należy jednak 
zwrócić uwagę na portrety ołówkowe Ingres' a. Są to arcydzieła 

ścisłości formy i subtelności linii. 
Ściśle mówiąc, Delacroix nie miał uczniów i nie mógł ich 

mieć. W pracowniach nie uczą ani temperamentu, ani namiętno~ 
ści; być nauczycielem malarstwa nie odpowiadało ani jego chę~ 
ciom, ani usposobieniu. A jednak większość pierwszorzędnych 

artystów XIX w., którzy mimo że nie wyszli z jego pracowni, po~ 

dziwiali, studjowali Delacroix i pochodzą wprost od ni ego. Ingres 
miał mnóstwo uczniów, ale chowani w surowej dyscyplinie, zostali 
na zawsze tylko uczniami. Jedynie Hipolit flandrin, pod wpły~ 
wem uczuć religijnych, znalazł swą drogę. Dusza czuła i mi~ 
styczna, malował obrazy religijne z zapałem pokrewnym fra An~ 
gelico, czerpiąc natchnienie z włoskich prymitywów oraz najda~ 

wniejszych dzieł sztuki chrześcijańskiej. 

HORACY VERNET, DELAROCHE, CHASSERIAU. - Poza 
istotną armją romantyków i szkołą Ingres 'a, stają dwaj malarze: 
Horacy Vernet (1789- 1863) i Paweł Delaroche (1797- 1856). 
Pierwszy z nich, wnuk Józefa Vernet, był ulubionym artystą 

Ludwika filipa, któremu musiało się podobać to łatwe malarstwo. 
Horacy Vernet wyzyskuje z zapałem motywy malarstwa batali~ 

stycznego, a le jego prace nie mają potęgi dzieł Gros'a. Najsła~ 

wniejsza Zdobycie Smala (Wersal) jest przeładowana figurami 
i rozpada s ię na mnóstwo epizodów. Nieco odmiennym jest 
szwagier jego Delaroche. Artysta sumienny zwraca się do histo~ 

ryi, szukając tam wydarzeń głośnych i tragicznych i komponuj e 
swe obrazy bardzo ucze nie (Dzieci Edwarda, $cięcie Anny Orey, 
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Zabójstwo księcia Ouize). Profesor Szkoły Sztuk Pięknych, wy~ 
konał w tym gmachu obszerną kompozycję, w której umieścił 

artystów wszystkich epok i krajów. Pośrodku na tronach z mar~ 
muru siedzą Ictinos, Fid jasz i ApelIes. przyznając wieńce, rozda~ 

wane przez Sławę. Cztery figury kobiece, umieszczone na prze~ 
dzie, wyobrażają Sztukę grecką, rzymską, Wieki średnie i Odro~ 
dzenie. Kompozycja jest jasna, efekt dekoracyjny szczęśliwy, ale 
całość tyleż chłodna, ile poprawna. 

Jeżeli czas przyćmił sławę Vernet'a i Delaroche'a, to dopiero 
lata ostatnie oceniły Chasseriau (1819- 1856). Był on uczniem 
Ingres'a, ale wyłamał się zupełnie z pod tyranji jego wpływu. 

Dekoracje Izby Obrachunkowej są dziełem rzeczywiście wielkiem, 
głęboko odczutem, zdradzającem tyleż siły co i wdzięku. W 'Jbra~ 

zach jego odnajdujemy czarujące subtelności kolorytu . W Chasseriau 
tkwią w pewnej mierze źródła sztuki Moreau i Puris de Charannes. 

ROMANTYCY ORIENTALIŚCI I DEKORATORZY. - Ary 
Scheffer (1795- 1858). Urodzony w Holandji uczeń Guerin'a 
i Prudhon'a by,)' poetą o duszy wrażliwej i delikatnej. Wierny 
upodob aniom epoki bierze większość tematów z Danta, Goethego 
i Schill era (Francesca z Rimini, Dante i Beatricze i in.). Wyko~ 

nani e ich jest jednak słabe, rysunek nieśmialy, koloryt martwy. 
Wskutek nadużycia asfaltu większość prac jest dziś zaledwie mo~ 

żliwa do rozpoznania. 
Już w XV wieku Gentile Bellini, malarz wen ecki, ocenił ma~ 

lowniczość Wschodu, jego światla palące, stroje barwne, tysiące 

motywów, wymarzonych dla malarza kolorysty. Niemniej wartość 
Wsch odu oceniła szkoła francuska XIX w. 

Delacroix dał przykład jeszcze przed swą podróżą do Marokko. 
Za nim podążyli Guillaumet i Fromentin. Ostatni był takie uzdol~ 
nionym literatem, opisywał pejzaże pustyń Sahary i Sahel z taką 
samą dokładnością, jak je malował. 

Osobne miejsce należy się młodo zmarłemu Henrykowi Re~ 

gnault (1843- 1871), którego tal ent nie zdążył w całej pełni wy~ 

powiedzieć się . Po zdobyciu II prix de Rome " poznaje on Hisz~ 
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panję i Marokko, gdzie upojony ich światłem i barwami, znalazł 

właściwą sobie drogę. Wśród świetnych i malowniczych jego prac 
(Salome, Egzekucja w Tangerze) Portret genera!a Prim'a, jest 
dziołem mistrzowskiem. W głębi obrazu widzimy wzburzone, ry­
czące, pstre tłumy gerylasów hiszpańskich, bliżej na koniu - ge­

nerał Prim, z wy­
razem niezłom­

nej woli i głę­

bokiego tragizmu. 
Z chwilą wybu­
chu wojny Re­
gnault porzuca te 
cudne kraj e, gdzie 
zakwitł jego ge­
njusz, idzie bro­
nić zagrożonej 

ojczyzny i ginie 
śmiercią żołnier­

ską pod Buzenval. 
Odrębną i dziwną 
jest sztuka Gu­
stawa Moreau 

fig . 170. H. Reg nilul!. Portret marsz. Pril11C'iL Luwr. 

(1826 - 1898). 
Marzenia i sym­
bole łączą się tam 
z wizjami Wscho­
du i starożytne­

go świata; wy­
konanie uczone 

i wyszukane, całość subtelna i 
nieprzeparty urok (liczn e dzieła 

burskiem) l. 

nie bezpieczna, mająca w sobie 
znajdują się w muzeum Luxem-

Wielkie malarstwo dekoracyjne nie zaginęło. Z wielu malarzy 
wymienimy Baudry (1828- 1886), który na ścianach i sklepieniu 

1. Przcdcwszystkicm w muzeum a. NareGu w Pal'yżu . (Przyp. tł.) . 
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Opery rozwinął dzieje tańca i muzyki, w Izbie Kasacyjnej wyma­
lował plafon - Apoteozę Pl'awa. 

Talent Baudry urobił się na głębokich studjach nad wielkimi 
dekoratorami 
Odrodzenia, mi­
strzami rysunku 
i koloruj postacie 
jego mają jednak 
charakter zupeł­

nie wspókzesny, 
a nawet - pary­
ski. Baudry po­
siada w najwyż­
szym stopniu po­
czucie wdzięku 

i elegancji . Był 

on również pierw­
szorzędnym por­
trecistą· 

PEJZAŻYSCI 
l MALARZE LU­
DU. - JeŻeli po­
minąć Delacroix, 
to jedynym ory­
ginalnym działem 
malarstwa fran­
cuskiego w XIX 
wieku jest pejzaż 
i wogól e sztuka 
odtwarzająca ży­

fi g. 171. Gus til W MOl'cil u. Taniec Salo me . Paryż . Lu xc mburg . 

cie ludu, rodzaj malarstwa dotąd we Francji zaniedbany i tak 
wyniośle pogardzany przez Dawida. Liczni i wielcy artyści tworzą 
zwarte szeregi, złączone - mimo różnolitość talentów - wspólno­
ścią natchnień i dążnośc i . Pejzażyści francuscy przeniknęli do 

Krótki zarys historji sztuki. 19 
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najtajniejszych głębin natury, poznali wszystkie Jej przejawy, od~ 
twarzali je z niespotykaną dotąd nigdzie szczerością i prostotą 
wyrazu. Las Fontainebleau i wieś Barbizon były ulubionem miej~ 
scem studjów licznej grupy artystów. Opisy i oceny nie na wiele 
by się tu przydały:; musimy ograniczyć się na wymienieniu paru 

tylko nazwisk, 
jak: Rousseau, 
Troyon, Paul 
Huet, Jules Du~ 
pre, Diaz, Chin~ 
treuil, Daubigny 
etc. 

Artyści Włoch 

i Flandrji używali 
często pejzażu 

jako tła do por~ 
tretów, obrazów 
historycznych 
i religijnych; 
Poussin pod wra~ 
żeniem kampanji 
rzymskiej malo~ 

wał "pejzaże hi~ 

storyczne", we 
wszystkich tych 
obrazach nie ma 
jednak duchowej 

fig. 172. MiI1et. Nauka. Rysunek. l ą c z n o ś c i m i ę~ 
d z y otoczeniem 

i znajdującemi się tam postaciami. U Holendrów pejzaż służy 
zwykle dla pomieszczenia scen z życia ludowego; jeżeli zaś 

ograniczają się na odtworzeniu natury, to malują ją dla niej sa~ 

mej, nie umieszczając postaci ludzkich. Malarze francuscy chcieli 
wyrazić bezpośredni związek, istniejący między chłopem i zie~ 

mią, na której on żyje i pracuje. Taką jest sztuka Millet'a 
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(1814- 1875). Prace jego zapoznane za życia dziś są poprostu 
bez ceny. Millet odtwarza naturę i życie chłopskie tak jak je 
widzi, odczuwając jednak ich poważne i melancholijne piękno. 

Jego chłopi mają swój odrębny styl. Najpopularniejszem jego 
dziełem jest Ania! Pański, owiany tchnieniem naiwnej prostoty 
i melancholji. Corot (1796- 1875) umieszcza chętnie w swych 
pejzażach nimfy, 
dryady, postacie sta­
rożytne, łączy szcze­
rość wrażenia z naj­
bardziej wyszukaną 
poezją, nie ~opjuje 
natury ale odzwier­
ciadla samą jej du­
szę; jego obrazy ­
to idylla malarstwa. 
Corot bierze tematy 
z Normandji, Ville 
d'Avray, przedmieść 
Paryża, dając im 
szary koloryt, w któ­
rym światło i mgła 
łączą się łagodnie 

i subtelnie. Zupeł­

nie odmiennym jest 
Courbet (1819 -
1877), hałaśliwy re-
wolucjonista, mimo fig. 173. Corot. Kra jobraz. 

wybryków języka 
i postępowania, obdarzony dużym talentem. Pogardzając zarówno 
klasykami, jak romantykami, jest w swem mniemaniu twórcą 

szkoty realistycznej, odtwarza naturę taką jaką ona jest. "Nie 
miałem nigdy mistrza, jestem uczniem natury". Pejzaże Courbet'a, 
wzięte najczęściej z franche-Comte, mają w sobie zdumiewająco 
wiele prawdy i wyrazu. Malując obrazy z życia wsi (Pogrzeb 
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w Ornans - Luwr) robi figury chłopów brzydszemi niż są istotnie, 
podkreśla chętnie pospolitość pozy i typu. Znakomity portrecista 
Bastien~Lepage (1848- 1884) traktuje również tematy chłopskie, 

usiłując oddać szczerzej wrażenie otaczającego światła jasnego 
i czystego, tak zwanego plain~air'u (Sianokos- muz. Luksemburskie). 

MALARSTWO RODZAJOWE. - Upodobanie naszej epoki do 
życia przeszłości, oddanej z całą ścisłością jej strojów, umeblo~ 

Fig. 174 . Courbct . Kamieniarze . Drezno. Gal. 

wania, ujętej w momentach zwykłych, codziennych, rozwinęło 

malarstwo historyczno~rodzajowe. Najwybitniejszym jest tu Meis~ 
sonier (1815- 1891), obserwator bezgranicznie ścisły, niemal dro~ 
biazgowy, malarz pełen pomysłów. Barwa jego niewielkich obra~ 
zów jest tak wierną, jak doskonałym i zwartym ich rysunek. 
W Roku 1814 wykazał, że w małym obrazku można zawrzeć 

wielką kompozycję historyczną, oddać odłam epopei. Jest też 

wielu niezapomnianych rysowników: Charlet wierny uczeń Gros'a 
i Raffet, wskrzeszający z wielką silą odczucia wspomnienia pier~ 
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wszego Cesarstwa, Gavarni, którego niesłychanie ironiczne i śmiałe 
w wykonaniu karykatury są dziełem istotnego artyzmu. 

Daumier (1808- 1879) w rysunkach i obrazach piętnuje zja~ 

dliwą ironją wady i dziwactwa burżuazji, oraz nędze naszego 
układu społecznego. Celuje w pochwyceniu gestu, typu, rysów 
charakteru, cech profesjonalnych, małostek duszy ludzkiej . Zarazem 
jest to natura zdolna do wzruszeń i namiętności potężnych tam 
zwłaszcza, gdzie odtwarza życie ludu. Technikę ma śmiałą i szeroką. 

RZEŹBA. - Rzeźba francuska XIX w. rozkwita równie świetnie 
jak i malarstwo, jest jednak w całości swego rozwoju bardziej 

fi g. 175. Me issonier. Rok 1814. Lu wr. 

jednolitą i łatwiejszą do ujęcia . Zakres rzeźby jest mniej rozle. 
gły; wzamian za to artyści są bardziej zabezpieczeni przed poku~ 
sami pseudo~oryginalności i kaprysami mody j wszystko utrudnia 
im przekraczanie pewnych granic smaku, kompozycji, równowagi 
i wykonania. To też i spory, wynikłe wśród malarzy i dzielące 
ich na liczne obozy, nie dochodziły do tej zaciekłości w świecie 
rzeźbiarskim. 

Rzeźba XVIII w. miała charakter sztuczny i teatralny; już wtedy 
artyści tacy jak Pigalle usiłowali temu przeciwdziałać przez studja 
antyków. Za Rewolucji dążności te spotęgował wpływ Dawida. 
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Później zjawił się włoch Canova, który dał naśladownictwom dzieł 
starożytnych charakter zmysłowy i manjeryczny. 

Właściwie nową epokę otwiera dopiero David d' Angers (1788-
1856), sławny nie tylko z dzieł, ale również jako kierownik szkoły. 
Marzył on o zerwaniu tradycji i stworzeniu rzeźby współczesnej. 

Syn ludu, dziecię Rewolucji, był nawskroś przeniknięty jej du~ 

chem, co nam tłomaczy pewne rysy jego talentu. Przybywszy 
piechotą, z węzełkiem na plecach do Paryża, musiał ciężko zara~ 
biać na życie. Za poparciem Dawida uczy się i w 1811 r. zdo~ 

dobywa "prix de Rome" . We Włoszech spotkał się z ogólnem 
uwielbieniem Canovy, ale ten słaby, nieszczery styl pseudo~an~ 
tyczny nie odpowiadał jego temperamentowi. Po Włoszech poznał 
Anglję, gdzie proponowano mu wykonanie pomnika dla Waterloo; 
z oburzeniem odrzucił to zamówienie i powrócił do Francji. 

Dzieła jego to posągi, popiersia i medal jony wyobrażające albo 
współczesnych, albo wielkich ludzi XVII i XVIII stulecia (ks. Conde, 
Corneille, Fenelon, Racine, generał Foy, Cuvier etc.). Wprowadza 
do rzeźby typy, stroje i pozy ludzi współczesnych. Często prze~ 

sadza umyślnie pewne ich rysy. Medaljony jego, niektóre pier~ 

wszorzędnej wartości, tworzą galerję sławnych ludzi pierwszej 
połowy XIX w. 

Słynny jego przyczółek Panteonu (1830) wiąże się idejowo 
z Rewolucją. Kompozycję tę wyjaśnia napis: "Wielkim ludziom ­
wdzięczna Ojczyzna". Pośrodku piękna figura Francji rozdaje 
wieńce ' bohaterom narodowym. Ci ostatni ściągnęli na siebie 
burzę krytyk. Wierny ideałom młodości David nie chciał, z wy~ 
jątkiem Fenelona, umieścić na frontonie nikogo, prócz nowatorów 
XVIII w. i działaczów Rewolucji. W wykonaniu trzymał się ściśle 

strojów współczesnych, ale ogromne, fantastyczne szako żołnierzy 
Cesarstwa, berety urzędników zajmują wiele miejsca i nie są szczę~ 
śliwym pomysłem; w proporcjach figur są też pewne braki. 

Przyłączył się z zapałem do Rewolucji 1848 r. i został depu~ 
towanym do Zgromadzenia prawodawczego. Po zamachu stanu 
wyjechał do Grecji, dla której wykonał pomnik bohatera narodo~ 
wego Botzaris'a. Umarł w Paryżu. 
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Rude (1784- 1855), pokrewny jest talentem Davidowi d'An­
gers. Za powrotem Bourbonów opuszcza francję, udaje się do 
Brukselli, gdzie przebywał na wygnaniu David. Tam poznał się 

ze sztuką dekoracyjną; w 1827 r. powrócił do Paryża. Jest to 
artysta namiętny, całkowicie oddany sztuce, rozmyślający i czy­
tający wiele, two­
rzył nie dużo, bo 
w każde dzieło 

wkładał wiele 
pracy myśli . 

Dość wymienić 

to, które zape­
wniło mu nie­
śmiertelność; jest 
to wielka wypu­
kłorzeźba z Arc 
de I'Etoile, znana 
pod nazwą Mar­
sy/janki, wyobra­
żająca wymarsz 
na wojnę. Jakby 
porywem wielkim 
ogarnięci idą kro­
kiem potężnym 

żołnierze obroń­

cy. Jeden z nich, 
mąż dojrzały, po­
ciąga za sobą 

młodzieńca, dzie­
cko prawie, i zda-

Fig. 176. Rude. Marsyljanka. Paryż. Arc de l'Etoile. 

je się mowlc mu o zagrożonej Ojczyźnie; ten, zasłuchany, z mie­
czem w zaciśniętej dłoni, idzie płonąc zapałem i nadzieją. Ponad 
nimi unosi się postać Wojny z twarzą pełną grozy tragicznej, 
krzycząc straszliwą pieśń Rewolucji. Zwał broni i sztandarów 
stanowi tło tej kompozycji. Nigdy nie wypowiedziano w sztuce 
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z wi ększą s iłą i szczero ś cią, poświęcenia dla Ojczyzny; dusza 
francji żyj e w tem dzi e le genju szu. 

Carpea ux (1827- 1875) nal eży również do te j grupy dzielnych 

Fi g . 177. Cal'pCil ux. Tani e c. Pa ryż. f ro nt Op e ry. 

ene rgicznych arty­
stów. Uczeń Rude'a, 

usiluj e nagląc marmur 
do oddania całej potęgi 

ruchu. Talent Car­
peaux 'a wypowiedział 

s ię naj szcze rze j w Tań­
cu, grupi e umi eszczo­
ne j na froncie Opery 
paryski ej. Dzieło to 
tryskające życiem i tem­
p e ram e ntem zmusza 

nas do uwi e lbienia, 
mimo że cnotliwi kry­
tycy gorszyli si ę pozą 

i kształtami bachantek 
tańc z ących wkoło Apo­
llina. Do najpiękniej­

szych należy też zali­
czyć grupę flora (Luwr) 

i fontannę na placu 
Obserwatorjum, przed­
stawiającą Cztely czę­
ści świata podtrzymu­
jqce kulę ziemskq. 

Barye (1795- 1875) 
j e st ni e zrównanym 

rz eźbiarzem zwi erzą t, nikt ni e oddal z równą mu siłą i prawdą 
typu wie lki ch drapi eżników. 

Wszyscy wymieni eni tu artyśc i po siadają wspólne cechy : obda­

rzeni żywio.\owym tal entem zrywają z konwencjonalizmem akade­
mickiego pi ękna, pochloni ęc i nami ętn em umiłowani em rzeczywi-
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stości, gwałcą bezwładność marmurów i bronzów, dając im wza­
mian życie. 

ARCHITEKTURA. - Ze wszystkich działów sztuki XIX wieku 
architektura stworzyła najmniej form oryginalnych. Nigdy może 
architekci nie byli tak uczeni i spragnieni nowości jak obecnie, 
mimo to niepodobna odnaleść nawet wśród najlepszych budowli 
XIX w. jakiegoś typu architektonicznego, któryby był bezsporną 

własnością tego 
stulecia . Brano 
wzory z Grecji, 
z Rzymu, Śre­
dniowiecza, Od­
rodzenia, W scho­
du, w ornamen­
tyce i konstrukcji 
probowano naj­
bardziej pomy­
słowych i niespo­
dzianych kombi­
nacji, ale nie 

wymyślono nic 
coby tak chara­
kteryzowało tę 
szkołę, jak cha- fig. 178. Baryc . SłOl\ afrykański. 

rakteryzują ar-
chitekturę grecką porządki, gotycką- żebra i łuki przyporne~ Je­
dyną nowością jest wprowadzenie do architektury "konstrukcji 

żelaznej. " 
Powstała cała szkoła oddana studjom i odtwarzaniu zabytków 

średniowiecza. Kierownikami jej byli Lassus i Violet -le Duc: 
wspólnem ich dziełem jest odnowienie Paryskiej Notre-Dame, 
Sainte Chapelle, St. Germain [' Auxerois. Violet-Ie Duc (1814 -
1879) odrestaurował zamek Pierrefonds w pobliżu Compiegne, 
który stał się od tej chwili wskrzeszonym wzorem architektury 
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rycerskiej końca wieków średnich, odnowił również mury Carca­
sonne i t. d. Rezultaty swojej olbrzymiej pracy zawarł w Slo­
wniku architektury francuskiej od Xl do XVI w. i w Slowniku 
sprzętów francuskich. Dzieło to zarówno dla treści, jak bogactwa 
i ścisłości rysunków, jest nieocenionem źródłem dla studjów nad 
historją sztuki średniowiecznej. 

Najciekawszą budowlą drugiego Cesarstwa jest gmach Opery 
Paryskiej, dzieło Karola Garnier. Nie posiada ono istotnie no­
wych cech architektonicznych, jest jednak dzięki pomysłowemu 

i bogatemu zastosowaniu różnokolorowych materjałów, planom 
całości i rozkładowi wnętrza, jest dziełem rzeczywiście oryginal­
nem i bardzo dekoracyjnie pomyślanym. 



ROZDZIAŁ III. 

SZTUKA WSPÓŁCZESNA. 

Zadaniem niezmiernie trudnem jest dać na kilku kartkach 
ogólne choćby pojęcie o dziejach malarstwa współczesnego. T em 
więcej że jesteśmy tym dziełom i twórcom zbyt bliscy, że brak 
nam należytego oddalenia, aby je módz sądzić bezstronnie i że 
sztuka wydaje nam się wyjątkowo złożoną· Jest ona pod tym 
względem wiernem odbiciem społeczeństwa, które ją wydało, tak 
zmiennego w swych przejawach, tak różnolitego zarówno w swych 
pojęciach filozoficznych, moralnych, politycznych czy socjalnych. 
Jakkolwiek pessymiści widzą w tej rozmaitości objawów, tylko 
rozstrzelenie i anarchię, niemniej jest ona pierwiastkiem życia 
zarówno dla sztuki jak i społeczeństwa. 

MALARSTWO. - Ze wszystkich działów sztuki najświetniej 
rozwinęło się za naszych czasów malarstwo, ono wzbudza też 

największe zainteresowanie ogółu. Zamiłowanie to przejawia się 
w wielkiej ilości Salonów, w tłumnie odwiedzanych wystawach. 
Istotnie malarstwo odpowiada najlepiej mnogości naszych uczuć 

i idei, najszybciej i najwierniej podąża za bezustanną zmianą na~ 
szego smaku i upodobań. Niepodobna tutaj choćby tylko wymie~ 
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niC wszystkich utalentowanych i oryginalnych artystów współcze~ 

snych, musimy ograniczyć się do najbardziej typowych, najlepiej 
charakteryzujących tak liczne kierunki i prądy malarstwa. 

Portret zajmujący u romantyków miejsce poślednie, jest pod~ 
porą i sławą szkoły współczesnej. Na czele stoi Bonnat, oddający 
z taką przenikliwością i siłą rysy wybitnych jednostek politycznych, 
uczonych i literatów. Zupełnie różnym jest Carolus Duran, świe~ 
tny portrecista, słynny malarz kobiet, niezmiernie zręczny w odda~ 
niu błyskotliwej miękkości tkanin o tonach gorących i bogatych. 
Zmarły w 1904 Fantin Latour w najlepszych swych pracach gru~ 
puje dokoła stołu lub sztalugi literatów i artystów, ożywionych 

wspólną myślą i uczuciem. 
Idealizm ma też swych wyznawców. Zawsze młody Hebert daje 

swym postaciom urok tajemniczy i melancholijny, który w obrazie 
pod tytułem Malarja zjednał mu takie powodzenie; Henner trak~ 
traktuje z dużym wdziękiem zawsze ten sam temat: piękne, mleczno 
białe ciała, na tle krajobrazu w zmierzchu. Ścisły rysownik Ger6me, 
malował interesujące anegdoty z historji, albo życia Wschodu. 
Przebywający w Palestynie Tissot usiłował wskrzesić malarstwo 
religijne, dając w obrazach z życia Chrystusa niesłychanie wierne 
odtworzenie środowiska. Więcej poezji mają jednak wielkie kom~ 
pozycje Dagnan~Bouveret - Ostatnia Wieczerza Uczniowie 
w Emaus. 

MALARSTWO DEKORACYJNE I HISTORYCZNE. - Druga 
połowa XIX w. jest chwilą ponownego rozkwitu malarstwa histo~ 
rycznego i dekoracyjnego, znajduje ono nowe pole działania 

w zdobieniu takich budowli jak Panteon, Sorbona, Ratusz, sala 
Kapitolu w Tuluzie i t. d. Puvis de Chavannes, (1824 - 1898) 
wielki i szlachetny genjusz, w rozległych kompozycjach z umysłu 
uproszczonych szuka majestatycznych harmonij ciszy i, na tle na~ 
strojowego pejzażu, grupuje postacie w pozach wyrazistych. Nie~ 

które z jego dzieł to istne poematy filozoficzne, ale jak różne od 
dawniejszych alegorji. Ideja wyraża się tutaj wprost bez jakich 
bądź sztucznych środków. Koloryt ogólny świadomie przytłumiony 
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i dyskretny odpowiada w zupełności malarstwu SClennemu (Żywot 
St. Genowefy - Panteon; malowidła amfiteatralne Sorbony; mu­
zeum Amiens, Lyonu Marsylji, Rouen etc. 

Jean Paul Laurens (śmierć St. Genowefy - Panteon, dekoracje 
wielkiej sali Kapitolu Tuluzy) traktuje tematy historyczne z dużym 
i szczerym talentem. Cormon w swych pracach silnie i poetycznie 
odtwarza zaranie barbarzyńskiej ludzkości. 

Fig. 179. Puris de Cha vannes. La to. Lyon. Pa ła c sztuki. 

IMPRESJONIZM. - Zupełną inowacją wprowadzoną przez 
szkołę współczesną, są nowe metody oddania wrażeń świetlnych. 

Szkoła impresjonistów długi czas zapoznawana, ośmieszona, wy­
klęta, zdobyła wreszcie prawa obywatelstwa w historji sztuki. 
Wybór jej tematów był protestem zarówno przeciw duchowi kla­
sycyzmu jak i romantyzmu, sposób traktowania ich reakcją prze­
ciw konwenansom rysunku i kolorytu. Są to naturaliści odtwa-
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rzający sceny z życia, postacie, pejzaże, przedmioty otaczające, 
bezpośrednio takimi jak je widzą w chwilach naj zwyklejszych 
i tem są pokrewni realizmowi Courbet. Ale umieszczają je 
w pe1nem świetle dając im ton charakterystyczny, czem zbli­
żają się do plenerystów i Delacroix, który dowodził że: "ciało 

ma właściwy sobie kolor tylko w pelnem świetle, a przede­
wszystkiem w słońcu... to też studja w pracowni są zupełnem 
głupstwem". Tak więc w 1860 r. widzimy przebłyski szkoły im­
presjonistycznej; zaś jej rozkwit w Salonie odrzuconych 1863 roku . 

fig. 180. E. Manct. Łódka. 

Impresjonizm 
wychodzi z tej za­
sady, że oddzie­
lanie rysunku od 
koloru jest błę­

dem, że zarówno 
formy jak i barwy 
nie istnieją same 
w sobie, że świa­
tło zmienia je 
i przeobraża do 
nieskończoności. 

"Główną osobą 
obrazu, - powia­
da Manet - jest 
światło." Nie ma 

rzeczy, które byłyby same przez się czarne, zielone lub błękitne, 

nawet cienie nie są czarne, zmieniają się w miarę jak je prze­
nika światło lub zabarwiają refleksy otaczających przedmiotów. 
Błędnem jest usiłowanie oddania różnorodności tonów zapomocą 
subtelnych mieszanin farb na palecie; malarz powinien kłaść plany 
stanowcze, jasne, przeciwstawione jedne drugim, ale które na się 

wzajem oddziaływają. Z czasem nie łączy się już ich na płótnie 
tylko kładzie obok siebie kropkami i smugami. Stąd rozmaitość 

nowych szkół - pointa liści i pryzmatycy. 
Edward Manet (1832 - 1883) był wodzem impresjonizmu. 
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Najpierwszymi mistrzami jego byli Hiszpanie : Velasąuez, Ri­
bera, . Goya; znaczna ilość prac Manet'a, świadczy o głębokim 
ich wpływie. Olympja (muz. Luxemburskie) wystawiona w Salo­
nie 1865 r. była powodem zgorszenia. W 1867 r. daje Manet 
pięćdziesiąt prac. 
Na początku ka­
talogu umieszcza 
rodzaj manifestu. 
"Szczerość auto­
ra nadaje tym 
pracom pozory 
protestu, gdy 
tymczasem ma­
larz pragnął jedy­
nie oddać w nich 
s w o j e wrażenie 

(im pression)". 
Ztąd poszła, źle 

nawet wybrana, 
nazwa impresjo­
nizm. Talent Ma­
neta wypowie­
dział się w ta­
kich dziełach jak 
Le Bon bock, 
Barw Folies­
Bergere oraz 
w wielu innych 
pracach rozrzu­
conych niestety 
po zbiorach pry- f ig. 181. Degas. Gwiazda baletu . Paryż. Luxemb urg. 

watnych. 
Claude Monat jest typowym pejzażystą nowej szkoły. Naj­

chętniej maluje ten sam pejzaż lub jaki pomnik w różnych godzi­
nach dnia, notując wszystkie zmiany, wywolane zmiennością 
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światła (serje widoków Tamizy; katedry w Reims i t. p.). Tematy 
brał z naj rozmaitszych okolic, podkreślając ze szczególną siłą ich 
charakter. Gorące i jasne plamy barwne tworzą z pewnej odle~ 
głości całość wierną i harmonijną. We wszystkich jego pracach 
drży oślepiające światło, Podobne zalety oraz dążności spotykamy 
u Sisley' a i Pissarro. Wszyscy oni porzucają szerokie horyzonty 
i szlachetny układ klasycznego pejzażu, malownicze efekty - ro~ 

mantycznego; ograniczają się zwykle na jakimbądź skromnym 
zakątku normandzkiej wsi lub paryskiego przedmieścia, bez poe~ 
zji, bez wielkości, prawie banalnym, ale oddają zadziwiająco ściśle 
właściwy mu nastrój i charakter. 

Blizcy Edwardowi Manet są jeszcze : Degas, Renoir, Cezanne 
l mni. Wyjątkowe zalety wykonania oraz pewne zacięcie saty~ 

ryczne mają studja tancerek i kobiet Degas'a. W portretach 
Renoir'a widzimy celowe zaniedbywanie szczegółów dla wydobycia 
ogólnego tonu i wrażenia całości. 

ODDZIAŁYWANIE IMPRESJONIZMU. - Impresjonizm nie 
zrodził geniuszów, ale olbrzymią jego zasługą jest otworzenie 
oczu artystom na istotę efektów świetlnych. "Niechaj myślą co 
chcą o jego malarstwie- powiada Dumas syn, mówiąc o Manet;­
zastał on szkołę francuską ciemną i b ezbarwną, zostawił z oknem 
otwartem na jasne światło dnia." 

Wpływ jego był ogromny, odczuwamy go w obrazach, ilustra~ 

cjach, rysunkach Raffaelli, Renouard'a, Steinl ena, Cheret'a, w litogra~ 
fjach kolorowych Riviere' a, w których zasadniczy charekter pejzażu 
zaznaczony jest z taką szczerością i prostotą. Sztuka Manet'a 
oddziałała również bardzo silnie na Belgję, Amerykę i Hiszpanję. 

Besnard jest przykładem zasługującym na wyróżnienie. Wy~ 

chowany na tradycjach akademickich, przeszedł do obozu nowa~ 
torów nie jako uczeń ale jako mistrz. Oddaje on mi eniące się 

na tkaninach i ciele efekty, słońca, ognia, lampy, z wielką, cza~ 

sem wprost niepokojącą śmiałością (portret aktorki, malowidła 

dekoracyjne w Szkole farmacji i w laboratorjum chemicznem 
Sorbony). 
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Po pewnym czasie następuje jednak reakcja przeciw wybry­
kom impresjonizmu i przesubtelnionym efektom świetlnym. Zdo-­
bywają uznania dzieła mniej błyskotliwe, o formach bardziej 
określonych jak, silne w kolorycie i stanowcze w cieniach obrazy 
bretońskie Cottet' a i Simon' a, jak, trzymane w bursztynowych 
tonach, poetyczne sce­
ny mitologiczne i pej­
zaże śródziemnomor­

skie Rene Menarda. 
Podziwiane są obrazy 
Carrier' a, którego za­
topione w tajemniczym 
mroku postacie zatarte 
w konturach, wierne 
i ciekawe w wyrazie­
matki, dzieci, grupy ro­
dzinne budzą delika­
tne, ale nie pozbawio­
ne smutku nastroje. 

Rycina, która w XVII 
i XVIII wieku stworzy­
ła tyle pięknych dzieł, 
nie upadła i za naszych 
czasów; dzięki szczę­

śliwym pomysłom 

wskrzeszano dawne 
sposoby; obok nich 
powstają nowe. f oto- Fig. 182. Carrie re . Pocałunek. 

graf ja staje się równie 
działem sztuki. Posiłkują się nią zarówno artyści, jak i uczeni, 
którym dopomaga przeniknąć i zrozumieć najtajniejsze szczegóły 

fizjologji ruchu, nawet lot ptaków. Rozpowszechnia ona i popu­
laryzuje reprodukcje dziel sztuki. Dotąd fotograf ja nie wypowie­
działa jeszcze ostatniego słowa, a początki świeżo wynalezionej 
fotografji barwnej zapowiadają rzeczy nadzwyczajne. 

Krótki zarys historji sztuki. 20 
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fig. 183. fremićt. Goryl porywający kobi etę. 
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RZEŹBA. - Niejednokrotnie ganiono tak rozwielmożnioną 
w naszych czasach pomnikomanję, jednak, mimo wszystkie złe 

strony, sprzyjała ona rozwojowi rzeźby. 
Paul Dubois łączy temperament z wytwornością. fremiet ce~ 

luj e w wykonaniu posągów konnych i postaci zwierzęcych. 
Tuluza była za na~ 

szych czasów kolebką 
całej szkoły rzeźbiarzy. 

Na czele ich stoi fal~ 
guiere, lubujący się 

w silnych i pięknych 

kształtach. Mercie uległ 
w młodości szczęśliwe~ 
mu wpływowi mistrzów 
florenckich XV stu le~ 

cia; Jego to jest Dawid 
w Luxemburgu, Ol'Obo­
wiec Micbelet'a na Pe~ 
re~ Lachaise, steli a pa~ 
miątkowa pani Karoliny 
ferry w Luxemburgu. 
Oenjusz sztuki umie~ 

szczony nad drzwiami 
w Luwrze, utrwalił je~ 

go sławę. 

Odrębną grupę two~ 

rzą artyści, wyrośli zda~ 

la od wpływów trady~ 
cji. Niespokojny, bun~ fi g. 184. Rodin . Nędza. Paryż. Lux e mburg. 

towniczy w swych prze~ 
konaniach Dalou, artysta z dużym temperamentem, był rzeźbia­
rzem nawskroś republikańskim. W dzieła takie jak bronzowa 
płaskorzeźba Mirabeau przemawiajqcy do Dreux Breze (Izba 
Deputowanych) i Tryumf Republiki - włożył całą duszę. Umie~ 

szczony u wejścia do Pere~Lachaise, Pomnik Umarlycb Bartho~ 
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lome, jest jedną z najbardziej wzruszających dzieł, wykonanych 
kiedykolwiek w kamieniu. Z rzeźbiarzy współczesnych najwięcej 

sporów wywołuje Rodin, mający zarówno fanatycznych wielbicieli, 
jak i zaciekłych wrogów. Jeżeli niektóre jego prace są nie do 
zrozumienia, to inne zadziwiają modelacją oraz darem wyrażania 
życia i namiętności. 

fi g. 185. Constabl c. Za grodo . 

ARCHITE­
KTURA.- W cią­
gu ostatnich lat 
trzydziestu zbu­
dowano we fran­
cji bardzo wiele 
gmachów publi­
cznych i prywa­
tnych, musimy 
jednak przyznać, 
że we wszyst­
kich tych kon­
strukcjach nie 
wypowiedział się 

styl istotnie ory­
ginalny. Archite­
ktura żelazna ro­
zwijająca się do­
tąd powoli świę­
ciła tryumfy na 
wystawie 1889 r. 
Szczerze i śmia­
ło stosowano ją 

w Hali maszyn,­
w wielkich pałacach bocznych. Należało tylko iść dalej na tej 
drodze t. j. znaleść sposób dekorowania, odpowiadający konstrukcji 
żelaznej. Wystawa powszechna 1900 r. wykazała krok wstecz pod 
tym względem. Użycie żelaza maskowano najczęściej gipsem, 
stiukiem, wątpliwego smaku ornamentacją. Zastosowano je właści-
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wie tylko przy moście Aleksandra III; piękne proporcje, wygląd 

dekoracyjny czynią z tej budowli rzecz pomnikową. 

SZKOtA ANGIELSKA. - Z pośród innyc~ krajów - Anglja 
i Niemcy zasługują na szczególną uwagę. W malarstwie angiel~ 

skiem XVIII w. przeważa portret. Już w dziełach Gainsborough ­
pejzaż, wierna interpretacja natury, zajmuje wybitne miejsce, 
w pierwszej połowie XIX w. panuje on niepodzielnie. Bonington 

fig. 186. Turnor. Odyseusz i Polife m. Lond yn. Gal. Nar. 

(1801 - 1828) żył głównie we francji, był uczniem Gros i przy~ 
jacielem romantyków; jego widoki Wenecji i Normandji, wiernie 
oddając charakter danej miejscowości, są też bogate w kolorycie. 
Delacroix pisał: "Wiele można się nauczyć w towarzystwie tego 
wesołka - i sam się czuję z nim doskonale". 

Constable (1776 - 1837) lubujący się w pejzażu Anglji, w nim 
czerpie natchnienie. "Kocham swą wieś, pisze on, każdą zagrodę, 
każdy kąt, każdą ścieżkę· Dopóki będę w stanie trzymać pędzel­
nie przestanę ich malować". Odtwarza naturę malując jej życie 
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prosto i szczerze. Wpływ Bonington'a i Constable'a odczuwamy 
w pierwszych dziełach pejzażystów francuskich. 

Ale najoryginalniejszym malarzem angielskim tego okresu jest 
William Turner (1775 - 1851). Pochodzi od Claude Lorrain'a, 
którego długo studjował i do tego stopnia przyswoil sobie jego 
styl, że niektóre prace można by przypisać francuskiemu artyście. 

Ale jest to tylko krótkotrwały etap w rozwoju Turner'a. U Lor­
rain'a wielbi nadewszystko światło, sam odtwarza też z niezmierną 
silą wszystkie cuda różnorodnych efektów świetlnych. Niektóre 
prace z ostatnich lat życia Turner'a są dziwaczne, ale szczególnie 
pociągające j kształty i kontury zacierają się roztapiają, wszystko 
przepojone jest światłem, nawet mgła i wilgotne opary j słońce 

rozsiewa w nich swe blaski od pierwszych przebłysków świtu, 

aż do ostatnich płomieni zachodu. Liczne dzieła Turner'a, znaj­
dujące się w Narodowej Oalerji Londynu, pozwalają ocenić 

wszystkie przemiany jego talentu. 

PRERAFAELITYZM I MALARZE WSPÓŁCZEŚNI. - W po­
łowie stulecia pojawia się w Anglji nowa szkoła, uważająca się 

za szkołę nawskroś narodową, niezależną od szkół Kontynentu. 
Twórcy jej - Dante Rossetti, włoch z pochodzenia, Millais, Hunt, 
dają sobie miano Prerafaelitów, umieszczając przy nazwiskach 
inicjały P. R. B. (Pre-Rafaelite-Brothers). Zaznaczają w ten sposób 
swe dążności, do zreformowania sztuki, która począwszy od Ra­
faela oddaliła się od natury, stała się akademicką i konwencjonalną. 

Początkowo źle przyjęci przez opinję publiczną, wyśmiani 

przez akademików uosabiających oficjalną sztukę, znaleźli wymo­
wnego i gorącego obrońcę w jednym z najpierwszych umysłów 

i pisarzów Anglji - w Ruskin'ie (1819 - 1900), który formułuje 

ich program i wyjaśnia dążenia z większym zasobem wyobraźni 

i poezji niż logiki. Kochając namiętnie przyrodę, Ruskin jest 
zaciekłym wrogiem współczesnej przemysłowej cywilizacji, wypo­
wiada wojnę kolejom i maszynom. Pragnął by gorąco nawrócić 

ludzkość do prostoty pierwotnego życia. Wskutek dziwnego kon­
trastu, anglicy, których byt i pomyślność związane są bezpośrednio 
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z przemysłem - najbardziej przejmują się idejami Ruskina. Jego 
dzieła są tu najwięcej czytane (Malarze wspólcześni, Kamienie 
Wenecji, Prawa Fiesole, Siedem lamp architektury, Aratra Pen­
telid, Poranki Florenckie, Pisma o sztuce, Dwie drogi, Biblja 
z Amiens etc.). Jeden z naj gorętszych jego zwolenników, William 
Morris stosuje jego teorje nawet do budownictwa i meblarstwa. 

Ruskin żąda, aby artysta studjował naturę w najdrobniejszyd 

fig. 187. J . E. Mill ais. Lore nzo i Iza bella. 

szczegółach, umiejąc jednocześnie odnaleść ogólny jej charakter: 
JJ Obraz jest skończony dopiero wtedy kiedy oddaje zarazem 
zespół, wrażenie natury, oraz nieskończoną doskonałość jej szcze­
gółów". Wymaga aby każdy listek, każdy kwiatek był studjowany, 
odtworzony z bezwzględną, naukową dokładnością. 

Błędnem było by mniemać, że Prerafaelici są naśladowcami 

wczesnego włoskiego Odrodzenia, u starych mistrzów bowiem 
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podziwiali oni i kochali jedynie ich szczere poszukiwanie prawdy. 
Odrzucają oni wszystkie pozy pracowniane, ciemne tony, tła 

asfaltowe, wszystkie te światła i cienie sztuczne, które narzuca 
doktryna akademicka. Nawet w obrazach historycznych usiłują 

oni dać postaciom ruch i wyraz prawdziwy, prosty, rzeczywisty: 
malują wprost na płótnie, bez sztucznych przygotowań, używając 

barw jasnych, żywych, kładzionych plamami. Są to do pewnego 
stopnia poprzednicy francuskich impresjonistów i pointalistów. 

_ Fi g. 188. D. Gabrie l Rossc tti. Se n Da nta . 

Pierwszy raz zjawiają się na wystawie 1849 roku : Millais daje 
Ucztę Tzabelli, legendę florencką, Hunt - Rienzi, Rossetti ­
M!odość Maryi Dziewicy. Wojna wybucha, ale rychło kończy 

się zwycięztwem. 

Takie są początki szkoły angielskiej, która z czasem rozwinęła 
się i przeobraziła, zależnie od dążności tworzących ją artystów. 
Jeden z trzech założycieli bractwa Dante Gabryjel Rossetti 
(1828 - 1882) był równie zdolnym pisarzem jak i malarzem. 
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Z pośród licznych, przeważnie niewystawianych obrazów najsła~ 
wniejszym jest Sen Danta (Muzeum Liwerpool). Hunt jest ma~ 
larzem religijnym; długie lata żył w Palestynie, aby się przejąć, 

aż do naj drobniejszych szczegółów, krajem, w którym żył Chrystus. 
Hunt zrywa z tradycyjnym sposobem komponowania obrazów 
religijnych. W sławnym swym obrazie $wiatlo $wiata wyobraża 
Chrystusa, który nocą, z latarnią w dłoni szuka od chaty do 
chaty siedziby człeka sprawiedliwego; w Cieniu śmierci widzimy 
Chrystusa - robotnika, pracującego w warsztacie Józefa; cień 

fi g. 189. Hohnan Hunt. Tryumf Niewin ią tek. 

wyciągniętych jego ramion rysujący się na poziomej desce, ' budzi 
w Marji przerażającą wizję przyszłego ukrzyżowania. Hunt posuwa 
aż do przesady drobiazgową dokładność w odtworzeniu każdego 
szczegółu. Millais, szczęśliwy artysta, któremu zawsze sprzyjał 

los i sława, rychło porzucił surowe teorje młodości żeby stać 

się malarzem modnym i popularnym; poświęca prawdę dla 
efektu, dąży do zadowolenia sentymentalizmu i ciekawości ogółu. 

Z pośród tych, którzy poszli za Prerafaelitami, naj sławniejszym 
jest Burne~Jones (1833 - 1898). Czerpał on najchętniej z boga~ 
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tego skarbca starych legend celtyckich: Mer/in i Wiwiana, Sen 
Artura, Poszukiwanie Oraal'a, Pory roku, Pieśń mi/ości j nie­
kiedy są to skomplikowane alegorje, technika malarska których 
przypomina włoskich prymitywów, najczęściej Boticelli i Mantegna. 

Burne-Jones jest w zna­
cznym stopniu winnym 
powstania tej epidemji 
pseudo - botticellizmu, 
grasującego niezbyt da­
wno w Anglji i we Fran­
cji. Jego zbyt wysmukłe 
postacie nie mają tem­
peramentu, wytwornie 
manjeryczne nie pozba­
wione są wdzięku i poe­
zji. Koloryt tych prac 
świetny ale nieszczery, 
detale bogate i wiernie 
odtworzone. Cała jego 
sztuka jest kunsztowna 
i uczona. 

Po za grupą właści­
wych prerafaelitów sto­
ją: Watts, którego mi­
styczne i symboliczne 
kompozycje mają na 
celu, jak sam powiada, 
nie tyle radowanie wzro­
ku, ile budzenie w lu-

fig. 190. Burne Joncs. Merlin i Wiwia na . dziach wzniosłych myśli 

i wielkich czynów; Ma­
dox Brown - w kompozycjach wziętych z historji Anglji był 

jednym ze zwiastunów prerafaelityzmu; Ałma Tadema, holender 
z pochodzenia, którego obrazy są uczonemi odtworzeniami arche­
ologicznemi Romy Cezarów; Herkomer i Orchardson, najlepsi 
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portreciści szkoły; marynista Hook; pejzażyści Brett, Vicat, Cole; 
oraz Leighton prezydent Akademji Królewskiej , najbardziej aka~ 

demicki z malarzy współczesnych. 
W całości widzimy, że nowa szkoła angielska dziwnie oddaliła 

się od początkowego programu, zachowała jednak wybitny chara~ 
kter narodowy, który ją silnie wyróżnia od szkół kontynentu. 

fi g. 191. Madox Brown. Umywani e n óg. Londyn. Tate Gal. 

Wbrew zamiarom nie odtwarza natury w całej różnolitości jej 
przejawów; dawny konwencjonalizm zastępuje nowym. Dbałość 

o wrażenie całości nie jest u nich tak silna, jak u francuzów, 
każde dzieło składa się jakby z różnych przeciwstawionych sobie 
części, każdy szczegół , gest, wyraz, zdradza dążności moralne 
lub psychologiczne. Malarze angielscy wierni naukom Ruskin'a, 
który odrzucał barwy ciemne, nadużywają tonów jaskrawych, 
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żywych, dochodząc do gwałtownych, niemile nas rażących i nie­
harmonijnych zestawień. Wykonanie pracowite niekiedy aż nazbyt. 

Wogóle jest to sztuka sumienna o szlachetnem natchnieniu, 
lecz stawiająca zadania raczej kształcące, niż malarskie. Ruskin 
orzekł: "dla ludu sztuka powinna być dydaktyczną", powinna 
wyjaśniać i wzbudzać cześć dla dzieł Stwórcy. 

SZTUKA NIEMIECKA. - W XVIII w. Niemcy ulegały wpły­

wom cywilizacji francuskiej. W zakresie sztuki reakcja wyraża 

się powrotem do starożytności. Ukazanie się Historji Sztuki Sta­
rożytnej (1764) Winkelmana było chwilą przełomową. Nieco pó­
źniej powstaje szkoła literacka, która się zwraca do natury, do 
wieków średnich, do wspomnień historycznych narodu. Prądy te 
ujawniają się i w sztuce niemieckiej. Rafael Mengs (1728- 1779) 
w swoich kompozycjach mytologicznych stosuje doktryny Winkel­
mana. W początku zaś XIX w. tworzy się nowa szkoła: naj wy­
bitniejszymi jej przedstawicielami są Cornelius i Overbeck, artyści 
kształceni w Rzymie. 

Cornelius (1783- 1867) jest klasykiem, jeżeli chodzi o styl jego 
prac, ale często wybiera tematy z historji i literatury niemieckiej; 
tak powstają ilustracje do Fausta i Nibelungów. W r. 1819 za­
kłada Akademję w DLisseldorfie, a w 1826 powołany jest do kie­
rowania Akademją Monachijską. W Glyptotece Monachjum są 

jego malowidła, osnute na motywach myto logicznych : Olimp, 
Hades, inne - z wojny Trojańskiej. W kościele Sto Ludwika 
wielki fresk Sqd Ostateczny. Dzieła te obmyślone uczenie są 

chłodne i konwencjonalne. 
Overbeck (1789- 1869) wiąże się z ruchem neokatolickim, 

który podówczas ujawnił się w Niemczech. W Rzymie z kilku 
przyjaciółmi stworzył grupy "nazarejczyków". Mieszkali oni ra­
zem i, ożywieni jednem uczuciem, szukali wzorów w kościelnej 
sztuce włoskiej, poprzedzającej czasy Rafaela. Zwolennicy tego 
kierunku chcieli przejąć od dawnych mistrzów ich naiwność i wiarę 
mistyczną, - ale dzieła ich zdradzają tylko ślepe naśladownictwo. 
W Niemczech główne m ich ogniskiem był DLisseldorf, gdzie 
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Schadow, jeden z nazarejczyków, objął po Corneljusie stanowisko 
dyrektora Akademji. 

Inna grupa artystów chce wyborem tematów nadać malarstwu 
piętno narodowe. Kaulbach (Wilhelm) (1805- 1874) w westibulu 
muzeum Berliń­

skiego opiewa 
dzieje ludzkości: 
Wieżę Babel, 
Helladę, Zburze­
n i e Jerozolimy, 
Hunnów, Krucja­
ty, Reformację· 

W muzeum No­
rymbergi maluje 
fresk O tt o n III 
u grobu Karola 
Wielkiego. Les­
sing odtwarza 
dzieje Hussa i Lu­
tra, Rethel wy­
padki z dziejów 
germańskich. In­
ni jak Schwindt, 
Steinle, Richter 
szukają natchnie­
nia w starych le­
gendach. Później 
Pilot Y (1826 -
1886) w Mona-

chjum staje na fi g. 192. Ma ka rt. Kl eo pa tra . 

czele nowej szko-
ły i usiłuje wprowadzić do malarstwa więcej barwy i malowni­
czości. Wiedeński malarz Makart (1840 - 1884) zdradza w swych 
dziełach oryginalność nieco sztuczną, nadzwyczajną zręcznosc 

pędzla i niebywałą świetność koloru (Wejście Karola V do An-
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twerpji, Pięć zmyslów, Niebo i ziemia etc.) . W muzeum Wie~ 
deńskiem są jego malowidła dekoracyjne osnute na tematach 
z historji sztuki. Ze szkołą monachijską wiąże się także węgier 

Munkacy, którego dzieła jak Eeee Homo i Cbrystus przed Pila~ 
tem były głośne w swoim czasie. 

fi g. 193. Mc ntz c l. .Cercle". 

W czasach 
nowszych, naj~ 

lepsi artyści 

niemieccy po~ 

rzucili preten~ 

sjonalny styl 
Corneliusów 
i Kaulbauchów, 
równie jak efe~ 
kty malownicze 
Makarta i Mun~ 
kacy. Ich sztuka 
jest nawskroś 
rea listyczna. 
Mentzelwobra~ 

zach swoich 
i rycinach, gdzie 
ilustruje życie 

Fryderyka II, 
zrywa z tra~ 

dycjami histo~ 

rji teatralnej 
i urzędowej ­
oddaje zwykłe 

momenty życia 
codziennego. Toż samo dążenie do ścislości wnosi on do swych 
malowideł z życia ludu. Lenbach, najlepszy portrecista współcze~ 
snych Nie miec, stworzył całą galerję znakomitości jak Wilhelm I, 
Moltke, Bismarck, Mommsen, Helmholtz i inni z ogromnem po~ 

czuciem charakteru i typu. Uhde i Gebhardt malują Chrystusa, 
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umieszczając go wśród chłopów i robotników współczesnych. 

Libermann jest malarzem biednych i wydziedziczonych. 
Do sztuki niemieckiej należy włączyć malarza, dziwnego i nie­

zwykle oryginalnego talentu - Bocklina (1827- 1900), który, uro­
dzony w Bazylei, długie lata spędził w Niemczech. Swe fanta­
styczne, tak si lne w barwach krajobrazy czerpie on z wyobraźni 
i rzeczywistości zarazem, zaludnia je postaciami mytologicznemi, 
centaurami, potworami, - podobnie jak wśród morza umieszcza 
swe trytony i nereidy. Ale kształty w jakie obleka te dziwne 
istoty, płód jego marzeń, dalekie są od tradycji nadużytej i ba­
nalnej. Jego głęboko wzruszające pomysły zdają się być wizją 

jakiegoś świata nowego, nieznanego. 
Do wybitnie zdolnych artystów kierunku Bocklina należą Stu ck 

i Klinger. l Pierwszy ma duży temperament i szaloną brawurową 
technikę; maluje sceny fantazyjne i symboliczne, w których po za 
pierwiastkiem fantastycznym odczuwa się jakąś tęgą i zwierzęco 
zdrową naturę artysty. Klinger jest w technice mniej ciekawy, 
bardziej drobiazgowy, bardziej realistyczny - w ogóle w talencie 
jego przeważają pierwiastki mózgowe, filozoficzne. Kolorysta mniej 
świetny, jest jednym z najlepszych akwaforcistów w Europie. 
W tej dziedzinie wykonał mnóstwo prac uderzających głębią po­
mysłu i swobodą wykonania. 

W zakresie rzeźby rasa germańska wydała w XVIII w. jednego 
\Vybitnego artystę Tbol'waldsena (1770- 1844) klasyka z wycho­
wania, uważającego Rzym za swoją ojczyznę, ale peł'nego siły 

męzkiej i nie bez pewnych popędów szczerze realistycznych, któ­
rych rozwojowi stanął na przeszkodzie duch epoki. Niemieccy 
rzeźbiarze Schadow ani Rauch (uczeń ' Thorwaldsena) tej siły 
i powagi nie mają. W XIX w. sztuka niemiecka wielkich rzeź­

biarzy nie wydaje; wzięci artyści jak Rietschel, Hahnel, Begas 
nic nowego do rzeźby nie wnoszą. O wiele ciekawsze są prace 
Stucka i Klingera, które noszą piętno indywidualności ich twórców. 

W końcu XIX w. i Niemcy ogarnął wielki ruch artystyczny, 
obejmujący architekturę, dekorację wnętrz i przemysły artystyczne. 

1. Ten ust~ p sztuki niemieckiej zos til-ł nicco rozszerzony przez tłomacza. 
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Dziesiątki wybitnych artystów pracują na tem polu, szukając no­
wych i bardziej artystycznych form w drzewie, bronzie, ceramice, 
kamieniu, szkle, tkaninach i t. p. 

SZTUKA INNYCH NARODÓW. l - Belgja obok wybitnie zdol­
nych malarzy, jak Leysi Stevens, jak Ferdynand Knopf, zbliżony do 
kierunku neoromantycznego, wy­
dała świetnego rysownika i akwa­
forcistę Robsa. Bohaterką jego 
dzieł jest kobieta, pojęta jako 
żywioł, siła kosmiczna, destruk­
cyjna, zabójcza. Jestto artysta 
przesiąkły filozof ją, uległy wpły­

wom idei Baudelaire'a. 
Belgiem również jest wielki 

rzeźbiarz Konstanty Meunier. 
Dzieła jego są apoteozą pracy. 
Ale jakkolwiek rzeźbi wydziedzi­
czonych proletarjuszów, jednak 
w formie pojętej szeroko, w wiel­
kich linjach sylwety, w potędze 

typów jakie wybiera jest coś, co 
go wynosi ponad poziom pospo­
litego realizmu. 

Najwybitniejszym artystą są­

siedniej Hollandji jest Israels ­
Millet holenderski, świeży i głę­
boki obserwator życia, subtelny 
malarz i szczery poeta. Obok 

fi g. 195. K. Meuni e r. Robot nik. 
Paryż . Luxe nburg. 

niego Mesdag jest jednym z najlepszych w Europie malarzy 
morza. Zwykle jest ono ciemne, groźne, burzą brzemienne. 

W ostatniej ćwierci XIX w. wybitną rolę zaczęła odgrywać 

sztuka północy - Norwegji, Szwecji, Finlandji. Larson, Liliefors 

1. I w tym u stępie tłoma cz wprowadza pewne zmia ny. 

Krótki zarys historji sz tuki. 21 
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malarz zwierząt i ptaków, książę Eugenjusz autor pejzazow owia~ 
nych głęboką melancholją północy,-Zorn świetny wirtuoz pędzla­
są to najwybitniejsi przedstawiciele Szwecji. Thaulow, Werenskiold, 
Munthe - Norwegji. Nawet finlandja ma swoją własną sztukę, 

z wybitnym, głębokim artystą Edelfeldem na czele. 
Rosja posiada tylu i tak znakomitych artystów że niewiadomo 

któremu dać pierwszeństwo. Ajwazowski malował głośne w swoim 
czasie romantycznie pojęte morze. Kuindżi, Szyszkin, Lewitan 

i in. są znakomi~ 
tymi pejzaży~ 
stami. Wogóle 
pejzaż stano~ 

wi jeden z naj~ 
świetniejszych 

odłamów sztuki 
rosyjskiej. Rie~ 
pin malował 
wszystko z nad~ 
zwyczajną mae­
strją i silą pę~ 

dzla. Surikow 
i bracia Wa~ 
sniecow genjal~ 
nie odtwarzają 

starą Rosję 
fi g. 196. Whistl e r. Portre t ma tki. Luwr. przed piotrową. 

Naogół sztukę 
rosyjską cechuje głęboki zmysl psychologiczny, odczucie przyrody 
i subtelne, głębokie odczucie barwy. 

Z artystów włoskich wyróżnia się Segantini - malarz krajo~ 

brazów alpejskich, owiany jakimś tchnieniem biblijnej prostoty 
i wielkości. Oryginalny w technice szuka skomplikowanemi środ~ 
karni głębokości tonu, siły i czystości barwy. 

Z dawniejszych artystów Hiszpanji należy wymienić świetnego 
kolorystę i rysownika fortuni, - z nowszych Zuloaga, w którego 
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sztuce odżywają tradycje wielkich mistrzów dawnych czasów ­
Ribery, Valasqueza, Goya. 

Whistler z pochodzenia amerykanin oryginalnie traktuje swoje 
portrety i pejzaże: jako harmonje barwne. Nawet tytuły brzmią: 

"harmonja szarego z czarnem " (portret matki) , albo "harmonja 
błękitu i złota" i t. d. Inny amerykanin, mniej poetyczny; Sargent 
świetny malarz, obok Zorna jeden z naj znakomitszych techników 
współczesnego malarstwa. Maluje przeważnie portrety. 



ELlGJUSZ NIEWIADOMSKI. 

UZUPEŁNIENIE 

SZTUKA POLSKA W XIX WIEKU. 1 

Malarstwo polskie rodzi się dopiero w XIX w. Wprawdzie 
jeszcze w XVIII w. byli artyści polacy jak Czechowicz (1689 - 1775) 
albo Smuglewicz (1745 - 1807), ale, wyszkoleni na wzorach wło~ 
skich, są tylko bladem odbiciem sztuki włoskiej z epoki jej upad~ 
ku. Jedyny malarz polski wybitnie samodzielnego talentu - Cho~ 

dowiecki, gdańszczanin, nie znalazł w kraju dla siebie warunków 
bytu i emigrował do Berlina, gdzie spędził resztę życia. W epoce 
klasycyzmu malował on portrety i sceny rodzajowe, zdumiewające 
prawdą typów i prostą ścisłością obserwacji. Pozostawił mnóstwo 
rycin również dalekich od szablonów klasycznych. 

Ruch umysłowy lI~ej połowy XVIII w. i osobiste zamiłowanie 

króla Stanisława, spowodowały w jego epoce istny najazd arty~ 

stów obcych. Jedni z nich jak Bacciarelli (1731 - 1818) zostali 
w Polsce na zawsze, - inni jak Jan Lampi (ojciec), Józef Grassi, 

1. W pracy Bayet sztuka polska jest zupełnie pominięte. Nalaża ło tę lukę zapełnić . Brak 
miejsca spowodował ni euniknion ą pobieiność. mus ieliśmy ograniczyć się do artystów najwyb it­
niejszych i poświęcić im jedynie krótkie wzmianki zam iast bardziej pełnych charakterystyk. 
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modni portreciści obieżyświaty, spędzali tu czas jakiś j podobnież 

Bernardo Bellotto (zw. Canaletto) pejzażysta wenecki, francuz 
Norblin i inni. 

Największy był popyt na portrety. A więc kazał się malować 

bez końca piękny i próżny król , damy i panowie z arystokracji, 
wybitni działacze polity~ 

czni. Portret był rzeczą 

mody. Bacciarelli, malarz 
nadworny, wykonywał ró~ 
wnie malowidła dekoracyj~ 
ne dla Zamku i Łazienek. 
On podobnie jak Lampi 
i Grassi szczepią sztuce 
polskiej ową płytką, kon~ 

wencjonalną manierę, ce~ 

chującą na ogół malarstwo 
ówczesne. Jeden Norblin 
nie malował portretu, ale 
sceny z życia wsi i miasta, 
niekiedy pejzaże, wszystko 
godne uwagi jako wizerun~ 
ki ówczesnej Polski. Z je~ 
go to szkoły wychodzi 
pierwszy artysta polski -
Orłowski (1777 - 1832). 

Od samego początku 

niewrażliwy na klasyczne 
mądrości, Orłowski był 

wiernym obserwatorem 
form, takich jakie są w rze~ 

.. :,-

czywistości, zapalonym ko~ fi g. 197. A. Orlowski (1777 - 1832) . Dandys. 

niarzem i pełnym tempe~ 
ramentu rysownikiem. Po upadku kraju przenosi ' się on do Pe~ 
tersburga, gdzie resztę życia spędza. Malował chętnie pochody, 
obozowiska, ataki, kozaków etc., ale w tych pracach krępowany 
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jest techniką malarską, której nigdy dosyć nie opanował. Najcie~ 

kawsze są rysunki. Wykonał ich mnóstwo, sypał garściami na 
prawo i lewo. Gdziekolwiek się znalazł - a był rozrywany w to~ 
warzystwie petersburskiem - wszędzie podsuwano mu ołówek, 

pióro, papier - i tak od niechcenia powstawały krocie szkiców 
pełnych charakteru, temperamentu i humoru. 

Wypadki pierwszej połowy XIX wieku i stan ówczesny społe~ 

czeństwa polskiego stanowczo sztuce nie sprzyjał. Mimo to we~ 
gietuje ona - nazwisk polskich artystów którzy wyszli ze szkoły 
Stanisławowskiej jest spora garść. Są to jednak nawpół dyletanci. 
Sztuka nasza nie gra roli europejskiej, pozostaje dal eką od po~ 

ziomu nie tylko malarstwa francuskiego, al e nawet niemieckiego. 
Pierwiastki narodowe zaledwo w niej kiełkują . 

Z licznego szeregu nazwisk wyróżnia się dobrą szkołą i wy~ 
bitnym talentem jeden Piotr Michałowski (1800- 1855). Kształcił 

się w Paryżu, dokąd wyjechał po upadku rewolucji listopadowej. 
Zwiedził także Anglję, gdzie poznał w oryginałach dzi eła Land~ 

seera. Kiedy po kilku latach wraca do swego majątku pod Kra~ 
kowem - maluj e sceny wojskowe, huzarów. ułanów i hetmanów. 
Ale naj ciekawszym jest u niego koń : ciężkie perszerony, kiedy i n~ 

dziej byki - zawsze pociąga go w zwierzęciu potęga i męskość. 
Prace tego artysty, po dziś dzień mało znane, znajdują się prze~ 

ważnie w rękach rodziny. 
Od jego czasów w sztuce polskiej snuje się nieprzerwany sze~ 

reg artystów, stojących już na poziomie europejskim. 
Dziedzicem kierunku Michałowskiego okazał się Juljusz Kossak 

(1824- 1899). Szkołą Kossaka, jak szkołą greckiego artysty, była nie 
akademia ale życie : bezustanna obserwacja zblisb świata który od~ 
twarzał. Ale grek palił się do nagiego atletycznego ci ała-a Kossak 
do konia. Studjował go na wsi, na dworach panów galicyj skich, 
których był miłym gościem. Ogromnie wrażliwy na formę, oddaje 
z dziwną subtelnością i niezmiernem poczuciem ruchu - rasę, 

wiek, płeć, temperament swoich bohaterów. Zwłaszcza przepyszne 
jako wyraz bezpośredni talentu są jego szkice, bo w obrazach 
łamał się ciągle z techniką, mimo nawet późniejsze studja w Paryżu. 
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Kossak maluje życie wsi szlacheckiej i wspomnienia dziejowe ­
świetną epopeję jazdy polskiej . Ale mimo ciągłą i bystrą obser­
wację form żywych nie jest on realistą, w historycznem znaczeniu 
tego wyrazu. W życiu wsi widzi tylko pewne strony i pewne rysy, 
które nadto intrepretuje po swojemu. J est to wieś taka, jaką się 

fi g. 198. Julju sz Kossa k (1 824 - 1896) . Ogier a rabsk i. 

widzi we wspomnieniach mlodości: mila, słoneczna i pogodna, 
jak dusza tego niepospolitego artysty. 

Jest w tem romantyzm pewien wlaściwy epoce, pokrewny ro­
mantyzmowi Grottgera, ale różny od tamtego zupeł'nym brakiem 
pierwiastków tragicznych. 

Do pokolenia Kossaka należy znakomity. portrecista Henryk 
Rodakowski (1823 - 1894). 



316 UZUPEŁNIENIE. 

Pierwszy wielki występ polskiego malarstwa obejmuje przede~ 
wszystkiem dwa imiona Grottgera i Matejki . I poraz pierwszy 
w ich dziele widzimy wielki i najsilni ejszy może poryw uczucia. 
Uczucia, co płynie z tego samego źródła, co i ból wielkich 
poetów naszych . 

Grottger (1837 - 1867) malował i rysował wszystko: pejzaże, 

konie, sceny humorystyczne, portrety, a nawet kobiety nagie. 

fig. 199. Artur Grottger (1837 - 1867). 

Malował pięknie z poczuciem formy i plamy. Ale siła i wielkość 
Grottgera tkwi gdzieindziej. Tkwi w owych cyklach, które mu 
wydobyła z głębi duszy ta krew, co się polała nad Wisłą. 

Grottger nie jest ilustratorem, nie oddaje wypadków jakiemi 
one były, ale jakiemi powinny były być... Widzi je przez szkła 

duszy swojej, gdzie wszystko potężnieje i wyszlachetnia się. 
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Gdzie są te gromady półdzieci głodnych, źle uzbrojonych, 
zmęczonych i bezsennych? Gdzie obóz Langiewicza bezładny 

i niekarny? Ani śladu tego. Tylko jakieś pokolenie olbrzymów, 
natur żelaznych, co walczą bez nadziei, umierają bez jęku. Typy 
nadzwyczajne: przepolskie - rasowe, burki rozwiane, piersi potę~ 

żne, spojrzenia orle, wilcze, jastrzęb i e- to znów jasne i anielskie, 
jak duch Ofiary ... 

To nie ilustracje dramatu dziejowego - ale raczej hymn na~ 

tchniony. Znikło tu wszystko co małe, co niedorosłe do roli, 
co było zgrzytem i dyssonansem; pozostał tylko jakiś akord 
wielki, synteza idealna, i zresztą zupełnie subjektywnu. 

Dziwnie potworną jest ironja losu tego artysty. Jeżeli się nie 
załamał, nie umarł z głodu-to dzięki obcym. Stypendjum fran~ 
ciszka Józefa, przyjaźń i opieka hr. Pappenheima zratowaly go 
i pozwoliły dojrzeć. Polska nie znalazła dla niego serca, ani 
pieniędzy; był jej niepotrzebny, jak tylu innych przed nim i po nim. 

Obok Grottgera jak z pod ziemi wzrósł artysta największy 

może jakiego wydał wiek XIX - 1'1atejko (1838 - 1893), genjusz 
dziwny, przypominający wielką rasę Odrodzenia, górujący ponad 
sztuką Europy siłą indywidualności i potęgą uczuć. W jego 
dziełach zmartwychwstaje cała tragedja dawnej Polski. 

Szkoła historyczna znalazła i przedtem grunt u nas. Momenty 
dziejowe probował odtwarzać Lesser, bardzo zresztą niedołężnie, 

probowali Simmler, Loffler, Gerson i in. bardziej poprawnie ­
ale chłodno, z recept akademickich, albo wzorów Dalaroche'a. 

Matejko jest zupełnie innym: jest człowiekiem nie z tego 
świata. Na życie bieżące, codzienne patrzy jak lunatyk błędnemi 
oczami. Nie rozumie, nie chce zrozumieć jego pospolitości. Ma~ 
tejko nie umiał żyć w świecie skarlałych zdegenerowanych potom~ 
ków wielkiego narodu - i odwrócił się od jego nędzy i szarzyzny. 

Od lat najwcześniejszych - starzec bez młodości - zatapia 
się w dawnych kronikach, pogrąża duszę w ten świat umarły, 

który miał z grobu wywołać a raczej stworzyć po raz wtóry ... 
Ten świat umarły był dla niego - realnym, był jego światem,­
a życie tylko ciężkim, często bolesnym snem. 
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Z Grottgerem nie ma on nic wspólnego. Tamten mimo 
wszystko wiele zawdz ięcza mistrzom epoki, sam do niej należy 

i wypowiada się jej środkami. To nam tlomaczy ten rys idea­
lizmu, czy romantyzmu, tak znamienny dla jego sztuki . 

fig. 200. Jan Mote jko (1838 - 1895). Iłeytan. 

Mate jko - samouk genja lny - calą zdumiewającą doskonalość 

swych środków malarskich sobie tylko zawdzięcza . Wpływy Statt­
le ra czy Anschiitza, Krakowa, Wie dnia, Monachjum - nie tknęły 

go nawet. Czcił' jedynie prawdę i naturę, innych mistrzów nie 
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znał; cechuje go niesłychany, żywiołowy realizm, nie cofający się 

przed niczem. Piękno dla niego polega na prawdzie i sile cha~ 
rakteru przedmiotów. Z epoką i jej duchem nic go nie łączy; 

gdyby się urodził pół wieku później, lub pól wieku wcześniej, 

byłby z pewnością takim samym jakim go znamy. 
Już pierwsze jego prace jak Stańczyk, Kaza.nie Skargi, 

a zwłaszcza Rejtan - zdradzają duszę bólem nasiąkłą - i ten 
pessymizm, równie bezdenny, jak pessymizm Dante albo Michała 
Anioła , bo Matejko należy do tej samej co i oni rasy wielkich 
tragików świata. 

Z niepojętą intuicją przetwarza ten dziwny genjusz stare me~ 
daljony, czy stare portrety suche i sztywne na ludzi żywych, 

targanych całą gamą namiętności. Sztuka współczesna nie 
zna podobnego przykładu wyrazu od najsubtelniejszych odcieni 
nudy, obojętności, szyderstwa - do ekstazy, uniesienia , strachu, 
bolu, ni enawiści. 

Niepodobna w kilkunastu wierszach dać obraz tej ni ezwykłej , 
zgoła wyjątkowej indywidualności. Jednak Matejko nie mieśc i 

się jedynie w wyrazie twarzy jego bohaterów. Z jego olbrzymich 
płócien bije moc jakaś, poprostu nieludzka. Bitwa pod Gri.inwal~ 
dem jest potworną walką tytanów: straszliwy kłąb ciał ludzkich 
i końskich, przepysznych tkanin haftowanych, pancerzy, broni, 
siodeł, proporców, malowanych z namiętną miłością formy. Ma 
on wiarę w siebie proroka - a naiwność prymitywa XV. 

Dziełem Matejki jest także polichromja kośGiola Marjackiego 
w Krakowie. Bezprzykładnie cudna harmonja całości · zrobiła 
i robi po dziś dzień potężne wrażenie. Od tej chwili artyści rwą 

się do polichromii wnętrz - sztuki, dawniej porzuconej wyłącznie 
malarzom rzemieślnikom. 

Dzieło Matejki jest olbrzymie. On sam stoi poza obrębem 
szkół - jak skała odosobniona, kolos, obok którego nikną naj~ 

więksi artyści . 

A jednak szkoła historyczna już w czasach Matejki wydała 

dwóch wybitnych przedstawicieli - Brandta i Siemiradzkiego. 
Siemiradzki (1843 - 1902) urodził się w Charkowie, a kształcił 
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w Akademji Petersburskiej, słynnej z kierunku pseudoklasycznego. 
Tam nauczono go reguł kompozycji, zaszczepiono mu "klasyczne" 
typy, gesty, pozy - wogóle cały konwencjonalizm akademicki. 
z tem Siemiradzki wyjechał z Petersburga i już w ciągu życia 

tych nabytków pozbyć się nie zdołaL 
Ale w dziełach tego malarza obok szablonu akademickiego, 

widzimy inne rzeczy, które nakazują szacunek i podziw: świetne 
barwy i świetną niebywale szeroką i śmiałą technikę. Siemiradzki 
jest wirtuozem pędzla, jednym z naj świetniejszych w Europie. 
środek ciężkości jego obrazów tkwi, nie w figurach ale w pejzażu, 
w południowym, słonecznym, przepysznie malowanym i odczutym 
krajobrazie. figury, jeżeli nie mają prawdy życiowej i głębi psy­
chologicznej, to grają tu rolę plam, pięknych w barwach i szla­
chetnych w linjach. 

Brandt (ur. 1841) podobnie jak i Siemiradzki nie szuka w dzie­
jach chwil niezwykłych, przełomowych, ale wybiera sceny rodza­
jowej tylko, zamiast greków i rzymian, maluje kozaków, husarzy, 
lisowczyków i t. p. Daleki od realizmu Matejki, dba przede­
wszystkiem o dekoracyjny układ obrazu, o to, aby koń, człowiek, 
drzewko, chata i t. p. aby każdy przedmiot był barwną, piękną 

w sylwecie i smaczną w dotknięciu plamą. W kolorze mniej 
świetny niż Siemiradzki - jest Brandt artystą płodnym, ni estru­
dzonym, pełnym temperamentu i rozkochanym w swoich stepach, 
bah matach i kozakach. 

Wyjątkowo słabo w malarstwie polskiem rozwijał się krajobraz. 
Zaleski (1796 - 1877) wierny tradycjom Bernardo Beloto - ma­
luje stare piękne zabytki budownictwa z zewnątrz lub wewnątrz, 

albo ulice miejskie skrupulatnie kopiowane domek po domku. Tą 

samą drogą idzie Grylewski (1833 - 1876), ale właściwym twórcą 
pejzażu polskiego jest Szermentowski (1833 - 1876). W jego 
obrazach widzimy po raz pierwszy motywy polskie- proste szmaty 
ziemi, zakątki bez żadnych wspomnień historycznych, malowane 
skromnie, ale z ogromnem odczuciem charakteru miejscowości, 

pory roku, pogody dnia. Szermetowski jako młody 25-lelni arty­
sta wyjechał do Paryża i tam już do końca życia pozostaL 



Fig. 201. Henryk Siemiradzki. Podpatrzona schadzka. 
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Gerson Wojciech (1831 - 1901) jest bardziej znany ze swych 
obrazów historycznych malowanych dzielnie z wielkiem opanowa­
niem środków malarskich, ale zimnych i akademickich. Gerson 
jest jednak jednym z największych polskich pejzażystów. W mło­
dości lubił wędrować po kraju, a z każdej wycieczki przywoził 

stosy akwarel i olejnych studjów. Tak zdejmował on maskę 

pośmiertną, z dawnej, znikającej już, ziemi polskiej, z Ojcowa, 
gór Świętokrzyskich, z piasków i lasów Mazowsza. Ale najbardziej 
może ukochał Tatry, dokąd jeździł do późnej starości. W krajo-

fi g. 202. Wojciech Gc rso n (1831 - 1901) . Kośció t . 

brazach tatrzańskich Gersona czuć jakiś podmuch romantyzmu: 
dzikie szczyty Rysów, rozległe doliny zarzucone rumowiskiem, 
chmury zbałwanione zamiatają sine sylwety gór. 

Do lat 60-tych udział Warszawy w ruchu artystycznym jest 
słaby. Zwłaszcza po stłumieniu rewolucji 31 roku kraj zapada 
w odrętwi enie i apatję. Dopiero w końcu epoki Paskiewicza 
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budzi się słaby ruch, powstaje rządowo szkoła malarstwa, a w War~ 
szawie grupuje się trochę artystów jak, Pillati, Gierdziejewski, Ko~ 
strzewski, wybitnie zdolny humorysta, Szermentowski, Bakałowicz 
l mni. Głową tej grupy był Gerson. Wspólnemi silami zakładają 
wreszcie Tow. Zachęty S. P. W tymże czasie (1859) powstaje 
Tygodnik lIIustrowany, który w ciągu pierwszych lat trzydziestu 
był ze sztuką w czuciu i oddał poważne usługi naszej illustracji, 
zwłaszcza w epoce, kiedy kierownikiem artystycznym pisma był 

Juljusz Kossak. 
Jednocześnie artyści polscy zaczynają - nie poprzestając na 

Monachjum - coraz częściej odwiedzać Paryż, ognisko bez poró~ 
wnania świetniejsze i wogóle - źródło wszelkich prądów w malar~ 
stwie europejskiem. Dzięki temu, jeżeli sztuka nie wydaje genju~ 
szów miary Matejki, to wymagania, kultura artystów, zaczyna się 

szybko podnosić i dochodzi poziomu ogólnoeuropejskiego. 
W owym to czasie sztuka Zachodu przechodziła okres reali~ 

zmu. Hasła prawdy możliwie bezwzględnej i objektywnej brzmiały 
po nad wszystko. W literaturze francuskiej ich wyrazicielem był 
Zola, - w malarstwie: Mi\let, Courbet, Meissonnier i in. 

Wówczas to zjawia się u nas Witkiewicz, pierwszy krytyk pol~ 
ski wielkiej miary, pisarz świetny, urodzony polemista, umysł głę~ 
boki i oryginalny. Jego artykuły były taranem, pod którym waliły 
się papierowe pałace domorosłych estetyków, miotłą, którą czyścił 
Augjaszowe stajnie polskiej krytyki artystycznej. Witkiewicz żądał 
od sztuki prawdy, ścisłości i głębi. 

Ale realizm, jak go pojmowała szkoła francuska, w Polsce się 
nie przyjął i nie mógł się przyjąć u narodu z usposobieniem ro~ 

mantycznem. Nie przyjął się w sztuce dla tych samych racyj, 
dla których realizm polityczny nie przyjął się w polityce. 

Jedynemi niemal przedstawicielami tego kierunku są bracia 

Gierymscy. 
Starszy - Maksymiljan (1846- 1874) jako młody chłopak brał 

udział w powstaniu - i później namalował kilka obrazów na tych 
wspomnieniach osnutych. W tych właśnie obrazach, jeżeli je ze~ 
stawić z rysunkami Grottgera, odczuwa się duch całkiem odmienny. 



324 UZUPEŁNIENIE. 

Pierwiastku bohaterskiego ani śladu. Dają one wrażenie prawdy 
nagiej, dokumentów ogromnie, prawie fotograficzni e ścisłych. Czuć 
po za niemi umysł obserwacyjny, ścisły, ale chłodny. 

Największą może zasługą Gierymskich jest to, że naprawdę 

oni pierwsi odkryli miasteczka polskie... Nędzne, brudne, błotni~ 

ste miasteczka - pełne żydów, chałup mizernych o jakiejś osobli~ 
wej sylwecie. Odczuli je w całej ich prozie, w całej malowni~ 

czości, w charakterze tak odrębnym od wszystkich miasteczek 
całego świata. 

fi g. 203. M. Gic rymski (1846 - 1874) . Wios na. 

Podobne motywy brał chętnie i Aleksander Gierymski (1849-
1900), ale najbardziej może upodobał sobie wnętrza starych · ma­
lowniczych świątyń, gdzie z ni eporównaną ścisło ścią oddaje mar~ 
twą naturę, blask świateł gotyckiej różycy, topniejący w mrokach 
kościelnych, połyski mozaik złotych i marmurów szlifowanych. 
Bohaterem tych jego obrazów jest światło. Szukał go także 

w ścieraniu się blasków gasnącej zorzy z płomieniem latarń gazo­
wych, albo w arkadach Luwru, gdzie - nocą - fjoletowe światło 

lamp elektrycznych nasyca ciemne głębiny placu Zgody. Artysta 
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niezmordowany, badacz zaciekły, wiecznie z siebie niezadowolony, 
wiecznie łamiący się w heroicznych zapasach z trudnościami, 

które sam sobie stawiał, i które doprowadziły w końcu do obłędu 
umysł, zatruty goryczą niepowodzeń i walk bezowocnych. 

Największym jednak artystą tego pokolenia jest Chełmoński 
(ur. 1849). Jako młody milczący chłopak lubił samotność, spę­

dzał długie godziny w polu i lesie, podpatrując życie ptactwa 
i zwierząt, słuchając szumu wiatru i szelestu traw. 

Jako artysta malował wszystko: dojeżdżaczów, chłopów mazo­
wieckich, szlachtę ukraińską, pijanych dziadów - rozhukane trójki 
i czwórki, z tak genjalnem poczuciem typu i ruchu, z tak namię-

. fi g. 204. Józe f Che hn o"ski. Trójka. 

tnem odczuciem charakteru każdego przedmiotu , z takim tempe­
ramentem w śmiałem, swobodnem uderzeniu pędzlem, ' jakiego 
nie znajdziemy u żadnego malarza współczesnego . "Zadużo ży­
cia, zadużo życia 1/ - mówili niemcy o jego koniach! . .. 

Ale co jest może najgłębszego u tego artysty - to jego od­
czucie przyrody. Przyrodę jednak malowali i doskonale malowali: 
Rousseau i Constable i Dupre. Ale u Chełmońskiego jest jakaś 
dziwna poezja i święte, mistyczne umiłowanie natury. Ten arty­
sta przypadł piersią do ziemi, wysłuchał najtajniejsze jej zwierze­
nia, podpatrzył w najbardziej cichych jej chwilach - i oddał to 
wszystko z bezwzględną szczerością w swoich tak skromnych 

K,'ótki z"rys historji sz tuki. 22 
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i prostych obrazach. Jego "żabie koncerty", strumienie wiosenne 
mgły i szarugi jesieni, błota ukraińskie, wichry, cisze - to są po~ 

prostu wspaniałe poemat y - wobec których słychać bicie własnego 
serca. l świat zwierzęcy - konie, psy, ptactwo - nie miał głęb~ 

szego i bystrzejszego malarza. 
Z ruchem realistycznym łączy Chełmińskiego ogromne poczu~ 

cie charakteru rzeczy, a także cały układ obrazów. Ani śladu 

stylizacji dekoracyjnej albo symbolicznej, ani też wyboru jakichś 
niebywałych momentów, albo wyszukanych punktów widzenia. 
Wszystko jest proste i w układzie niewyszukane - niekiedy prawie 
banalne. Ale jest w nim coś, co ramy obrazu rozsadza, potęga 

uczucia, poezja głęboka, silny temperament. Kto chce zrozumieć 
tego artystę niech przeczyta cudowną rzecz, jaką o nim napisał 

Witkiewicz w swojej Sztuce i krytyce. 
Do tegoż pokolenia i kierunku mniej albo więcej należą: 

Wyczółkowski i fałat. Wartość obrazów pierwszego tkwi nie 
w literackich czy filozoficznych koncepcjach, wogóle nie w pomy~ 
śle ale w świetności wykonania. Wyczółkowski jest wirtuozem 
barw. Kocha się w efektach słońca zachodzącego-i doprowadza 
je do łudzącej doskonałości. Pomarańczowe blaski zdają się pa~ 

lić na twarzach, silne, niebieskie refleksy cieniów potęgują efekt. 
Równie świetny w pastelach jak olejnem malarstwie, oddaje z nie~ 
porównaną swobodą i lekkością twarze, kwiaty, martwą naturę, 

tkaniny przetykane złotem i t. p. Przedmioty ze skarbca na Wa­
welu były tak doskonale malowane, że wyglądały jak duplikaty 
oryginałów. 

Pokrewnym mu z talentu jest fatat. l on kocha w blaskach 
słońca niskiego na śnieżnych równikach - i ciemno granatowej 
strudze płynącej środkiem. Technika świetna: śmiała i szeroka 
nad wszelki wyraz. Ale najbardziej zdumiewające są akwareli e 
fałata. Nikt - prócz chyba Besnarda - nie umie wydobyć 

z akwareli tak silnych, bogatych i przejrzystych tonów, nikt nie 
umie tak wyzyskać wody i techniki wodnej, dla otrzymania na 
wilgotnym papierze plam pięknych i szerokich. 

f ala t po Matejce był dyrektorem krakowskiej Szkoły Sztuk 
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Pięknych. Zasługą jego na tem polu jest, że umiał wprzęgnąć do 
pracy pedagogicznej naj wybitniejszych przedstawicieli polskiego 
malarstwa. Pracowali lub pracują w jej murach: Malczewski, 
Wyspiański, Mehoffer, Wyczółkowski jak również Axentowicz, Pan~ 
kiewicz, Wejss. Ale duszą szkoły był Stanisławski. Nieporów~ 

nany pejzażysta w maleńkich krajobrazach umiał zamknąć nie~ 

zmierne przestrzenie Ukrainy, oddać całe bogactwo zmiennych 
efektów światła słonecznego, barw nieba, obłoków, głębi wody 
i t. d. Charakter miejscowości odczuwał z taką siłą, że ktoś, co 
dobrze zna kraj, z łatwością na pierwszy rzut oka odgaduje, z ja~ 
kich okolic dany pejzaż pochodzi. 

Alfred Wierusz Kowalski, wybitnie zdolny, malował niegdyś 

świetne sceny z polowania, wozy pędzące z rozbawionemi dziew~ 
czętami i parobkami, napady wilków, doskonale odczuty pejzaż 

wielkopolski. Zwłaszcza z ogromnem poczuciem kształtu i ruchu 
traktował konia. Późniejsze jego prace mają charakter pobieżny, 
powtarzają dawne tematy tylko gorzej, - w kolorze zaniedbane, 
nudne, sprowadzone często do paru tonów zasadniczych. 

Wszystkich wymienionych artystów prócz Kowalskiego cechuje 
nadzwyczajne poczucie barwy. W dziełach swych wyzyskali oni 
wszelkie efekty tego, co na Zachodzie nazywało się plenerem. 
Jednak i doktryny skrajnego impresjonizmu dotarły w czystej 
formie, aż do Warszawy. Najgłośniejszym epizodem tej walki 
starych i młodych, było ukazanie się na wystawie Zachęty 

1888 roku "impresjonistycznych" obrazów- dwóch młodych arty~ 

stów Podkowińskiego i Pankiewicza. Parę lat przedtem wyjechali 
oni do Paryża gdzie zetknęli się z doktryną "pryzmatyków" 
i ulegli jej. Wynikiem były owe "impresjonistyczne" obrazy, 
malowane: "czystą" ultramaryną, "czystym" lakiem, i innemi 
"czystemi farbami. Wywołały one w apatycznej Warszawie ma~ 

leńką burzę drwin i gniewów: gniewali się "starzy", gniewali krytycy, 
gniewała publiczność, która ani w ząb nie wiedziała o co chodzi. 

W dalszym ciągu obaj szermierze "impresjonizmu" sprzenie~ 

wierzyli się ideałom młodości, - ale czas swoje robił i, kiedy 
po 20 latach Pankiewicza wystawił w tejże Zachęcie swoje dawne 
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paryskie płótna, nie oburzył, ani zdziwił już nikogo. W sąsiednich 
salach wisiały płótna innych młodszych artystów, niemniej śmiałe 
i barwne... Przewrót był dokonany. 

Niepodobna tu wymienić wszystkich godnych uwagi artystów 
jak Lenc, Masłowski, Żmurko, z Warszawy, - Kossak Wojciech 
z Krakowa, Dębicki ze Lwowa, jak Ajdukiewicz i Pochwalski 
z Wiednia. Tak samo pomijamy wybitnych rysowników i ilustra­
torów jak Andriolli, Stachiewicz i Kamieński Antoni - tylko 
z braku miejsca, w tym króciutkim szkicu. 

Jeżeli kierunek realistyczny przyjął się słabo (zwłaszcza 

w porównaniu ze szkołą rosyjską), to przeciwnie, kierunek roman­
tyczny w końcu XIX w. bierze górę i wydaje bardzo znakomitych 
przedstawicieli. Nie jest to jednak romantyzm z połowy XIX w. 
podbity Rubensem albo klasykami i mało samodzielny. W ten 
nowy kierunek wsiąkły i wielkie zdobycze realizmu, i studja nad 
sztuką średniowieczną i byzantyjską, i wpływ głęboki sztuki japoń­
skiej. Neoromantycy wszystkich krajów są bardziej indywidu­
alni, bardziej wyrobieni i głębsi w uczuciu od swych poprzedników. 

Już w sztuce Witolda Pruszkowskiego (1846 - 1896) bardzo 
zdolnego kolorysty, w dziełach takich jak Smierć na kwiatacb, 
Spowiedź albo Planeciarz przebija wyraźnie duch nowy. Są 

w tych pracach zadania nowe, ale środki jakiemi je autor 
rozwiązuje mają wiele pokrewieństwa ze sztuką dawną. Dopiero 
następne pokolenie zaczęło szukać nowych dróg i nowych metod 
dla wyrażenia wszystkich kontrastów duchowych, wszystkich nie­
wypowiedzianie znikomych nastrojów psychiki współczesnej. 

Pierwsze obrazy Jacka Malczewskiego (ur. 1855 r.) malowane 
pod wrażeniem klęsk 63 roku, w porównaniu z analogiczńemi 

dziełami Grottgera odrazu świadczą o innym kierunku. Malczewski 
wybiera chwile nie uroczyste jak tamten, ale codzienne; maluje 
nie bohaterów, tylko ludzi zwykłych. Ale dramat tych zwykłych 

chwil i zwykłych ludzi oddaje on z całą potęgą realizmu, 
z subtelnością głębokiego psychologa i nadzwyczajną poprostu 
ścisłością rysunku. 

Wszystkie powyższe cechy odnajdziemy i w dalszym ciągu 
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dzieł tego malarza. Ale w dalszym ciągu, oprócz Golgoty 
"Etapów" poznał Malczewski Golgotę Artysty. Teraz powstają 

te niezwykłe "stacje męki", gdzie jakieś potwory - pół~tygrysy, 
pół~dziewki, jurne i piersiste, dręczą przykutego do palety męż~ 

czyznę, oślepiają go blaskiem tęczowych skrzydet, kuszą uśmie~ 

chem i świeżością młodego ciała. To jest cykl S ztuki i Artysty. 

fig. 205. Jacek Malczewski. Autoportret. 

Potem powstaje inny o jakimś Derwidzie Tułaczu wiecznym, 
bliznami okrytym, - w sołdackim szynelu - co błąd zi po świecie 
spragniony, szukający daremnie, z twarzą, cierpieniem pooraną ­
aż w końcu wędrówki z radością prawie, klęka u stóp Litościwej 

Pani - Śmierci~ukoicielki. 
W wielu kompozycjach Malczewskiego czuć tę swobodę i świe~ 

żość układu, jaką do sztuki europejskiej wniosła japońska , a także 
duch zupełnie współczesnego symbolizmu. 
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fi g. 206. Stanisław Wyspiański. 

S -ta Salomea. 

UZUPEŁNIENIE. 

Biegunowo przeciwną tamtemu na­
turą jest Wyspiański (1869 - 1908). 
Formy realistycznej u niego ani śladu, 

ani śladu wymęczonych, wypracowanych 
studjów. Z życia bierze on to, co z nie­
go wychwyca gorączkowa i chaoty­
czna wIzJa. Przedewszystkiem jednak, 
operuje linją-

Kiedy ukazały się jego ilustracje .do 
Homera, inteligentna publiczność witała 
je śmiechem. Nikt nie chciał, eL.y nie 
mógł, zrozumieć, że to pozorne bar­
barzyństwo rysunków jest w harmonii 
z barbarzyństwem genjaln ego pieśniarza 
i, że w tej pracy 25 letniego chłopaka 
wypowiada się jedna z najoryginalniej­
szych indywidualności ~spółczesnych. 

Wyspiański żył krótko i tworzył go­
rączkowo. Pochłonięty pracą literacką 

nie miał wiele czasu na malarstwo, 
którego zresztą nikt nie rozumiał. Jego 
wyjątkowe zdolności dekoracyjne prze­
jawiły się w jedynej wielkiej pracy tego 
rodzaju: polichromii i witraży do ko­
ścioła Franciszkanów w Krakowie. Ale 
polichromja się niepodobała. Kiedy pó­
źniej Wyspiański ofiarował się malować 

za cenę kosztów kaplicę Marjacką na 
Jasnej Górze - ni e chciano słyszeć 

o tern. Kartony witrażów dla Wawelu ­
również były odrzucone. J est ich trzy: 
Henryk pobożny, S-ty Stanislaw i Ka­
zimierz Wielki. Najpotężniejszą, wprost 
straszliwą w swej grozie jest wIzJa 
Kazimierza Wielkiego - trupa, upiora 
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w majestacie purpury i śmierci, - na twarzy zastygły wyraz po­
twornej zgrozy i rozpaczy. 

W licznych pastelach Wyspiańskiego wypowiada się jego sub­
telność w ujęciu (albo interpretacji) typu, a także ta linja, tak 
nerwowa, potężna i oryginalna. 1 

Nowy kierunek zabarwił nawet krajobraz, dotąd stosunkowo 
zaniedbany odłam malarstwa. Poraz pierwszy silnie i niezwykle 
przemówiło uczucie w pracach Ruszczyca takich jak Ziemia, 
Dworek, Nec mel'gitur - krajobrazy szerokie w traktowaniu, 
świeże i silne w barwach i głębokie w nastroju. Artysta ten 
wywarł silny wpływ na całe młodsze pokolenie pejzażystów. 

W końcu wieku XIX zrozumiano w całej Europie, ze sztuką 
jest nietylko obraz lub posąg, ale może nią być wytwór każdej 
gałęzi przemysłu: garnek, stołek, kilim, obicie, druk i oprawa 
książki i t. d. i t. p. Wszystko jest rzeczą godną ręki artysty. 
Nie były to pojęcia nowe (bo znały je dawne wielkie epoki 
artystyczne) ale zapomniane. Teraz postawiono szt~ce ramy 
obszerne, w których mieści się życie całe - i teraz zaczynają 

się wielkie wysiłki w celę odrodzenia obumarłej twórczości 

na tych polach. Prawie wszędzie wprowadzano na miejsce zu­
żytych stylów historycznych, motywy sztuki ludowej, dotąd mało 

znanej. Zresztą nie wyrzekano się skarbów przeszłości, ale jej 
formy przerabiano z wielką swobodą, naginając do wymagań 
epoki i smaku artysty. 

U nas pierwszy zwrócił uwagę ogółu na skarby sztuki .Iudowej 
Witkiewicz w swych dzielnych pracach ,,0 stylu Zakopiańskim". 

On pierwszy budował nawet wille w duchu sztuki górali. Dzieło 

Witkiewicza okazało się płodne: następne pokolenie nie schodzi 
z tej drogi, ale ją rozszerza - wprowadza do twórczości całą 

sztukę ludową - na wszystkich ziemiach etnograficznie polskich. 
Pod tem hasłem zawiązuje się 1898 r. w Krakowie Towarzystwo 
Polska Sztuka Stosowana i mimo potwornych trudności jakie 
mu piętrzą tępość, bezwładność ogółu, zakorzeniony zły smak 

1. Prace najważ ni ejsze W. oglądaj w ko śc . Franciszka nów. w Domu lekarskim, w Muzeum 
Narodowc lll; takżc u Dr PareTlskich i u Dr Nowaka - w Krakowi e. 
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i t. p. - z energją pionierów toruje drogę lepszej przyszłości. 

Przy P. S. S. skupia się grono zdolnych i śmiałych artystów. 
Zanim jednak powstała P. S. S. i niezależnie od prądów jakie 

ona przedstawia, zjawił się w Polsce artysta pierwszorzędny, 

dekorator w wielkim stylu - Józef Mehoffer. Jako 25-letni 
mlodzieniec bierze on łoszą nagrodę na międzynarodowym kon-

fig . 207. Józef MdlOffcr. Witrn ż. 

kursie na witraż dla katedry we Fryburgu. Dzięki tej katedrze 
Mehoffer' znalazł wielką funkcję, wielkie zadanie dla swego talentu, 
który w kraju okazał się niepotrzebnym. Przepysznie projektowane 
jego polichromje katedry płockiej, a także katedry ormiańskiej 

we Lwowie - nie doszły do skutku, ale do Fryburga zjeżdżają 

się dziś już krytycy i artyści z różnych kątów Europy, dla oglą­

dania niebywałej piękności witraży polskiego malarza. 
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Mehoffer bardzo pilni e studjował sztukę średniowiecza- jedyną 

wi elką szkołę de!\Oracyjności . Umysl refleksyjny i g lęboki ni e 
wziął stamtąd wzorów, ale zasady ogólne, wieczne i każdą sztukę 
obowiązujące. Te zasady byly wytycznemi jego dziel. Najwspa­
ni a lsze z prac dekoracyjnych wykonanych w kraju, są w katedrze 
na Wawelu: kaplica Szafrańców i przepyszna polichromja Skarbca , 

Mehoffer studj uj e pilni e środki techniczne malarstwa śc i ennego 

jak te mpera, fr esko, mal arstwo na kazeinie, olejn e na wosku i t. d. 
W mal arstwie europejskiem współczesnem Mehoffer jako de­

korator ni ema wspólzawodników. J edyny artysta z którym wolno 
byłoby go zestawiać, to Klimt , a le w dzielach swych obaj ci 
artyści nic wspólnego ze sobą nie mają. 

Za malarstwe m z trudnością nadąża rzeź b a, bo rzeźbiarze 

jeszcze mnie j mają pola do pracy. W ciągu dlugiego okresu 
trzymają s i ę oni ki erunku klasycznego z pewnemi drugo rzędnemi 

odcieniami. Do tej grupy na l eży Sosnowski , Oleszczyńsk i , Brodzki, 
Kami eński - także późni e j szy od nich Weloński. Nowego prądu 

również ni e zapoczątkował Rygie r, - a Mularski i Kurzawa nie 
z dążyli tego dokonać, bo śmierć przedwczesna albo poniewierka 
życiowa zmarnowały te wi e lki e talenty. Bardziej wspó.łczesny 

ki e runek ujawniają S zymanowski , Was il ewski, Laszczka, Otto, Breyer 

i Mazur. Ostatni przełom w duchu i w formie rzeźby jest dzi e ­
łem Biegasa i Dunikowski ego . W pracach ich uczucie prze rywa 
wszelkie tamy - i z ogromną silą odzw ie rciadla wszelkie smutki 
i niedole artystów. 

KONIEC. 
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